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U S T Ę P
W

z P O E M A T U  D E L I L A
jpod tytułem: Trzy Królestwa Natury.

-  ■

C zęsto  w  głębiach Ludzkiemu\oku nieprzystępnych, 
Znajdziesz podłych zabójców, zbrodniarzy posępnych, 
Lecz także w  tej bezpiecznej, choć smutnej ustroni, 
Przed morderczem żelazem nieszczęsny się chroni, 
Kiedy ty ra n y , zgubne spełniając zam iary,
Drżące na krwa w ychiąijtąclą yąkaznją.pfiary, (niem/ 
Pozwólcie niech się/.żaj^ę^flh^ljj^^ezęść wspomnie- 
Zgodne są z naszym wiekiem, zgodne z mojeiri pieniem.

Niechęci, dumy , zem sty, i zawiści p ło d y , 
Gnębiły Florencyją domowe niezgody;
A w jej m urach , bez przerw y, bez rządu, bez praw a, 
Szerzyła śmierć i postrach ręka zbójców krw aw a, 
M orderstwem utrudzeni, w  jednej praw ie chwili 
Zemście przeciw nych stronnictw  koleją służyli;
A zbrodnia uwieńczając nowego zw ycięzcę,
Na uciemiężonego rzucała ciemięzcę.
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L u d  niestały i srogi łatwo się zapalał,
W  chwili dzieła u tw a r z a ł , i w  chwili obalał.
Zawsze jęczący w  więzach , w olnym  się rozum ia ł,  
K to  b y ł  śmiałym , ten  zjednać miłość jego umiał,
I  słodził jego pęta wolności imieniem :
T ak  lud  zawsze niepewnem zdjęty podejrzeniem, 
Przechodził namiętnością stronnictwa miotany,
Z bezrządu do bezrządu , i z kajdan w  kajdany.

Orm ond wtenczas przewodził,  jego w łosów  bia- 
Znaczyła lat podeszłych spokojność i stałość, (łość, 
Lecz ona w  sercu jego schronienia nie m iała, 
Skrycie go niezwalczona duma p o ż e ra ła ,
T ak  Etna pod lodami płomienie u k r y w a ,  
Szczęśliwy! jeźli duma być może szczęśliwa. 
E lw ira  córka jego cnotliwa i m i ła ,
Do szczęścia w ła d z y ,  szczęście dom ow e łącz y ła ;
I  cnotą i pięknością zajmująca ra z e m ,
By ta w s z y s t k i c h  pow abów , cnot wszystkich obrazem. 
F l o r e n c y j a  i pośród  domowej n iezg o d y ,
Biegła na widowiska i świetne o b c h o d y ,
Jak okropne rozkosze! w  ty ch  miejscach, gdzie rano 
T y le  zbrodni spe łn iono , ty le  k rw i p rz e la n o , 
■Wieczorem brżmiały p ienia; od ginących jęku , 
Przechodzono oziemble do g itary  dźw ięku ,
E lw ira  klęsk ojczyzny dotknięta w idokiem  ,
K ry ła  się p rzed  natrętnem publiczności okiem 
T ak  w onna lilja w  skromnej kwitnąca u s t ro n i ,  
Dziewiczą piękność swoją przed burzami chron i,
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Tak u  spodu tej g ó r y , k tó rą  burza b i je ,
W olna od szumu w ich ró w  dolina się kryje.
E lw ira  chcąc spokojne uwdzięczyć ukrycie , 
Skrom nym  pracom niewieścim poświęcała życie ,
To nieszczęsnej ojczyzny tknięta  cierpieniami, 
W ydając je na p łó tn ie ,  skrapiała je łzami,
Już to budząc pamiątkę swoich p rzodków  sławnych, 
Czyta okropne dzieje ich zaburzeń d a w n y c h ,  (na ; 
A w tych  sm utnych wspomnieniach obecność stawio- 
Takąż przyszłość , z przeszłości w y p ro w ad za  łona . 
Raz na koniec do C y rk u  z m atką się udała:
Ostatnią się E lw ira  widzom pokazała , ( ną,
l ’rzed blaskiem jej piękności, wszystkich wdzięki gi* 
Kiedy z nadejściem wiosny kwiaty się ro zw iną ,  
Późniejsza róża  k tó rą  więcej w dzięków  krasi,  
Z ak w ita ,  i natychmiast wszystkich p iękność gasi.

Ujrzał ją m łody  Dolse; oboje w tej chwili 
Wzaiemnym się pociągiem do siebie skłonili:
Równie jednym polotem  natchnięte roskoszą, 
W ierne sobie p taszęta w powietrze się wznoszą; 
T ak  g dy  się dw a s trum yki w  dolinie połąozą, 
W spólny  już szmer wydają ,  w spólne w o d y  sączą.

Drżał Orm ond, b y  go inny w  potędze nie prze- 
Zyskać ręki E lw iry  tk l iw y  Dolse nie mógł: (mógł 
Tem u Ojciec nieszczęsną przeznaczył za żonę:
Co dzielnie mógł w  potrzebie jego wspierać stronę;
Uczuł Dolse urazę, a miłości siła
Żądzę zemsty w  zranionem sercu podnieciła;



D o tej chw ili dom owej unikając w o jn y , 
łonie sztuk i nauk długo ży ł spoko jny  f  

L ecz g dy  nieszczęsna miłość, honoru  zniewaga ,
N ad m iłym  w  sercu jego pokojem  przem aga;
Żadne go w  strasznej zemście w zględy nie w strzym a. 
P rzysiąg ł ją dla m iłośc i, p rzysiągł ją dla c h w a ł y ,  ( ł y ;  

W szystko, co ty lko  ludu  przyw iązanie sk łan ia , 
Blask ro d u  i szczęśliwą żądzę podobania,
O zdobioną cnotam i postaw ę szlachetną,
T kliw ą sztukę dobrodziejstw , sztukę m ow y św ietną, 
N azby t szczęśliw y Dolse w  podział w szystko dostał, 
T ym  nienaw iść uzbro ił, i zw ycięzeą został.
Gdzież się O rm ond u k ry je , m inęły  te  la ta ,
G dy  śm ierci nie ściągała p ierw szeństw a u t r a ta , 
G dy w ładca dośw iadczyw szy  smutnej losu zm iany, 
M ógł się u k ryć  w śród  gm inu i um rzeć nieznany. 
Dolse początek  r z ą d ó w  m u s i a ł  krw ią  oznaczyć, 
N ieśm iał zw yciężonem u zw ycięzca przebaczyć:
O d sprężyn  k tó ry ch  uży ł sam zależał skrycie ,
I  w szechw ładca ulegał na w ielkości szczycie ; 
Z apędu  sw ych  stronników  zatrzym ać n iezdo lny , 
W o ln y  b y ł ty lko  w  zem ście, w  litości nie w olny . 
W idząc skrw aw ione m iecze, w idząc co go czeka , 
Skazany obyw atel ze drżeniem  u c iek a ,
Sam otne oddalenie cieniom n o cy  zw ie rza ,
D o najgłębszych tajn ików  udać się zam ierza .
K ara tego człow ieka czekała straszliw a ,
Co w iedział jakie miejsce w ygnańca uk ry w a ,
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Straszniejsza tego Czeka, co w ciężkiej po trzeb ie ,
Zgubnego śm iałby gościa u k ry w ać u  siebie;
K r e w ,  m iłość, p rzy jaźń  sam a, w szystko  m usi g inąć;
Ł z y  z litosnego oka nie śmieją w y p ły n ąć  ,
G d y  rw ano w szystkie zw iązki, ścigano n iew in n o ść ,
W  puszczach ty lk o  w  jaskiniach mieszkała gościnność.

P o śró d  k rw i, zamieszania, odgłosów  straszli* 
Z w iastujących im iona ofiar nieszczęśliw ych, (w y cb ,
O rm ond ucieka z miasta, k ro k  n iep ew n y  niesie,
I  znajduje kopalnię p rz y  z a ro s ły p  lesłe ;
O p u szczo n a ... schronienie dała mu b  ezpigczne,
N igdy  nie p rzeszły  do niej p ro m iep e  słoneczne,
O kropne ją przepaści g ó ry  ząsłan ią ły ,
G óry  ty lk o , przepaści, w idać z szczytu skały  ;
A człow iek z ich  podziem nej w yszed łszy  zaęiszy ,
K rzyk  p tak ó w , szm er strum ieni i szum lasów słyszy .
"W ydarty przy jacio łom , dom owi, rodzinie s
Spuszcza się z có rką starzec w  te straszne jaskinie. j
Tam  na swego zw ycięzcę, na zgubne za ta rg i,
I  na los n ieprzyiazny  sm utne szerzy skargi.
F ilo k te t od  A chiw ów  zdradzony  nikczem nie,
T ak  w  w ściekłości A try d ó w  przeklinał na L em n ie .

O rm ond w  skale w yku te  sklepienia p rzeb y w a;
Ich posępne milczenie, ich ciem ność > tra sz liw a ,
W łasne w jego um yśle m alow ały  stra ty :
T u : rzekł: chciw ością zbiorów  w iedzeni p rzed  laty;
P o d le , przedajne serca, sp ieszyły  w  tę  s tro n ę ,
Znikło ty ch  gór b o g a c tw o ., dziś są opuszczone,
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Tenże mię los spotyka, smutne doświadczenie!
Każe mi pr«ed wszystkiemi kryć moje schronienie; 
Ktoz dziś litosną ręką wesprze moją nędzę,
Nie wie żaden przyjaciel gdzie dni smutne pędzę. 
W szystkom stracił, co mówię, w  tej nieszczęsnej do- 
Jeszcze jestem szczęśliwy mam córkę przy sobie. ( bie 

Gdy w  starożytnych dziejach czytam rozrze- 
Dla nieszczęsnego ojca miłość A ntygony, fw niony 
Dziwiąc się nad jej męztwem, nad jej przywiązaniem. 
Porów nać go nie mogę z E lw iry staraniem.
Gdy mu sen dobroczynny powieki zaw ierał,
Na jej niewinnym ręku siwą głowę w spierał,
A gdy we śnie zabójców trw ożył się widokiem , 
Śledziła jego myśli niespokojnem okiem.
Uczucia duszy jego na tw arzy czytała ,
I by  w rocic spokojnosć sen mu przeryw ała, 
iuż z jaskini wychodzi, a jej ręką drżąca 
Słodkie zbiera jagody, z drzew  owoce strąca.
Ucięła piekne w łosy, niemi łulc napina ,
Strzała puszczona z niego powietrze przecina,
Ptak ugodzony pada, Elwira trw ożliw a:
Do ojca z now ym , łupem z radością przybywa*

(D a lszy  ciąg później. )
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F o n t a n n a  W  o k 1u z y
c z y l i

dwaj kochankowie niewidomi.
Z pism  Pustelniką Guyany.

W szystko cp może sm ucić, co może weselić, 

Prawdziwi kochankowie winni wspólnie dzielić.

(  Renjar — w Bliźniętach )

Pomimo danego słow a, Pan M ontewąl nie 
m óg ł mi towarzyszyć w drodze do W okluzy. S ła­
bość zony jego w strzym ała go w dom u, lecz za je­
go staraniem  czekął na mnie w Lii pewien m ło ­
dzieniec , k tóry  m ia ł być moim w te j podróży prze­
wodnikiem.

Zbliżając się do sam otnego domku gdzie b y ­
łe m  oczekiwany, zatrzym ałem  się przy kwiecistym 
krzaku dla przysłuchania się głosow i wdzięcznie 
śpiewającego młodzieńca. Przekonałem  się z pier­
wszych słów  piosnki jeg o , że m u obcym nie by­
łem .

W ejdź do tej ubogiej cha tk i, 
Przybyciem tw o jem szczęśliwa

1
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Cała rodzina cię wzywa,
Wzywa g łos ojca i matki,
Wspólnie juz z sobą życ będziem,
Tu gdzie narzędzie zbawienia,
Jest fanatyzmu narzędziem,
Bądź Aniołem pocieszenia.

Poznałem natychmiast po tak słodkiem we­
zwaniu młodego przyjaciela P, Montewal. Cąła ro­
dzina jego przyjęła mię z najczulszą uprzejmością. 
Gdybym się nie wstrzymał obawą zarumienienia 
skromnej cnoty, którą nie wszędzie i nie zawsze 
wyjawić można, dałbym tu  poznać Pana M. i ma­
tkę jego , w celu złożenia im , za łaskawe przy­
jęcie, • winnego hołdu wdzięczności. Przemilcza­
wszy za tem  ic h  im ienna, udam się nie zwłocznie z 
młodym Adrjanem do siedlisk Wokluzyjskiej Na- 

jady. 'V‘;
Opuściliśmy to piękne miasto wodami Sargi 

s k r a p la n e ; po między skałami i brzegiem rzeki ście- 
szka się coraz bardziej zwężała. Z jednej strony o- 
zdobne łą k i, i wyniosłe top ole , z drugiej rozmai­
te  rekodzielnie pod urwiskami'_skały ukryte, okazy­
w ały się oku. Obraz ten przypominał nam cza­
sy, gdzie człowiek pierwsze w oświacie czyniąc po- 
ątępy, gardził przyjemnością równin, i przez dzi-

♦
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ką nieufność, same tylko jaskinie i skały zamie­
szkiwał.

Lecz postrzegamy już z daleka czerwone po­
ręcze mostu do Wokluzy wiodącego, na pierwszym 
wstępie do wioski uderza mię sprzeczność wytwo­
ru i nędzy, bogactw i ubóstwa, ruin odwiecznych 
i wyniosłych gmachów, na których widzieć się da­
ją kwieciste kępy, obraz wiszących w povyietrzu o- 
■grodów.

Wchodziemy do gościnnego domu, wspaniałe 
imie Petrarka i Laury noszącego. Cienisty ch ło­
dnik morwowy, m ała sadzawką, przystępna wia­
trom jadalna sala, na której zabrudzonych ścianach 
imiona i cyfry, drogie kochanków wspomnienia, 
wiekom podawane, dom ten od innych odró­
żniają.

Po krótkiem i niewytwornem objedzie, uda­
liśmy się do f o n o n y  o ćwierć mili od domu tego 
odległej. Dwa rzfdy skał nad korytem rzeki ster­
czących , z a s ła n ia j  przed nami czarowny jej wi­
dok. Przechodzi są^ ro g ą  wśród skał przebitą, aż 
do ogrodów oliwnych * których kamienne mury zda- 
ją się być rozwalinamt^awnego am fiteatru , widzieć 
można w ogiegłości drzewa i krzewiny; przerażają­
ce skał ogromy wiszą w powietrzu, a na słabych wspar­
te  podstawach, przechodniom upadkiem zagrażają.
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Z drugiej strony pobliska rzeka toczy zapienione 
wody, przy stopach wyniosłego pagórka.

Nic dotąd nie znalazłem, coby odpowiedać mo­
g ło  czarownemu fontanny obrazowi, który sobie 
w umyśle moim, czytając Petrarka nakreśliłem, Już 
sądziłem źe się stanę igraszką zbytniej opisujących 
poetów wyobraźni, spoglądałem na wszystkie stro­
ny z pogardą i niechętnem okiem, lecz co widzę ? 
woda szumi, pieni się, płynie w potokach, wzno­
si się snopami pod ob łok i, i z łoskotem pada na 
skały. Nieporównany widoki zawołałem podzi- 
wieniem zdjęty: „mówiłem ci o tem ” rzekł do mnie 
młody przewodnik, idziem, śpieszem czem prędzej 
nie bez małej trw ogi na widok roztrącająch się 
przy stopach naszych b a łw a n ó w .

Stanęliśmy nakoniec przy skale prostopadle nad 
upływem fontanny sterczącej, odgłos spadającej 
wody słyszeć się tylko daje w przedłużonym echa 

odbiciu,
Z, stąpiwszy do źródła fontanny, Adrjan wpro­

wadził mię krętą ścieszką do g ro ty , co była nie­
gdyś świadkiem miłosnych Laury i Petrarka unie­
sień. Niechcę po upłynionych pięciu wiekach u- 
w ł a e z a c  cnocie sławnej kochankiem swoim dziewi­
c y ,  ani twierdzić śmiało z Panią Dezulier, jakiem i  

były  schadzki najpiękniejszej z kobiet: znajrczko-



chańszym z poetów  w tych pełnych  tajemnicy ustro­
n iach ; gdybym m iał jednak jak Saman ( i )  za zo­
nę tę  piękną Awinionu córę, więcej może ni/, po­
tomności by łyby  mi podejrzane dwojga kochanków 
w grocie W oklnzyjskiej rozmowy. Jak kolwiek bądź, 
wszystko się jak najlepiej skończyło, dobra sław a 
Laury nic na tem  n ieuc ierp ia ła , sław a Petrarka po­
m nożyła się jeszcze, ani mąż łatw ow ierny na nią 
się kiedy uskarżał. Żyli wszystko tro je w jak naj­
ściślejszej jedności, niech więc ich spokojnych cie­
ni niezgoda w grobie niedzieli.

Nie uw iodły  m ię w cale pierwsze litery  Im ion  

tych dwojga kochanków , po różnych miejscach wi­
dzieć się dające, sama ich różność niezręczna, oka­
zywała że są późniejszą nakreślone ręką.

Adrjan uw iadom ił m ię , że fontanna wznosi się 
zwykle w tym  czasie do wysokości drzewa figowe­
g o , pośród skał przy up ływ ie stojącego, zdaje 
się że na tu ra  w tym  je tu  celu u tw ierdziła , by wy­
sokość wytryśnięcia m ierzyło. Nic nie ma wspa­
nialszego nad ten  obraz, m ów ił dalej Adrjan; n i­
knie widok tej g ro ty , góra wo.dy wznosi się pod o- 
b ło k i, pada, roztrąca się z ło sk o tem , a widz zadzi-

( 0  Hugues do Sades Hrabia de Saum tne; poj^t za żonę tg p ifk n | 
Laurg.



w io n y d rż y , by  h iezab łąd z ił w tym wodnym La- 

byryncie.
P rzy  tak  godnych podziw ienia p rzed m io tach , 

jakże jest m a ło  znaczącym  p o m n ik , kosztem  W o- 

k luzy  dla P etrark a  w zniesiony. Dobrze go  jeden z 
przechodniów  o c e n ił , te  s łow a na g ła z ie  wyrywszy.

„Zniszcz te n  pom nik wzniesiony dla P e tra rk a  cieni, 

„N im fo , k tó re j h o łd u je  te n  czarow ny s tru m ie ń , 

„L au ra  się za kochanka sw ojego ru m ien i,

„T y  się za tw o je  w ody skrzyw dzone zarum ień.

P o d łu g  pow szechnego p o d an ia , P e trark  m ia ł 

zam ek nad  doliną panujący  wystawie. Adrjan i ja  

niechcielis'my wierzyć tw ierdzen iu  takow em u. „G dy­

by  p o e ta  W okluzy m ia łb y ł  zamek budow ać; m ó­
w i ł  do m nie m ój Uprzejmy przew o d n ik , w zniósłby 
g o  zapew ne wpos'rod ozdobnych b ło n i k tó re  op ie­
w a ł  , gdzie wonne ich kwiaty zło tym  deszczem na łono 

p i ę k n e j  jego kochanki spadały. ( 2 )  W zn iósłby  go  za­

pew ne nad b rzeg iem  te j w o d y , co się z je j nozką  

p i e ś c i ł a ,  lu b  pod  tem  cienistera d rzew em , gdzie 

je j  głosu p taki słuchać przyla tyw ały. Rzeczą je s t nie 

o m y ln a , iż te n  zamek n a leża ł n iegdyś 'do  B iskupa 
K am illo n ; b y ł  on  przy jacielem  P etrarka: i to  m u  

najpiękniejszy zaszczyt przynosi. W ieże i strzeln i­

c a )  Oda Petrarka. Omie fresche e cbiare. itc .
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fee wmurach dowodzą, że gmachy te  wzniesione 
były  w czasie, gdzie każdy zamek b y ł twierdzą , 
każda ziemska własność królestwem, a właściciel 
każdy tyranem. Lecz Petrark wyższym by ł nad 
duch wieku swojego, chatka jego pustelnicza ( tak  
ją sam bowiem nazyw ał) leżała w głębi spadzistej 
doliny, ślad już jej nawet zag inął. . . . .

Nasyceni tym  czdrownym widokiem wracaliśmy 
do wsi, przechodząc po za skałą fontanny, ujrzałem 
nagle, niewiastę na kamieniu siedzącą, głowę opar­
ła  na ręku i cała jej postawa bołeśc i zamyślenie Wy­
rażała. Adrjan zbliżył się do n ie j, ucałow ał jej 
fękę, ja przeprosiłem żem jej przerwał samotność. 
•Wiem kto jesteś, — powiedziała do mnife, — przy­
bycie twoje riie jest mi rtieprzyjemnem. ” W  przód 
jeszcze, nim się o jej losie dowiedziałem, uderzał 
mię jej tkliwy głos i smutna postawa; rysom jej 
twarzy pierwszej młodości kwiatu już. pozbawio­
nym, sama boleść dodawała wdzięku, ła tw o było 
spostrzedz, że łzy  smutku żywość jej óczu zgasi­
ły , że ciężka i ustawna zgryzota była jej serca u- 

działem.

Co piszę nie jest ustępem romansu; mogę więc 
bez winy opuścić tu  poprzedniczą rozmowę; udzie­
lam tylko całego opowiadania, które po niej na-
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stąp iło . Jak kolwiek zda się romansowem, za pe­
wność przecież zaręczam.

„Zaślubiona w szesnastym roku życia, m ów iła 
Pani D. (nazwiska jej wymienid nie m ogę) Jenera­
łow i, b ra tu  szwagra m ojego, w przyjemnej wiosce 
nad brzegami R enu , rok cały  wpośród szczęścia i 
zgody przepędziłam . Siostra moja dniem przed wy­
jazdem swego męża i mego do E g ip tu  z Bonapar­
tem  w ydała na świat niewidomego syna; by łam  
także bliską rozwiązania, straszliwy widok trosk i 
nieszczęścia siostry udręczał serce i wyobraźnią mo- 
ję . Pow iłam  także wkrótce niewidomą córkę . . . .  
Ileż to  łez  w tem  wspólnem nieszczęściu, obiedwie 
m atk i nie wylałyśm y? W  miarę udręczeń naszych 
W zmagało się macierzyńskie przywiązanie, im  wię ■ 
cej nas dzieciom naszym przyszłość grożąca prze­
raża ła , tem  bardziej pragnęłyśm y uszczęśliwię ich 
m łodociane lata.

Przyrodzenie pozbawiając ich wzroku, rzadką 
ich pbdarzyło pięknością, zrodzeni byli do szczę­
ścia, bo się jednem życiem oddychać zdawali. A- 
melja i Juljan na łon ie  matek , w kolebce nieróz- 
dzielnemi już by li, wspólnem wychowaniem, wspól­
ną nauką i oświatą więcej się jeszcze ich z łączyły  
is to ty ; uczucia i Wyobrażenia nasze, m alow ały nam 
całą  okropność losu tych  dwojga dzieci, wkrótce



n a s tą p i ło  w nas przekonanie, i i  z łe  któregośm y 

się lękały , wcale im znane n ie b y ło .
Pociąg m iłości łączący jch od kolebki zam ienił 

się następnie w nam iętność, używam wyrazu namię­
tność, bo nie znam innego coby oznaczał dostate­
czniej połączenie wszystkich serca uczuciow. Tak 
słodki związek nie m ia ł jeszcze przykładu. Juljan 
i  Amelja żyli miłością równie dla jch istnienia konie­
czną, jak jest potrzebnem  pow ietrze , lub źródło 
W skwarnych pustyniach Afryki.

Nademną i nad siostrą moją zarówno srożyły 
się zawistne losy, szwagier mój na polu  chwały u tra ­
c ił życie, a mąż zaledwie do dom u w ró c ił, już mi 
go śmierć okru tna  na zawsze w ydarła , k tóż ci zdoła 
dostatecznie boleść naszą określić; nie u ległyśm y 
jednak pod ciężarem trosków , bo życie nasze potrze­
bnem jeszcze b y ło  nieszczęśliwym dzieciom.

Juljan i Amelia doszły już wieku młodzieńcze­
go , już m ogłyśm y spełnić jch szczęście i życzenia 
nasze^ Szesnaście la t córka m oja, Julian już siedem­
naście liczy ł; czas jch zamęźcia wyznaczonym zos­
ta ł .

Przypadek jednego z sław nych lekarzy do zam­
ku  naszego p rzyprow adził, obejrzał oczy niewido­
m ych, zapew nił nas że jch ciem nota jest ty lko skut­
kiem k a ta rak ty , i że im  św iatło  w róconem być mo-
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-Że. Wiadomość ta  przyniosła nam nadzwyczajną ra­
dość, dzieci jej ty lko niedzieliły. Uważali tę  zmia­
nę za nowy rodzaj wzajemnej m iłości, a niewyobra- 
żając sobie nic silniejszego nad uczucie ich serca na­
pełn ia jące , sądzili ze nowy zmysł nabyty , stanie się 
dla nich roztargnienia powodem.

Wszyscy poeci jednozgodnie, (m ów ił śmiejąc 
się  Ju ljan) malują miłość z zawiązanemi oczym a; 
n a t u r a  spraw dziła w nas to  piękne zm yślenie, dla 
czegóż więc jej darów wyrzekać się mam y? Ja n ie  
chcę widzieć Ju ljana , m ów iła Am elja, chcę go ty l­
ko kochać.

Aż dotąd nie wystawiałyśmy im korzyści i przy­
jemności z posiadania zm ysłu w idzenia, sądziłyśmy 
że obcym dla nich już na zawsze będzie; nadzieja 
ich u s z c z ę ś l iw ie n ia  w inny nam  teraz sposob prze­
mawiać kazała. Starałyśm y się malować im piękność 
na tu ry  w całym  jej blasku, aby ty tn  sposobem wzbu­
dzić w nich żądzę przedarcia zasłony wszystko przed 
ich oczyma k ry jącej, lecz oni zawsze gardzili wzro­
kiem  , uczucia serca do ich szczęścia wystarczały. 
„Amelja ma być nad dzień piękniejszą, pow iadał Ju ­
ljan  , niechcę ich porównywać.” „Mówicie m i, (o - 
dezw ała się Amelja} że słońce jest świetniejsze niż 
Ju ljan , niepragnę więc oglądać słońca , bobym je 
nienawidzieć m ogła.
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Nieprzem ogły rozumowania nasze ich u p o r a , 
ale łzy  m atek skuteczniej do ich serca przem ów iły ' 
Lekarz co miał' uczynić, u c zy n ił; skoro zdjęto za­
słonę , siostra moja rzuciła  się w drogiego syna obję­
cia. „M atko , z a w o ła ł, ściskając ją w uniesieniu , 
widzę ciebie m atko.” „A m n ie , rzekła do niego A- 
melja zg łębokiem  westchnieniem , czy widzisz, czy 
poznajesz Juljanie?” Przycisnął ją do serca, lecz 
Amelja uczuła  ju z , źe pierwsze jego spojrzenie, nie 
dla niej było .

Chwila, w której spadła zasłona z oczu córki 
moj e j , rozerw ała podemną przepaść, ostatek ży­
cia m ojego zatruć mającą. Słaby prom yk św iatła 
zniknął w jej spojrzeniu na kochanka zwróconym, 
noc której całą  okropność czuć juz zaczynała , sa­
mą ją ty lko ogarnęła.

Juljan  wszelkich sposobów do jej pocieszenia 
używ ał. „Pow innabym , m ów iła do n ie g o , cieszyć 
się szczęściem tw ojem , lecz to  jest wyższe nad mo­
je siły . Zycie moje zasadzało się na miłości naszej, 
a ta  miłość na wspólnem nieszczęściu, i wspólnej 
m nego dobra nieznajomości. Zobaczysz przedm ioty 
nieznajome dla m nie, mieć będziesz nowe wyobra­
żenia, wtenczas Amelja niezrozumie ciebie, um rę, 
jedyny przyjacielu, umrę w przód nim  się tw ojej 
obojętności k u  mnie obawiać zacznę.”

i*
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W przódbym  dni m oje z a k o ń c z y ł, odpow iedzia ł 

Ju l j a n , n im  ta  obaw a u m y sł tw ój o g arn ę ła , p rzej­
rz a łe m , widzę c ieb ie , droższą jesteś sercu m ojem u, 

bo cię p iękną widzę. T o , ze ciebie og lądam , przy­
m usza m ie abym  cię k o ch a ł do Zgonu. N ie', n a j­

droższa A.meijo! nigdy cię n ieópuszczę, będę tw o -  
jem  w sparciem , przew odnikiem  będę” . . . .  „Porzą­
dek n a tu ry  (p rze rw a ła  A iueJja) zm ien ił się dla nas 
o b o jg a , dla m nieś jeden ty lk o  z o s ta ł pod słońcem , 
a tysiące k o b ie t dla ciebie. . . .” Od te j chw ili za­

zdrość o panow ała  jej serce, u tw o rz y ła  w n iem  so­

bie w po śró d  m ilczenia i ciemności n iedostępne 

sch ro n ien ie , żadne inne uczucie do n iego przedrzeć 

się n ie  m o g ło .

N adarem nie Ju ljan  s ta ra ł  się ukryw ać żywe 
w rażen ia , now ych dla siebie p rzed m io tó w , wraże­
n ia  najpiękniejszych obrazów . Amelja pod po zo ­
rem  nauczenia s ię , b ad a ła  go o w szystko, kończąc 

rozm ow ę każdą tą  o k ru tn ą  uw agą: „ Ju lja n ie !  nie 

n a  jednym  ju ż  m ieszkam y święcie.”
Jeżeli k ied y , (m ó w iła  dalej P . de V an ier) zdo­

ła m  zebrać w spom nienia m o je , i przelać na papier 

bez zatarcia ich łz a m i, odkryję m oże w tern  piśmie 

tajem nice serca ludzkiego  , przez n ikogo  jeszcze nie 

dostrzeżone. Lecz jakże m ogę p rzy tłum ić ' od czte­

rech la t traw iącą mię bo leść, bym  zdolną b y ła  opo-



wiedzieć najstraszliwszy dla serca mego wypadek.
Ani niezmienne Juljana przywiązanie, ani pro- 

źby i nalegania nasze nie m ogły  skłonie Amelji do 
m ałżeństwa na zawsze ich losy łączącego, zostawa­
ła  przecież nadzieja zwyciężenia z czasem jej oporu, 
w tem  właśnie celu przybyłyśmy przepędzie lato  do 
W okluzy w domu W uja męża m ojego ; słodka filo- 
zofija tego  starca wielką m iała władzę nad um y­

słem  Amelji.
Kiedyśmy pierwszy raz do Fontanny przybyli,

Julian n i e m ó g ł  wstrzymać zadziwienia swojego, 
ozw ał się na ten  widok głosem  radości, a Amelja 
obok niego stojąca padła  i zem dlała, w nosiem yją 
do groty, odzyskała w k ró tce  przytom ność, „ Ju l-
j a n i e !  ściskając m u rękę, rzek ła , jestże więc przed­

m iot na świecie k tóry  cię więcej nadeninie zajmuje. 
B ył to  śmiertelny cios dla Amelji, w miesiąc skoń­
czyły się jej cierpienia, już spoczywała w gro­

bie ........ ...
Łkanie tłu m iło  głos Pani de Vanier, niemo- 

g ła  już dalej opowiadać, odprowadziłem ją do za- 
mięszkania jej w uja , Adryan mi tej okropnej do-

kończył powdeści.
Nieszczęśliwy Julian nie m ó g ł przeżyć straty  

Amelji, codziennie godzin kilka w grocie przepędzał, 
dnia jednego n iew ró c ił, podobnem jest do wiary,

4
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iż taż sama fontanna pozbawiła go życia, której 
widok pozbawił go kochanki.

z RłopsztoŁa,
W  krzewin woniących zasnęła uchronię , 
Wieńcem różanym związałem jej d ło n ie , 
Piersi jej lubą rozkoszą p a ła ły ,  
P atrzy łem  na nią , nieznacznie i skrycie ,  
N a ustach K lo i,  u tkwiło  mi życ ie ,
Serce nieznane uczuło zap a ły ,
I ledwo ciche wyrzekłem jej s łow o, 
Trząsnąłem zwolna przepaską ró ż o w ą , 
Zbudzona z ogniem na licach powstaje , 
Pa trzy ła  na m nie, nieznacznie i sk ryc ie ,  
Na moich ustach utkwiło jej życ ie ,
I Elizejskie zakwitły nam gaje.

B ó s t w o ,
Jakże twa zagroda głucha!

Kom uż tu nucisz słowiku ? 
Czy bóstwu tego gaiku ? 

Zim ny cię posąg nie słucha.



Trzeba go ubóstwić pieniem,
Trzeba chcąc czucie rozszerzyć ,  
Bóstwa tw orzyć  i w  nie wierzyć 

Kamień niech będzie kamieniem.

D o Przyjaciela.

Strumień dwie niesie gałęzi,
Spólna ich podróż  nie d łu g a ,  
G dy jednę piasek u w ię z i , 

Popłynie druga.

Los nam nie długo posłuży ,
Bo się już daw no kocham y, 
Niebawem rychłej p o d ró ż y ,  

Założy tamy.

W tedy plecianką zw iązane,
Lutnie zawiesisz tu  obie , 
Niech wiszą wiatrem trącan e ,  

Na moim grobie.

Wieczorem duchy s w o b o d n e , 
Przelatać będą przez lu tn ię ,  
P o  polu duchy  niezgodne,

Zabrzęczą smutnie.
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Szczegóły życia znakomitego urzędnika.

Sław ny  Lam oignon de Malesberbes , k tó ry  od. 
w ażył sig p rzed  Konwencją bronić nieszczgśliwego 
L udw iką  szesnastego , b y ł  nieprzyjacielem przepy­
chu i okazałości. Miał postawg niezgrabną, i ton 
mówienia tak p rosty , że go można było za ubogie­
go mieszczanina (uważać.

Kiedy najwięcej zatrudniał sig bo tan iką, co- 
dziennie rano piechotą udaw ał sig do roślinnego o- 
g ro d u ,  i również piechotą p o w ra c a ł ,  nazbierawszy 
roślin któremi chciał swój zielnik zbogacić. Jedna 
zieleniarka postrzegała go od niejakiego czasu, raz 
zawołała go , i prosiła aby  ją zapewnił jak się nie- 
k tó re  rośliny nazywają. Malesherbes uczynił zado- 
sy c jej p roźbie ,  i zapy ta ł  sig z jakiego pow o d u  są­
dziła, że on tak  zna sig na ziołach. Dalibóg odpo­
wiedziała to smieszne p y ta n ie , nie trzeba byćt Sa lo ­
monem  , aby zgadnąć ze ś W  Pan  jesi aptekarzem. P re ­
zydent Parlam entu  odszedł śmiejąc sig z omyłki do­
bre j kobiety.

Jednego razu Malesherbes b y ł  za trzym any i u- 
w iez iony  przez kilka godzin. W celu naukowym u- 
dał sig w  gó ry  D elf ina tu , a przypadkiem  rozłączy­
w szy  sig od swoich w spó łtow arzyszów , zaszedł nad 
wieczorem przed  Briancon. - Staje p rz y  bramie mia­
sta , p row adząc za sobą muła obciążonego żywnością 
całej kompanji. Strażnik zatrzymuje go i pyta o i-



mie. Dla czegóż mam W Panu powiedzieć jak się na­
zywam. -- Bo ja wszystkich przybywających do mia­
sta zapisać muszę. — A jeżeli nia wejdę , czy mam 
powiedzie kto jestem. — Nie -  Po tej odpowiedzi Mar 
lesherbes obraca się i idzie do najbliższej wioski , 
tam wieczerza i głęboko zasypia. Ztem wszystkiem 
strażnik zdając dzienny r a p o r t , nie zapomniał w spo­
mnieć o człowieku dość podejrzanym , k tó ry  wolał 
wrócić do w io sk i ,  a niżeli odkryć imię swoje. Na­
tychmiast straż posłano , obudzono Pana Malesher- 
bes , zatrzymano i do Briancon poprow adzono , tam 
zapytuje go policjant. — Imię twoje — Lamoignon 

stan — sędzia — pocoś przychodził do miasta — 
przenocow ać — dla czego nieehciałeś powiedzieć 
twego nazwiska — bo mi się tak podobało. Takie 
odpowiedzi nie zaspokoiły urzędnika , nie przyszło 
mu na m y ś l ,  że ten Lamoignon k tó ry  pow iadał że 
jest sędz ią ,  mógł być  sławnym prezydentem  L a ­
moignon de Malesberbes, przeto umyślił go stawić 
przed rządcą miasta, zaprowadzono więc P rezyden ta  
do kordegardy , aby tam resztę nocy przepędził. Nie- 
podobało  mu się to postanow ienie , bo już dłużej u- 
k ry w a ć  się niem ógł; lecz cóż miał ro b ić ,  zastoso­
w ał się do ro z k azu , i poufale z żołnierzami rozma­
w i a ł , aż do chwili w  której miał stanąć przęęl sw o­
im sędzią. Rano rozkazał rządca przyprow adz ić  wię­
źnia, przyszedł otoczony czterema żołnierzami. Lecz 
jakże się zdziwili, k iedy ich mniemanego złoczyńcę 
z największym uszanowaniem przyjęto.
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M y ś l i .
Serce strawione burżliwemi nam iętnościam i, 

nie zdatne jest do przyjaźni.
Mało ludzi umie słuchać, d la tego  mało umie 

odpowiedać.
Nie z czasem pilność w z ra s ta , lecz z chęcią.
Jak trudno ludziom zadość u c z y n ić , niedosyó 

im należne oddać p o ch w a ły ,  jeszcze bez ich urazy 
niemożem innych pochwalić .

Łatwiej popraw ić  w y s tęp ek ,  niżeli słabość.
Kto jest zdolny mieć p rzy jac ie la , często go 

znaleźć nie może.
Przyjaźń  wszystkie cnoty  w  sobie zawiera, czy­

ni człowieka bacznym na to ,  co może komu roskosz 
p rzy n ie ść ,  czyni go uprzedzającym , bezintereso­
w nym , naw et wspaniałym. Człowiek dla przyjaźni 
otwarte serce mający, wszystko uczynić zdoła.

T e a t r  N a r o d o w y .

R o k i c z a n  a.

W  dniu 17 b. m. w ystaw iono na teatrze narodo­
w ym  now ą tra jed jąPana Chylińskiego, pod ty tu łem : 
Hokiczana. Dowiodła publiczność licznemi na pię- 
knieisze miejsca oklaski i wywołaniem  A u to ra , ile 
ceni chęć dobrą. Pierwsza to jest sztuka k tó rą  Pan
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Chyliński oddał po d  Sąd Pub licznośc i; trudne są 
za zwyczaj początki.

Nim przystąpię do rozbioru tej sz tuk i,  Wy. 
łozę jej osnowę.

Kazimierz W. zaślepiony miłością ku Rokicza- 
n ie ,  zamknął w  Żarnowcu zonę swoją Adelajdę, a 
zniewoliwszy sobje Jana Tynieckiego O pata ,,  od te­
goż przybranego w  szaty Biskupie wziął sz lubzR o- 
kiczaną w  przytom ności Sewiny jej pow iern icy  i 
swego faworyta Naręża , udaw szy p rzsd  nią w przó­
d y  iż Rzym potajemnie związki małżeńskie z Adp 
lajdą za nieważne uznał. Mielsztyński Kasztelan 
Krakowski dbając o dobro Kraju i sławę K ró la ,  
zdrowem i ra d y  na dobrą naprow adza go d rogę : 
a gdy H enryk  Xiąże Heski ojciec A d e l a j d y  u w iado­
miony od niej o wszystkiem , przylechat w yrzucać 
Kazimierzowi jego niegodziwe obejście się z żoną , 
ten wyznaje swoje b łęd y  , obiecuje w szystko na­
p raw ić  i wraz z ojcem wyjeżdża na przeciw ko K ró ­
lo w e j ,  k tó ra  potaiemnie z Melsztyńskim się p o ro ­
zum iaw szy , właśnie powracała do K ra k o w a ;  na 
tym  kończy  się akt p ierwszy. Naręż faw ory t Ka- 
źmierza rów nie  jak on zakochany w R okiczan ie , 
korzysta  z tej przyjaznej p o r y ,  donosi jej przyjazd 
A delajdy i oświadcza się z miłością. Rokiczana nie- 
ty lko  niesłucha jego zapałów  ale jeszcze wyrzuca 
m u iz dla uwiedzenia jej tego używ a podstępu .

Zm artw iony Naręż odchodzi, postrzegłszy nadcho­
dzącą k ró low ę , k tó ra  od powierników Melsztyr-



skiego potajemnie do miasta w prow adzona , minęła 
się z K ró le m , a nie znaiąc dobrze pałacu do poko­
ju Rokiczany weszła. Poznaie swoją ryw a lkę  a zdu- 
m nych jej słów taicmnicę jakąś p o k ryw a iących , złą 
sobie w ró ży  p rzy sz ło ść ; pociesza K rolow ę Miel- 
sztyński, na tym  kończy się akt drugi.

Nareście widzi się z nią K ró l w trzecim akci 
przeprasza ją i przyrzeka od t ą d b y ć  stałym , a tem 
Adelajda zupełnie uszczęśliwioną zostaie; ich zgoda 
cały  ten akt zajmuie.

W  czw artym  Iłokiczana długo niewidząc Kazi­
mierza pow ątp iew a o jego stałości, po tw ierdza się 
jej domysł gdy ten przyszedłszy do niej oświadcza 
że ją zawsze k o ch a ,  radzi jednak aby uległa prze­
znaczeniu, i osłodzenia losu w  cnocie swej i nie­
winności szuka ła , a nie chcąc nareszcie słuchać jej 
narzekania w y c h o d z i ; wzmaga się żal Rokiczany gdy 
Mielsztyński z rozkazu Króla K raków  jej opuścić ka­
że , a do najwyższei dochodzi rospaczy gdy  Naręż 
chcąc koniecznie pozyskać jej serce , podstęp  Króla 
odkryw a Rokiczana pragnie zemsty , obiecuie swą rę ­
kę Narężowi jeżeli zabije Kazimierza. N aręż bierze 
od  niej sz ty le t ,  i biegnie spełnić zabójstwo. Ten akt 
najwięcej zajmuje widzów, można mówić że w  nim za­
czyna się trajedj#: t rzy  pierwsze by ły  tylko rozwlo­
kłem przysposobieniem.

Naręż w  piątym akcie chcąc spełnić zabóistwo, 
rnięsza się i t rw o ży  przytom nością Adelajdyi i Miel- 
sztyńskiego. Postrzega go Monarcha a nie domyśla-
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jąc się p rzy czy n y  jego pom ieszania, oświadcza ze 
już wie o miłości jego ku  R okiczanie , że pozwala 
na te zw iązk i , i ze chcąc mu swoją okazać p rzy ch y l­
ność , mianuje go rządcą Podola. Poruszony tą  do ­
brocią Naręż odkryw a swój zbrodniczy zamiar. Ka- 
zimierz przebacza mu winę rów nie  jak i Rokiczanie. 
Ta tymczasem nadchodzi, a widząc Naręża u nóg 
K ró la ,  o d k ry w a  m u ,  że go ty lko  chciała u ż y c z a  
narzędzie zem sty , żeby n igdy  zabójoy żoną n i e b y ­
ła ; opowiada Królowej jak haniebnie uwiedzioną 
została , przeklina Kazimierza , i nareście sobie życie 
odbiera. Zmartwiona Adelajda ty m  widokiem i niecne- 
nu  postępkam i K ró la ,  opuszcza go uchodząc na ło ­
no  o jcow skie , i tak się k ończy  Trajedja.

Z samej treści każdy  łatwo osądzi, że au tor 
chciał koniecznie pięć aktów n ap isać , dla tego ro z­
w lók ł  widzenie się Kazimierza z Adelajdą , aż do aktu 
trzeciego , dla tego Mielsztyński rozkaz w  pierwszym 
akcie w y d a n y ,  dopiero w  czwartym uskutecznia, 
Nieszczęśliwa jedność pok o ju ,  jednością miejsca na­
zw an a ,  z trudnością u trzym aną b y ła ,  i nie mało 
p rzy łoży ła  się do rozwlekłości sztuki.

Charakter  Rokiczany jest dobrze u trzym anym . 
Wszędzie' okazuje się jej szlachetna duma. Szlache­
tnym  i p ięknym  jest jej g n iew , a naw et i zem sta , 
chce nią bowiem za trzye swoją zniewagę. Naręż 
jedynie dla przedłużenia sztuki kocha się w  Roki­
czanie, bo i bez niego mógłby Mielsztyński odkryć 
jej, że zdradzoną została.
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G łó w n a  w a d a  tej sztuki zasadza się na s a m y m  
w y b o r z e  przedm io tu .  O piera  się na zb ro d n ic z y m  
p o s tęp ie  K azim ierza,  k tó r y  śmierci tak  zacnej k o b ie ­
ty  b y ł  p o w o d e m  , a n iegodzi się a u to ro w i  p lam ić  
p a m i ą t k i  ludz i  w ie lk ich  , i n iegodzilo  się ty m  bardzie j  
P o la k o w i  shańbić K az im ie rza ,  najlepszego z K ró ­
ló w  polsk ich . ISie w szys tko  co jest p r a w d ą  h is to ry ­
czn ą  , na  scenie w y s taw io n em  b y ć  m o ż e ,  a o b łąk a ­
nie wielkiego i cno tl iw ego  M onarchy  , p o w in n o  b y ć  
zagrzebane w  niepamięci. Nie dziw ić się t r z e b a ,  że 
K azim ierz  w  tej sz tuce żadnego niema cha rak te ru .  
K r ó l  z d w o m a  żonam i musiał b y c  albo ty ra n e m , al­
bo  ro z k o c h a n y m  r y c e r z e m ,  g o d n y m  szalonego Or- 
i a n d a , au to r  o b ra ł  trzec ią  d ro g ę  nie bardzo  lepszą 

od  d w ó c h  p ie rw szy ch .
S ty l  w  ogólności w  tej sz tuce  jest ła tw y .  Wiele 

w id a ć  p ię k n y c h  z w r o tó w  m y ś l i , w iele  jest m o cnych  
w i e r s z y ,  ale też i m n ó s tw o  słabych .

A k to ro w ie  d o b rz e  odda li  role swoje, lecz n a w e t  
w sz e lk ą  usilnością nie m ogli  podn ieść  t rz e c h  p ie r ­
w sz y c h  ak tów .

Mimo ty c h  w ad  ta le n t  A u to ra  p ięk n e  c zy n i  na- 
dzieje , p o t rz e b a  a b y  szczęśliw szy  p rz e d m io t  w y ­
b r a ł ,  lepiej s ię  n ad  uk ładem  sztuki z a s ta n o w ił ;  tra- 
iczniejszym u czy n i ł  po łożen ie  osób  a nareście ca­
łej w ersyfikacji ,  d a ł  g ład k o ść  , moc i p o p ra w n o ść  za­
leca jącą  w iele w ie rszy  R okiczany . P rz y  p o w sz e c h ­
nej chęci naś ladow an ia  i t łóm aczenia  szacow ać i za­
chęcać  w inn iśm y  p isa rzy  k tó rz y  ośmielaią się p isać  
orvginaln ie .
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Inez de Castro Trajedja z Niemieckiego Pana 
Soden przełożona. Położenia p raw dziw ie  traiczne, 
dokładna znajomość serca ludzkiego , zalecają tę  sztu- 
kę , tyle razy już w ystawiona zawsze jest z rozrzew - 
nieniem i zapałem przyjętą; mało jest sztuk w  kto- 
ry c h b y  miłość mocniejszemi i prawdziwszemi ko- 
lorami w ydaną  była. Z upodobaniem widziem y co 
raz większe pos tępy  w  grze P an n y  N acew iczów ny , 
jedynie scena m iędzy nią i królem p rzypopm ia ła  
nam żePan i Ledóchowskiej rolę objęła. Pan  Zieliń­
ski oddał swoją role tak jak ją dawniej o d d a w a ł ,  
i liczne oklaski pozyskał. P an  Szym anowski gra ł 
D on Pedra i w y w o łan y m  został.

'A t łum aczeniu , życzyć należy aby  p o p ra w io ­
no niektóre wyrażenia z teraźniejszym gustem nie­
zgodne.

Henryk V I  na łowach.

T a kom edjajuż od daw na znana jest i lubiona od 
Publiczności, zaleca ją otwartość i szlachetność Ko- 
kla, za lo ty  i gadatliwość Małgorzaty, liczne m axym y 
moralno polityczne iuc ink i  przeciw  kobietom w ym ie­
rzane poświadczają w  jakim czasie by ła  pisaną. 
M onolog Kokla w  lesie na zby t jest długi zdaie się 
że K oki wie o tym  iż go H en ry k  słucha i opow ia­
da m u całą Il is to rją  życia swoiego. Mała także 
wcisnęła się om yłka za panow ania H enryka  VI. 
chcą w yw ieść B etty  do Ameryki chociaż Amerykę 
dopiero w  piędziesiąt la t  po tyin  odkry to .
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Pan  Bogusławski ostatni raz zajmował rolę Ko- 
kia z żalem widziemy iż stopniami opuszcza scenę 
naszą, w  roli W oz iw ody  paryzkiego i roli Kokla z 
trudnością zastąpiony być może , sądząc po jego 
grze nie zaś po wieku i p ra cy  mniemać jmożna że 
jeszcze długo m ógłby ozdabiać scenę ojczystą*

Panna Pawłowska w  roli M ałgorzaty ńa liczne 
zasłużyła oklask i,-sposobis ię  do wystawiania p ode­
szłych n iew ias t ,  w  której»to roli zupełny aż dotąd  
czuć się daw ał niedostatek.

Pan Damss chciał koniecznie rozśmieszać , go­
dzien jest pochw ały  za usiłowania i znaczne postę* 
p y ? lecz niech się strzeże zmieniać rolę komedji 
w  k aryka tu rę  z baletu.

Obiadek zM agdusią komedjo opera:
O żyw ia tę  sztuczkę , doskonała gra Pana Zda­

now icza i Żółkowskiego w c h o d z i ć  w  jej rozbiór p y ­
tać  się dla czego to , dla czego tamto; b y łoby  to 
zawiele żądać po farsie. Policjant na końcu sztuczki 
•wchodzący przeiął się duchem  roli  swojej i chciał 
wszystkich po aresztować.

Z  Paryhct

Na początku Marca wystawiona na pierwszym Tea­
trze francuzkim , now a trajedja pod tytułem Marja 
S z tu a r t ,  z uniesieniem od publiczności przyjęta b y ­
ła. Autorem jej jest Pan Lebrun . m łody  człowiek 
którego nie trzeba mieszać z tłómaęzem Tassa i 2 
sławnym  pisarzem O d i Epigrammatów-
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M O S T  W D O W Y .

Duma przełożona z Flor jana.

Pragnę losy nieszczęśliwa 
Najlepszej matki opiew ać,
Pójdźcie ze mną dzieci tk liw e ,
Na jej grobie łzy  w ylew ać;
I w y  cos'cie wasze życie 
Z łączyły z dzieci istnieniem ,
Dobre m atk i, zm ojem  pieniem 
"Wasze jęki połączycie,

2.

Jak Walencji głoszą dzieje,
Jedna matka syna m iała,
Miłość i szczęście i nadzieje,
W  nim jedynie pokładała ;
M łoda , obfita w  d o sta tk i,
W  pow tórne nie weszła ś lu b y ,
Czy może rzekła, dla matki 
Kto inny jak syn być luby.

TfGODNiK P o l s k i  Tom  II. i .

/
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5.

Kiedy w igrzyskach odwaga 
Otwarle znalazła pole 
Syn ją na kolanach b łaga ,
By stanął w rycerzy ko le , 
Matka zezwala i płacze,
Boleść jej serce rozdarła ,
„Jeźli nie chcesz bym umarła. 
„Niech cię za trzy dni zobaczę.

4.

Syn z orszakiem się oddala, 
P rzyby ł nad potok wezbrany, 
Rzuca go koń rozhukany,
I wściekła pogrąża fala. 
Daremnie ratunku wzyw a 
Od sług przejętych żałobą :
Ach o matko nieszczęśliwa! 
Najwięcej płaczę nad tobą.

5.

Sam łzy lejąc nad jej losem 
Pustelnik do niej przychodzi, 
Ach jakże okropnym ciosem,
Yf  serce matki on ugodzi! 
Bezsilna kamieniem sta ła ,
Tak ją ciężka boleść tłoczy , 
Wzrok obłąkany rzucała ,
A łez nie wylały  oczy.
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6.

Z piersi jęk się nie w y ry w a , 
C ały  żal w  sobie zam yka, 
"Wreście się do pusteln ika 
Gasnącym  głosem odzyw a — 
„O jcze p ro w ad ź k rok i m oje,
N ad  brzeg tej nieszczęsnej rz ek i, 
Tam  ciężką rozpacz ukoję,
Tam zam knę moje pow ieki.

7 ‘

Zabierzcie w szystkie d o sta tk i, 
Tam  za nie m ost w ystaw icie 
Gdzie jedyna radość m atk i, 
L u b y  syn utracił życie.
A gdy  żal nie u tu lo n y  
S traw i m oich dni o s ta tk i ,
N iech choć inne zbawi m atk i, 
Most zb y t późno w ystaw iony.

8.

G dy życie zgaśnie cierpieniem , 
K to  moje zw łoki p o ch o w a , 
N iech je p rzy ło ży  kamieniem, 
N a nim w y ry je  te  słowa:
Ciało moje w  sm utnym  g rob ie , 
P o  ciężkich m ękach sp o czy w a, 
Lecz m oja dusza szczęśliwa 
O mój synu jest p rzy  tobie.”
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To mówiąc padła n ieżyw a,
Jej rozkazy wypełniono ,
A gdzie ciało jej spoczyw a,

* Opiekuńczy most wzniesiono.
Jeszcze stoi nad potokiem ,
Jej cierpień pamięć przyw odzi;
A przez niego kto przechodzi,
Ten nie przejdzie z suchym okiem.

F . Dmochowski.

'  ---

O M  o d z i e .
i "  * ) '

Pisanie w  modzie jest te ra z , i nigdy może mo­
da obszerniejszej władzy nie m iała, ja od wszystkich 
roztropniejszym nie jestem , więc będę p isa ł, a na­
w et będę pisał o modzie, a tak  pddwójny hołd jej 
oddam.

Wielu surow ych m oralistów o tym  pisało: 
ja chcę się zastosować do ducha mojego przedm iotu, 
i do zdolności mego limysłu: lecz pisząc o rzeczy tak 
ważnej, chociaż tak drobiazgowej, czyliż wyłącznie 
stylu żartobliwego używać trzeba. — D ow cipny 
Pro tej, niestały Kameleon, moda umie się nieskoń­
czenie przem ieniać, umie przybierać wszystkie kolo • 
ry  i kształty. Okrywa się purpurą i djam entam i, 
kiedy jej niestałość radzi się dumy i sz tuk i, upięk*
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ma się suknią p ro sto ty , k iedy  idzie za natchnieniem  
w dzięków  ‘ przyrodzenia.

S iostra niestałości i zalotności, ch ce  w szystk ich  
liołdy i w szystkich zdania pozyskać, już to  jest bo- 
jaźliw ą dziewicą zasłoną w stydu  o k ry tą , już śmia- 
łą  piękność zaledwie p o d  letką zasłoną w dzięki sw o­
je uk ryw ającą , w czoraj naśladow ała b iałość śniegu, 
dziś róża użycza jej k o lo ró w , ju tro  w eźm ie ich z 
niebios sklepienia.

Stoczono w ażną b itw ę. Moda przyw łaszcza so­
bie imię zw ycięzcy i z nim św iat i to a le ty  kobiet 
przebiega. M łodej piękności w ia tr w ło sy  ro z rzu c i, 
a ona zwiąże je na p rędce w stążeczką: już cała E u­
ropa ten  strój p rzy b ie ra ; a ta k  tysiące m o d , raz sła­
w ny , drugi raz śm ieszny początek mają.

Com aż do tąd  pow iedział bardzo  niędokładne 
w yobrażenie daje o m odzie, lecz jakże m ożna od­
dać w iernie ry s y  tego w z o ru , k tó ry  się zatrzym ać
nie zd o ła , któż  dokładnie w yrysuje drzew o w iatrem

m io tan e , m oda do tego d rz ew a  jest podobną.

K to jej n iezna , skoro ty lko  zobaczy stró j n ad ­
zw yczajny , zaraz sobie pom yśli taka jest m oda.

Z kaw ałka p łó tna  zrób la lk ę , i daj ją małej 
dziew czynie, ona p od  tą  postacią z uniesieniem ca­
łow ać go będzie. O to jest h istorja m ody , m y  w  tern 
względzie małemi dziew czynkam i jesteśm y.

Szczególność mody powinnaby od niej odstrę-

/
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©zyć, lecz Jej niestałość jest podobna do niestałości 
k o b ie t, któraj nas jeszcze bardziej do nich przy­
ciąga.

Nie sądź o modzie podług pierwszego wrażenia, 
Co z początku raziło c ię , wkrótce przyjemnym osą­
dzisz, lecz na ówcząs nie uwielbiaj z uniesieniem, 
bo za kilka dni będziesz ganił to , co ci się tak pię­
knym  zdawało.

Ciekawą jest stąrożytqą moda, śmieszną porzu­
cona niedawno , a wdzięczną panująca. Czas w y­
mierza sprawiedliwość kolorom i s tro jom , które w  
niełaskę popadły, i jeżeli w  przeciągu lat kilku wdzię­
ki śmiesznością okryw ą, to również śmieszność w  
wdzięki zamienia.

Mody i przemiany ięh powszechną podbudza- 
ją  ciekaw ość , s z u k a m y  ich wspomnień w historji, 
chcemy aby podróżny opisał nam ubiory zwiedzo­
nych  przez niego narodów , inaczej dzieło jego za 
niedokładne uważać hędziem. — Autorowię nie ża­
łują zdrowia , przeglądają zapomniane x iążk i, tło- 
niaczą uszkodzone m anuskrypta, i dla nudnej pra­
cy poświęcają spoczynek i zabawy, wydają nareście 
dzieła i nauczające i ciekawę , czemże sobie zasłuży­
li na chwałę? Oto napisali dzieła o ubiorach ludów 
starożytnych.

Młodzi ludzie ubiegają się za modą. W starości 
wielbią ją narody. Grzeczność z natury  swojej przy*
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p r o w a d z i ć  powinna jej panow anie ,  w  miarę oświaty 
umysłu pomnaża się w ytw ornośe gus tu ,  delikatność 
pojęć r o d z i zmienność uczu c ió w , a z.niej naturalnis 
niestałość w ypływ a.

Najśmieszniejsza, najniedorzeczniejsza m oda 
znajduje zawsze tłum trzp io tów  i kobiet go tow ych 
do jej o b ro n y :  podług ich zdania, to słowo Moda, 
na wszystko odp o w iad a ,  wszystko usprawiedliwia, 
wszystko upięknia: podoba się im niestałością, zaj­
muje urojeniami; a jeżeli ich na pośmiech wystawia, 
sama ich zawsze pociesza. Kiedy rozum jej ko rzy ­
ści i niedogodności chce zważyć , jak Brennus miecz 
do szali p rzyrzuc ił ,  tak  kobiety k ładą  swoje suknie 
i b łyskotki, a naw et najbezstronniejszaużywa podej­
ścia, aby niedogodności mody lzejszemi mogła oka­

zać.

W ystaw iają ołtarze talentom przyjaźni i odwa- 
dze , p łochości i modzie , wszystkie buduary  stoją 

o tw o re m ,

Nie k tó rzy  ludzie za m odę sobie Wzięli nie iść 
za m o d ą ,  i jakby za pow inność gardzą mą i gamą. 
Ci ludzie rów nie szczególnymi się w ydają  lu ­
dziom za modą id ą c y m , ile sami okryw ają ich śmie­
sznością. Moda tek się jednym podoba ,  że każdą 
bez w yboru  przyjm ują, tak d rudzy  przeciw niej są 
uprzedzen i,  że nie przyjm ą jej chociażby była p rz y ­
jem na, w ygodna i użyteczna. Powszechnie strona



przeciw na modzie jest rozsądniejszą, lecz przyjemniej­
szą ta k tóra  za nią obstaje. Moda w  jednym wzglę­
dzie do miłości jest pod o b n ą ,  młodość ją ubóstwia, 
starość pogardza i p o tęp ia ,  średni wiek najlepiej o 
mej sądzić może.

Bądź p ew n y  źe starzec k tó ry  nie bardzo prze­
ciwko modzie p o w sta je ,  nigdy n ie b y t  jej niewolni­
kiem. Jeżeli w  przeciwnym  p rzypadku  przeciwnie 
sądzić będziesz, nigdy się nie omylisz.

Kobiety podeszłe k lątwę ze złości na modę rzu- 
ca ją ,  bo uczucie żalu powoduje ich naganą, bo cóż 
więcej rozśmieszać może , jak. w idok  starości usiłu­
jący  biedź ociężałem krokiem za tym  letkim i ulo­
tn y m  bożyszczem. I mową i ubiorem starość prze­
szłe czasy przypom inać powinna.

Lecz w  przeciwnym  p rzy p ad k u  nie szydźmy z 
osób tej wadzie podległych , czas dopomina się sw o­
jej ofiary, pozw ólm y jej. niech się kwiatami ozdabia, 
jeżeli w  nich znajduje i pocieszającą zabawę i zasło­
nę , k tó ra  jej w idok  śmierci ukryw a.

Nie ty lko potrzeba znać co się stosuje do wie­
k u ,  lecz także co się stosuje do postaw y. Ozdoba 
przy jem na, szlachetna i p ro s ta ,  przysto i w  każdym 
czasie i w  każdym  wieku. Przyjem ność tym  jest 
względem m o d y ,  czem piękna kobieta bez w y tw o r ­
nej ozdoby, względem zalotnej k tó ra  całą piękność 
na  w ytw ornośc i zasadza.
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Kto umie strój trafnie do tw arzy  zastosować, 
k to umie modę z gustem połączyć; a z niej to tylko 
■wybierając co się podobać w inno, praw  jej nieprze- 
stepuje, ten posiada rzadką sz tukę , tym  względem 
stroju będącą, czym są wdzięki wzgłędempiękności.

Moda i rozum rzadko się z sobą jednoczą, lecz 
teraz czyliby nie można zawrzeć po między niemi u- 
mowy, i czyliby nie można: żtj tego słowa użyję: ro ­
zum modnym a modę rozumną uczynić.

D o b r a  M a t k a .

0  moja dziecino droga,
Juz otworzyłaś' pow ieki, 

■Wznieś tw oje rączki do Boga,
1 wezwij jego opieki.

On tam  wysoko na niebie, 
Okryty blaskiem i chw ałą; 
Zeby nie o n , jabym ciebie, 
Tybys m nie , nigdy nie miało.

Mama ci twoja pom oże,
Mów za nią słowo po słowie: 
„O mój ojcze, o mój Boże! 
„Dajże mojej Mamie zdrowie.
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Przyciskasz mię mój k o ch an k u , 

N ie opuszczaj m ego ło n a ,

A do zm ierzchu od p o ra n k u , 
N ie będę. n igdy  strap iona.

F , Gawdzicki,

Opis przechadzki do miejsca słodkie 
wody zwanego w Konstanty-

W yją tek  s  listów o Grecji przez */lS. Custellan,

W ładcy  K onstan tynopola często w  dom u 
wiejskim w B laquerne rez ry w a li się po  zbytko- 
w ych seraju roszkoszach. Blaquernes jest to  ma- 
ła  dolina w g łę b i  p o rtu  K onstantynopolu  położo­
na. przyjemniejszego n ad  nią miejsca w ybrać nie 
można. T ę dolinę otoczoną lasem skrapiają stru ­
mienie wpadające do po rtu . D awniej nosiła imie 
Blaquernes dzisiaj zaś zow ią ją K iadhane czyli 
słodkie wody. Jest miejscem publicznej przechadz- 
k i a całe miasto na nją się udaje k iedy S ułtan  na- 
łąki K iadhane konie swoje w ypuszczać każe.

P odróżny  starannie pow inien  w y s z u k i w a ć  

p odobnych  okoliczności' z nich bow iem  najlepiej
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charakter n a rodow y  poznać xnoże. Ta uwaga pod- 
nieciła moją ciekawość naiąłem statek i popłynąłem 
do Kiadhane. Szybko przesuwały się rozmaite przed­
mioty przed oczyma naszenń. Minąwszy kilka pu ­
blicznych d o m ó w , szkołę bom bardierów  i część 
miasta dła Greków  wydzieloną przypłynęliśm y na 
drugi koniec stolicy; dalej widać ty lko  kilkanaście 
pałaców  po większej częśęi opuszczonych, a na­
stępnie po obu stronach p o r tu  znajdują się wzgór­
k i  nieupravyne naw et drzewami nieoeieniones 
g d y b y  nie otaczało nas mnóstwo sta tków  
i gdyby  brzegi n iebyły  okryte ludźmi dążą- 
cemi do celu przechadzki naszej moglibyśmy 
piniemać że się na pustyni znajdujem. Z trudnością 
przepłynęliśmy pomiędzy mnóstwem statków, któ­
re  jak najwspanialej ozdobione były.

Kiedyśmy do Słodkich w ó d  przybyli,  połącze­
nie cieni zieloności i w y try sk ó w  w o d y  niezmier- 
nie nas zachwyciło. Rzeka w  tym  miejscft zaw ar­
ta jest k a n a łe m  na sto stóp szerokim, W  dalekości 
w i d z i e ć  się daie pałac Sułtana. Obszerne łąki ro z­
ciągające się po obu stronach rzeki, okryte b y ły  
tłumem najżywszą przejętym radośc ią ,  młodzież 
w  rozmaitych grach sił doświadczała: te g ry  bar- 
dzo są podobne do igrzysk starożytnych.

Znaczna liczba m łodzieńców na arabskich
koniach w  niedościgłym pędzie przebiegała płaszczy-
zpę, uzbrojeni (a) Gerytem ścigali się wzajemnie,
( a )  G e ry t je s t  k ij  p ro s ty  i lekk i d ług i n a  p ięć  s to p , a  w łaściw ie  

g a łęź  palm ow ego drzew a ^  liści o d a rta
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a tym  pociskiem już sami godzili w  przeciw ników  , 
już obszerne obiegali k o ła , już rozpędziw szy  ko* 
nie zatrzym yw ali je n a g le , aby uniknąć pocisku k tó ­
ry  daleko przed niemi p a d a ł, niezsiadając z konia po ­
dejmują go narzędziem  naum yślnie do tego sporzą­
dzonym .

S ta rcy  siedzieli p o d  drzew am i k tó re otaczają 
k a n a ł , tam  baw ili się spoglądając na płaszczyznę na­
pełnioną ludźm i różnego w ieku i s tan u , albo sp ro ­
w adziw szy k u g la rzy , ro z ry w ali się w idokiem  ich 
sztuk  i tańców .

Szczególniej T u rcy  lubią b itw y  szerm ierzy, bo 
w ibząc gw ałtow ne po ruszen ia , tern lepiej używ ają 
Uabionej nieczynności. D la tego też szukają w ido­
wiska tancerzy  na lin ie , i ty ch  w szystkich  z a b a w , 
k tó re  nie poruszając ich ciała uderzają m ocno ich w y ­
obraźnię. JSiektórzy siedzą p o d  w y staw ą , n ieprzy­
stępną promieniom słońca i dobrze poduszkam i w y ­
ło żo n ą . tam  k tóż tem u uw ierzy z założonemi noga­
m i, a nie ruszając się z miejsca, b iorą fuzją z rąk  nie­
w olnika i strzelają pók i do celu nietrafią. Zabaw 
rozm aitych  używ ają dzieci i m łodzieńcy. M nóstwo 
kupców  przebiega p łaszczy zn ę , i dostarcza jadła i 
ochładzających napojów .

Nie mówiłem jeszcze o k o b ie tach , bo znajdują 
się w  osobnym  m iejscu , żadnemu meżczyznie tam 
wnijść nie wolno , k ob ie ty  m ają właściw e im g ry  i



z a b a w y , przechodząc blisko n ic h , słychać odgłosy 
w esołości i w ołania kupców . Często miejsce kobiet 
jest ty lko sznurem  ogrodzone , lecz n ik t p o d  u tra tą  
iy c ia  nie pow aży  się przestąp ić  tej słabej zapory . I 
w te m  miejscu i na u licy  niemożna sądzić o p ię­
kności kob iet, obszerna zwierzchnia suknia i d ługa 
m uślinow a zasłona led ,,ie oczy postrzegać daje, lecz 
zalotność w  każdym  kraju  w yższa nad  obaw ę i tu  
przezw ycięża zakazy i podaje kobietom sposo­
b y  okazania ich piękności, zw ierzchnia suknia może 
się na chwile otw orzyć i dać widzieć b o g aty  ub ió r 
i kibić wysmukłą, biała ręka w ysuw a się z obszerne­
go rękaw a, uchyla się zręcznie zasłona tw arzy  a cza- 
ró w n y  uśmiech jeszcze ją  upięknia. Te ukradkow e 
i  tajem ne dostrzeżenia, te  letkie d o w o d y  p rzy ch y l­
ności k tó ry c i k o b ie ty  tak  zręcznie udzielać um ie­
ją  dają poztać cudzoziem cow i najskrytsze porusze­
nia ciekawości, chęci podobania s ię ,  a naw et m i­
łości. L icz  po trzeba niedow ierzać ty m  niebezpie­
cznym . a czasem zdradnym  p o n ę to m ; ktoby  ro z­
tropności radzić się n ieum iał, za bardzo znikom ą 
rozkosz, w y staw ia łb y  się na  srogie skutki zem sty , 
pośudzonej zazdrością lub  zabobonną nienawiścią 
T irk ó w , k tó rzy  w ciągnąw szy  kogo w  zasadzkę, 
przebaczą jedynie p o d  w arunkiem  przyjęcia rell- 
£)i Maho metańskiej.

W łaśnie z tej p rzy czy n y  następujący  p rzypadek  
spotkał pew nego kupca N eapolitańskie go. Podtzaś- j. *
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dnei uroczystości pos trzeg łładnąturczynkę,k tóre j  to­
warzyszyła niewolnica. Udał się za nią aż do Bazaru; 
a ta młoda kobieta przyjaznym spojrzeniem dała nm 
poznać ,  że jego staranność nie jest dla niej nieprzy. 
jemną. U radowany Ueapolitańczyk , ostrożnie udał, 
się za nią aż do jej pomieszkania , i codziennie p o d  
jej oknami przechodził. Otmielony odw ażył się w y ­
prawić wieczorem serenadę , k tó rą  na nieszczęście 
p rze rw a ł ojciec albo mąż młode*, piękności. W n a­
s tępny  piątek stanął p rzy  meczecie spodziewając się 
że zobaczy swoją kochankę, przyszła ona zniewol- 
nicą wielkiem obciążoną zawinięciem, Neapolitańczyk 
upojony  radośc ią ,  nie może się wstrzymać, zbliża 
się, chce przem ówić do celu swojej miłości, lecz znak 
w y ra ź n y ,  każe mu milczeć, a czarowny uśmiech 
spodziewać się dozwala , p iękność zasłoniona od­
ch o d z i , i spojrzeniem daje poznać kochankowi, że 
może iść za n ią ,  udają się do mieszkania ży d ó w ,  
gdzie.zwykle odbyw ają się podobne schact-ki, z wiel­
k ą  radością Neapolitańczyka, dwie kobiety w chodzą 
do niepozornego sk lepu , a z tam tąd  do izty, p ro- 

. szą go aby się udał za niemi, lecz skoro tylko uszedł 
d rz w i  się zamykają. Niewolnica zruca zwierzchnią 
suknią, i przed zdumianym i drżącym  kochankiem, 
zamienia się w  silnego z ezarną b rodą  Turczyna, któ­
r y  piorunującym głosem każe mu w ybierać  pomię­
d z y  śmiercią a turbanem : rozwijają przyniesione 
w  tym celu su k n ie , b iedny Neapolitańczyk waha się, 
grośą m u okropną m ęczarn ią ,  flaóWczas postanawia
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wziąść turban  i ubiór w iernych  Machomela wyana- 
WCów. Z tem wszystkiem py ta  się czy przyjmując 
w iarę  będzie mógł dostać swoją kochankę za zone. 
Lecz T urczyn  oświadcza mu ze jest jej m ężem , i ze 
jej odstąpić nie może , że wreście pod ług  alkoranu 
wolno mu będzie wziąść trzy  łub cz te ry , co go po­
cieszyć powinno.

Już miał nasz kupiec w y rzec  ókropną formułę, 
k iedy żyd p o d d a ł  mu myśl aby  się znaczną summą 
o k u p i ł ,  wstawił się za nim , nareście zgodzono s i e , 
podpisał N eapolitańczyk kilka w exlow  i w y s z e d ł ,  
na zawsze uleczony z miłości.

A by  dłużej cieszyć się widokiem powszechnej 
rad o śc i ,  umyśliliśmy część drogi ziemią odprawić. 
Spodziewaliśmy się że będziem świadkam i zdrożno-
ści jakich lud  dopuszcza się w  podobnych  uroczysto­
ściach , lecz zadziwił nas pow szechny porządek  i 
spokojność. Niewielu spotkaliśmy p i jan y ch ,  i to 
ty lko  samych T urków . Kobiety najgłośniejszą o- 
kazy w ały  rad o ść ,  siedziały po  kilkanaście razem w  
■Arabas, w ózkach p łó tnem  okry tych , i bardzo p o w o ­
li w ołam i ciągnionych. Z daleka rozlegały się pie­
śni i szczebiotania ty ch  k o b ie t ,  przejeżdżając w e­
dle nas śmiały się i żartow ały  z naszych ciasnych 
sukien , a szczególniej z kapeluszów.

Zbliżenie się nocy  i nap ływ  l u d u , zniewoliły 
nas, i i  wsiedliśmy n a  statek i popłynęli  do Pera.
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Km tenci z naszej przechadzki udzielaliśmy sobie na- 
w.ajeru spostrzeżeń, naszych, treść ich tu  umie* 
szcsona powinna dać jakiekolwiek wyobrażenie o 
zabawach ludu Tureckiego.

L O G O G R Y F .

Dawne czasy pam iętam  i okropne boje,
Każdemu z czytających znane imie moje;
Pięć mam lite r  sześć odmian jednak miejszczę 
T o co ojczystej sukni służy  ku  ozdobie, (w  sobie, 
Znak walących się domów, karta  znamienita,
To cowkażdym portrecie bacznie malarz chw yta, 
Osoba k tó ra  w A nglji znaczną gryw a rolę, 
Wrescle na wieczny od łóg  przeznaczone pole.

F. M.



NIESZPORY SYCYLIJSKIE.

/  V ;

A k t  IV.
S c e n a  I,

L O R E D A N. A M E L J A.
»! *

Ł  O  r  e  d  a  n .  f w c h o d z ą c j

z> chodzę tu jak zbrodzień z ojczyzny wygnany. 
Oliem litości kojąc serca mego rany  
Zechcesz, Pani J ......................

A m e l i a .

.Jakiż wzrok? . .  wzmagasz moje trwogę', 
Pozwól niech się o d d a lę . . .  zostać tu  nie m o g ę . . .

Ł  O R E D A N.

P o z o s ta ń . . .  dziś z ojczystym już żegnam się krajem, 
liozstajem się Ameljo! na zawsze rozs ta jem .. . 
Straszliwe podejrzenie dręczy serce m oję,
Twojem tylko wyznaniem tę boleść ukoję;
Lecz pomnij, że ostatni raz ciebie oglądam , 
i że już raz ostatni mówić z tobą żądam.

A M E L 3 A .

Jakież są twoje chęci? już wzdrygam się na nie -  
T y g o d n i k  P o l s k i  T o m  TL Pi.

i
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♦ L O R E D A N .

P ragnę  wiedzieć, czy wdzięczność, miłosc, p rz y  w ią .  
Czy p rzed  boga obliczem wiara przysiężona, (zanie, 
"Względu dla p ra w  najświętszych widoczne znamiona, 
C zy  p rzy s ięg a ,  są ty lko zdradą ś w ię to k ra d z k ą ,
Są n iew ia rą ,  ig rzysk iem , o b łu d ą ,  zasadzką.

A M E L 3 A.

MÓW jaśniej, i  chciej moję niespokojność skrócić.

L O R E D A N .

T y  możesz bez zg ryzo ty  oko na  mnie zw ró c ić ,  
O ddano  ci list skrycie gdyś w  św iątyni była.

A M S L J  A .

T ak  jest.
.

L  O R E D A K .

Już go niemasz?

A  M E L J  A .

Nie —

L O R E D A N .

Coś z nim uczyniła ?

O debrany  ? . . .  odpow iedz  —

A  BI e Ł J a *

"Wstrzymaj się . . .  o n ie b a !
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L  O R E D A N .

P r z e b ó g ^ w r ó ć m i to p i s m o . . .  chcę t e g o . . .  po trzeba.

A m e l i a .

P ow raca  nu przy tom ność, przezieram ., b y m  drżąca
Mierzyła p rzep aść ,  w  k tó rą  ok ropność  mię w trąca .
Słuszne twoje w y rz u ty ,  zasłużyłam na nie.
W ystępue uniesienie . . .  miłości w yznanie . . .
R o g ie r . . . .

L  O R E D A N .

Niewierna zono! kochanko niestała!
Co rzekłaś ? jekżeś ciężką ranę  m i z a d a ła ! — 
l o  imie tw ój w y s tęp ek  dość mi już w ym ien ia ,  
l a k  czarna zdrada ni« jest godną przebaczenia. 
W y b lad ła ,  czekasz k a ry  za zdradzoną w ia rę ,
Nie lękaj się . . .  żyć  b ęd z ie sz . . .  w ż y c iu  znajdziesz ka~ 
Z g ry zo ta  niech ci w szystkie  zatruje roskosze ,  ( r ę ;  
Ponoś także m ęczarn ie ,  jakie ja po n o szę ,
Niech cel twojej m iło śc i , p an  tw ojego  serca,
Jak  t y  zmienny w  kochaniu , jak t y  przenie wiercą, 
R ó w n em i,  m ękom  m o im , d ręczy  cię m ękam i,  
Odrzuci miłość tw o ję  i pogardzi łzami —
N ad  w y g n an y m  kochank iem , późnobyś  łzy  la ła ,  
T y ś  sama go zd rad z i ła , tyś  sama w y g n a ła ,
O nieszczęsna p ię k n o śc i ! bóstw o w  tobie czciłem ; 
K toz ci tak w iernym  będzie, jak ja w ierny  byłem.

3*

I
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Niedow iódłżem  m iło śc i , gdym  ty lekroc  razy  
Uprzedzał chęci tw o je , w ypełn ia ł  rozkazy  1 
N iew dzięczna, za to  w s z y s tk o , t.ęż odbiorę  p ła c ę ,  
Że przez ciebie ojczyznę i honor utracę?

A M  E  L  J  A .

N ie p an ie ,  Rogier w y ro k  nieludzki o d w o ła ,
Moim łz o m ,  proźbom  moim oprzeć  się n iezdo ła ;  
Chcę cię jeszcze w  ojczyźnie szczęśliwym o g ląd ać , 
B ie g n ę , rzucę się do nóg  —

Ł  O R K D A N.

A c h ,  czego śmiesz żądać. 
Ustąpić na  w y g n a n ie ,  tę  jedną m am  d r o g ę ,
Mogę życie u trac ić ,  spodlić się nie m e g ę ;
P rzez  ciebietn doszedł smutnej lo sów  m ych  k o le i ,!  
J a k  byłaś bez litości, tak  cierp bez nadziei.
P ó jd ę ,  z ro sk o szą  u m rę ;  w  tw em  sercu nieczułem 
Już na  zawsze szczęśliwość zgryzotą z a tru łem , 
Zostawiam  ci zgryzotę  , rozpacz i cierpienia ,
Bóg do szczęścia w y s tęp n y c h  łączy u d ręczen ia , 
Unikaj już mię o d t ą d . . .  W  wściekłości zapędzie 

M ógłbym ,. . . .

A M e  l  s A .

Boleść w ięc ty lk o  udziałem m ym  b ę d z ie , 
Za w iary  p rze łam an ie ,  zamiaru odkrycie  , 
Niezasłużyłam naw et b y  m i w y d a r ł  życie/
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ł o r e d a n .
Mam kochanki widoku na zawsze się chronić,  
Rogier do przebaczenia m ógłby się nakłonić? — 

(biegnie za  n ią .)

Kiegn ? ł  jeszcze ją z w r ó c ę . .. n ieb ac zn y / . ,  co czynię; 
Wiech ginie p rzen iew iern a , niech znią Rogier ginie.

\  '  *

S c e n a  III.

l o r e d a n . p r o c y d a .

P  r O c y D A.

a..ac się w  n ie p e w n o ś c i . .  o! męko straszliwa !
Jak czas w  oczekiwaniu pow oln ie  u p ły w a  ,
Gdzie s p i s k o w i . . .

L  O R E B A Jt.
'  *

P o śp ie szą . .  p rzed  w ładzą t y r a n a , 
Z srom otą  dla nas wszystkich, upaść na kolana , 
i ak ; e s t . .  w szak p rzed  Rogierem u korzyć  się mamy?

P K O C X D A.

M o że . . . .

h  O R E D A W,

Cóż przeciw  niemu bezsilni zdo łam y? 
Caston c z u w a . . .  on  zamach w yśledz i,  odkryje.



54

P  1  O C I  D A .
>

Już mi szkodzić nie może.

U  O R E D A N .

Jakto, on? —

P  R O C X D A.

TVT* 9  •JNie żyje.
T a m , gdzie część domu tego ku  morzu zwrócona
Przybyłem  niespodzianie., ujrzałem Gastona ,
Uderzyłem na niego . . .  próżno się op iera . . .
Przemogłem . .  . ugodzony, pada , i umiera ,
Bym zatarł ślady czynu, i was zabezpieczył,
YTtrącamgo w  m o rz e . . .  jeszcze i tam mi złorzeczył.

m
Ł  O R E D A N.

Lecz Rogier! . .  śmierć Gastona bojaźń moję wzmaga. 

P  R O C X D A.

"Wtej chwili roztropnością staje się odwaga,
P w ó r  cały oddaliwszy, Rogier bez obrony 
Używa w czasu . . . .  dziennym upałem znużony.

( Leradan powinien się strwożyć)

(P rocyda postępuje w głąjb T e a tru , skąd widać 

świątynie i główniejsze gmachy Palerm o.) 
Matko wielkiego ludu . . .  stolico tej ziemi!
Jeszćze mieszkańców twoich widziałem wolnemi.

*
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Odebrałem tu ż y c ie , ty  luba kraino !
Odbierzesz hołd wdzięczności g d y  ty ran y  zginą.

L  O R. E D A N .

Pow racasz  mi nadzieję . .

P  R O C Y D A .

T y !  śmiałeś nas zdradzić?  
Winienem c ię ,  na drogę honoru  w p ro w ad z ić ,  
Zbłądziłeś . .  b łędu tego w zgarda  by ła  karą  , 
Zdołasz go znakomitszą nagrodzić ofiarą ,
Jeszcześ g o d n y  b y ć  w  rzędzie narodu  mścicieli.

S c e n a  1K,

Óiż sami. SALWIATY. PONDI. F IL IP  d’ AK W I­
ŁA. ODDO. BORELLA, LORlCEŁLI. SALWA. etc.

S a l w i a t y .

Śmierć nam g r o z i . ,  czas n a g l i . ,  r o z k a ż . . .

P  r  o o  Y D A .

Łoriceli
1 Salwa niech p rz y  wnijściacli s t a n ą . . .

( do sprzysięzonych.)
P rzy jac ie le !

W y ,  p o g ro m cy  ty ran ó w , w y  sw obód  mściciele! 
W y ,  coście mi tak  długo w iary  d o ch o w ali ,  
Nieprzystępni obawie > mężni i w y  t rw a li ,
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Zadziwia mię wasz, z a m ia r , i sądzę że skrycie 
Przedsięw zięc ia  waszego sami się wstydzicie. 
ISitśmiem was oto jednak potępiać i w in ić ,  
Mogliście to  po  stracie nadziei uczynić ,
Lecz w p rz ó d  nim pod orężem w ro g o w  naszych zginę, 
Chcę byście  rozw ażyli;  gdy  uznam y w in ę , '
G dy  nas dum ne ty ra n y  u sw ych  stóp  zobaczą ,  
Okupim przejjapzenie . . .  oni nie przebaczą.

S a l w i a ^ y *

Niesmieliby nas w szystk ich  skazywać na karę.

P K O  C X D A .

K tóż za nas zg in ie . ,  jakąż w y b io rą  ofiarę ,
Jeźli m i ę . .  zb y t  szczęśliwy p o d  ich mieczem klękam', 
L ecz  się rów nie  ich łask i ,  jak ich sądu lęk am ,
Ż yć  będziem , lecz k tóż  o d t ą d  ż y ć  m o ż e  swobodnie, 
Później nas czyli prędzej obw inią  o zbrodnie. 
Z ryw ając  święte w ę z ły  k tó re  nas kojarzą ,
Razem nie u k a ran y ch ,  z osobna u k a r z ą ,
W szy scy  drzyjc ie o siebie, drzyjcje o w sp ó łb rac i ,  
K to  dziś życia n ies trac ił ,  jutro go utraci.
T a k ,  los ten przyjaciele! nie może was m inąć, 
Chcecie zostać p rz y  ż y c iu ,  chciejcie raczej zginąć! 
P rag n ąc  dumie ty ran ó w  dni wasze o p łac ić ,
T rzeba wam będzie wszystko, bo wasz honor stracić. 
Zstąpcie;, juz z szczytu w ładzy , chw ały  i świetności, 
Już wam zawiść ty ra n ó w  jej blasku zazd ro śc i ,
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Osłabią w a s ,  icb zemsta dosięgnie was wszędzie , ! 
Ile kto  jest p o tę ż n y m ,  ty le  w innym  będzie;

W śród bogactwa waszego chcecie pędzić życie ,"  
Szczodrotą podejrzenie w  tyranach w zniecicie, 
Zostaną wam wiekami wsławiane im iona,
Chw ała ty lko  zostanie, lecz i ta  sp lam iona ,  
N ipbacznil tak po sw obód  i s ław y u trac ie ,

H ańbą  waszą konania męki opłacacie ,
Chcecie żyć, uciśnieni w ładzy  nadużyciem ,
Zycie w  trw odze i w  nędzy , możnasz nazwać życiem? 
Trzeba w alczyć; inaczej o jczyznaby cała 
P o d  przem ocą ty ra n ó w  i jarzmem jęczała.
Tak , w yście się sprawcami jej nieszczęścia sta li,
W yście w  jej p rześladow cach wściekłość podżegali, 
Nastąpią teraz , same zbrodni podejrzen ia ,
T rw o g a  się u ty ran ó w  w  okrucieństw o zmienia. 
Bezprawie roz tropności barw iąc p o zo ram i,
Ustalą srogą w ładzę k rw ią  naszą i łz a m i ,
Nic ich dum y, nadużyć  niezdoła u k ró c ić ,
A ch! zgubiłem ojczyznę chcąc jej w olność wrócić.

I i  O R E D A N.

Przebóg! jam jest tej doli sp raw cą — nieszczęśliwy!

F i l i p .

Takiż los dzieci naszyeh!

S  A L W X A T Y.

' Obrazie straszliwy!

1
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P R  O  C *  D A .

G d y b y  skutek b y ł  święte uw ieńczył z a m y s ły ,
Od nichby szczęście nasze i losy  zawisły.
P rz y  t r o n ie , n ad  tro n  wyższa , najświętsza u s taw a 
Ściśleby rządzącego oznaczała p ra w a  —
G dy Piotra głos w asz godnym  k o ro n y  osądził,
Jak  b y ł  przez w as w y b ra n y ,  tak  prze* w asby  rządził. 
N agrodziłby  zasługę Monarcha w sp a n ia ły ,
Świetne was dostojeństwa i skarby  czek a ły :
J,ecz w am  tego p rzy w o d z ić  nie s'miem i nie m o g ę , 
Pom nąc  jaką do s ław y obraliście drogę.
Że Borellę do  s ty ru  m onarcha p o w o ła ł ,
Część tylko zasług jego w ynagrodzić  zdałał.
Oddo nam ty lko  może nasze s t ra ty  w r ó c ić ,
1 zuchwałość K o rsa rzy  na m orzu ukróc ić  — 
Otwierało się pole dla Akwili m ęs tw a ,
Akw ila miał p rzew odzić  wojskom  do zw ycięstwa. 
Ju żb y  w  każdej w y p raw ie  o k ry ły  się ch w a łą ,  
S am oby  imie w odza ry c e rz y  zebrało.
T a k ,  K ró l o b ran y  głosem wolnego n a ro d u ,  
Cnocie w sk azy w ał d rogę  świetnego zawodu.
N a usługę ojczyzny dni pośw ięcać sw oje ,
W  obronie jej wolnośoi k rw a w e  toczyć  b o je ,  
P o d z i e l a ć  w ładzę z Królem , goić kra ju  ran y  ,
A b y  kochał lud  kró la  od k ró la  k o c h a n y ;
Aby rządców  ojczyzna zbawcami n azw a ła ,
To p raw dziw e zaszczyty , to  p raw d ziw a  c h w a ła !



T aką ja ty lko  żądzę wielbię i p o ch w alam ,
Czczę ją w  um ysłach  w aszy ch ,  sam się nią zapalam. 
Jeśli najzaszczytniejszą zasługą sądzicie,
W y r w a ć  z grobu o jczyznę ,  i w rócić  jej życ ie ,  
Jestże większa nagroda  i zaszczyt p ra w d z iw szy ,
Jak pow rócić  jej szczęście życie pow róciw szy .

F i l i p .

D la czegóż się tak  p ró żn y m  żalem udręczam y?

S a l w i a t y .

Cóż uczynim? —•

O  D D O.

Czyż żadnej nadziei nie mamy? 

S a l w i a t y .

C zyżby zawsze nad nami jarzmo ciężyć m iało?

Ł  o  n  E D A N .

Jeśli umierać m a m y ,  um ierajm y z chwalą.

P R O C Y D A .

Nie um ierać ,  świetniejsza zostaje nam d ro g a ,  
W a lc zy ć ,  pomścić się k r ó l a ,  o jczyzny  i Boga. 
Niechaj was niezatrważa zamiaru o d k ry c ie ,
Jest to  błąd: sami w łasne nieszczęście tworzycie* 
T a k :  n iew iedzą  ty ra n y  że w kró tce  p o legną ,
Sami owszem na c io s y , na śmierć w łasną biegną.
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T rw o ży c ie  się że Gaston straż zaniku o d m ien ia ,
* Jest to  skutek w y p a d k u ,  lecz nie podejrzenia , 

Jeśliśmy n iezd rad zen i , winić nas nie mogą «— 
Z dradzen i,  cóż zdołam y tą  bezsilną trw o g ą?

Ta< obaw a być może nieszczęścia p rz y c z y n ą ,  
W ybierajm y, m y  gińmy, lub niech oni g in ą ,  
N ieprzy tom ność  Fondego donieśliście sam i, 
Lękałem  s ię ,  na p r ó ż n o . . :  Fondi m iędzy nami — 
W y b ra n y  przez Rogiera w  w o jow ników  rzędzie , 
O d b y c i u  świetnych igrzysk przew odniczyć będzie ,  
Nie masz obcego w sp a rc ia ,  w ys ta rczy  o d w ag a ,
T a  liczbie w y ró w n y w a  , ta  klęską się w z m a g a , 
S w y m  p o w ro tem  w y g n a ń cy  zamiar u w ieńczy li ,  
Spełnić go powinniśmy, spełnijmy w tej chwili — 
Już zewsząd do św iątyni pospols tw o p rz y b y w a ,  
N iech w  świątyni ofiara spełni się s trasz liw a; 
Niechaj giną ty ra n y  p o d  m orderczym  razem. 
Bieżmy z m ę z k ą  o tuchą, i z m ściw ym  zelaz'em , 
P o k ażm y  się ludow i u s topn i  ołtarza.
T en  głos ,, zemsta i wolność, niech każdy  powtarza. 
N a te  godło tak  d ro g ie ,  tak  święte w ezw an ie ,  
Zemstą tchnące pospó ls tw o  g d y  tv szeregach stanie, 
Niechaj daw ni dow ódzce p rzy ch y ln y ch  pani szyków  
Utrzymują odwagę n o w y c h  w ojow ników .
Już mię ścigaią, wojsko już b ram y  zajęło ;
O d  zgromienia ty ch  hufców rozpocznijm y dzieło. 
Uprzedzim ich obronę , k iedy  niespodzianie 
Niosąc postrach  przed sobą u d erzy m y  na n ie ,
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Bije straszna g odz ina . . .  tak  j e s t , w  t ej  godzinie 
W olność lub  ocaleje, lub na  zawsze zginie. 
Wzmacniacie s ię . . .  grom iącym  spoglądacie ok iem , 
W y ro k  k tó ry  w  niem czytam jest śmierci w y rok iem  
Niczem się w  tej najświętszej sprawie n ie 'u s t ra sze  , 
l i ż c i e  w alczyć za p raw a  za sw o b o d y  nasze ,
Za z o n y ,  s i o s t r y . . . .  idźcie i po  calem mieście 
Roztoczcie krew  ty ra n ó w ,  ciała ich roznieście 
Pełni męzkiej o tuchy  zbierzmy hufce zbrojne ; 
W ró ćm y  wściekłość za wściekłość i wojnę za wojnę, 
U derzm y ..  . i ty ranom  w y d rz y jm y  k o ro n ę .
Bog wspiera świętą spraw ę, w  nim znajdźiem obronę ,  
On p rzyrzek ł św ięty  zamiar uw ieńczyć zw ycięztw em , 
Bóg jest za nam i. . .  idźcie Bóg w as natchnął m ęztwem .

S a ł w  i A T y.

Na przód oręźe nasze utopm y w  Rogierze.

L •  R E D A N.
(bierze,

W Rogierze? .'czyż od wszystkich zgubny cios od- 
Jedna ręka w y s ta r c z y . . .  cień nocy  nam sprzyja,  
Rogier dotąd spoczyw a?

P  E O C X D A.
Któż go  uderzy ? . . .

L O E  E D A N.

Ja —
I *

S A  Ł W I  A T X,

V ! coś r z e k ł?  —
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P  fi O C V t  i .

Mnie ten świetny zaszczyt się dostanie, 
Mam go praw o ustąpić, przyjm go Loredanie.
Okaż j żeś mojm synem. W y mu nie wierzycie?
W  zakład za wierność jego własne daję życie.
Dni moje w  twoim r ę k u . . .  i d ź . . .

.

S c e n a  V.

L  O R e  d  A u .

Przysiągłem . . .  zginie.. .  
Przyszedł czas . . .  nienawistna krew jego popłynie. 
Krwi tej z chciwością serce upragnęło m o je ,
Ofiarą przeciwnika mściwość zaspokoję;
Lecz niespłamię się zbrodnią, zkryeie nie uderzę, 
Rzeknę mu, jako z wrogiem walcz ze mną Rogierze. 
Idzie . . .  idzie na Zgubę. . ,  co widzę ? . . .  niezbrojny.'

S c e n a  VI.  

l o r e d a n . r o g i e r .

R o g i E Ri

Co za odgłos s ły sza łem !.. .  t rw o ż n y . .  niespokojny 
Spoczywać już niem ogę.-* nie widzę G as to n a . . .  
Może już zdrajców ręka nocą ośmielona 
Pozbawiła go życia! w tak okropnym stanie,
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L  O Jt E D A u .

A c h . . .  i po co tu przychodzisz?

H  O o  I £ K.

Przebóg Loredanie 
Co rzekłeś! drzysz . . .  bledniejesz . . . .

L  O R  E D A N .

I d ź ,  śmierci nieczekaj,
Zginiesz tu.

R  o  g t  e  R.

Co mówisz ?

L  O R  £  D A W.

Idź, oddal się , uciekaj.

R o « t i  i .

Ja?

L  O R  E D A N .

Każe mi powinność i kraju potrzeba • . . .

R  O G I S  B .

Cóz ?

L  O R  E O A N .

Bym ci życie wydarł.
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R o c i e *.

Uderz w i ę c !

L  o  u y d A N.

O nieba!
Gdzież jest nienawiść m o ia?  w ychodzisz Rogierze! 
W szędy  rzeź . . .  przeciw  tobie ca ły  lud  się zbierze. •

R  O C X E K.

P ó j d ę . . .  a gmin ucieczką zguby się uchroni.

L  O R E D A ST.

Z u c h w a ły !  do k ąd  idz iesz  i sam i bez  b r o n i ?
Tern znanem ci żelazem m o rd e rcó w  odpieraj 
Idź, b roń  się i przynajm niej jak ry c e rz  umieraj.

R  o  g  i e  u.

Zadrżą  i p ierzchną t łum y  g dy  ten  oręż błyśnie.

L o r e d a n .  ( w strzym ując go wgłębi tea tru )

Niech cię! jeszcze przyjaciel do serca przyciśnie.

R  O G t r  r .  ( rzucając się w jeg o  objęcia)

N ieb a !

L  O H E D A Jff.

W  zniesieni na siebie nieprzyjazne dłonie. 
T y ib r o ń  pana tw o jego , ja o jczyzny bronię.

D . L i s i e c k i .
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M§ź i Zona. (z Angielskiego)

Jeżeli w jakim  towarzystwie mężczyzna i kobie­
ta  dają sobie nawzajem  przycinki, bądz pew ny ze 

to  są mąż i zona.
Jeźli mężczyzna i kobieta jadąc w karecie, ani 

słow a do siebie nie przem aw iają, i jedno patrzy  
prawym  o knem , a drugie lew ym , nie omylisz 
się wcale gdy powiesz że to  mąż i żona.

Jeźli kobiecie przypadkiem  upadnie rękawiczka, 
chustka lub w oreczek, a mężczyzna przy niej sto­
jący nie schyli się pó nie, możesz śm iało utrzym y­
wać że to  mąż i żona.

Jeźli mężczyzna i kobieta przechadzają się ra­

zem , a mężczyzna w trudnem  przejściu ręki kobie­
cie nie poda, i  bez cerem onji samej przejść pozwo­
li , m ożna zaręczyc że to  mąż i żona.

Jeźli wszyscy chwalą przym ioty i wdzięki ko­
b ie ty , a jeden ty lko  człow iek obojętnie o nich ro­
zm aw ia, wnieś z teg o  że to  jest mąż i żona.

Jeźli mężczyzna i kobieta ustaw nie sprzecza­
ją się , a jednak zawsze mówią do siebie, mój ko­
chany przyjacielu, m o j a  dobra p rzy jació łko , moje 
serce, i b p .  ani wątpić ż ę to  mąż i żona.
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Smutną jest rzeczą ze te oznaki po większej 
części rzadko zawieść m ogą, ze są cechą związku, 
który powinien być osłodą i pociechą życia nasze­
go. Kiedyż przyjdzie ten  czas w którym każde m ał­
żeństwo po zaufaniu, wzajemnych względach, i 
Zgodzie umysłów poznamy 1

M i e r n o ś ć ,

ISiechaj się inni panoszą,
0  z ło to , nigdy nie sta łem ,
Kochać jest moją rozkoszą, 
Pracować moim udziałem.

L utnia mię moja wyżywi, 
Tem ira, wesprze nadzieją, 
Ci są prawdziwie szczęśliwi * 
Co mało żądać umieją.

De mu tj er, Symonid Polski, ( i )
1 Kornel Słowiańskiej ziemi, ( e j  
Grej, Szymanowski, i W olski,
Będą skarbami mojemi.

( 1 )  S y  mon S ym o n o u icz .

( 2 )  L u d w ik  O sińsk i.
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ft szczupłego kontent m ajątku , 
Nauką słodząc mą nędzę,
W przyjaznym, jakim zakątku, 
Szczęśliwie życie przepędzę.

A kiedy spokojne czo ło ,
Zgrzybiała starość poryje ?
Będę um ierał wesoło,
Bo teraz cnotliwie żyję.

A d a m  Lulewicz.

Cmentarz wZug- w Szwajcarji,

Wszystkie grobowce na tym  cmentarzu są do 
siebie zupełnie podobne, zrobione są z kamienia 
kwadratowego i sklniącego się , na nim wyryty jest 
napis, a nad grobowcem wznosi się krzyż złocony. 
Każdy grób ozdabiają najpiękniejsze kw iaty, można 
bez przenośni powiedzieć, ze te  kwiaty są łzami 
skrapiane, bo je pielęgnuje przyjaźń i miłość. Ka* 
żdy grób oddzielony jest małym rowkiem, aby 
kwiaty zasadzone przez krewnych i przyjaciół nie 
pomieszały się z sobą. Cmentarz jest obszerny i o- 
toczony palisadą nie zbyt. wvsoką, przez nią widzieć 
można wspaniałe górv nadzwyczaj piękny widok
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czyniące. Ten cmentarz jest miejscem publicznej 
przechadzki, oddychają w nim napełnionem  wonią 
pow ietrzem , w żadnym ogrodzie ty le  pachniących 
kw iatów  znaleźć nie można. Nieszczęśliw y) k toby  
sie choć jeden kw iat zerwać odważył. Ten postę­
pek za świętokradztwo jest uważanym. Szczegól­
niej w św ięto , cm entarz cźarowny widok oku przed­
staw ia, oprócz krzaków groby otaczających, krzy­
że złocone okryte są koronam i i wieńcami z kwia­
tów , naw et i na grobowych kamieniach kw iaty roz­

sypane znajdujcm.
Co niedziela można bawić się widokiem przy- 

przypom inającym  obyczaje dawnych Greków : m ło ­
de dziewczęta i starcy przynoszą o fiary , i z rozrze­
wnieniem  na grobach je sk ładają , m ilczą, lecz ten  
smętny obrządek ani m ów , ani hym nów nie potrze­
b u je , samo jego wykonanie ty le  przem aw ia, bo 
wyraża tkliw ość, uszanow anie, żałość i wierność.

T c a t r  N a r  o d o w y .

A T  A I. J A.

Od wszystkich krytyków  Atalja uznaną jest je 
dnozgodnie za najdoskonalszą T ra jed ją , sam Schle
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gel n ajm ocn iejszy  przeciw nik system atu klassyfców 
F r a n c u z k ic h , takie o te j  sztuce da ł zdanie.

„ Rasyn całą moc jenijuszu swego w Atalji ro­
zw inął. Nie ty lko  jest to  dzieło najdoskonalsze, 
lecz p o d łu g  zdania m ojego najwięcej zbliżające się 
do sty lu  trajedji greckiej. N aw et i chór wyjąwszy 
różnicę jaka w ypływ a z odm iennego urządzenia te ­
raźniejszego teatru-, jest utw orzony w duchu sta­
rożytnych. Scena odbywa się w Kościele Jerozolim­
skim , to  miejsce nadaje akcji wspaniałą^ uroęzystosć 
wielkiego publicznego wypadku. Ciekawość, wzru­
szenie i postrach koleją następują, i wzmagają się 
cp chw ila; najsurowsza p rosto ta  łączy się w tej sz tu ­
ce z najbogatszą rozm aitością, niekiedy z ujm ują­
cym wdziękiem a najczęściej z wspaniałą wielkością. 
Duch Proroków , jenjuszovv i poety  nieznany aż do- 
t  td popęd nadaje. Isto ta  te j sztuki jest ta k ą , jaka 

każde religijne dramma mieć powinno, na ziemi 
walka po między zbrodnią i cno tą , w niebie czujne 
oko te j O patrzności, k tó ra  z miejsca nieprzystępną 
chw ałą jaśniejącego, losy śm iertelników roztrzyga,, 

Aby uczuc wszystkie piękności A ta lji, trzeba 
się przejąć duchem , k tó ry  jej autora ożywiał. Smu­
tn ą  jest rzeczą, że na teatrze  naszym , bardzo rzad­
ko c iąg łe  natężenie myśli utrzym ywać m ożna, u - 
stawiczny szmer rozrywa uw agę w idzów , często

I
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także zacięcie się Aktorów nie mało się do rostar- 
gnienia publiczności przyczynia. Na reprezentacji 
Atalji, tożsam o się przytrafiło , i może każdy czy- 
Jając tę sztukę, więcej jej piękności m ógł uczuć, 
u i źli na wystawieniu. W  jednem z najpiękniejszych 
miejsc, kiedy Joad duchem prorockim natchnięty 
ogłasza przyszłe losy Jerozolimy, połowa parteru 
ty łem  się do sceny obróciła.

Aktorówie którzy oddawna pierwsze miejsca na 
scenie naszej zajmują, oddali role swoje, jak je zwy­
czajnie oddają. Toż samo i o osobach niższe role 
zajmujących powiedzieć można, życzyćby należało 
aby Panna Nacewiczówna rolę Jozabety objęła. Po­
czynający aktor Pan Zawadzki, który w czwartym 
akcie donosi o zamachach A talji, powinien i lepiej 
swoją rolę z kilku wierszy złożoną umieć, i większą 
mieć przytomność, żeby chociaż za suflerem m ógł 
ją odrecytować.

MNIEMANA SYNOWICĄ.

Nowa Komedja w trzech aktach zFrancuzkiea-o 
przełożona, po drugi raz wystawiona. Stary Ka­
pitan okrętowy osiadł na wsi z swoim synem i sy­
nowicą. Syna w ysłał na wojaż na łat sześć, aby 
równie jak on obeznał się z morzem, a za powro­
tem m iał go z swoją synowicą Laurą ożenić. Pan

i



W alery popłynąw szy do Brezylji, uda]' się do do­
m u starego przyjaciela swojego ojca i tam  poko­
chał E ugienją  jego córkę. Ojciec Eugienji na rę­
k u  W alerego życia dokonał, oddając córkę pod o- 
piekę syna swojego przyjaciela. W alery ożen ił się 
zE ugienją i z nią do Europy pow rócił. Lecz zna ł 
charakter ojca swojego: stary cierpiec n iem ógł kie­
dy m u się sprzeciwiano lub co bez pozwolenia je­
go uczyniono: żeby go więc ńierozgniewac, prze­
b ra ł żonę swoją za wies'niaczkę i w prow adził ją do 
dom u swojej mamki pod imieniem jej synowicy.

Podczas podróży W alerego, do domu jego oj­
ca, p rzyby ł Sainville, m łody p o d różny , podobał 
•ię kapitanow i, i serce Laury pozyskał. Laura p łocha 
i wesoła, codziennie udaną obojętnością i udaną 
niestałością, m artw iła  Sainvilla a potem  jednym n- 
śmiechem gniew  jego  rozbrajała. W a le ry  i  L au ra  
wspólny mieli in te res , aby to  m ałżeństw o do sku­
tk u  nie przyszło. Gdy ich ojciec zostaw ił aby się 
sam na sam rozm ów ili, odkryli sobie na w zajem , 
że ich serca są zajęte. Jędruś ogrodniczek podsłu­
chał ich , a widząc że śmieli się i byli bardzo we­
seli, p rosił aby się wstawili za nim  do E ugen ji 
mniemanej jego krew niaczki, w k tó re j się szalenie 
zakochał. Laura i W alery śmiejąc się z niego ode­
szli. E ugienja pod wiejskim ubiorem  starała  się 
podobać K apitanow i, i dopięła celu swojego, 
lecz Jędruś doniósł m u że z Panem  W alerym um ó­
w iła  się byc wieczorem w ogrodzie; K ap itan ?  bo­
jąc się o niewinność E u g en ji, um yślił dac jej 
p osag , i z domu iwojego oddalić. Ona dowiedzia-



wszy się o t im ,  p ad ła  m u  do n ó g  1 o d k ry ła  wszy­
stk o . N a w spom nienie starego  przyjaciela u ła g o ­
d z ił  się k a p i ta n , a natrząsaw szy się p ierw ej na sy­
n a ,  ze się bez jeg o  w iedzy dobrze o ż e n ił ,  p o łą ­
czy ł Laurę z S aitm llem .

W  te j  sz tu ce  is to tn e j in try g i n iem a , każdy się 
dom yśla że K a p itan  n ie  odrzuci córki sw ojego p rzy ­
jac ie la , a L aura  z Sainvillem  p o łączoną  zo s tan ie , 
dziw actw o k a p ita n a , p łochość  i wesołość L a u ry , 
nareście m iłość  Jędrusia k u  sw ojej k rev m ej, s ta ­
now ią kom iczność te j  s z tu k i,  rozm ow y między oso­
bam i są bardzo dow cipne . K om edja ta  lubo  g ło ­
śnego  śm iechu n ie w zbudza, lecz dla c iąg łe j i p rzy ­
jem nej w eso łośc i, zaw sze od publiczności dobrze p rzy­
ję tą  będzie. _

Szczególniej scena pom iędzy L aurą  i W ale rym , 
w k tó re j  odkryw ają sobie ta jem nicę ich serca, a 
Jędruś z daleka p o d słu ch u je  i cieszy się , z a s łu ­
ży ła  n a  liczne oklaski. Ambaras K a p itan a  k iedy 
chce E ugieriją oddalić i oprzeć się je j proźbom  , b y ł  
doskonale przez P ana Ż ó łk o w sk ieg o  oddanym . Ż y­
czy Ćby n a leża ło  aby i w te j  sz tuce i wszelkich in ­
nych  kom edjach g ra  ak to rów  b y ła  żyw szą, a przez 
; >  w i c c e j  do n a tu ra ln eg o  to n u  rozm ow y zbliżoną, 
i'vii Zdanow icz ro lę  Jędrusia doskonale o d d a ł ,  a 
n aw e t nic n ie  znaczące m iejsca śm iesznem i z d o ła ł  
u czy n ić ; b y ł  w y w o łan y m  i łicznem i oklaskam i o* 
k ry ty m .

Z naczenie I.o g o g ry fii z p rzesz łego  n u m eru  jest: 

P a ry s , w k tó ry m  znajduje się P . s ,  ry su , a s ,  ry s ,



USTĘP z POEMATU DELILA
Trzy Królestwa Natury.

Dokończenie (a)

F u h ar  im został, b o g ac tw  pamiątka jed y n a ,  
N iedaw no go Sm yrneńskie  nape łn ia ły  wina ,
Z nim E lw ira  do zdroju  śpieszyła w  u p a le ,
C zerpać w o d ę  zebraną w  w ydrążonej skale.
Jeśli z a k ry c ia  swego na chwilę w yjść  m o g ą ;
Z jak czułą s ta rannośc ią ,  z jak dotk liw ą t rw o g ą ,  
Wspiera osłabłe s iły  drżącego O rm o n d a ,
C zuw a, i niespokojna głąb lasu p rz e g lą d a ,  
Nieszczęsnego naówczas koją się cierpienia,
W ówczas się rospacz jego w  tk liw ą smętność zmienia.

W ieczorem  gdy w tych  m iejscach po m ile j p o g o d z ie ,

X ijz y c  bladawem  św iatłem  przyśw iecał n a  wschodzie ,

T en  c h łó d ,  to  czyste n iebo , te blade p rom ien ie ,  
Spoczynek  zajmujący całe p rz y ro d ze n ie ,
D o głębi jego serca stopniam i p rzechodz ił ,
I nadzw yczajnym  wdziękiem boleść jego słodził. 
Do swej pocieszycielki nagle się odzyw a:

„O  dni moich roskoszy ! o córko  cnotliw a!

( a )  P atrz  N r. 14 T yg o d n ika .

T y g o d n i k  P o l s k i  Torn 11- 4 .
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Jakiż w  sobie ten obraz wdzięk nieżriany mieści? 
Lćcz tu  mniej czuję zem sty, mniej czuję boleści, 
Odzyskiwać straconą spokojność zaczyriam,
I Dolsego nakoniec k rzyw dy zapominam.
Znużony nienawiścią moc przyjaźni czu ję , 
Uniewinniam kochanka, zwycięzcy daruję.
Daruj mi że nas moja wyniosłość zgubiła ,
I znoś nieszczęścia moje jakeś w p rz ó d  znosiła. 
Jeżeli jest przyjazna nieszczęśliwym w ładza,
W ierz m i, że tak  szlachetne starania nag radza , 
Tw oja to  w iosna Izejszą starość moję czyni,
T y  osładzasz okropność tej czarnej jaskini,
A ten X iężyca w idok co mój smutek k o i ,
Nie tak m iły mem oczom , jak ty  duszy moi.”  

R zekł, kilka łez uronił, za rękę ją ścisnął,
Już odtąd prom ień szczęścia w  życiu mu zabłysnął, 
G dy w  sercu nienawiści poprzestał u k ry w ać .
Bez trw ogi m ógł o d dychać , bez trw ogi spoczywać.

Tym  czasem w  Florencji nieprzyjazna s tro n y , 
W zniosły przeciw ko sobie oręż zakrw aw iony , 
K rótką w ładza D olsego, choć łagodną b y ła ,
Jak przem oc go w yn iosła , tak przamoa s trąc iła ,
A ci k tórzy  się po nim na szczyt w ładzy w d arli, 
K rw aw ą na przeciw ników  nienawiść w yw arli. 
Zaledwie uszedł D olse, przed grożącym  ciosem , 
Lecz czy zrządzeniem Boga, czyli zmiennym losem, 
W śród okropnych zamieszek gdy  unosił życ ie , 
Ostateczny ra tunek , jedyne ukrycie

V
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Wtych samych znalazł skałach, w których był schroniony,
Ten nieszczęśliwy starzec przez niego zwalczony,
Sm utny i zamyślony wchodzi w  to u stron ie ,
D ręczy się nienawjścią i miłością p łon ie ,
A miłość niezwałczona w śród ty lu  poskromień.
Mocniejszy w  jego sercu podnieciła płomień,
„Niestety, gdzież się teraz E lw ira uk ryw a?
Płacze , z mojej przyczyny, płacze nieszczęśliwa 1
L o sie ! skarbów , zaszczytów i w ładzy nieżądatn,
W e£ je , lecz niech E lw irę raz jeszcze oglądam , ,
Umrę szczęsny, kiedy mi E lw ira przebaczy.”

Tak m ówił pogrążony w  żalu i ro spaozy ,
Taką pałał wściekłością, i  przez dw a dni całe ,
Spoczywał niew zruszony oparty  o skałę ,
Aż wreście ciekawości żądzą pobudzony,
Chce wnijśó i chce w ybadać te posępne strony.
Spuszcza się , przyjm ują go te jaskinie ciem ne.
W olnym  przechodzi krokiem  zakręty  tajem ne;
W  tym  mu odgłos daleki skały p rzesy ła ją ,
Zbliża się , chcą się ukryć , śc iga, uciekają f
A kiedy serca jego życzenie się iśc i,
Poznał córkę z m iłości. . .  ojca z nienawiści.

Na ten w idok wzajemnym spotkaniem zdziwieni,
Ci dum ni przeciw nicy stoją niew zruszeni,
I uwielbiają oba , ze ich losu w ładza ,
Równą klęską złączywszy w  to  miejsce sprow adza.
T ak na przestrzeni morza przeciwne okręty ,
Śmiercią sobie grożące wiodą bój zaw zię ty , 

y
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A kiećly ich o skate jedna tetrze burza ,
Ich rosproszone szczątki jedna toń zanurza.

Trwożna jęczy Elwira i łzy leje rzew na , 
Dumny Dolse na starca zwraca oko gniewne,
Ten zwraca nań spokojne i pogodne oko ,

,,Obrazą serce twoje zraniłem głęboko ,
Lecz niebaczny młodzieńcze sam na zgubę biegłeś .
Ja pod tobą uległem, i ty  sam uległeś,
Do c z e g ó ż  żądza władzy przywodzi człowieka?
W jakiem miejscu jesteśmy, jaki stan nas czeka.' 
Spojrzy j, tu niegdyś ludzie nieszczęśliwi ż y l i ,
Obce zbierając skarby próżny znój ron il i ,
Nieznali, samą nawet straciwszy nadzieję,
Czyli słonse przyświeca , czyli świat istnieje.
A jęczący w kajdanach znużeni pracami,
Śpiewali i cierpienia słodzili pieśniami.
My wśród zaburzeń ludu,w pośród zbrojnych szyków. 
My spustoszywszy miasta , i plony rolników , 
Wzajemnie nienawistni, po wzajemnej klęsce,
Bez cnoty, nieszczęśliwi bez władzy ciemięzcę, 
Nieznaliśmy, dni pędząc w śród oręża szczęku,
Ani praw ych rozkoszy, ani życia wdzięku;
A z nieszczęść k tórych teraz ogrom nas obarcza , 
Jedno do rozbrojenia zazdrości wystarcza ,
W tern miejscu, nędza była  wygnańca udziałem , 
Długom cię nienawidził, później żałowałem ;
A jeśli słowy temi ciebie nie rozbro ję ,
Spojrzyj na to odzienie , i na starość moje.”
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Dolse długo w  milczeniu koleją spogląda , 
t ^ z  miłością na E lw irę  , z gniewem na O rm o n d a ;

T a  spojrzała na niego drżąca i w yb lad ła  ,
A  z miłem jej spojrzeniem łza t rw o i l iw a  padła. 
Jedna łza i spojrzenie jak kochankiem  w ład a !  
Z w yciężony  miłością do nóg  starca pada.
S praw cą  jestem tw y c h  nieszczęść, dziś się zemsty zrze- 
1 z żalem przebaczenia u  nóg  tw oich  czekam, (kam, 
N ie ,  nie mogę t rw a ć  długo w  wściekłości zapędzie, 
Tkliwsze odtąd  uczucie w  mem sercu żyć b ę d z ie , 
„Podaj mi d łoń  p rzy jazn ą :  w  p rz y  wiązaniu stała 
O by  rów nie  E lw ira  swoję mi p o d a ła /
Zapom nę żem z d o m o w y ch  w y g n a n y  jest p ro g ó w  , 
W ów czas to znajdę p rz y  was ojczyznę i Bogow ; 
Szczęsny g dy  b łę d y  moje zdołam w ynagrodzić  ,
1 los c n o ty ,  starości i w dz ięków  osłodzić.”
T ak  go zaklinał D o ls e ,  gdy  z przeciwnej s trony  
Uderza ucho jego odgłos p rzy tłum iony .
Spieszy natychmiast, słucha z trw ogą, zpodziw ieniem, 
Jakiś człowiek z pośpiechem szedł pod tym sklepieniem, 
Lecz nie szedł jako zdrajca w  milczeniu g ę tokiem, 
B ojaź liw ym , ostrożnym  i p o w o ln y m  k ro k ie m .
Ale tym  krokiem  śmiałym , i z tw arzą  p o g o d n ą , 
Szczęśliwej w iadom ości w różbą  n iezaw odną . 
W ie rn y  jego przyjaciel w to ustronie śp ieszy ł ,  
P ragnąc b y  nieszczęsnego najpierw szy pocieszył-

Zmienił się los i wszystko inną postać wzięło, 
L ud  n ie s ta ły , po trzy k ro ć  własne skruszył d z ie ło ,
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Ulegli przeciwnicy, a Dolsego strona 
Z w ycięża, z przyjaciółmi Ormonda zliczona* Ł 
Jezli zechcą, na/wyższa czeka ich p o tęg a ,
Do uznania ich w ładzy w szystko się sprzysięga, 
Miłość lud u , stronnictwom silną tamę w zn osi,
I z najżywszym  zapałem ich imiona głosi.

Spieszy z radością D o lse , starcowi odkrywa  
Ze zw ycięstw o ich obu do rządzenia yvzywa.

Słuszne, rzekł Ormond, zbrodnią uderzymy c io sy ,  
Niebo jest  spraw iedliw e, lecz patrz na te w ło s y ,  
Mam że się znów  narażać przy życia ostatku? 
D osyć jednego błędu , jednego upadku.
P o  nad morza brzegami, w śród miłej d o lin y ,
Został mi stary zamek z mych przodków dziedziny, 
la m  mo ji nas azoz§^liw$ze czeka przeznaczenie, 
Jeżeli zdołasz zemną dzielić to schronienie,
Oddaję ci E lw irę , znią szczęsne w iedź ż y c ie ,
Za dzień, możemy now e oglądać ukrycie.”

Ścisnął go szczęsny D o lse , nietak rosa miła 
Spiekłej upałem ziemi łono o ży w iła ,
N ietak  orzeźwia kwiaty, zazielenia drzew a,
Jaką w serce D olsego Ormond radość w lew a .
L ecz pragnie b y  to m iejsce, świadek ich cierpienia, 
Było świadkiem ich szczęścia, świadkiem ich złączenia.

Strumień na szczycie góry ze skały w y p ły w a ł ,  
I w  pod ziemnych sklepieniach toń swoję u k r y w a ł ,
1 rzepływ ał on przez skały i jaskinie ciem ne, 
i  z wolna się przeciskał przez drogi tajemne,
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W  długim i trudnym biegu zgęszczał swoje fale ,
I stwardniałe osady zawieszał na sk a le ,
A w  rozlicznych postaciach spaty i kryszta ły , 
Proste dzieło natury świetnie ozdabiały.
O łtarz, k tóry działania w ó d  i w ieków  g ło sił, 
W pośród czarnej jaskini wspaniale się w zn o sił, 
Strumień go k tóry zw olna z jaskini się są c z y ł,
W kolum ny alabastru kroplami połączył.
G dy w  tem miejscu do w iecznych przeznaczonym cie- 
Pochodnie odradzały blask dziennych p ro m ien i , (ni, 
Uderzające światła odbite o skały,
Jasnością swoją słońca jasności ró w n a ły .
Tam  oni nieszukają świetnego pozoru .
Dalekim od p rz e p y c h u ,  zby tku  i w y t w o r u ,
Za świątynię służyła jaskinia ponura ,
Za pochodnie k rysz ta ły  za św iadków  natura ,
Skala dzika za ołtarz, serce za ofiarę.
H ym en przyją ł wzajemnie p^zysjężoną wiarę.(tnyc!i, 
Lecz w p o śró d  blasku g o d ó w  w y tw o rn y c h  i świa- 
N igdy Bog ten nie ujrzy serc rów nie  szlachetnych ; 
Złączyli s i ę . . .  noc  p r z y s z ła . . .  miłość niecierpliwa 
D o tajemnic hym enu now ożeńców  w zyw a. 
Wspaniałej wytworności n ikt tam  nie zobaczy,
Jaka zw ykła ozdabiać łożnice bogaczy:
P ro s to ty  związku tego sztuki niezmniejszały,
N oc użyczyła cienia, mchu miękkiego skały.

Dzień n as ta ł ,  czas porzucić  tę  jaskinię miłą ; 
Miejsce co ich schronieniem i ojczyzną by ło .



Lecz p rzebóg! ‘opuszczając t o ' lu b e  mieszkanie; 
Mniemają że raz drugi idą na w ygnanie .
Nadaremnie w  tem miejscu łzy  leli obficie:
I daremnie samotnie pędzili w  niem życie.
A głębie tej jaskini w śró d  w ieczystych cieni, 
D obroczynnego słońca nieznały promieni.
Kochali ją ,  nałogu niezwalczona władza ,
Ciemności jej rozjaśnia i p rzy k ro ść  osładza. 
Świadkiem ich cierpień świadkiem ich roskoszy by- 
I długie ich boleści p ierw sza u k o i ła ,  (la.)
1 najpierwsza ich w sparła  . .  ach k tóraż  to  skała :
Dla rozbitych na morzu p o w ab ó w  niemiała ? 
Opuszczają na koniec samotne mieszkanie ,
Ze łzami pow tarzaią  smutne pożegnanie.
Ł ó d k a  g o to w a . ,  p ł y n ą . ,  i po krótkiej chw il i ,
D o  nowego ustronia z radością p rzyby li .  
Przedstaw ia się ich oku dolina czsrow na;
Ogarnia ich natychmiast radość n iew ym ow na: 
Przestają się udręczać tro sk i  straszliwemi.
P ow ie trze  spokojniejsze mniej cięży nad niemi, (ców, 
Głos zwycięzców, zwalczonych, m orderców .w ygnań . 
O bcym  jest dla spokojnych  tej wioski mieszkańców, 
W olni od  sm utnych igrzysk okrutnego losu 
Nie słyszą tu  domowrych zaburzeń odgłosu.
D w ó ch  wielkich p rzeciw ników  zgodne są umysły. 
L uba  E lw ira  w  związek połączą ich ś c i s ły ,
T ak  kiedy dw a ko lo ry  rażą nasze o c z y ,
Trafnie dobranym  cieniem trzeci ich jed n o cz y ,



Trzeba było pożytek  z zabawami zgodzić ,
1 to now e mieszkanie różnością osłodzić.
Zajęci z przyrodzenia  widoki świetnenu ,
I nieba znajomością i tajemnic z iem i,
P rz y  czytaniu , rolnictwie, malarstwie i lutni,
Chociaż b y l i  samotni, l e c z  n i e b y l i  smutni.
Najwięcej ich zasnuje m etalów  nauna ,
Porzacdek je rozdzielił, umieściłt sztuka.
Lecz jakże tego zbioru wspaniałość pomnaża .
D rogi dla nich u łom ek świętego ołtarza !
Ołtarza co b y ł  p ierw szym  ich przysięgi świadkiem 
1 wiernym  ich najczulszej miłości zadatkiem. 
W szystko troje zawiścią niedręczeni s k ry c ie ,  
Mniemali że na now o rozpoczęli życie.
O dtąd  w  nocy o b a w y ,  w  dzień t ro sk ó w  niemieli, 
Byli w  nocy  s p o k o jn i , a we dnie weseli.
T ak  rzeka spadająca z wzniosłych skał urwiska ,
Co rospiera  k o ry to ,  fale na brzeg ciska,
W zdęta i zapieniona z strasznym szumem p ły n ie ;  
Bieg następuje zw oln iw szy  na cichej dolinie , 
Skrapia zielone ł ą k i , smugi, pola, gaje ,
I z  bystrego p o toku  s trum ykiem  się staje.

F . Dmochowski.
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Ii A R O L I N A.
Powieść z piętnastego wieku, 

Pani Elżbiety Bon.

W cienistym gaju Kressy Karolina wiązała już 
suche gałęzie na ogień zebrane, szmer lekki z pobli­
skich krzewin zwrócił jej uwagę. Młodzieniec ko­
nia za cugle wiodący i głęboko zamydlony stanął 
przed jej oczyma. Jego piękność, melancholiczny 
chód i wytworność ubioru wznieciły w ser­
cu Karoliny uczucia, jakiemi jeszcze nigdy zaję­
t ą  nie była. W sparta na stosie zebranego drzewa, 
z chciwą ciekawością przypatrywała się młodzieńco­
w i, miała go za istotę wyższą nad wszystko co do­
ty c h c z a s  widziała, Wyszedł z zamyślenia Alberyk, 
ujrzał Karolinę, podziwienie i żywa skłonność w jesgo 
spojrzeniach juz się okazywały. Któżby nie doznał 
łych samych wrażeń znajdując w wieśniaczce i pod 
sukniami ubóstwa, najpiękniejsze, najszlachetniej­
sze twarzy zarysy, oczy żywe i pełne ognia, kibić 
w y s m u k ła ,  i te wdzięki niedookf?ślenią, nad samą 
p ię k n o ś ć  piękniejsze 1 Taką się wydawała Karoli­
na młodemu Baronowi Kressy. Była ona piękną, 
lecz praca, ubóstwo i nieszczęście okazywały się na jej

I
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twarzy? Białość jej lica nieprzewkitała rumieńceraj 
yys^ystko dowodziło źe Karolina często niedostatek 
ponosić musiała. Zbliża się do niej Alberyk, poda. 
je rękę, u c ie c h  jego wyprowadza z pomieszania 
i trwpgi skromną dziewczynę. „Imie twoje kocha- 
nę dziecie.” „Karolina.” „A wiek twój ? ” „kończę 
rok trzynasty.” „Gdzie mieszkasz Karolino?” „Przy 
końcu lasu teg o , z tej strony.” „Czem się trudnią 
rodzice tw oi?” „Niestety! nie znałam Panie ani 
ojca ani matki, jestem sierotą.” Ne te słowa Ka­
rolina łez kilka uroniła. Alberyk wzruszony przy­
wiązał konia do bliskiego drzewa, i usiadł przy 
niej. „Biedna! jesteś tak młodą a juz: tak nie­
szczęśliwą.” Siedząc Karolina przy Alberyku, 
nadzwyczajne uczuła pomięszanie. Żywa czerwo­

ność zarumieniła jej lice, ten rumieniec przydał jej 
nowych wdzięków, a te wdzięki więcej jeszcze Al- 
beryka zachwyciły. „Co? mówił do niej sama je­
steś na święcie, bez przyjaciół, bez rodziców?” ..Mie­
szkam razem z babką moją, wiek jej podeszły i 
słabość potrzebują wsparcia mojego, codziennie 
przychodzę tu  zbierać suche gałązki na ogień.” Al­
beryk trzym ał ciągle Karolinę ze rękę, podczas tej 
łozinowy włożył j ej kilka dukatów, Karolina usu­
nęła rękę z żywością, i złoto po darninie rosypała.” 
„Daruj łaskawy Panie! niemogę tych pieniędzy przy-



jąc , jesteśmy ubogiem i, to prawda, lecz dotąd nie 
potrzebowałyśmy niczyjej litości, mamy do wyży­
wienia się naszego, piękną krowę, trzy kozy, i o- 
gródek mały który Piotr zawsze uprawia.” Któż 
jest ten P io tr?” przerwał Alberyk. „Jest to uczci­
wy sasiad, wiele już nam dobrego wyświadczył” 
„W jakim jest wieku?" „Wiek jego już podeszły , 
jest to dawny przyjaciel ojca mojego/* Po tej od­
powiedni wolniej Alberyk odetchnął, wziął znów 
Karolinę za rękę, pochwalił szlachetność jej uczu- 
eiów , i nalegał aby podarunek przyjęła. „Jestem 
mówił do n ie j, właścicielem tej ziemi, winienem 
biednych mieszkańców włości moich wspierać. K u­
picie sobie za to jeszcze piękniejszą krow ę, i kiedy 
i a paść będziesz, nie raz sobie o mnie przypomnisz- 
/będę i bez tego zawsze pamiętała o tobie łaska- 
v v Punie!** „Obrazisz mię Karolino jeśli nie przyj- 

miesz.“ „Przyjmuj? więc Panie ten podarunek, bo 
nigdybym’ ciebie obrazić nie chciała, teraz pozwo­
li S°B Panie że się oddalę, już jest późno, babka mo- 

, została sama, trwoży ją pewno długa me przy­
t o m n o ś ć -  moja.** To mówiąc schyliła się Karolina 
dla wzniesienia drzewa. „Ten ciężar za wielkim jest
dla ciebie dziecie moje** „ b a b k a  moja słabą jest Pa­
nie! biorę więc drzewo i na ju tro , jutro wyjść z do­
mu n i e  będę mogła/* „Chcę dzielić tw ojf starań-



nose K arolino , rzek ł młody baron , włożę to drze­
wo na mego konia i do domu cię odprowadzę. 14
„Ach P an ie  ” biedne dziećie nie m ogło  więcej
odpowiedzieć, milcząca i rozczulona po trzykroć uca­
łow ała rękę łaskawego m łodzieńca, i łzam i ją skro­

p iła .
Przez drogę Baron Alberyk ciągle rozm awiał z 

K aro liną; trafność jej odpow iedzi, dow cip, szla­
chetność duszy i otwarta szczerość zachwycała ser­
ce je g o ; wkrótce przybyli do ubogiego dom- 
k u ,  K arolina wprowadziła Barona do izb y , a Piotr 
zajął się zdjęciem przyw iezionego drzewa. Gdy 
wchodzili do izby K arolina pełna  radości. „Matko 
m oja, zaw 'ołała, Pan Baron raczył wystąpić do cha­
tki naszej.44 — Stara M ałgorzata chciała powstać z 

swojego k rzesła , lecz jej nie dozwolił A lberyk. 

„Siedź dobra m atko , siedź — chcę te g o 44 pow iedział. 
K arolina tym  czasem trw ożliwą ręką podaje stołek 
B aronow i, „o chw ilę, o krótką chwilę Upraszam 
cię panie “

Uśmiechnął się Albery k , Karolina wkrótco po- 
WTaca niosąc czarę świeżego m leka , p o d a je  ją z nie­
śmiałością Baronowi, nigdy Alberyk lepszego nie 
p i ł , lakiem się m u przynajm niej zdawało. Po­
dziękował z uprzejm ością; poznała Karolina /.e 
się baron do wyjazdu zabiera, radość jej zn ik ła ,



chciała przemówić . . .  nie śmiała. Żblizyła się po- 
wolnie do Alberyka, wziąwszy go z uszanowaniem  
za rękę, „łaskawy panie! powiedziała, czy już nie 
będziEm m iały szczęścia oglądać go  więcej/ 4 „Nie 
moje dziecie zajmę się polepszeniem stanu wa­
szego Małgorzato! tym czasem przyjm te pieniądze, 
spraw lepszą odzież Karolinie* niech jej kto w pra­
cy pomaga.44 Tó powiedziawszy, nie cliciał s ły -  
szyć dziękczynień Małgorzaty, wyszedł n ag le , do­
siadł konia i  zniknął przed oczyma Karoliny.

„Jakże niesprawiedliwe są losy, myślał Alberyk, 
spoglądając ria zamek Krcssy, istota tylu darami 
przyrodzenia ozdobna* rodzi się w cieniach ubó­
stwa? Lecz co mówię? Ciyż nie będzie Karolina 
szczęśliwszą przy swojej chudobie* niźli ja przy 
świetności imienia, zaszczytach i bogactwie; wol- 
tia przynajmniej W swojem ubóstwie, odda rękę te­
mu który jej serce posiędzie, a ja zmuszony może 
dumą i próżnością ojca, nigdy używać nie będę 
tych owoców miłości, jedynej życia naszego osło­
dy. L e c z  nie pozwolę, by to bóstwo wdzięków, pię­
kności i cnoty posiadło jakie serce niegodne, chcę 
innych uszczęśliwiać gdy sam szczęśliwym byc nie- 

mogę.
Zajęty myślami takiemi przybywa Alberyk do 

zamku, z smutkiem i pormc.szaniem przystępuje do



Wieczerzy, Baron zaledwie uważał na stan syna 
Swojego, ale w sercu czytac nie umiał; matka zga­
dłaby jego uczucia, lecz juz ją Alberyk utracił* a 

, żałość po niej codziennie się w sercu jego powię­
kszała.

Udał się Alberyk na miejsce spoczynku, ale 
spocaywac nie m ó g ł, zajmował się bowiem losem 
nadobnej Karoliny,

Nazajutrz ran o , wsiada na konia i jedzie do 
przyjaciela swego Roberta. Zona Roberta była pia­
stunką Alberyka * a Robert towarzysz broni barona 
by ł nauczycielem w sztuce żołnierskiej syna jego. 
Baron nagrodził zasługi dwojga małżonków ma­
łym  folwarczkiem nie bardzo od zamku K ressy od- 
ległym . Bezdzietni, kochali jak syna Alberyka, 
byli dla mego jedyną pociechą w chwilach smutku 
i  zmartwienia, którego często uprzedzenie i wy­
niosłość ojca stawały się powodem.

Z niemi to przedsięwziął Alberyk zajac się po­
lepszeniem losu K aroliny, nigdy jak dziś grzeczniej­
szym n ie b y t dia swojej piastunki i dla Roberta, 
Oboje leją łzy radości nad wychowańcem swoim, 
i z uszanowaniem przyjmują oświadczenia jego wdzię­
czności. Alina ( to  było imie żony R oberta) zajmu­
je się przygotowaniem śniadania, przypom inają so­
bie na wzajem słodkie wspom nienia przeszłości,



mów ią o m łodych lalach Alberyka, i o jego dzie­
cinnych zabawach. T u  Alberyk m ia ł sposobność 
opowiedzieć im  wczorajsze zdarzenie; maluje w 
najpiękniejszem  świetle K aro linę , chwali jej ro z są ­
dek , dobroć jej serca, ludzką staranność o zdrowie 

babk i, i użala się nad losem  który ją spotkać m o ­
że po śmierci M ałgorzaty, „m iałbym  sobie za na j­
większe szczęście, pow iedział, być ojcem Karoli­
n y .44 Z a  młodym  jesteś, przerw ała mu A lina, lecz ja 
jej będę użyteczną, chcę spełnić życzenia tw oje , 
nie mamy dzieci, wezmiem ją do siebie.44 „Szlache­
t n e  przedsięwzięcie, droga p iostunko! zaw ołał Al­
b e ry k , lecz czy Robert zezw ala?44 „Gdy się tobie 

K arolina podobała, i ja kochać ją będę.44

„ P r z e w y ż s z a c i e  moje nadzieje; przyjm uję-tę o- 
fiare dla córki mojej przysposobionej, ' urządźcie 

‘ w s z y s t k o ,  chce ją z a  dni kilka już w domu waszym 

oglądać, sam  jej o tern doniosę, i powiem jak szczę- 

śliwa będzie u  najlepszych moich przyjaciół.

Alberyk udaje się do chatk i, lecz przypad­
kiem  na zwrocie d ro g i, spotyka ojca sw o jego , z 
wielkim myśliwych orszakiem. Baron znużony d łu ­
giem  jeżdżeniem chce wypocząć u  R oberta, każe się 
w r a c a ć  .ynow i, nieśm iał ojcu odmówić A lberyk, 
łatw o m ógł nakaząć Robertowi przemilczenie zamia-



r a , sądził ze będzie wolnym gdy baron do zamku 
odjedzie.

Próżna nadziejo! baron zaprosił kilku sąsia­
dów na obiad, Alberyk pozostać musiał i nie m óg ł 
się dnia tego z Karoliną zobaczyc.

Noc wydała się długą niecierpliwości jego, ra­
zem ze wschodem słońca, wstaje Alberyk i wycho­
dzi ; im dalej szedł tern większą czuł radość w ser­
cu swoim. Lecz oddajmy sprawiedliwość młode­
mu Baronowi, dusza jego jest wspaniałomyślna, 
jego zamiar czysty, pragnie tylko wyrwać z niebez­
pieczeństwa i nędzy istotę wdziękami i cnotą ozdo- 

ną. A beryk uważa juz Karolinę za córkę swoję, 
tworzy sobie obraz jej edukacji, przegląda świetne 
postępy tej pięknej uczennicy. „Nic jej brakowań 
bie będzie, zawołał poniewolnie, szczęśliwy kto ją 
pojmie za zonę.“ To rzekłszy, zwraca oczy i po­
strzega, że już mieszkanie Karoliny ominął. Wra­
ca się czem prędzej, i dla krótkości drogi udał się 
ścieszką przez las wiodącą. W krótce postrzega m ło­
dą dziewczynę, w melancholicznej postawie na drze­
wie wspartą: okryw ał ją szeroki kapelusz słomia­
n y , czarne włosy niedbale po barkach spadały. 
Postaó wysmukła odznaczała się w fałdkach błęki­
tnej sukn i, stążka tegoż koloru przypięta była do 
jej kapelusza Pomimo zmiany ubioru poznał Al-

4 -
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b e ry k  K a ro lin ę , w s trz y m a ł s ię ,n a  c h w ile  z d z iw io ­

n y  je j n a tu ra ln e m i w d z ię k a m i: wrtenczas K a ro lin a

W n ie spo ko jn ośc i p ad ła  na  ko lana  i  zdaw ała  się m o ­

d lić  do Boga. A lb  ery k  z b liż y ł s ię , i  s ło d k ie m  g ło ­

sem , „ c o  rob isz  d ro g ie  dz iec ie “  za p y ta ł s ię , „ b ła ­

g am  B oga  za dobroczyńcę naszego , o d p o w ie d z ia ła  

K a ro lin a  w znosząc k u  n ie m u  czarow ne o c z y , aby 

prędzej do c h a tk i naszej p o w ró c i ł ,  i  od nas dzięk­

c z y n ię  za łaskę  sw oją  odebra ł “  „ N ic  jeszcze n ie  u -  

c z y n iłe m  p rzezcobym  na waszą wdzięczność z a s łu ­

ż y ł ,  to  chyba  ty lk o  co te raz z ro b ić  zam yślam  da 

'm i  p ra w o  do p rzyw ią za n ia  Waszego. “  Natenczas 

A lb e ry k  o b ja w ił  s w ó j zam iar K a ro l in ie ,  w y s ta w ił 

' je j  W na jpo ch le bn ie jszych  ko lo ra ch  A lin ę  i  R oberta . 

„S ą  t o ,  p o w ie d z ia ł,  n a jp ie rw s i p rz y ja c ie le  m ło d o ­

ści m o je j, sądzą się szcząśliw em i g d y  m i w  czyn ie ­

n iu  dob rego  dopóm ódz m o g ą : kochać cię będą ja k  

w łasn a  c ó rk ę , tam  cię K a ro lin o  codzień zobaczę, i  

'czuw ać  będę nad w ycho w an ie m  tw o je m .“  K a ro lin a  

baczn ie  u w a ża ła  w szys tk ie  je g o  s ło w a  — u m i lk ł  — 

ona  w estchnę ła  i  rz e k ła : „n ie z a s łu ż y ła m  na dob ro ­

d z ie js tw a , k tó re  od c ieb ie  o d b ie ra m , lecz te g o  co 

‘ m i przedstaw iasz pan ie  p rzy jąć  n ie  m o ^ ę ; s p o jrz a ł 

na n ią  A lb e ry k  s u ro w y m  o k ie m , sp os trzeg ła  to  K a ­

ro l in a ,  i  od łe z  w strzym ać się n ie  m o g ła . A lb e ry k  

W /.ruszony w z ją ł ją  za rękę i  p y ta ł się o pow ód



odmówienia, „Ach! Panie, rzekła, któż usług i­
wać będzie poczciwej Małgorzacie, gdy ją opuszczę/* 
„dobre masz serce K arolino, odpowiedział Ąbleryk, 
niebo twe cnoty nagrodzi; bądź spokojna dziecie mo­
je , nie rozłączysz się z twoją M ałgorzatą/4 Karo­
lina temi słqwy liad^wycźajtue uradowana potrzy- 
kroc dziękowała młodemu baronowi,

Alberyk pochwalił jej nowy ubiór, uwielbiał 
wnim prostotę i dobor , „kolor który wybrałaś jest 
ci bardzo do twarzy *4 ,,nie ja go wybrałam44 <4któż 
tedy i 44 „sam P an4* „ ja 44 „tak jest, tegoż samego 
koloru widziałam na nim szarfę/4 Alberyk urado­
wany tą odpowiedzią, udał się z Karoliną do chaty, 
na mleko, które tyle polubił.

Gdy Karolina zajmowała się przygotowaniem 
mleka, młody 1 aron rozmawiał z Małgorzatą. 
Poczciwa babka rozwodziła się w pochwałach w nu- 
czki sw ojej, Alberyk słuchał jej z ukontentowa­
niem , lecz postrzegł w niej znaczne osłabienie, dó-T 
legliwość i złą przyszłość wróżące oznaki. Tro­
szczył się o Karolinę, wiedział bowiem jak mocno 
Małgorzatę kochała,

Powraca nakoniec Karolina, nie zadziwia jej 
słabość babki, bo ją codziennie wńdziec przyw ykła .  

Alberyk nie chcąc nabawiać jej trw o gą , pożegnał
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ich i prosił jak najusilniej, aby i Małgorzata i Ka­
rolina gotowe były chatkę swoję opuścić.

(C iąg dalszy nastąpi.J

•Oj f! ' .......’ ' ..............   * ‘
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L I T E R A T U R A .

P s z c z o ł a  Polska.
Pod tym  tytułem  od początku bieżącego roku wychodzi pismo 

pei jodyczne we Lwowie , redakcją Walentego Chłędowskiego. Publi­

czność nasza czytała wiele obiecujący prospekt pisma tego umieszczo. 

j iy  w Gazetach i Pam iętniku Warszawskim. Kiedy ledwie kilka exem- 

płarzy Pszczoły Polskiej do W arszawy przychodzi , umyśliliśmy dać 

czytelnikom  naszym wyobrażenie , ile się jej Redaktor z przyrzeczeń 
W prospekcie uczynionych uiścił.

Num er iszy Pszczoły Polskiej , prócz poezji Gawińskiego i 

innych drobnych wierszy , zawiera w sobie biografją Konarskiego , 

Pow ieść o Endoxji Fedorownej Cesarzowej Rosyjskiej —  Ciekawość 

—  Dneh wieku (z  Segiura) Rozbiór muzyki do opery dwóch-akto- 

rrej Zamek na Czorsztynie sławnego artysty  Lipińskiego —  Uwagi 

nad wesołością —  A rtyku ł o Listach Pani Graffigni i o Teatrze.

Dwa są rodzaje pism perjodycznych literackich , jedne które 

więcej uczą , drugie które w ięcej bawią. Do pierwszego chce nale­

żeć pszczoła. A by pismo takie z chwałą cel swój osiągnęło, powinno 

się odznaczać światłem wyborem artykułów. Wiadomości prozą u- 

m ieszczane, powinny nosić na sobje cechę pewnej doskonałości i wy­

traw ienia: poezja cechę gustu i poprawności. W  pierwszym Nrze nie 

wzniosła się jeszce Pszczoła tak wysoko.



W iadom ość o życiu i pism ach K cm arskieg. je s t slabem  tylko 

odb ic iem  biografji tego sław nego w dziejach ośw iaty  narodow ej m ?- 

i a ,  w pam iętn iku  Dm ochowskiego um ieszczonej. K ażdemu jakąkol­

w iek posiadającem u wiadom ość L ite ra tu ry  polsk iej , n ie  jest obcem  

K onarskiego żyćie  , d laczeg ó ż  więc R edak tor od ta k  znajom ego ar­

tyku łu  pism o swoje rozpoczął?  —  P ism q X. Ł opackiego , an i dokla .  

dnoscią opisu ż y c ia , an i dobrym  ro z b io re m 'd z ie ł , an i jasnym  obra­

zem  charak teru  i jęn jnszu  K onarsk iego  innych  w te j m a te rji p ism 

nieprzechodzi. A le  za to , osobliwsze nam  o K onarsk iem  ogłasza w ia­

dom ości: Ź e  K onarski z y s k a ł  pensja  od L u d w ik a  X IV . K roia Frąn- 

ru sk ieg o  , ze tło m a c zy ł G ra lin ią  T ra jed ją  R asyna . —  S łysza łże  kto 

O Ludw iku X IV . ży jącym  wedle roku J7 ą o ,  lub o G rab in ,j tra jed ji 

K asyna przez K onarskiego ttom aczonej. ( i )  N ie  jes t to błgdem  dru- 

u ,  o au to r toż samo dwa razy p o w tó rzy ł, a w następnych „ u n ie .

T -  \  > y ‘l*  ° n,y Ik? sp ro sto w ał, p rzec ieżb y  pszczoła po-
«g rady P . Januszkiew icza (k tó reg o  wiersz pochlebny do sieb ie  n a ­

p isany  w p ierw szym  num erze roznosi.)

W m n a b y  siejącem u szkod liw e kąkole, ( to  jest swemu R edaktorow i).

Zgtonuącym  żądłem siąść śm i tło na czole.

Powieść E u d o x ja  Cesarzowa R o sy jska ', zaleca si? sty lem , 

jak iego  jeszcze n ie  czytaliśm y dotąd. N a  okazanie tego p rzy ta ­
czam y  w y ją tk i.

Z o fja  Córka C ara A lexego  M ięhajłow icza, będąc praw ie, 

ubóstw ioną od swojego oyca, będąc p rzedm io tem  hołdów  m ło d zi R o .  

s y p k ie j ,  m e  trudno  j e y  b y lo  spraw ić  ie  Fedor A le z ie w ic z  na-  

stępcą oyca  m ianow any zosta ł. Ten ro zro d m k t sz la c h ty  p o p a li.

7 7 ’ "  S tiP ,i  d0 S ' 0bu- * * c h  synów  Iwana i P io tra ,

g° [ aSn*  ’ • " « " '> *  m zr0k tp h a ty r sk ą  wielkość zapow iadał.
• ego m a u g  N atalią o g W n o  R ejentką . Z o f j i  u m ys ło w i, p iękności

( I )  T ra jed ja  podtym  ty tu , enl znayJll,e S)? y. reperto rjum  T eatr; 

a isz. przekładu X. O rłow skiego.
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j  fk w io m  udało s Ą  S tre licbw  do pou siania, nakłonić. Fo ro - 

źny ch  zm ianach ' P io tr  się u trzy m ał na  tro n ie . Jogo nam iętności 

będąc podniecane p r z e z  o tacza jących  go pochlebców p o c ią g a ły  go  

d d ' d z ik ic h  i w y u zd a n y  ch postępków , M atka  jego m niem ała , be 

t y fk ó ' kochana ' m o łio n ka , mobe je g o  fa łs z y w ie  w  n ieco n y  ogień  

m łodości o i łd ł i c  od zw ierzęce j zm ysło w o śc i. Z nayszląchetp ie  jsz y ch  

dziewic zgrom adzonych razem  do K rem lina  m ia ł sobie P io tr  w y- 

h rać m ałżonkę. M iędzy niem i znajdow ała się E n d o x y a  Ł opuchyn , 

dla k tó re j słuchać, cierp ieć i  m ilczeć  n ie o k a zy w a ły  się  ja k o  obo­

w ią z k i  kobiece lecz ja ko  o znak i pod łe j niew oli. D elikatne , g łębokie  

u czucie  je j  serca po trzeb a  w id z ieć  się od w s z y s tk ic h  kochaną z a ­

ch o w a ły  ją  od d u m y  i u p rzed zen ia , kochał się w niej G leba jeden 

z. uboższej szlachty R o sy jsk ie j: lecz ja k o  orła w zro k  ku  sło ń cu , ta k  

w zn iosło  się  oko E u d o x ji, w  gron ie  m ę is z c z y z n  ją  o tacza iących  do 

w ysokości człow ieczeństw a, g d z ie  tron  boh a tyra  i  w ła d z c y  s ię  uno- 

s t . ‘ G dy podniosła oczy t r a f i ła  na P iotra w zro k  p a ła ją c y ,  k tó r y

z  ro zrza rzo n ą  nam iętnością  z  j e j  w zro k iem  się  sp o tk a ł   T a k im

"0 je j  w zro k  p rze d s ta w ił , ja k im  go w id z ia ła  w  m a rzen ia ch ------

: p ię tn em  na czele W ysokiego w ła d zc y  i z  p e łn y m  ognia  w zro k ie m .

N iechcem y nużyć cierpliw ości czytelników  naszych ta k  w y-

bdAiym  • sty lem .
W  nieciekaw ym  A rtykule o C iekaw ości nic nam  nowego a u ­

to r  p o p o w ied z ia ł, dow iódł ty lko  źe m a wiadomość o pierw ogrzecznej 

E * ie  , P a n d o rz e , i źe  się  doczytał w piśm ie S. że ciekaw ość żo n y  

L w a  u karaną  by ła . N a  poparcie zdania p rzytoczone są dowody i z 

m ito log ii i z  b ib l j i , a  w szystk ie razem  pom ięszane. P iękną lecz m e 

row-: już! jest m yśl a u to r a ,  aby w yjeżdża jący  przez ciekawość za gra­

n ice  w ptźódy k ra j ojckysLy poznali.
N ajlepszym  arty k u łem  N rii tego P szczo ły  polskiej je s t duch  

w iek I; 2 S egu ira . A n i w yborow i an i przekładowi onegoź n ic  zarzu­

cić n ie m o ż n a .
Z  rozbioru muzyki do opery Zam ?!t;iw  C zorsityuie przez Ka*

/
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ról a Kurpińskiego utworzonej, m ilo nam jest przytoczyć Czytelnikom 

ogólne zdanie P . Lipińskiego o tym tworze h a rm o n ji,, tyle od publi­
czności naszej lubiontgo Kompozytora.

, ,P la n ,  zw iązek, utrzym anie charakterów tak w pojedynczych 

rysach jak w ogóle, zastopowanie do p o ezji, szczęśliwie w ynalezione 

melodje , stawiają tę operę w  rzędzie najlepszych romantyczno-komi'- 

czii)ch Delajraka i Mehula. Chlubnie może zająć pomiędzy wspo- 

m m onym i miejsce Szanow ny nasz A u to r , można naw et powjedzieć 

ze celuje nad niem i śpiewnością, niewymuszoną harnjonją i nietlu- 
nńącem  instrim lentew aniem ."

Po tych dwóch pięknych artykułach nas tępują z prozy uwagi

i oło> cią, i w tern mieyscu n ie pam ięta ła  pszczoła na przestro­
gę Pana Januszkiewicza aby

N a złotej czarze niosła nektar c z y s ty .

Jak bowiem cała m aterja nieobfitnje w myśli jędrne, tak jej 
S ty  owi na smaku, czystości i poprawności zbywa. Przytaczam y wyiątki- 

“wet ptaszków  świergota n i e ,  ich  wesołe m ięd zy  gałaz-
t y t a n i e  sit , skowronek z roskosząw  pow ietrzu  z w a n e j  

n y  i śp ie w a ią c j , słowik to cieniu krzaków tkliw ą p ieśń  W ywodzą- 

c y ,  stada po pastw iskach b u ja ją c e , U li nam chwil n a jp rzy jem -  
n ie j szyc h  nie stwcifzają.

Ci, co krepą św iat i iy c ie  swoje powlekli, w szystko  w idząc  

*  czarny ch kolorach, zawsze, są narzekający i boleśni, albo płaczący  
albo do płaczu skrzyw ien i.

M ę im .. : z  kartam i i  wesoło opuszczają to iy c ie  doczesne, a 
z  uśmiechem przechodzą do wieczności. Ulegaiac konieczności, peł- 
ni ^najlepszych nadziei, ten w ęzeł co ich  z  ziem ią  łączy  n ie  ro- 

zryw a  s y  gwałtownie, ale się rozw iązuje przyjem nie.

W ypisaliśmy ten punkt ostatni co do słowa , i też same ko . 
m ata zachowaliśmy, sam chyba autor sens tu zrozum ie! ! !!

N ie można rosciągnąć zdania tego do listów Pani Grafigui i 
artykułu o Teatrze.
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Ź  poezji um ieszczonych w pszczole m ilo  nam  jest czytać słod­

k ie  G aw ińskiego ry m y . T en  zabytek  lite ra tu ry  ojców naszych , ka- 

id y  Polak dokładnie o cen ia ; lecz m e m ożem  przem ilczeć zuchw ało- 

śći jak iej się dopuścił Pan Szczepański w ierszyk sw ój do F e liń sk ie , 

go , w ielkiem  im ien iem  O dy nazyw ając. O siński nieśm iertelnego ry ­

m u  o K operniku odą nazwać się w ahał.

( 0  d a lszy c h , num erach  ■później.')

t

T e a t r  N a r o d o w y .

P e n e f i s  P a n a  Z d a n o w i c z a .
W y staw io n ą  by ła  K om edja o ryg in a ln a  Państwo B o c h ra p s e y . 

P óźn iej P . C zyrszn ic  V irtuozo  do W arszaw y p rzy b y ły  popisyw ał się 

n a  a rfie . Z ak o ńczy ła  widowisko kom edja z L egranda przełożona pod 

ty tu łem  N ib y  to ś le p y . T a  osta tn ia  kom edja do sztuk niższego rzę­

du należy . N ie  dajem y je j t r e ś c i , bo w ypuszczenie kilku scen przez 

n iebaczność i pom yłkę ak to ró w , n ie  dozwoliła nam  dokładnie je j  

zrozum ieć. T łom aczen ie  je s t g ładkie i wielu praw dziw ie polskiem i 

w y rażen iam i zaleca się. źćyczyćby jednak  n a le ż a ło , aby tio m aczw y ­

rz u c ił  n iek tóre JEprteta n iep rzy jem nie  ucho publiczności rażące jak np:

Z e  O iie l, c y m b a ł ,  g a m o ń , t r u te ń ,  w a łkuń  , r u r a ,

Często w ięcej n i i  m ą d r y  u k o b ity  w skura .

I  ż a r ty  z  rzeczy św iętych niew łaściw ie u ży te  np: a słowo sta ła  

się  ciałem .

^  P an  C zyrsn ic  prócz akom ponjow ania w uw ertu rze opery  K o­

pciuszka , g ra ł w arjacje z pieśni ty ro la  i dum kę , (n ad  ob ie tn icę  na­

w e t)  Jechał K ozak. K iedy skończy ł , liczne słyszeć się  d a ły  ok la­

s k i ,  wielu w ątpiło czy za dobre exekw ow an ie , czy  za up ragn iony

koniec.

O państw u D ochrapskich o rygm ałnej kom edj i jedu ózgodne jest. 

zdanie , n ie  pytano się naw et o im ię autora.



97
\

K A R O L I N A .
Powieść z piętnastego wieku. 

Pani Elżbiety Bon.

( D o k o ń c z e n i e .)

Po krótkiej słabości Małgorzata życie skończy- 
♦ ła. Smutek Karoliny sam tylko Alberyk osładzał; 

odprowadził ją do swoich przyjaciół, i jak własne 
dziecię poczciwej Alinie i Robertowi polecił. Już 
cieszyła się Alina ze. znalazła w pięknej sierocie cór­
kę , którą karmiąc dziedzica Kressy utraciła, już 
ftobert, równie męstwem, jak zręcznością w g ran iu  
na lutni zalecający się , naciąga strony i uczy pię­
kną Karolinę łączyc głos zachwycający z instrumen­
tu  dźwiękiem. Odtąd Karolina oddawała się samej 
nauce, Alberyk widywał ją codziennie i cieszył się 
postępem nadobnej wychowanicy.

W posrod tych różnych zatrudnień spiesznie 
upływ ał czas Karolinie: zdziwiała nieraz nauczycie­
li swoich pewnością sądu, i żywym dowcipem, a 
najwięcej delikatnerui uczuciami serca i mocą cha­
rakteru.
T y g o d n i k  P o l s k i .  Tom II. Nr. 5 .



Alberyk , nowy P igm alion , z roskoszą udosko-* 
nala dzieło sw o je , lecz to  dzieło nie jest martwym 
posągiem : nie wzywa on bóstwa aby utworzoną po­
stać piękności, życiem obdarzyło: jest to  istota u- 
przejma wdzięczna i czu ła ; przy pierwszem widze­
n iu  Alberyka, serce jej już bić dla n iego zaczęło, 
a odtąd wszystkich jej myśli, uczuciów , i życzeń 
sam  Alberyk b y ł  przedmiotem. Nawzajem także w 
sercu Alberyka powiększała się m iłość i przywiąza­
nie ku  pięknej Karolinie. Lubo to  uczucie było 
ty lko ojcowską uprzejm ością, Robert jednak i Ali­
na  troszczyli się o przyszłość, aby ta  miłość silnie 
n ie wzrosła w sercu Alberyka i n iezatru ła  dni jego. 
Chcieliby ostrzedz K arolinę, lecz nie śmieją p rzer­
wać jej szczęśliwości, nieśmieją dać jej poznać, że 
miłość którą p a ła , może się kiedy w występną za-< 
tnienic.

Karolina już piętnasty rok ukończy ła , a jej 

piękność rozw inęła się w całym  blasku. Posiadała 
ona ta len ta , dow cip, rozsądek i czułość, posiada­
ła  w szystko, oprócz zadęty którą próżność u tw o ­
rzyła. K arolina zrodziła się wieśniaczką, K arolipa 
m ogłaby  być ozdobą tro rlu , żyć przecież m usi w 
niskiem  zaciszu : pierwszy raz w spom niał na to Al­
beryk i wzdrygnął się , że inny zbierze słodkie o- 
woce jego starania. Pom ięszanie i niespokojność



Odkrywają mu w tej chwili całą siłę miłości którą 
pałał' ku Karolinie, nie wątpił żeby i ona uczucia 
tegoż nie dzieliła. Alberyk m ógł był nadużyć jej 
niewinności i przywiązania, niebezpieczeństwo gro­
ziło , czas był zapobieżyc one m uz, trzeba się było 
oddalić: szlachetny młodzieniec u leg ł okrutnej po­
winności.

Karól VIII. wybierał się wtenczas na wyprawę 
do "Włoch. Alberyk prosi ojca aby mu pozwolił 
stanąć' na czele rycerzy pod chorągwiami Kressy 
wychodzic mających. Zezwala na to z radością Baron. 
„Idź Alberyku, powiedział idź, oświadcz żądanie two­
je K rolow i; ja się zajmę uzbrojeniem twoich towa­
rzyszów. ”

Wychodzi Alberyk z sercem ściśnionem, i uda­
je się do mieszkania Roberta; w chodzi, na próżno 
stara się ukryć wzruszenie swoje. Karolina rzuca 
się, jak zwyczaj, w jego objęcia, i wstrzymuje się 
nagle zdziwiona posępnością dobroczyńcy swojego. 
Pyta się go o przyczynę sm utku, łza czułości po- 
niewolnie skropiła lice Alberyka, „córko moja, rzekł 
do niej, muszę się od ciebie na czas niejaki odda­
lić'.” Na te słowa zbladła K arolina, Alberyk równie 
jak  ona cierpiący, „powinność woła m ię , dziecie 
moje! powiedział, Król osobiście wojsku przewo­
dzi, jestem francuzem, winienem wszystko i życie
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naw et ojczyźnie. K aro lina  w ysila m ęstw o sw o je , 

szlachetna jej dusza uw ielb ia  p iękny  zam iar Albe- 

ry k a , n ig d y  m u  ona  n ie  udzie liła  rady przeciw nej 

honorow i lub  pow inności, chcę byc g o d n ą  dobro­
czyńcy , i acz z p rzym usem  ukryw a przed nim  cier­

p ien ie  serca sw o jego . P oznaje to  A lberyk , u w ie l­

b ia  skrycie szlachetność uczuc w ychow anicy , wzma­

g a  się m iłość  w jeg o  s e rc u , lecz razem  cztije ze 
jak  najsp ieszn ie j oddalić się od n iej pow inien.

O puszcza ją n ak o n iec : z n im  razem  znika m ę­

s t w o  K a ro lin y , n ie uk ry w a ciężkiej bo leści, le je  łzy  

o b fite : sam a A lina dzieli sm u tek  córki sw o je j: m ar­

tw i  się także R o b ert, a to  tein  bardziej że nie to ­

w arzyszy  m łodem u b aro n o w i, żądał od n ieg o  te j 

ł a s k i ; lecz A lberyk cha ia ł aby w dom u p o z o s ta ł , 
i  b y ł w sparciem  p ięknej w ychow anicy.

Już K aró ł nadciągał z w o jsk iem , m ło d y  baron 

o trzy m ał rozkaz od o jca złączenia się natychm iast 

% obozem . W strzym ał się K ró l n a  chw ilę w L u g d u - 

n ie ,  i tam  pom iędzy dw orzaninam i F ilip a  rządcy 

m ias ta , p o zn a ł w ielk iego b o haty ra  znanego pod  i- 

m ien iem , rycerza bez trwogi i zarzutu. (C hevalier 
sans p eu r et sans re p ro ch e .) Mężny Bajard m u sia ł 

.tow arzyszyć K ró low i do W ło ch . Szlachetne u m y ­

s ły  ła tw o  się p o zn a ją : w kródce najszczersza p rzy ­

jaźń  złączy ła A lberyka z Bajardem .
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Karolinę sm uciła ciągle nieprzytomność jej do* 
broczyńcy. Zajmowała się naukam i, aby wielkim 
w nich postępem  zadziwiła Alberyka. Po ośmiu mie­
siącach tęsknoty, chwila szczęścia rozweseliła Karo­
linę, Baron odebrał wiadomość z wojska: Król o- 
panow ał N eapol, Alberyk wszędzie obok Bajarda 
daw ał'św ietne dowody waleczności i m ęstw a, po 
zupełnym  tryum fie mieli juz Faancuzi do ojczyzny 
powracać.

„Alberyk ży je , Alberyk wkródce powróci chwa­
ł ą  okry ty.” mawiała Karolina z radością. Nie ukry­
wała wesela swego przed n ik iem •, lecz A lina, ba- 
cznera okiem na każdy jej krok spoglądająca, przed­
stawiła jej ze nieprzystoi, aby całą wielkość przy- 
W ązania swojego jawnie okazywała ku  m łodzień­
cowi, jakim  był Alberyk. Nie pojmując tego  K aro­

liną, „m am  go za ojca, powiedziała, kocham go jak 

dobroczyńcę, czczę jak istotę najdoskonalszą w 
swiecie, sum ienie nic nie wyrzuca sercu mojemu , 
przywiązanie moie ku  Alberykowi jest hołdem  
wdzięczności dla cnot jego*, dum ną jestem  żem po­
trafiła ną jego wrzględy zasłużyć.” „O dobra n ie­
winności, myślała sobie A lina, oby Bóg oddalił 
nieszczęścia dziecięciu tem u grożące.”

W rócił nakoniec da  zamku Alberyk. Skoro 
tylko pow itał Barona, natychm iast udaje się do
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mieszkania Roberta. Od roku nie widział Karoliny, 
spojrzał na nią i zdziwił się jej pięknością. Gani 
Karolina oziębłość jeg o , wychodzi Alberyk z zadu- 
m ienia, przyciska do serca drogą wychowanicę, 
spotkały się ich usta, gwałtowny ogień przejmuje 
Alberyk a , lecz nagle cofa się , oddala zwolna Ka­
rolinę i stoi jak wryty, miotany gwałtownością u- 
czuciów.

Pełna radości Karolina, niedostrzegła pomie­
szania młodego barona, biegnie po swoję lutnię, 
po prace, pokazuje hafty w których igłą podobień­
stwo dobroczyńcy swego wydała, śpiewa mu u ło ­
żoną przez siebie piosnkę, a potem rzuca się z u -  
śmiechem w objęcia Alberyka i pyta się, czy kon- 
tent z jej postępu w naukach. Alberyk pomimo sil­
nej miłości, wychodzi i oddala się do zam ku: ko­
cha go Karolina, kocha gwałtownie, nie wątpi o 
tem czuły Alberyk, ah czemuż się jak ona w u- 
bogidj chatce nieurodził!

Niestety! Alberyk nieprzewidywał ciosu, któ­
ry w tej chwili miał odebrać.

Kazał go zawołać ojciec: „synu mój! rzekł 
mu , podczas niebytności tw o je j, wybrałem żonę 
dla ciebie, na niczem jej nie zbywa, zaleca ją do­
stojność, urodzenie, bogactwo i piękność, jest to 
nadobna Eleonora córka Hrabiego d’Ally” „Ojcze



m ó j!” „Czyżbyś śmiał być mi n ieposłusznym ?” 
„Ojcze m ój! znam zaledwie pannę d’Ally, a serce 
m oje . . „Tw oje serce jest wolne bez w ątpienia, 
winno się poddać woli m ojej, zmienić jej nie m o­
gę” „Pozw ól mi ojcze czasu , niech poznam Eleo­
norę , niech zasłużę na jej m iłość” „E leonora, ja­
ko posłuszna córka, woli ojca swojego opierać się 
nie będzie, pójdź za jej przykładem " „Zezwól na 
proźby m oje . . . .  ” „W  tydzień bądź gotów poślu­
bić E leonorę, inaczej złorzeczenie o jc o w s k ie . . . . ,” 
„D rogi o j c z e ! , . .” „Przestań i bądz p o słu szn y .” 

Zasmucony młodzieniec udaje się na spoczy­
nek , bolesę seręa niedozwala m u zasnąć • przepę­
dza noc całą w m yśleniu, skoro świt spieszy do 
R oberta, bierze go na stronę, i prosi o radę-,

Robert zachęca Albetyką aby p rzy tłum ił na­

m iętność, i by ł posłusznym  woli ojca*, lecz nad je­

go wymowę dzielniejszym  by ł popęd miłości. T u  
przypom ina śobie starzec szlachetne uczucia Karo- 
liny , „zechcesz pewno donieść o tem  tej którą ko- 
•hasz ,  otworz jej sęrce tw oje, zasiągnij jej rady, 
i przyrzecz mi źe na jej wyroku przestaniesz. ” 

Przyrzekam drogi Robercie, bylebyś sam jej sądem 
n ierządz ił” „Przysięgam  na h ono r, źe się o wszy- 
vtkiem od ciebie tylko dowie.”

W krótce przybyła K aro lina, przerażona jego
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sm utkiem  i bladością zalała się łzam i, „Smucisz 
się Panie, a ja nie znam przyczyny boleści serca 
tw ojego.” „ N ie ,. . wesoły jestem kiedy ciebie o- 
głądam Karolino.” „Dla czegóż zawsze przy m nie 
nie zosta jesz?” „życzyłbym  sobie teg o , lecz po- • 
trzeba abym m ieszkał przy ojcu. ” „Dobrze w ięc , 
ja  się do zamku przeniosę” „ to  byc nie może” „dla 
c z e g o ? ” „bo panna lat szesnaście mająca nie m o­
że mieszkać przy m łodzieńcu wieku m ojego,, „czyż 
nie jestem  córką tw oją” „m łoda, piękna wdzięka­
mi i nauką ozdobna, byłabyś celem potw arzy, nie 
jesteś moją córką” „idzie tu  o szczęście tw oje dro­
g i Al beryku! . . nic mi szkodzie nie będą obmowy
potw arców , kiedy miec będę za sobą spokojnośc su ­
mienia. Należę do ciebie i za twoję szczęśliwość ży­
cie bym oddała.” Te słow a zapewniły Alberyka, 
że Karolina na wszystko przystanie: poślubi ją skry­
cie młody Baron, oddali się od wielkiego św iata, 

uda się w ciche u stron ie , chatka i Karolina wy­

starczą do jego szczęśliwości: pow ziął ten zamiar, 
i natychm iast odkrył K arolinie okrutny rozkaz 
ojca i przedsięwzięcie które uczyniłsw oie.

K a ro lin a  s łu c h a ła  g o  w  m ilc z e n iu , p o te m  łz y  
le jąc  obfic ie . „ A lb e ry k u , r z e k ła ,  k o ch am  c ię 1, b y ­

ło b y  b ezu ży teczn ie  u k ry w ać  m iłość  p rzed  to b ą ,  mo~ 

je p o m ieszan ie  i ja w n a  boleść dość cię ju z  o n ie j

I



przekonały.— Nie mogę ci kreślić przywiązania 
m ojego , ono jest mojem szczęściem, życiem mo- 
jem . Ty mię kochasz A iberyku, wszystko chcesz 
dla mnie poświęcić, przestaję na tem . . . czego wie­
ce) żądać mogę kiedy seree twoje posiadam ? ą w 
nagrodę twoich dobrodziejstw , tw ego przywiązania, 
mamże zasmucić rodzinę tw o ję , uniżyć ćię w oczach 
rów nych tob ie , i ściągnąć ua w innego syna ojco­
wskie złorzeczenie. N ie , drogi Aiberyku! nigdy! 
n igdy! gdybym zezwoliła na to  żądanie, m usiała- 
bym utracie kiedykolwiek twój szacunek i miłość; 
własne dzieci czyniłyby mi wyrzuty że przezemnio 
dostojność i majątek utraciły. A iberyku, drogi Ai­
beryku miej mię tylko za najprzywiąząńszą ku to­
bie córkę, bądź zawsze moim ojcem , i ulegnij Wq- 

li tw ojego.” Alberyk zdziwiony i przejęty m iło­

ścią, pada ha kolana przed K aro liną, b łag a , zakli­
na ją aby go z rozpaczy wywiodła. Karolina oka­

zała się niewzruszoną. Alberyk chce ją do serca 
przycisnąć, ona się oddala z skromną pow agą , „Ai­
beryku , rzek ła , chcesz mie zmusić' abym odeszła 

od ciebie.” „ O d e m n ie ? .... a mówisz że mię ko­
chasz0 . . ” „Kocham nad Życie” „Przecież odma­
wiasz mi twojej ręk i, a drugi szczęśliwszy.

„Nie kończ A iberyku, nie obrażaj serca mojego, g d y  

me mogę być tw oją, żadnemu już ręki mojej nie
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oddam.” „K arolino! jeśli ci życie moje jest dro- 
gierri, niewydzieraj mi jedynej nadziei.” „Alberyk 
wyrgówił ostatnie słow a z tak wielkim sm utkiem  i 
boleścią, że się Karolina od łez wstrzymać nie m o­
g ła , chce skończyć okropną dla siebie rozm owę, 
zbliża się , ściska rękę kochanka-, „ ju tro  rzekła , 
ostatnią miec będziesz odpowiedź.”

Zaledwo się Alberyk oddalił, K aroliną zalała 
się łza m i, poznaje niepodobieństwo oparcia się pro- 
źbom i rozpaczy je g o , przedsięwzięła niewidzieć 
się nazajutrz z Alberykiem. Idzie do Aliny i Rober- 
ta ,  objawia im swój zam iar, ,,muszę oddalić s ię , 
rzek ła , juzem  sobie obrała schronienie,” Na te sło ­
wa Alina i Robert zdziwili się, „Przyjaciele m o il 
moyyiła dalej, żądam od was ostatniej p rzy s łu g i, 
każcie mię dziś jeszcze eto bliskiego odwieść klaszto­
ru  , tam będę Bogu s łu ż y ła , tam go codziennie b ła ­
gając za dobroczyńcę m ojego znajdę dostateczną si­

łę do zniesienia boleści.
Na próżno Robert i Alina starali się odwieść 

ją od tego przedsięwzięcia, m usieli uledz nakoniec, 
a w godzin kilka już między Alberykiem i K aroli­
ną wznosiła się nieprzestępną tam a.

Alberyk naglony od ojca, odkrył m u że serce 
jego nie jest wolnem. W krótce, rozgniewany Baron 

dowiaduje się o pięknej Karolinie, śpieszy do mie-



.czkania Roberta, ten  m u ze łzam i opowiada cały 
wypadek. Nie czuły Baron pochwala przecież i u- 
wielbia Karoliny postępek; co w ięcej, przeięty ku  
niej szacunkiem , jedzie z Robertem do klasztoru.

W krótce przybyli na miejsce, wywołali K aro­
linę ; jej wdzięki, skromność i piękność wznieciły 
podziwienie w Baronie, zachwycają go jej odpo­
wiedzi, już uniew innia syna że ją pokochał. Ka­
rolina opowiada m u otwarcie rzecz ca łą , otwarcie 
wynurza m u uczucia duszy swojej i zapewnia przy- 
tern strwożonego Barona, że bez jego zezwolenia, 
z Alberykiem widzieć się nie będzie.

Baron uw ierzył jej przyrzeczeniu, z n iezn :« 
n e m  serca wzruszeniem  oddalą się z k lasztoru , za­
myślony spogląda na zamek K ressy , i żahii«  że ię 
Karoliną w tak niskim  stanie zrod/iłŁ t lei:z wkrót­

ce znikło w nim  to szlachetne uczucie , duma i 
próżność p rzem ogła : zapadł wyrok nieszczęścia Al- 
beryka,

Zaraz po  odjeździe Barona udał się do Rober­
ta Alberyk. Upadł zemdlały dowiedziawszy się o 
ucieczce kochanki. Alina m u zaledwie przytomność 
wrócic zdołała. K azał sobie wszystko opowiedzieć, 
i natychm iast pe łen  sm utku i rozpaczy dosiadł ko­
nia i do klasztoru pojechał.

Doniesiono Karolinie że m łody Baron Kressy



pragnie z nią mówić.- Ona tym  listem  odpowie­

działa kochankowi.
„ A lbćryku! przyrzekłam  ojcu tw em u, że się 

nigdy z tobą widzieć nie będę bez jego zezwolenia. 
Dotrzymam słowa, chociażbym stałość moję życiem 
opłacie miała. Naśladuj mię drogi Alberyku, z od­
wagą poddaj się wyrokom opatrzności. Bądz zdrów, 
bądź zdrów na zawsze” .

L ist ten  zrosił łzami Alberyk i nagle odjechał. 
Zycie odtąd stało  się dla niego nieznośnym cięża­
rem. Cieszył się tylko myślą, że jego cierpienia d łu ­
go trwać nie będą. Przybywa do, Zamku sm utny i 
rozpaczający. Raz jeszcze chce przebłagać ojca, 
lecz Baron zawsze zajęty widokami dumy i próżno­
ści, pv/ rdza łzam i syna, i nakazuję m u posłuszeń­

stwo. ,
Oddala się nieszczęsny kochanek, upadając pod

ciężarem zmartwienia i rozpaczy. Gorączka a pó­

źniej szaleństwo ogarnęły um ysł jego, w tym  stą- 
tue biegnie do mieszkania dawnych przyjaciół swo­

ich ;  Robert go wkrótce odprowadził do Zamku.
Na widok niebezpieczeństwa syna, jedynej do­

mu nadziei, przerażony Baron wzywa pomocy 
. lekarzy. Umyślny , w ysłany jak najśpieszniej f C 
Paryża, powraca z jednym  z najlepszych.

M usiał Baron odkryć m u, Se przyczyną sia-



bości była nieszczęśliwa miłość. „Sztuka lekarska 
nie zna sposobów leczenia cierpień duszy , odpo­
wiedział Doktor, mogę wstrzymać postęp gorączki, 
lecz sam tylko Panie ranę serca zgoić potrafisz**. 
Baron całą nadzieję pokładał w czasie, prosi leka­
rza by nie opuszczał syna, pókiby zupełnie do zdro­
w ia nie przyszedł.

Lekarz równie czuły  jak biegły  w sztuce, do­
łoży ł wszystkich starań dla uzdrowienia A lberyka, 
w dni kilka ustępuje gorączka; lecz n ies te ty ! Al- 
beryk na to odzyskuje przytomność u m y słu , aby 
silniej własne uczu ł nieszczęście.

„N ieużyteczną jest przytomność m oja, rzek ł 
Lekarz żegnaiąc Barona; m ówiłem  juz, i raz jeszcze  
powtarzani, ze sam tylko możesz uzdrowić syna. ~  
Jego życie jest w twoim  ręku, zgubisz go  jeżeli 

jego  życzeniom sprzeciwiać się będziesz*4.

Baron zaspokojony pomyślnym stanem  zdro­
wia Alberyka, sądził że Lekarz by ł przekupiony i 
nie tyle trw ożył się przyszłością. Lecz niestety ! 
zawiodły go nadzieje! Melancholja ogarnęła um ysł 
Alberyka, sm utek i rozpacz udręczały serce jego.— 
Niczego się już w tem życiu spodziewać nie m ógł, 
śmierci jedynie pragnął. Sen opuszcza jego oczy, 
łez nawet wylewać nie może; każdy dzień powię- 
kszaboleść w sercu nieszczęśliwego kochanka. Okro-
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pna prawda przedstaw iła się Baronowi, postrzega 
ze Alberyk juz jest bliskim  zgonu, przypom ina ze 
drżeniem słowa lekarza, i sam siebie mordercą sy­
na  w łasnego nazywa. Nie chce juz pam iętać w tej 
chwili o dumie i próżności, pragnie jedynie ocalić 
Alberyka. Jedzie z pośpiechem do klasztoru , po­
strzega wkrótce Karolinę bladą i sm utną. Niewie- 
działa jeszcze o niebezpieczeństwie kochanka.

Była już Karolina w sukni zakonnej , na ten 
widok w zdrygnął się Baron, i bolesnym głosem  
zaw ołał: „O Boże! późno więc już przybyłem , K a­
rolino ! czy jesteś jeszcze wolną ?“~  „Jestem  nią 
jeszcze Panie, lecz za miesiąc wykonam przysięgę44. 
„Nie ! córko moja ! jedź ze m n ą , ocal A lberyka, 
ocal męża tw o jeg o !“  Karolina chwieje się, rozm a­
ite uczucia serce jej rozdzierają, pada zem dlała.. . . 
Pow rócono jej nakoniec przytomność. W  tych sa­
m ych sukniach w których do klasztoru przyjechała, 
udaje się z Baronem. Robert i Alina z woli ojca 
m ieli przygotować stopniami um ysł Alberyka do 

tak szczęśliwej odmiany losu jego.
Drżącą nogą wstępuje Karolina na Zamek , 

radość i trw oga naprzemian dzielą jej serce. Baron 
prowadzi ją jak jnajśpieszniej do Alberyka. j.Zyj 
s y n u  m ój, zaw ołał, żyj szczęśliwy, oto jest twoja 
m ałżonka'4.- Nie m ógł' przemówić Albełyk, wzro-

/
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kiera tylko tłómaczył wdzięczność dla ojca, i miłość 
dla kochanki. Przyciska Karolinę do serca, lecz go 
siły zdradzają; Omdlewa na jej ło n ie .. .

Dzień i noc odtąd czuwała Karolina nad Albe- 
rykiem. Miłość tylko i szczęście zdolne tworzyć cu­
da. Przyszedł wkrótce Alberyk do zdrowia, i wie­
czną poprzysiągł wiarę ukochanej Karolinie.

Jej piękność i cnoty zupełny trjum f odniosły 
nad próżną dumą Barona. Alberyk źył szczęśliwy, 
sam nawet ojciec jego, cieszył się później, że tak 
cnotliwą małżonkę wybrał synowi.

Z a m e k  z k a r t .

B a j k a  F l o r j a n a i

Mąż, żona i dzieci dwoje,
W  spokojnej ustroni żyli,
Od dawna żadnej im chwili,
Nie zatruły niepokoje;
Nie wiem czy druga para jak oni szczęśliwa, 
Znajdzie się w całym powiecie,
Czas im w radości nieprzerwanej p łyn ie , 
Wspólnie sprawiali ogród i zbierali żniwa,
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Pod rozłożystą lipą wieczerzali w iec ie , "\
W  zimie przy ciepłym  kom inie.
Umysł dziecinny ojciec usposab ia ł,
Uczył jak szczęście zyskać miernością i cnotą , 
Powieścią, swoje nauki ozdabiał*
Matka je zawsze słodziła pieszczotą.
Starszy staranny , powolny,
C zytał, rozm yślał dzień cały.
Młodszy żywy i n iedbały ,
Myśleć tylko o samych zabawkach b y ł zdolny. 
W ieczorem, gdy w skrom nej chatce,
Siedzieli oba przy ojcu i m atce,
Starszy z pilnością dzieje Rzymian czy ta ł, " 
Młodszy, co n igdy oto się nie pytał 
K tóry  naród upadał i k tó ty  w ygryw ał,
K tóry się K ról zwycięstwem, który  cnotą wsławił, 
!Na to wszystkich zdolności, wszystkich s ił używał; 
Zeby z kart zamek w ystaw ił,

N ieśmiał oddychać, pełen  nadziej, obawy.
W tem  starszy czytac przestaje?

„Powiedz mi ojcze ła sk a w y !
Ula czego z łudzi którzy przed laty s ły n ę li, 
Jednym imie zdobywców historja  daje ,
A drugim  założycieli.
Cóż to różnica ma znaczyc ? -
Ojciec chciał Wszystko mądrze wytłomaczyc:



Cdy m łodszy synek w najżywszej radości,
Ze po tak długiej p racy , długiej cierpliwości, 
W reście mu trzecie piętro stanęło:
Zaw ołał „skończyłem  dzieło.”
Starszy się gniew a i wszystko wyw raca, 
Z n ik ła  k ilku godzin  praca.
Gdy m łodszy p ła k a ł , rzek ł ojciec, '„moj sym* 
Co teraz twoich rozmyślań jest celem ,
Poznaj z tw ojego ostatn iego czynu ,
Tyś jest zdobywcą, brat założycielem. ”

T a k  l n i e *
—  ■ i

- - . i.

Rzecz zbyt ważną mam na ce lu ,

Chciej mi odkryć tw oje zdanie,

Chcę się żenić przyjacielu. —- 

A więc się ożeń mój Janie.
Jak roie w sidła złapią zdradnie, 
Kiedy raz klam ka zapadnie, 
T rudno pomyśleć o zm ianie. -»*

•  * rA wiec się nie żeń moj Janie.
Ona tak p iękna, tak m iła ,
I ku  m nie ma przyw iązanie,
Aż mi głow ę zawróciła. —*
Jeśli tak: ożeń się Janie.



n 4

Może. się do mojej żony 
Ktoś przysunąć niespodzianie. . 
Ja nie chcę byc wystawiony.. »
0  to zle! nie żeń się Janie. 

Samotność juz przykrzę sobie,
W  dzień, wieczorem, w każdej dobie 
Osładza chwile kochanie. —

' ? li* ' I ) f •’ ł

Rozumiem . . . ozeń sic Janie.
,  ' \  \ ‘ 4  l i  f i  i .

Mogę pojąc jaką jędzę,
A gdy. mie znudzi gdyranie, 
Kijem rozumu napędzę. —
To sęk: nie zen się mój Janie. 

Kiedy powróęę do chatki,
Uścisną mię drobne dziatki.
Siędą na moiem kolanie. «—
Jakaż roskosz! żeń się Janie.

Dobrze to dwóje lub czworo,
A gdy będzie dziesięcioro ?
1 dla nich chleba nie stanie?
To bieda: nie-żeń sie Janie.

.
Lecz mię one uszczęśliwią,
Przez wzajemne przywiązanie;
Ojca starego wyżywią. —
Masz słuszność: ożeń się Janie.

A gdy śmiercią nazbyt skorą, 
Zonę mi Nieba zabiorą,
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Có2 ja pocznę wlakim'stanie.?
Nieszczęście: nie /,eń się Janie.

Zegnam cię — A mój Marcinie!
Sam nie masz rozu jM  w głowie . : \
I cóż ja teraz uczynię?
Rozstrzygnijcie/, to pan o w ie ;
Będę wdzięczny nieskończenie,'
Lecz się tym czasem ożenię.

•i: !-•" • . j-,;- /• .  I  .,s » r w ‘ ,  .i

3N iczapomina jki.
' I  I ■ *7 ' ’ 1 7 "i » ' I l - • / H M . ! )

Ten piękny kwiąL.-był u starożytnych p rzy ­
pomnieniem tkliwej .przemiany lecz może nie tak 
tkliwej jak samo prawdziwe zdarzenie. Słyszałem 
w Niemczech że dwoje kochanków w wilją ślubu 
przechadzało się nad Dunajem; kwiat blado niebies­
ki unosił się na falach którego  już pochłonąć mia­
ły. Młoda dziewczyna uwielbia piękność i żałuj* 
losu jego ; w  tym momencie kochanek rzuca się w 
rzekę,.poryw a kwiatek i tonie. Mówią źe ostatnim 
usiłowaniem na brzeg go wyrzucił, i, źe nim na  
zawsze zniknął, zawołał jeszcze „ k o c h a  j m n i e  
i n i e z a p o m n i j. ” Odtąd:

Ten kwiat godło miłości, wzrastający skromnie, 
Kochankom tylko wolno jest z ryw ać ,
Jeszcze w jch  ręku zdaje się odzyw ać,
Kcchaj mnie, pamiętaj o mnie.

I
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L I T E R A T U R A ,
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P s z c z o ł a  Polska.
'  i J o 3  i

N um er drugi zawiera wiadomości o Dymitrze 
Sulikowskim Arcy-biskupie Lw ow skim - Ciąg dal­
szy  powieści o E u dox ji  F edorow nie  Cesarzowęj 
Rossyjtkiej- W yją tk i z M itryda ta  przez St: Jaszo- 
wskiego. Uwagi i postrzeżenia nad dziełem J, U. 
Niemcewicza. Dzieje Z ygm unta  III. K róla  Polskie-k f .
go. Pieśni z Hplikonu Jana Gawińskiego. Różne d ro ­
b ne  wiersze. W yjątki z czuwań T. Tassa. O tłonia- 
czeniu Lukrecjusza  i D uch  pism zagranicznych.

K ied y  X . Ł opack i  opisując życie Konarskiego, 
życie człowieka niedawnemi czasy z m ar łeg o , tak 
g rube  b łęd y  popełn ił  , nie wiem czego się m am y 
spodziew ać po bjografij Solikowskiego Autor w szy­
stkie okoliczności jego życia jednakow o wspomina, 
opow iada  nam że Solikowski b y ł  w y s łan y  od Z y ­
gm unta  Augusta do D a n i j ,  dla pogodzenia tego mo­
cars tw a ze Szwecją, i że dopiął swego zamiaru. Nad 
tak w ażną  okolicznością, wcale się au to r  nie zasta. 
n o w i ł ,  i ty le  o niej pow iedzia ł,  co o tem że Soli- 
kow.ski został Xiedzem i Ojaatem. W spomina nam 
także że Solikowski różne napisał dz ie ła ,  leczn ic  
raczy ł  nam ich ro z eb ra ć ,  i choć ogólnego dać o 
nich w yobrażenia , mniemaliśmy że przyrzeczone w
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p r o s p e k c ie  bjografje lepiej  celowi s w o jem u  o d po w ie -  
dzić zdołają.

D a ls zy  ciąg p ow ie śc i  o E u d o x j i , r ó w n i e  p i ę ­
k n y m  s tylem jest n a p i s a n y ,  jak p oc zą te k  z k tó re g o  
w y j ą t k i  w  p o p r z e d z a j ą c y m  umieśc i l iśmy Nu merze .

Scena  M i t ryda ta  trajedji  R ą s s y n a , na l eży  do  
r z ę d u  n ieszczęś l iwy ch  us i ł o w a ń  w  przs łozeniu  tego  
Autor a  p o d j ę t y c h ,  nie t y lk o  p o r ó w n a n i a  z o ry g in a ­
łem , lecz n a w e t  i k t y t y k i  bez n iego  czymionej w y ­
t r z y m a ć  nie zdoła  , nap rzy k ład :

M  O N I M A.

Xiąże  niechciej  u p a d a ć  p o d  brzemieniem s m u t k u . . :
X*Y F A R E S .

P r z e c z u w a m  s t r a sz n y  w y r o k  hic,szczęsnego s k u t k u . . : 
N a  zgadnienie m y c h  uczuć nie t rać  p r a c y  t y l e . . .  
G d y  i/ii z a k w i t ł y  szczęścia w y r o k i  ł a s k a w i e . .  •
Im więce j z tobą  panie  nieszczęsna r o z m a w i a m ,  
Miłość k t ó r ą  p r z y t ł n m i a ć  na leży  o d n a w i a m  ?

Ziostawujeniy to b ieg łym historj i  naszej bada-  
ezorn , a b y  osądzili  o ile są sprayyiedl iwemi  dos trze­
żenia recenzenta  n a d  p a n o w a n i e m  Z y g m u n t a  111. 
rzejpz tą nie b y ł a b y  z g o d n ą  z d u c h e m  pisma naszego. 
P rzem i lc zyć  jednak nie m o ż e m y  jak n ie przyzwoi tego  
ton u  dopuśc i ł  się rec enzen t  w  k r y t y c e  sw o je j ;  są l u ­
dzie k t ó r z y  o b y w a t e l s t w e m  , ofiarami ponies ionemi  
dla k r a j u ,  p o p rz e d n ie m i  p i smami  zasłużyli  na to , a- 
b y  w  ich  dziełach b ł ę d y  i uch yb ien i a  z p r z y z w o i t y m  
w zgl ęde m  w y t y k a n o .  Między  temi  p i e rw sz e  miejsce 
t r z y m a  J. U. Niemcewicz .  Z  oburzen iem czyta l i śmy 
W reaenzj i  nas tępujące  s łowa:  „ N i e c h  s i ę  a u t  o r  
z r o z s ą d k i e m  n a d  t y m  z a s t a n o w i ,  niech 
uzna  n i e d o r z e c z n o ś ć  z d a n i a  s w o j e g o . i t .  d. 
Niech  będz ie  p r z e k o n a n y  recenzent . . ze p o d o b n y  ton,  
nie au tora . lec z  jego k rz y w d z i ,  moż na  w s z y s tk o  p o w i e ­
d z i e ć ,  a powiedz ieć  z p rz y zw o i to śc i ą .  Oż yl ib yś m y  
na wzajem , nie mogli  u ż y ć  p o d o b n e g o  w yrażen ia  
do R e d a k to ra  pszczoły  , a b y  się. z rozsądkiem zasta­
n o w i ł  nad  s ty le m  każdego  pisma k tó re  w  dz ienniku 
s w o im  limieszęzs. , a b y  uzna ł  n i ed orz eczność  Ar ty-



kii ł ó w  o Konarsk im E u d o x j i , o Ciekawośc i ,  Weso- 
josci  i ty l u  i n n y c h ;  l ecz nie c h c e m y  n a w e t  i wzg lę-  
d em  Ps z c z o ły  polskiej  p o d o b n y c h  u ż y w a ć  w y r a j ó w .

O poezji Gawiń ski ego  toż  p o w t a r z a m y ,  c o ś m y  
o mej w  p o p r z e d z a j ą c y m  powiedz ie l i  numerze ;

Zachęcenie  do  sz tuk  p ię k n y ch  w  chw'a lebnym 
celu jest n a p i s a n e ,  o b y  ty lk o  k o g o  n a w r ó c i ć  mogło!  
JNie w i e m y  jednak  czyl i  p o d ł u g  zdania p sz c z o ły  do  
zrobienia  rad ła  , s i e k i e r y , obu w ia  i t. d.  koniecznie 
p o t r z e b a  p o c z ą t k ó w  m a la r s tw a  , s n y c e r s t w a  , a r ch i ­
t e k t u r y  i poezji .  '

. Ki tk a  ba jek  w  n um erze  t y m  zna jd u ją c y ch  sie . 
ani  są złe ani d o b r e  , u t r z y m u j ą  sig w  g ran i cach  szczę­
śliwej mierności .  4

W y j ą t k i  z c z u w a ń  Tassa ,  m o c n o  mogą zająć te- 
-go, k o m u  jest zn a jo m y  ich p o w ó d .  Mi łość  k«  E le ­
onor ze  s iost rze Xięc i a  F e r r a r y ,  b y ł a  p r z y c z y n ą  n ie ­
szczęścia tego s ł aw nego poe ty .  W  czuw an iach  swoich,  
l a s s  jedynie  o El eo n o rze  m y ś l i ,  do niej w szys tk ie  
w s p o m n ie n ia  i w szys tk ie  zw raca  uczucia.  G d y  w  
k i a j u  n as zy m  życ ie  Tassa  z obszernemi  szczegółami  
mało jest  znanem , nie od  r z e c z y  b y ł b y  R e d a k t o r  
P szczoł y  uczyni ł ,  g d y b y  czuwan ia  Tassa  k ró tk ie m  o b ­
jaśnieniem poprzedz i ł .  P o w i e ś ć  A ji o 11 o n i e g r z e ­
c z n y  za leca  się g ładk im i szczęś l iw ym wie rszem.

Ma swoje za le ty  rzecz  o t ł um aczeniu  L u k r e c j u ­
sza w ćaz  z p r z y t o c z o n y m  w y- ą tk iem przez J. g p. 
w iń sk ie g o .W  w s tę p i e  w sp o m n ia ł  on, że t r u d n o  jeśt tłó- 
m a c z y ć  wierszem L u k r e c y u s z a ,  ż e i e g o  au tor a  i w ie ­
lu P i s a r z y  łacińskich n ie m am y  t łóma czen ia  w  naszy  to 
języku ,  i d o n i ó s ł n a m  nawiasem,  że p r z e d  T y m i e n i e c ­
kim p r z e ł o ż y ł  p r o z ą  T e r e n c y u s z a  komedje .  Wlj/Ó- 
niniał  że w  poem ac ie  de N a t u r a  r e r u m  mi m o suhóśc i  
p r z e d m i o t u  wiele r y m o t  w o rcżego  ognia  zna jduje się,

. że nareszc ie  b a r d z o  ró ż n e  o tern dziele śą z d a n i a ,  
‘ am mieści L u k r e o y u s z a  m i ę d z y  p isa rzami  d n i .  
giego r z ę d u .— Jeżeli  całe dz ie ło tak p r z e ł o ż y  P a n  

■ .“Nowiński,  jak p r z e ł o ż y ł  u m ie sz czony w  P s z c z o l e  
w y ją te k  ; L i te ra tur a  nasza wiele m u  w i n n ą  będz ie .  
C a ł y  p r z e k ł a d  jest  m o c n y ,  gład '  ; i wie le  szczęśli-
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w y  eh w y r a ż e ń  m ający ;  m o ż n a b y  w y tk n ą ć  p a rę  u- 
ch y b ie ń ,  lecz, je ł a tw o  dalsza p raca  sp ros tu je .

D u ch  p ism  z a g ra n ic z n y c h  c za so w y c h , jest  naj­
w ażn ie jszym  P sz c z o ły  a r ty k u łe m  ; w  n im  ona  ro z ­
b ie ra  i k r y ty k u je  p ism a  zag ran iczne ,  sz k o d a  ż e je d y -
nie d o  sa m y c h  D z ie n n ik ó w  l i te ra tu rze  p o ś w ie c o n y c h  
z ak re s  sw oj rozciąga : obfite b y  znalazła  m a te r ja iy  , 
b y l e b y  z n ich  k o rz y s ta ć  u m ia ła ,  w  S y lw a n ie  i Izy- 
dzie. N ie w ie r n y  także dla czego P szczo ła  nie w s p o ­
m nia ła  o T y g o d n ik u  W ileńskim , W iadom ośc iach  B ru ­
k o w y c h ,  i P szczó łce  K rakow sk ie j .

D o b ó r  r z e c z y  w  d w ó c h  n u m erach  {pszczoły 
z n a jd u ią c y ch  się ich  s ty l  i w y p r a c o w a n ie  nie w ie lk ą  
n a m  każe m ieć  op in ją  o k r y ty c e  R e d a k to ra  : zdania  
za tem  o p ism ach  za g ra n ic zn y c h  za b a rd z o  w ą tp l iw e  
u w a ż a ć  t rzeb a .  M ów iąc  o P a m ię tn ik u  W a rs z a w ­
skim obszern ie  ro zb ie ra  pszczo ła  a r ty k u ł  o filozoiji 
w  Pizym ie; listu zaś B rodz ińsk iego  o l i te ra tu rze  
daje  taką tre ść  że jej z rozum ieć  nie m ożna. M ów iąc  
o D z ien n ik u  W ileńsk im  n a u c z y ł  nas R e c e n z e n t  ż e  
a r t y k u ł  o zam rażan iu  w o d y  i o lam p ie  bez p ło m ie ­
n i a ,  jest pośw ięcony f i zy c e .  C a ły  sw ój t a le n t  
k r y ty k o w a n ia  ro z w in ą ł  recen zen t  p isząc o T y g o d ­
n ik u  P o lsk im , w id a ć  że nie z zupe łn ie  zim ną k r w ią  
d o  pisania  zasiadł. Z n a l iśm y  pam ię tn ik  L w o w s k i  
a g d y ś m y  p rzeczy ta l i  p ro s p e k t  P s z c z o ły  , p o z w o l i ­
l i śm y  sobie  p ow iedz ieć  ze p am ię tn ik  L w o w s k i  prze-  
friienił się w  P sz c z o łę  czy li  w  b ą k a ; sądząc  p o  h a ­
łasie  k tó re g o  Pszczo ła  naro b i ła  w  p ro sp ek c ie .  (Jak  
d o tą d  sam a P u b l ic z n o ść  osądzić  może, żeśmy się 
n ie  om ylili;)  tern u ra ż o n y  R e d a k to r  tw ie rd z i  , że d o  
p ó k i  n a d  n am i w isia ł  m iecz p o g r o m c z y  n iep rzy ja ­
c ió ł  n o w o ś c i ;  d o p o ty ś m y  o d p o w ia d a l i  p rzezn acze ­
n iu  n aszem u ,  i że te ra z  p ism o nasze często  nieszezę- 
ś l iw em  n a z w a ć  na leży . Jeżeli takie  b y ć  mają sk u t­
ki miecza p o g r o m c z e g o ,  p o w in n a  b y  p szczo ła  p o l ­
ska p ragnąc , ab y  p rzez  całe jej życ ie  ten  m iecz n a d  
n ią  w isieć nie p rze s taw a ł .  Jak  b łah ą  jes t  u w a g a  
recenzen ta ,  ż e n a  k o ń c u  r o k u  p rzesz łego  zaczęliśm y 
się ż y w ić  p rz e d ru k o w a n iem  p ło d ó w  d a w n o  już z n a ­
nych! D w anaśc ie  p ię k n y c h  w ie r s z y k ó w  A ndrze ja  Bro-
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d z i n s k i e g o  P sz c zo ła  n a z y w a  l i t e r a c k ą  k r a d z i e ż ą . 
P r z y z n a ć  n a l e ż y ,  ze u r a z a  i g n i e w  są d o s k o n a ł y m  
m i k r o s k o p e m .  S p r a w i e d l i w s z e  są u w a g i  n a d  N r m i  
T y g o d n i k a  z r o k u  1820. Z a r z u c a  n a m  p s z c z o ł a  że 
b i o r ą c  a r t y k u ł y  z M o r g e n b ł a t u  nie w y m i e n i a l i ś m y  
z r z ó d l a ,  m n i e m a m y  że to  n ie  w ie l e  P u b l i c z n o ś ć  o b ­
c h o d z i  z k ą d  jes t  w z i ę t y  a r t y k u ł  nie  n a u k o w y ,  l ecz  
sam ej  p o ś w i ę c o n y  z a b a w ie .  L e c z  d la  c z e g ó ż  p s z c z o ­
ł a  n ie  w y m i e n i a  ź r ó d e ł  z k ą d  c z e r p a ł a  m a t e r j a ł y  
d o  życ ia  S o l i k o w s k i e g o .  Jeźl i  m y  n i e p o w i e m y  c o ś ­
m y  wzię l i  z  M o r g e n b ł a t u  to  jes t  r z e c z ą  m a ł o  zna -  
c z ' łc 'ł> l ecz  ze p s z c z o ł a  p i sząc  H i s t o r y c z n y  i n a u k o w y  
a r t y k u ł ,  n ie  w y m i e n i a  z r z ó d e ł ,  t o  jest  b ł ę d e m  nie-  
p r z e b a c z o n y m ,  b o  p r z e z  to  m o ż n a  na j fa ł szy  w s z e  roz-  
k r z e w i a ć  w i a d o m o ś c i .

D z i ę k u j e m y  za  g r z e c z n y  k o m p l e m e n t , ż e  k i e ­
d y ś m y  ocen ia l i  i n n e  p i s m a  , s i e b ie ś m y  p o w i n n i  b y ­
l i  ch o c ia ż  p r z y m i o t n i k i e m  ocen ić .  J a k k o l w i e k  m a ­
ł ą  m a m y  o so b ie  op in ją ,  p r z y m i o t n i k  j e d n a k  k t ó r y  
b y  n a m  g ło s  świa t ł e j  p u b l i c z n o ś c i  p r z y z n a ł , j ak  d o ­
t ą d  n a d t o  p o c h l e b n y m  b y ł b y  d la  P s z c z o ł y  po l s k i e j .

K i e d y  sob ie  R e d a k t o r  P s z c z o ł y  z a m i e r z y ł  k r y ­
t y k o w a ć  p i s m a  z a g r a n i c z n e ,  p o w i n i e n b y  j ako  p o ­
c z y n a j ą c y  z n a j w i ę k s z ą  r o z w a g ą  , u m i a r k o w a n i e m  i 
p r z y z w o i t y m  w z g l ę d e m ,  d o  t a k  t r u d n e g o  z a w o d u  
p r z y s t ę p o w a ć ;  n ie ch  nie o b w i e s z c z a  z d a n i a  bez  p r z y ­
t o c z e n i a  p o w o d ó w :  b o  t y l k o  ci za k t ó r e m i  zasługi ,  
w y s o k a  n a u k a  i w s ł a w i o n e  w  l i t e r a t u r z e  imi e  p r z e ­
m a w i a ,  m o g ą  so b i e  w  p o d o b n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  n a  
u f noś ć  c z y t e l n i k ó w  za s ł u ż y ć .

Z  tern w s z y s t k i e m  c i e s z y m  się m i ł ą  d l a  n a s  n a ­
dzie j ą  , iż P s z c z o ł a  d o b r e  c h ę c i  m a ją c a  , z d o b ę d z i e  
się z cz as em  n a  to  , że im g o d n i e  o d p o w i e d z i e ć  zdo ła .  
C i e s z y m y  się t y m  b a r d z i e j , że  u m i e m y  o c e n ia ć  g o r ­
l i w o ś ć  R e d a k t o r a  ; k t ó r y  p o d  o b c e m  p a n o w a n ie m * ,  
ś t a ra  się o b u d z a ć  p r z y w i ą z a n i e  d la  m o w y  p r a d z i a ­
d ó w  n a s z y c h ,  i tern s p o s o b e m  u t r z y m y w a ć  to  os t a ­
tn ie  o g n i w o ,  k t ó r e  nas  z o d d z i e l o n e m i  b r a ć m i  p o ł ą c z ą .

S P R O S T O W A N I E .
W  przeszłym Numerze na karcie 94. w wierszu 25 , zamiast o

u i^rzec-ne') E w te, czytaj: o p ier tto g rtesin e j kicie-
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C I E M N O Ś C I

naśladowanie z Angielskiego. 
Lorda Byrona*

O jak okropne marzenie!
Na odgłos grom u, w jednej razełn porze 

Zagasło słońce, zgasły gwiazd promienie, 
Wieczną pomroką xiężyc się zaciemia, 
Zbłąkane gwiazdy, obłąkana ziemia 

Toczą się w cieni przestworze.

t>zień wchodzi. . . zchodzi. . .  i wiecznie znika, 
Nie widać światła promyka,

Wszystko ogarnia ciemność ponura *
Okropna zguba światu zagraża,

Cały ród ludzki trwoga przeraża,
Cała truchleje natiira.

Wszędy ognie podłożono,
Pożar się szerzy i wzrasta,

Płoną pałace, chaty ogniem płoną , 
Zgorzałą wioskę już widać w perzynie,

Już leg ły  w gruzach wspaniałe miasta, 
W yniosłe leg ły  świątynie.

T?G om ?iK  P o l s k i .  Torn II. TSr. 6 .
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Biegną do ognisk tłum y ludzi drżących, 
Każdego klęska przeraża i dziw i,
Szczęśliwsi od n ich , wprzódy mniej szczęśliwi! 

Co przy Wolkanach żyją gorejących. 
Kochanek umrzeć z kochanką żąda,
Brat raz ostatni brata ogląda,

L ecz rodzieleni nocą i trw o g ą ,
Znah?śc się znowu nie mógą J 

Już chat płomienie wszędzie Ustawały, 
Podpalono lasy, gaje,

Goreją lasy . .  . wkrótce zgorzały,
I cała jasność ustaje*

Jak w nocnej porze szybka błyskawica, 
Lasów spalonych jasność konająca,
To raz sic stłum i, to znowu przyświeca, 
Gaśnie. . .  i ziemię w przepaść nocy wtrąca.

Tu nieszczęśliwi izy le ją ,
Tu zagrożony nieomylną zgubą,

Smutny mąż żegna małżonkę lubą.
Tu gdzie grobowe stosy goreją, 

Staranna ręka drzewem ogień żywi, 
Wszystkich Ogarnia nadzwyczajna trw oga, 
Czarny płaszcz niebios widząc nieszczęśliwi 
Los przeklinają, przeklinają Boga.



U S

Dzikiego ptastwa strwożona grom ada, 
Wbłędnym się locie na powietrze wznasza, 
Okropną przyszłość krzykiem swym ogłasza, 
Błąka się w cieniach, i na ziemię pada. 
Najdziksze zwierze rzuca ciemne gaje ,
Bezsilne jeszcze bierze z sobą dzieci,
Pełne przestrachu, pełne smutku leci,
Leci . . .  a wioska schronienie m u daje. 

tistała luba zażyłość,
Znikła już przyjaźń i m iłość; 
Nastąpiła sama trw oga,
Każdy przed obliczem Boga 
Z śmiertelną skruchą uklęka . .
Ś wiat cały zguby się lęka 1 

Głód nieszczęśliwych wnętrzności pożerał, 
Dręczyła przyjaciół strata,

Brat umierając po zgonie brata 
Dwakroć um ierał,

U m ierał. . . .  a jego ciało 
Wnętrznościach drugich grobowiec miało.

Bóg straszliwego wyroku niezmienił, 
i  głód i pożar wszystko wyplenił.

Ziemia się cała 
Bezludną stała.

6



1 2  lt
\  ' fr

Wyniosłe miastu i grody.
Doliny niegdyś tak m iłe ,
Góry, pogórki, ogrody,

Wszystko juz jedną składa m ogiłę.
Juz po kwiecistej dolin ie,
Szumiący strumyk nie p łynie,
Ani tp x  Ocean wzdęty 
Żeglarza łodzie rozrywa;
Bezsilne stoją okręty,
Żeglarz na wieki spoczywa.

-  Ustały wiatry przeciwne sobie,
Xięźyc z górnego zniknął przestworza,
Bałwany i fale morza
Lezą bez ruchu jak w grobie.

Wśród tej okropnej i straszliwej nocy, 
M gły się rozeszły, chmury poznikały, 
Ciemność już od nich nie żąda pomocy, 

Ciemnością stał się Świat cały.

P o d r ó ż  do  W ł o c h .
W latach i 8 i 5 i 1816 przez Stanisława na 

Skczynnie Danina Hr. Borkowskiego. W Drukarni 
GUicksberga 1820.

W przedmowie do dzieła, użala się autor, że
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chociaż ty lu  Polaków zwiedza W ło ch y , żaden je­
szcze wiadomości w podróży zebranych w spółziom ­
kom  nie udzielił; oświadcza nam  że nie zabawę lecz 
tylko samą naukę m iał za cel swojej podróży.

Ponieważ szczególniej zwiedzamy W łochy dla 
poznania płodów sztuk wyzwolonych i zabytków 
starożytności, przeto w dziele swojem autor najwię­
cej się pod tvm względem ro zsze rzy ł; nie przepo- 
m niał jednak statystycznych, filozoficznych i histo­
rycznych uw ag. Największą część pism a poświęci! 
opisaniu Florencji i topografji dawnego Rzym u; 
w pierwszem dał nam wyobrażenie płodow  malar­
stwa , snycerstwa i architektury w Medyceuszow 
mieście znajdujących się; w drugiej z chwalebną sta­
rannością i pracą oznaczył miejsce pom ników  juz 
oddawna ręką czasu zniszczonych. P isał jak znaw­
ca który um ie czuć piękności opisywanych przez 
siebie przedmiotów. Szkoda, że o muzyce, o te jsz tuce  
tak wrodzonej g ienjuszow i W łochów, nic w ca le  nie 
wspom niał .Uwagi statystyczne,filozoficzne i history­
czne lubo nie tak obszerne, zalecają się wielą trąfne- 
mi i nowemi postrzeżeniami. Nie poszedł autqr za 
zwyczajem prawie wszystkich podróżnych, i o. sobie 
mało w spom niał, tylko tyle ile m u niebdbicie 

do związku rzeczy potrzebą było; i  to  do zalet dzie­
ła policzyć można, Styl jest prosty , prawdziwie
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polski i zwięzły; dowiódł jednak aillor opisując o- 
br zadek W ieikoczwartkowy przez Papieża Piusa Tli 
odprawiony, że i  wymownym i malarzem być umie. 
Jedynie by m u zarzucić można kilka błędnych wy­
rażeń i żartów niewłaściwie użytych, jako to : 
genjasz Rafała coraz bardziej się wznosił, póki nare- 
scie nie wziął lotu nigdy nieosiągnionego.— Papieże 
wystawili zamek na górze Rwirynału, gdzie najzdro­
wsze jest powietrze , aby stare p fitd łu zyd  iycie. ;Nie 
zdaje nam  się także aby wyrazy Rytownik, K ołow i- 
downia, szczęśliwie były utw orzone i oddawały zna­
czenie wyrazów Litograf, Amfiteatr.

Dzieło to, piękne miejsce zajmie w Literaturze 
naszej. Szacownem i użytecznem  będzie dla Pola­
ków, zwiedzających krainy włoskie.

Umyśliliśmy* czytelnikom  naszym udzielić krót­
kiej jego treści wraz z cieką wszem i wyjątkami.

„W śród K aryntji wapiennych Alpów leży pogra­
niczne miasteczko Ponteva. Dzieliło dawniej W ło­
chy od K aryn tji, teraz dzieli Iiirji odnowio/ie pań­
stw o od W łoch. Most na Pontiew ie stanowi g ra­
nicę. Z tej strony m ostu, porządne odzienie, p o ­
stawa spokojna, g łos mowy cichy, twarze p o n u ­
ro nieznające uśmiechu , Germanów nięw yrodny ród 
skazu ją; z tam tej strony m ostu , i lud i co go ota­
cza zupełnie insze. Uśmiech naJtvvarzy, krzyk w u-
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kiec^M^y w Ą & r  w calem
w iern ie  oznaczają  lu d  w ło sk i. I  c h ło d n o  i  g ło ­

d n o  ale p o d  w e so łe m  n ieb em  ż y ją  sw o b o d n i. Z te j  

s tro n y  m o s tu  w szyscy  m ó w ią  p °  n ie m ie c k u , z ta m ­

te j  n ik t  s ło w a  n ie m ie c k ie g o  m e  ro z u m ie . T a k ,
k ilk o  sążn io w a przestrzeń d osta rcza jącą  je s t  az n a d ­

t o ,  aby  te  dw a n a ro d y  k tó re  ju ż  sam a n a tu ra  tak  

d o b rze  ro z ró ż n iła , n ig d y  się  .nie p o m ie sz a ły .’

Z b liża jąc  s i?  dp  W en ec ji u d e rz a  w id o k  n ad ­

zw y cza jn eg o  u b ó s tw a  i  sp u s to sz e n ia . F ra n c u z i z*- 

j ą w s z y ,  to  m ia s to  u s ta n o w ili p o d a tk i lsk a s so w a li  k  >-

sz to ry ; a  su m m y  d u c h o w n e  n a  d o b rach  m ożnej śz^a  ̂

ch ty  W en eck ie j u m ie sz c z o n e  w  g o to w  rznie złozy o 
kazali: ty m  sp o so b e m , k ra j do o s ta tn ie g o  p rz y p ro ­

w adzili u b ó s tw a .

„P o śró d  m o r z ą  n iezm ie rzo n e j p rz e s trz e n i, w zn o ­

si się jak b y  w m am iącym  zw ierc ied le  to  n ie p o ję te  l u ­

dzi s ie d lisk o , w ieczn y  p o m n ik  try u m fu  je m ju s z u  

lu d z k ie g o  n a d  p o tę g ą  n a tu ry . Jeże li B og  m orze  

s tw o rz y ł b y  p a n o w a ło , c z ło w ie k  m o rz u  n a rz u c ił  

k a jd a n y , b y  nad  n ie ra  p a n o w a ł. W id o k  W enecji 

o d  p la c u  S. M arka n ie m a  n ic  so b ie  r ó w n e g o , i  n i-  

o d y  n ic  ró w n e g o  m ieć n ie  będzie . N ik t  n ie  p o tra ­

fi o p isać  te g o  w ra ż e n ia , jak ie  p ły w a ją c e  w ieże, g m a 

chy, u l ic e ,  n a  u m y śle  je g o  zrobiły, b o  to  m am iące
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widmo zachwyca i przeraza nadzwyczajnością, nie
zostawując miejsca rozwadze.”

Opisuje naprzód Autor kościoły, pałace i in- 
stytuta rządowe. „W  jednym z kościołów mówi by- 
lismy świadkami szczególniejszego rodzaju kazania, 
ktoreby w każdem innym kraju  sprawiedliwie zgor­
szeniem  nazwać się m ogło .”

„Jest to kazanie dwóch kaznodziejów którzy 
z sobą się kłócą. Treść dzisiejszego kazania dosyć 
znana, była ta, ze nie trzeba kraśdź. Zdaje się źe 
od czasów dziesięciora Bożego przykazania, dosyć 
już jasno dowiedziono tę prawdę, jednakowoż gdy 
pierwszy kaznodzieja na złodziejów ciskał gromy , 
powstał z uśmiechem defendens złodziejów i wy- 
staw ił, ze ukrasdz W niektórych przypadkach, oso­
bliwie kiedy się to gładko uda wcale jest nie złą rze­
czą. Dowodził tego z taką wymową ze pewnie wszy­
stkich o tem przekonał złodziejów.”

„W prow adzono tu , ten dziwaczny zwyczaj kaza­
nia; na to ,  aby kaznodzieja zbijając zwykłe pospól­
stwa wybiegi na obronę grzechu (k tóre drugi ka­
znodzieja powinien mu poddawać) tern łatwiej prze­
konał lud i nauczał. Ale łatw o poznać ze to jest naj- 
ialszywszy sposób uczenia m oralności, bo nie jeden 
wę tu  dowie o nowej nieznanej m u grzechu obronie. 
Przytem często się trafia ze kaznodzieja co grzechu
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broni, wymowniejszy jest od tego , co na niego na­
staje , a tak lud zamiast poprawy zepsutszy powra­
ca do domu. Czuł nieprzystojność takich nauk o- 
statui patrjarcha i zakazał je po wszystkich kościo­
łach, me wiem dla czego i teraz nie są zakazane. "

Sprawiedliwe podziwienie wzbudzają machiny 
używane w Wenecji do dźwigania okrętów, bez nich 
źadenby okręt do portu wnijść nie m ógł, gdyż ten 
zanadto jest płytki.

Opisawszy dzieła sztuk pięknych, udziela nam 
Autor niektórych o Wenecji szczegółów i uwag n ul 
obyczajem i Teatrem. Podług zdania jego w W e­
necji kilka dni ledwie przepędzie- moSna, bo wtem  
mieście tylko ciekawość naszą nasycić zdołamy. IN i c  

tam nie przemawia do serca, nic tkliwych uczuciów  

nie wzbudza, niema tam zabaw towarzyskich, które 
są pierwszą człowieka potrzebą.

 ̂,, W ogólności, nie umieją damy Weneckie ani ję. 
zyków ani nic tego wszystkiego, czegoby się w ja­
kimkolwiek języku nauczyć można. Żyją one tu  

Wierne pierwszemu kobiet przeznaczeniu, kochają 
i »ą kochane. Liczna cziczisbeów trzoda otacza w 
Wenecji kobiety, ale ten niewinny rodzaj ludzi, 
okrzyczany tyle za granicą nie psuje prawie nigdy 
stadła małżeńskiego; nigdy ich bowiem kobiety nie
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w ybierąją, ale szczęśliwi -małżonkowie na drugi dzień 

po ślubie.
„Gorzkim obowiązkiem Cziczisbea jest Jejmość 

bawić, W  przy jej toalecie, i odebrać na cały dzieii

rozkazy. ”
„Żadna kobiptą m e pokazuje się w kom pan’,i 

bez Cziczisbea, ąni Cziczisbea odmienić nie mo/e 
bez powszechnego zgorszenia. Damy w łoskie nje 
mogą się żalić na zaniedbanie , każda piękna k o ­
bieta ma przynajm niej trzy osoby pprocz męża (k tó ­
rego n ik t nic rachuje) w swoim  orszaku: JLbuono, 
Jl bello, il minchione. P ierw szy, jest to poczciwy 
Cziczisbeo który  ( ja k  to zwyczajnie dobry) w szy­
stko robi i na wszystko przez szpary p a trzy , dru­
gi szczęśliwy pięknym  nazw any, trzeci minchion 
wiecznie wzdycha i jęczy, ale ta  czułość n ikogo 

‘ nie w zrusza, a najmniej, drogi przedmiot jego ko-

ł -jMiiia. ”
Potem daje nam Autor obraz dawnego rządu 

\Veneeji, wskazuje jaka była władza Doży, senatu  
i innych MagisLratur, Z W enecji udał się do Pa­
dwy. Budowa tego m iasta świadczy O jego s ^ ro -  
■/ytności. Padwę wielkie ozdabiają pam iątk i, jej A- 
kaderoja była miejscem złączenia się wszystkich 

narodów , a siedliskiem jepijuszu.
„T u  i Polak szukał oświecenią by wkrótce sam

ł
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s ły n ą ł nauką. W łochy zawsze były drugą ojczyzną 
Polaka; wiek młody traw ił on tu  na naukach, sta­
rość przepędzał by zwątlone publicznerai usługam i 
przedłużyć życie. Pamięć Zamojskich, Kochano­
wskich, Sarbiewshich i sławnych królów naszych Ba­
torego i Sobieskiego towarzyszyć zawsze będzie Po­
lakowi wśród tej nauk świątyni. Nie bez najżyw­
szego uczucia, oglądałem  na kurytarzach Uniwersy­
tetu , tych wielkich moich ziomków starożytne herby. 
Zasłużyli oni sobie na tę chwalebną pamiątkę, pia­
stując urzędy akądemiczne. ”

Naród polski celował w owe czasy n a u k ą , a 
Uniwersytet padwański m iał osobną drukarn ią i bi- 
bljotekę dziełom Polaków poświęcone. Nieprzyja­
zny zawsze imieniowi Polaka, |o.s zniszczył pożarem 

i te zabytki sław y narodo\yej. Każdy wielki naród 

m iał w tym  Uniwersytecie swoje osobne urzędy i 
urzędników. Ostatni Rektor Polaków Jan Sobieski 
b y ł ostatnim  także wielkim Królem Polski, jakby 
na dowód, że z upadkiem  n a u k , m iała upaść i sła^ 
Wa imienia polskiego. ”

Teraz Uniwersytet ten znacznie podupadł.
„ Bononja jest miastem brudnem , ciemnem i 

w nieochedozności Padwę przewyższa. W  gabinecie 
b istorji naturalnej umieszczono dwie Mumie.

Napoleon odwiedzając Museum przypatrywać



s ię  długo tem m u  mi j om, pytał się nauczyciela histo: 
natural: czyli nie odkrył sekretu zachowania ciału 
od zepsucia, i wzywał go by się jak najusilniej za, 
jął tą pracą. Tak i w najmniejszych rzeczach oka­
zywała się w tym człowieku panująca chęć nieśmier­

telności. ” *
„Bononja jest siedliskiem Weturynów czyli fur­

manów, którzy za pewną opłatę podejmują się wieść 
podróżnego gdzie mu s i ę  podobać będzie, a jemu 
i ludziom jego wszystkich potrzeb dostarczyć. Na­
stępująca umowę z Weturynem na piśmie zawrzeć
potrzeba, a b y  oszukanym nie zostać. Często bo­
wiem ci ludzie zwykli nadużywać łatwowierności i

nieostrożności podróżnego,
1. „Obowiązuje ę  W e t u r i n o  dać w i k t ,  stancję

l  o p a łem  i  potrzebne łóżk a .
2 . Wikt ma być kupiecki (pasta mercantile)

i składać s ię  z sześciu potraw, wetów i wina zwy­

czajnego.
3. Powinien zajeżdżać do najlepszych oberż 

lub tych które sobie podróżny sam wybie: ze.
4. Gdyby nie zachowywał się przystojnie i po­

słusznie z podróżnym, tedy każdej chwili wolno je A 
podróżnemu porzucić Weturina a wzjąśc pocztę.^

5. Należy wymienić miasta w k tó r y c h  na oi ja
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lub na wieczór ma zajeżdżać, gdy/- inaczej dla ta­
niości po kątach i wioskach stawają.

6. Powinien złożyć zadatek, (im  większy teru 
lepiej) jako na um ówiony term in wyjazdu się. sta­
wi i dobre konie lub  m uły do pojazdu przypro­
wadzi.

„Juź Johnson powiedział że każdy cudzoziemiec 
g łu p i , ja jeszcze dodam ze podróżny we W łoczech 
nieum iejący po w łosku n a jg łupszy ; gdyż tu  nie do­
syć umowie się ale jeszcze trzeba wykrzyczeć i na­
straszyć. K to to um ie , najw ygodniej i najtaniej 
weturynein jeździec będzie: a na każdy przypadek 
zawsze spokojniej w eturynem  się podróżuje jak po­
cztą, gdzie na każdej stacji ex officio kłócić się

„Podróż weturynem  kosztowała mnię od Czte­
rech m ułów  i pięciu osób , które weturyn żyw ił, 
na  milę niemięcką i 4. zło: poi. ”

„Dnia 28. Października (m ów i A utor) stanęli­
śmy W Florencji, tej od wieków Muzom poświęconej 
sto licy , której sławę jak Dant ( 1 )  m ów i, morze 
i  ziemia g łosiły . W szystko co otacza to  szczęśli­
we ludzi siedlisko, nosi piętno wysokiej ku ltury  
i  wydoskonalonej pracy człowieka. Jenjusz ludzki 
szedł w zaw7ody z najpiękniejszą naturą  by tu  zvo-

CO jn ftrne  Canto XXFI.
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hic najprzyjemniejsze wświecie m ieszkanie. Miasto 
jest Obszerne, ulice szerokie i tak czyste, ze się 
Florencja obcem miastem wśród innych m iast w ło­
skich wydaje.”

„Pizeka Arno dzieli Florencję ha dwie prawie 
równe części, które pięc wspaniałych mostów połączą. 
Jeden z najpiękniejszych nietylko F lo renc ji, ale ca­
łych W łoch , jest sławny1 m ost Santa Trinata o je­
dnym łu k u .”

Opisawszy obszernie galerją sztuk p ięknych ; 
pałace i kościoły F lo rencji, daje nam  wiadomo­
ść o Instytutach dobroczynności. T en  artykuł go­
dnym  jest wspomnienia'.

„Między ustanów leniam i publicznem i bractwo m iło­
sierdzia jest najpiękniejszem  w Florencji,najpiękniej- 
szem we W łoszech, najpiękniejszem w świecie całym. 
Jest to  dzieło hero izm u, relig ji i ludzkości, u g ru n ­
towane na całkowitem  poświęceniu się dla miłości 
bliźniego. Towarzystwo m iłosierdzia zawiązało się 
najprzód r. 1244. Zarazy morowe owych czasów 
zagęściły choroby w mieście $ a lud biedny g inął bez 
pom ocy, bez pogrzebu. Zebrało się tedy kilkadzie­
siąt obywateli, którzy poświęcili się na u słu g ę  nie­
szczęśliwych j a chcąc ten czyn zrobić szlachetniej­
szym jeszcze, postanowili przebierać się ta k , iżby 
nie byli poznanemi i nikt nie m ógł wiedzieć' od
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gO lining i odbiera. Książki del raorbo zachowują 
liczbę ludzi zapowietrzonych * którym  bractwo mi­
łosierdzia oddawało u sług i.

3ak tylko jaki przypadek stanie się w mieście 
lub na przedmieściu , dzwori miłosierdzia daje się 
słyszeć. Na to hasło  czy w dzień czyli w no cy , 
choćby w największy deszcz, idą natychm iast bra­
cia przebrani w domina, na miejsce p rzypadku , za­
bierają w skrzynię słabego lub um arłego i niosą 
do szpitalu. Złożywszy g o , starszy brat zbiera 
jałm użnę między braćmi i oddaje ją na użytek nie­
szczęśliwego. Bracia miłosierdzia są na Usługi wszy­
stkich mieszkańców m iasta, bogatych lub ubogich , 
zamieszkałych lub cudzoziem ców, byle w imię mi­

łosierdzia żądano ich pom ocy. Służą oni ludziom 

m ajętnym w słabościach równie jak ubog im , nigdy 
naw et wymówić się od tej u s łu g i nie mogą (rj) 

Zadert brat w domu słabego nic przyjąć nie m o­
że , niewołno m u nawet szklanki wody wypić. Nic 
jednak nie wyrównywa tej pilności i troskliw ości, 
z jaką te  anioły stróże chodzą około  słabych, i wszy­
stkie choćby najniższe pełnią u słu g i.

ÓbyWatele m iasta wszystkich k lass, tak ubo­
dzy jak i pierwsi panowie* składają to  dobróczyn« 
tle towarzystwo. Leopold, W. Xiąże Toskański n r-

(i) i żyd z i ivzyw tfd'powszechnie pffmbcj Braci rtiifoyjsrdzi:t.
y

*

; i  \
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leżał do tegO bractwa i równie z innem i p e łn ił u* 
sług i. Ustawa tego inśty tu tu  jest następującą; ” 

„Towarzystwo składa się z 72 braci różnychklassj 
to jest 10 p rała tów , 20 X ięży , i 4 szlachty i 28 
A rtystów ; oprócz tych jest i o 5 osób tak zwanych 
dziennych (G iornanti) z których 15 idzie co dzień 
koleją na u s łu g i tow arzystw a, i są zapisani w księ­
dze braci. W iele innych osób przychodzi tu  pełnie 
obowiązki miłosierdzia, czekając aby byli umieszcze­
n i w liczbie zapisanych braci. Towarzystwo to  n ie­
ma innych nag ród , nad te ,  które z przekonania do­
brego uczynku wypływają. Fundusze ich wystar­
czają ledwie na utrzym anie małej kap licy , a przy­
wileje kończą się na wspólnem  wsparciu w choro­
b ie , i na wyznaczonej dziennej opłacie dziewięć 
paolów (1 )  które tylko w czasie słabości pobierają.

„T ak  od pięciu wieków trwa w stolicy instytut, 

tych rycerzów ludzkości, k tóry heroizm przodków 
-zaprowadził a cnota późniejszych pokoleń utrzy­
m uje. ”

W  Toskanji jak twierdzi Autor lubo ziemia 
piękną jaśnieje u p raw ą , jednak rolnictwo wiele na< 
kładów  wymaga i częstokroć nadzieje wieśniaków 
zawodzi. N iezmierne korzyści przyniosła Toskanji 
dobroczynna Leopolda adm inistracja, ten Xiąże w

( 0  A a  dukat rachują  ao paolów.



czasie niedawno up ły n io n y m , odrodził pamiątkę 
Tytusów  i T rajanów . Autor um ieścił w dzie le , s w o ­

jem  rzu t oka na panowanie jo g o , przytaczamy go 
tu ta j , bo nigdy dosyć powtarzać n ie m ożna czyny 

M onarchów, jedynie dobrem ludzkości zajętych.

Rzut oka na panowanie W . X. Leopolda.

Dobroczynne panowanie Leopolda odnowiło 
wiek zloty w Toskanji. Pomimo długiego pasma 
nieszczęść politycznych, które tę krainę pustoszy­
ły  niezatarte jeszcze są ślady dostatków i kultury 
jakie błogosławiony rząd Leopolda w Toskanji zo­
stawił. Leopold był ojcem swoich poddanych i 
dobroczyńcą k ra ju , a rządy jego będą wiecznym 
wzorem dla tych, którzy żechcą nad szczęśliwym pa­
nować ludem. Zastał on Toskanją wuhóstwie a lud 
w nędzy. Pierwszym i najważniejszym czynem je­
go panowania, było nadanie wolności handlu zboża. 
Fo rozporządzenie miało najszczęśliwszy wpływ na 
rolnictwo, a tem samem na bogactwo krajowe. Po­
dług obrachunków porównywających krajowe pło­
dy z pierwszego dziesiątka lat od r. 1767 do i 777 
i z ostatniego od r. 1782 do 1 7 9 2  panowania Leo­
polda , produkcja roczna powiększyła się w samem 
zbożu o 5,845,393 worów, co uczyni podług Fab- 
b r o niego 76,518.289 lirów rocznego dochodu; a tak
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wzrosła wartość ziemi o dwa tysiące miijonów.
Ale Leopold nieograniczył się na jednem do­

brodziejstwie ; postanowił on dokonać dzieła przei­
stoczenia całego narodu w jedną szczęśliwą familją, 
a każda nowa ustawa była pięknym dowodem tej 
wielkiej myśli. Obalił on dawną barbarzyńską pro­
cedurę i ustawę krym inalną, wprowadził nowy ko- 
d ex , którym torturę , karę śmierci i wykroczenie 
przeciw obrażonemu Majestatowi uchylił. Oświad­
czył on pierwszy publicznie, że osoba władcy kra­
jowego nie jest więcej święta jak każda inna w to­
warzystwie, którą także bezkarnie napastować lub 
zabijać nie wolno. Ułagodził wszystkie inne kary^ 
i dowiódł, co się wiecznym zdawało Paradoxem, 
Że w kraju wktórym  niemasz kar, nie masz także 
występków. Łatwo jednak wytłomaczyc to tak rzad­
kie zdarzenie.

Leopold zaprowadził do Toskanji dobry byt i 
liczną czuwającą policją. Niebyło tedy ani potrze­
by ani sposobności do z łego , bo każdy mając co 
potrzebował, nie myślał o cudzem, a ten coby chciał 
pomyśleć, tak był pilnowanym, Że niemógł złego 
dokonać czynu. Policja Leopolda tem się od innych 
różniła, że przestrzegała tych postępków, które cho­
ciaż prawa niekarzą, prowadzą jednak do, największe­
go złego, jako to próżniactwa, g ry , i t. p. Pilnie



uważano ludzi z podobnemi wadami, a rząd starał 
się natychmiast przez zamknięcie włóczącej się m ło­
dzieży do domu popraw y, lub przez użycie starszych 
do praey, odjąć im sposoby dalszGgo zepsucia. Przez 
to , Avidziano w Toskanji, czego podobno w ża­
dnym innym niewidziano kraju, że więzienia publi­
czne w Siena przez trzy miesiące były próżne, a w 
Florencji przez trzy dni. Widziano zbrodniarzy 
przeistoczonych w dębrych i szacownych obywate­
li. Tak to nie mąsz cudu któregoby dobry rząd 
niedoli azał.

Wielkiem "Irodłem dostatku publicznego było 
znane urządzenie w kraju pod nazwiskiem Live lov. 
Był to układ, na mocy ktorego, posiadacze dóbr roz­
dawali swoje posiadłości w małych częściach uboż­
szym, za mierną daninę, na czas wyznaczony. Le­
dwie się o tem Leopold od przyjaciela i mentora 
swego uczonego. Pompeo Neri dowiedział, natych­
miast wszystkie dobra svyoje, wyjąwszy miasta kró­
lewskie, rozdał w małych częściach, między pod­
danych, a to za bezcen, bo za łokieć kwadrato­
wej ziemi około Liworno płacono po groszu. Po­
dniosło. się natychmiast w trójnasófy rolnictwo , o- 
kolica Liworna dawniej pusta przemieniła się w naj­
piękniejsze przedmieście, a kraj cały zakwitł nie­
znanym dotąd dostatkiem.
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Cierpiała jeszcze wiele Toskanja przez w pływ  
dw ora Rzym skiego. Trzeba było  opłacac każdy 
relig ijny obrządek, trzeba było  żywic m nóstwo pró­
żniaków , co pobożnych niszczyli obywateli. Leo­
pold1 zrobił ugodę z Papieżem , i obowiązał się p ła ­
cie pewną’ summ ę za wszystkie kościelne wyderka- 
f y , m nichów zaś skasow ał, dobra ich między lud  roz­
dawszy.

Przekonany o potrzebie nauki dla szlachty , 
która, naprzód zasługą pow inna udowodnić pierw ­
szeństwo sw oje, założył Leopold Insty tu t dla m ło­
dzieży szlacheckiej, pod nazwiskiem Cassino dei No- 
bili. Dwa lata trw ało  to urządzenie i przez dwa 
lata sta ła  szkoła p różna , a Leopold obrażony, spra­
wiedliwie pow ziął na zawsze w stręt od szlachty, a 
ile razy zostawał m u wybór między szlachcicem a 
nieszlachcicem , pewnie ostatni urząd otrzym ał.

Sam największy wielbiciel M edyceuszów, sta­
ra ł się ich w te m , co dobrego dla kraju  zrobili, 
wiernie naśladować. Zaprowadził Akademją pię­
knych kunsztów , skupow ał co m óg ł dostać staro­
żytnego dzieł sz tu k i, i sprow adził z Rzymu ukry ­
te w Villa Medicis skarby sztuki ku  publicznem u po­

żytkowi.
Akademia dei Georgofili czyli ro ln icza, Leo-
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poldowi takźc winn- swoje powstanie r. 1785, a 
kwitnący stan rolnictwa swój wzrost i zachęcenie.

( Dokończenie w następującym numerze.)

Wiersz nadzień trzeciego Maja,
C z y t a n y  na  p r  z y  j  a c i e l s k m  o b i e d z i e .

Dniu me odłączny od Polaków sławy!
Ach jakież we mnie obudzasz wspomnienia '
O dniu trzeciego M aja! każdy Polak prawy 
Czci twoje świętość i wielkość ocenia. 

Pozbawionym nadziei, okrytym  żałobą,
Zawsze szczęśliwsza przyszłość zakwitła nam z tobą.

Po długich dniach spodlenia , nędzy i n iew oli, 
Przyszedł dzień trzeci Maja, dzień szczęśliwszej do- 
Wmm po długiem uśpieniu Polak się ocucił , ( li •
Dawną wolność odzyskał, obce jarzmo zrzucił. ’ 
Zgromadził w ojsko , z gruzów w ydobyw ał g ro d y ,  
I okazał jak działać pow inny narody.
Niestety! kró tko  szczęścia przyświecało słońce, 
Ulegli pod  przemocą ojczyzny obrońcę; 
kecz ze podnieśli oręż za najświętszą sprawę , 
S ieczną  w samym upadku pozyskali sławę.
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C ń o to ! jak wielką jest tw oja po tęga!
Z chw ałą złączona p ra w y ch  m ężów  głosisz , 
Daremnie na nich w szystko się sp rz y s ię g a ,
T y  im nagrodę , t y  w sparcie przynosisz.

T yś  do św iątyni twojej P o lak ó w  przyjęła.
Chwałę im zapewniają nieśmiertelne dzieła.
M y zasłoną ok ry jm y w y p ad k i  następne ,
N iech powszechnej radoąci smutek nie zatruwa. 
P rom ień  ch w ały  rozjaśnia te chwile p o s ę p n e ,
A nad  m ężnym  narodem  Bóg łaskaw y czuwa. ■ 
Czuwa on zaw sze , i w  każdej potrzebie 
W szechwładnej ręk i  od nas nie usunie ;
A w ró g  zuchw ały  z szczytu w ładzy  runie ?
I p o d  własnemi gruzy  się zagrzebie.

Ujrzały  Raszyna n i w y ,
Ujrzał Sandomierz i K raków ,
J a k  w ró g  naszej ziemi chc iw y  
D ośw iadczy ł  m ęstw a Polaków .

P o d  G órą w alka szczęśliwa,
P rzem oc  odw agą ro z b ra ja ,
I  święto trzeciego Maja,
N o w y m  w aw rzy n em  okryw a, ( i )

G d y  zm ordow aw szy  lu d y  nadmiarem przem ocy  , 
Uległ Jenjusz w o jn y  p o d  W ładzą p ó łn o cy ;
G d y  ten, lo sy  n a ro d ó w  w  silnej w aży ł  dłoni , (s°vv> 
My wtenczas najstraszliwszych dośw iadczyw szy  cio- 
Bez ojczyzny, bez K ró la ,  bez w sp arc ia ,  bez b ro m ,  
Ze drżeniem naszych  czekaliśmy losów-

( i )  Bitwa pod Górą w r. iSoj stoczoną była d 5. Mah,
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K ie d y  się k a ż d y  1 lę k a ł  i s m u c i ł ,

Z  dniein trzecim  Maja słońce za ja śn ia ło ,  ( i )  
T k n ię ty  w ie rn o ś c ią ,  nieszczęściem i c h w a łą ^  
W s p a n ia ły  W ład ca  imie nam  p o w r ó c i ł ,

A w  d a lszy ch  lo s ó w  k o l e i ,
B ły sn ą ł  nam  p ro m ie ń  n a d z i e j . . . ,

B ecz  jakąż m y ś lą  dusza  p r z e r a ż o n a ,
W ś r ó d  ra d o sn eg o  sm uci się o b c h o d u ,
Z acn i  M ężowie p o d p o r y  N a r o d u ,
Znikają  z naszego grona .
Ci k tó r z y  dobrem  K ra ju  zajęci jedyn ie  j 

S ła w n ą  tw o rz y l i  u s t a w ę !
Ci k tó r z y  w  o jc ó w  ziemi w ied li  bo je  k rw a w e .
Ci k tó r z y  za n ią  w  obcej w a lc z y l i  k r a in i e !
W ie lu  z n ich  już nie ży je !  lecz p a m ię ć  ich  czyhów  

N a u k ą  będzie  d la  s y n ó w .
Jeszcze  w  Po lakach  po lsk ie  se rce  b i je ,

W  k a ż d y m  z n ich  cuo ta  p ra d z ia d ó w  o d ż y je ,  

P o w s ta n ą  z św ię ty c h  p r o c h ó w  ich  n as tępcę  g o d n i , 
P o lak  że jest P o la k ie m  c n o tą  u d o w o d n i .

( 2)  T ra k ta t za tw ierdza jący  K rólestw o Polskie. Pod? 
p isano  3 M a ja  i8 i5 .
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T r y  o I e t. (o)

D o  Z e g a r k a .

Jak spiesznie bieżysz, kiedy przyjemnie 
U najpiękniejszej bawię Aliny,
Jej oddalenie, rodzi żal wemnie,
I  ty powolne mierzysz godziny.
"Więc ciebie oddam w ręce Aliny.
A kiedy u  niej bawię przyjemnie,
Ty szybkim biegiem mierz jej godziny;
Lecz najpowolniej idąc bezemnie,
Lodź żal i smutek w sercu Aliny.

^ ' • /
ł

\  ' ,  . .

S Z A R A D A ;

Pierwsze z drugim działanie człowieka zastąpi, 
Drugiego z trzeeiem nędzny nigdy się nieskąpi. 
Wszystko zaś nieprzystoi skromności i cnocie, 
Choć jest świetnem z pozoru , nikczemnem w istocie.

o) Przer oliony z wiersza B. Kalinowskiego w Nrze. 
8 . Tygodnika na r. 1 8 2 0 . umieszczonego.
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P o d r o ż  do  W  ł o c h.

W  tatach i 8 i 5 i 18x6 przez Stariisl. na 
Skrzy  nnie D anina Hr. Borkowskiego. W  D ru­
karni Glackśberga 1820.

(Dokończenie.)

„Leopold b y ł  pierwszym z Monarchów, k tó ry  
szczerze czuł potrzebę nadania ludowi praw  konsty­
tucji i reprezentacji. Ustanowił on radę gminna k tó­
ra sama trudniła się ułożeniem podatków  na siebie, 
W miarę potrzeb i w ydatków  każdej gminy. Był to 
pierwszy k ro k ,  k tóry  konstytucja dla całego kraju 
chwalebnie miała zakończyć. Projękt do tej konsty­
tucji juz b y ł  zrobionym i wydrukowanym , gdy go 
losy na t ron  Cesarski powołały.

,, Łatwo można sobie wystawić, że ten Refor­
mator Toskanji, musiał cenić nauki i ludzi uczonych. 
Przyjął on zam axym ę za-sięgać rady  ludzi uczonych 
tak krajowych jako i cudzoziemców— Nim w ydał 
kodex karzący, posłał rękopism do Kondorseta, żeby 
co mu się zdawać będzie błędnem, poprawił. Zacho­
wują ten rękopism z uwagami uczonego Francuzkie- 
go, W publicznym Archiwum. Również zwyczajem 
Leopolda było, zasięgać W rzeczach administracji wa- 
Tygodnik  P o l s k i . Tom  II. JSr. 7



żniejszycb, rady urzędników swoich. Gdy mu jaki 
ważny int-eres przedstawiono, zawsze nim w yrok w 
niem wydał, posyłał akta do kilku urzędników, w 
k tórych  lub miał zaufanie, lub o ich zdatności chciał 
się dowiedzieć , by  mu zdanie swoje na piśmie po ­
dali. Takim sposobem zachęcał ich do pracy i do 
sprawiedliwośoi, każdy bowiem starał się b ' ć godnym 
tak chlubnego zaufania, które w  nim Monarcha po­
łożył. Sam Leopold pracował wiele i z taką łatwo­
ścią, że nikt nie pojmował, widząc go ustawicznie po 
mieście chodzącego, jak mu cjzas do roboty  w ystar­
cza.- Największą zabawką Leopolda było, chodzić 
po ulicach i domach prywatnych. Lud tak by ł z 
nim oswojony, że gdy raz w  porze obiadowej przy­
jechał do swojej kampanji, zaprosili go wieśniacy by 
z niemi jadł obiad, co on też uczynił. Znał dosko­
nale całą Toskanją, k tórą  kilkakrotnie zwiedził, jeż­
dżąc zawsze konno bez najmn'ejszego orszaku. Raz 
jadąc do Liworno zatrzymał się przed nikczemnym 
domem garncarza. Zastał on go wielce zasmuconego 
i zapytał o przyczynę tego smutku. Co mnie WPan 
pytasz, czy nie widzisz że jestem biednym, mam wie­
le dzieci a zarobku prawie żadnego; więcej się zje 
jak zarobi, a choć co i zarobię, to rząd zabiera, tych  
3zarpaczy namnożyło się bez końca, każdy drze so­
bie. W'inienem także rządowi, niemogę sobie dać ra ­
dy. ,,Czemuż nie udasz się do Xięcia, możeby ci w 
czym dopomógł łub ulżył ciężaru.” „Także mi WP.



i 47
pięknie m d clii, ja' Bym  , eZ do , eg0 p  
wal o" p ew n i, „ i ,  leps2y od <ar„gich> ^  ■

i ru zy, y  n]u wystarczyło n a zabawki”. -  jy;* 
w i.rz  temu mój k och an y , Xiąże jest dobrym cz łe-

u T dń  Ci d01,0moi'  - i* i dam ci
n osł, Z ty i" Hstem W p ierw szym  dniu
p o s ł u c h a n i a  tam także przyjdę. B iedny garncarz

Prz m eV J i  PrZyiął llSt 1 w y brał  się na audyencją.—  
y sz e d łsz y  na pokoje obzierał się na w szystk ie  stro-

, c z y  n ie  u jrzy  teg o  p rzy ja c ie la  c o  m u lis t  d a ł-  
Inn ch c ia ł umknąć  g d y  g0doXi w

l  °d“ k . K dy  20b“ 2>'1- ae ten  p rzy jac ie l

W T l . c U ł 7 ” ,“ su . ^ ' . W!r" U? ^  ^
V-- , . ‘ 1 on iem iał c a ły  s t ru c h la ły —
X ięzę  n a c ie sz y w sz y  si§ t ro c h ę  pom ies2aniem *

.°d d a ł  n,U bll6t k t ^ e g o  n a d a ł  w ielk ie  p r z y .  
w ie j e  jego fab ryce  i d a r o w a ł  m u  w szy s tk ie  d ł u g i ,  

to re  r z ą d o w i  b y ł  w in ie n —  Z tego  b ied n eg o  czło- 
a z* obił się jeden z n a jb o g a tsz y c h  k u p c ó w  mia- 

3 L lW ° m y ;  ży je  ori jeszcze i n a z y w a  się N a r  di.

„ U w a ż a n o  że za c z a só w  p a n o w a n ia  L eopo lda  nie- 
jzczęscia s t a w a ły  się szczęściem , zaw sze  ich bow iem  
L eo p o ld  w  t ro jn a só b  w y n a g r a d z a ł . -  S p a ł i ł  się raz  
d om  w  k tó r y m  b ie d n y  m a te ra c n ik  m ia ł sk ła d  w e łny .  

r  ° n ie“ ci! , ,c ,e  zd a rzy ło  m u po zn an ie  L e o p o ld a ,  któ- 
y. a go w sp ie ra ł ,  i 6 z n!atera c n ik a  s ta ł  się boga- 

‘ ym kupcem  s u k n a -  N ig d y  b o w ie m  n ieog ran icza ł

? P ° d na jedre n dobrodziejstwie , a kto raz
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b v ]  od  n ieg q  w spartym , [pewnym ną zawsze mógł 
b y ć  ła s k a \y e j  o p ie k i .

„Dąmięć tego dobrego Pana tern droższa jest 
Toskańczy kojn, że po ustąpieniu Leopolda -zToska- 
pji , zbieg okoliczności politycznych wszystkie me- 
sz c z ę śc ia  na tęn kraj zwalił'— Należy jednak przy 
znać że rząd filantropiczno-filozoficzny Leopolda nie 
m o ż e  s iu  ż y ć  za wzór krajom obszernym. Toskanja 
sama jest lego dowodem , ledwie bowiem Leopold 
w y je c h a ł ,  ledwie co zwolniały sprężyny uprzedzają­
cej w y s t ę p k i  policji, tak zaraz bezkarnością zachę­
cone zbrodnie , zaczęły się m nożyć , a teraźniejszy 
rząd przymuszonym jest nowym surowszym kode
xem karzącym, zabezpieczyć porządek publiczny.

’

W j a z d  do R zym u .„ W  sam dzieii Nówego 1 8 1 6  roku  stanęliśmy 
w  Rzymie, tej to odwiecznej stolicy wielkich cnót 1 
wielkich występków, gdzie każdy kamień jest księ­
gą dziejów, g d z ie  przeszłość z przyszłością co chwi 
la widocznie się styka , a każdy krok posłąpiony ,
wieków przestrzenie dzieli. P r z e z  piętnaście wieko
panował -Rzym to mocą oręża, to siłą opinji, a y  
toga czy k a p t u r  światem w ła d a ły , zawsze bezp 
wia i n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  towarzyszyły nieograniczo­
nej p rzem ocy .— Teraz w śród ruin panuje jeszcze 
Rzym mocą pam ięci, bo ta jest cecha praw dziw ej 
wielkości , że i w ruinach wzbudza u s z a n o w a n ie  1 

podzi wienie*'.
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Rzym lezy wśrpd obszernej rówpiny na grup^ 
ple z siedmiu gór złożonej.— W śród nitj snuje się 
krętem korytem poważny Tyber. Niemożemy przy. 
taczać uczonych badań autora 9 starożytnościach 
Rzymu , mniemamy jednak ie by łby  dobrze uczy. 
m ł , gdyby do dzieła swojego dodął opis teraźniej- 
SzeS°  Rzymu. — Położenie tego miasta wśród mo> 
k le i nizinY» czyni je niezdrowem w  lec ie , jęcz 
większą część chorób złej administracji krajowej i 
ubóstwu przypisać należy... Najżyzniejsze niegdyś 
grunta przeistoczyły się w nieprzejrzane bagniska , 
bo nikt nie myślał o ich uprawie i osuszeniu.

Mylnie wielu sądziło o charakterze Włochów.
„Włosi me są tak źli jak ich wystawiają, a dowód 

tego ten, ze mogliby bydź nierównie gorszymi, niż 
są. Gdzie prawa ludzi nie krępują, tam oni w każ- 
dym  kraju bez różnicy będą ziemi; jedna jest natura 
w rnassie ludzi, lecz nie jedne wychowanie, nie je­
den tryb 1 prawidła rządu. Gzem jest wychowanie 
dla osób wyższej k lassy , tern są ka ry  i prawa dla 
pospólstwa: one wszędzie rządzą gminem.

„L ud  rzymski zaleca się wesołością, smakiem i do­
wcipem. Już sam djalekt rzymski jest pełen trafnych 
.dow cipnych  wyrazów, które jednem słowem całą 
mysi malują. Znany jest ich talent do muzyki isztuk
pK ny ch. Są oni powszechnie skromnymi w uźy wą 
nm trunków i pokarmu,* ale tern więcej roskoszom od­
dam, co jest skutkiem,klimatu i gorącego temperamen.
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tu . Nieubłagana mściwość jest panującym  cieniem 
w  charakterze ludu  rzymskiego. Rodow ita  żywość 
W łochów , czyni ioh czulszemi na urazy, a pew ność  
ta, że w szystko bezkarnie ujdzie, sprawuje, że to  
Czynią do czego mają sk łonność .  Chwalebną jednak 
cechą charakteru  rzymskiego jest litość, a dow odem  
tego m nóstw o żebraków , k tó rzy  ty lko  z miłosierdzia

żyją-

„P ierw sze  wzruszenie Rzymianina jest d o b r e , 
a często lepsze od  innych  narodów . Ten sani Rzy­
m ianin k tó ry  w czoraj zabił, lub ju tro  zabije, dzisiaj 
się lituje nad  nieszczęśliwą osobą do której nie ma 
żalu. W y stęp k i  ich pochodzą z nałogu r a c z e j , jak 
z złośliwej na tu ry .  Syn  zabija bo ojciec zabijał, bo 
n ik t go nie oświecił, aby  zabójstwo w iększym  b y ło  
w ystępkiem  od in n y c h ,  bo  nareście nie karzą  w ię ­
cej zabójcę, jak innego zbrodniarza. Zabójstwo n o ­
żem podług  teorji sądow nic tw a Papiezkiego , jest 
dziełem p rę d k o ś c i , a w ięc nie k rym inalnym  uczyn­
kiem. P r z y  tern lud tutaj powszechnie zabójcę p r o ­
teguje, bo każdy  spodziewa się podobnej odslugi. — 
Jeżeli k tó ry  zabójca w  ręce Z b irrów  w padnie , tę 
ma ty lko  p rzykrość ,  że się musi okupie. Uważano 
także, że największa część p o d o b n y ch  w y s tęp k ó w  
dzieje się p rz y  kieliszku po  karczm ach , gdzie lud 
t en i tak ż y w y ,  rozpala się trunkiem  do wściekło­

ści.
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„  G dyby  rząd  tro sk liw y  zakazał surow em i ka- 
ram i noszenia p r z y  s o b ie  n o ió w >  ko ń czy , yb

k łó tn ie  na n ie s z k o d l iw y c h  k u łak ach  i sin iakach k tó ­
re s ię  teraz na n o ż a c h ,  a częs to  w s p ó ln e m  k i ń czą  

z a m o r d o w a n i u . -  W  w ie lk ic h  zdarzen iach  najlepiej  
się  o d k r y w a  charakter tak  n a r o d o w y  jako i o s o b i ­
s t y .  R zym ianie W y trzym ali  tę  p r ó b ę  z niem ałym  dla  

C ‘f ru  n a r° d o w e g o  z a s z c z y te m . W czasie w p r o -  

pT3 Z e i V *  ^ ze c z y p o s p o l i te j  b y ł  m o m e n t ,  że p rzez

w ła  ł ni b y ł°  3ni r Z % d U ’  3nI w o 'ska’ ani żadnej
w o „ ^ ’ •*, mial w rsŁ“ «. »• » 
w ił” w "  r ” -’ " yCb * * * • » * « " >  p o w m d u u
kiw ali „ .  ' “ r  P *“ 0w al* , ™ "e»  . i w szyscy  ocze.

n.,>v,s kSzyct, roz ruchów . W śród tak  k rv .c  
- e ,  epoki iud  sp ra w i, si5 n a j s p o k o j n i c H ^  
został zaczep ionym ."

Zupełnie oddzie lu , k l a s , ,  lu d u  s ,  T ran s,y b era- 

J -  za p ro s ty ch  p o tom ków  daw nych R zy.
. ‘ " 1Sszk<)% « drugiej s tro n y  T y b ru .—  D ługo

.oh ‘I WCh° d “ 'i w i a t a  zw i,zk i z resztą ludu;
Oh o b y o z„e  , ,  m ezm icr„ie dzikie, z .  „ , j m niejsz ,

~ go tow i zabić cz łow ieka: k o b ie tv  i > -

rów nie są uzbro jen i nożam i. ^ c z y z n i

nyJZotT'‘- ! h ‘ ń b { i c y m "  « « * < *zytnsk.ego. K to  „ u  „ , ema ^  ^  ^

zy m .m a s,o ten  Policjantem  Cz , l i  Z birrem  zosta.

« wi , l yw "*p^ dek
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Ż p o s tę p e m  o ś w ia ty  'i d łu g im  p o b y te m  F r a n ­
cuzów  w  Rzym ie , p r z e s ą d y  znikać  z a c z y n a j ą  D u- 
c h o w u i  me mają tego  znaczenia jakie p o w in n i  miec 

W k ra in  » w  któlT m m o c ą  R ząd u  i m o c ą  religji p a ­
nują: z tąd  to p o c h o d z i ,  że lu d  u s taw iczn ie  m a p rz e d  
so b ą  t łu m y  B isk u p ó w  i P ra ła tó w ,  i że w idz i  jak ła ­
t w o  m ożna  zostać  P ra ła te m , czy li  ta k  z w an y m  Mon- 
s ignorem . O pisu je  a u to r  sw o je  p o s łuchan ie  u  P a p ie ż a ,  
j a k  t e n  c z c ig o d n y  m ą ż  ła sk aw ie  go p r z y j ą ł ,  u p rze j­
m ie  z n im  r o z m a w i a ł , i ch lubn ie  w sp o m n ia ł  P o la -  
k ó w ,  m ó w ią c  : , ,  Z nam  te n  n a r ó d  jak  jest m ę ­

żn y ,  jak  ma w ie lk i  i m o c n y  um y sł .“

K o ń c z y  a u to r  dzieło sw oje  u w a g a m i  n a d  s ta ­
n e m  n a u k  i sz tuk , i daje nam  k ró tk i  ob raz  życ ia : cha­
r a k te ru  i dzieł,  s ła w n y c h  teg o  w ie k u  a r ty s tó w ,  jako  
to  K a n o w y ,  T h o rw a ld s e n a  i in n y c h .

Dumanie w  Alpach.
Pisane u stóp g ó ry  S .  Gotarda dnia  i 7 P ażdz ,  1819.

Jakże  p r ę d k o  u p ły w a s z  m ój t y  w ie k u  m ło d y  !
W y  chw ile  szczęścia, chw ile  nadziei,  s w o b o d y

. U b ieg łyśc ie- i nigdy już się nie w ró c ic ie .  ^

C zern ie  jest  c z ło w ie k ?  czern ie  to  n ie p e w n e  ż y c ie ?
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Ż e g dy  go zaczynamy zaledwie kosztow ać,
Juz tego że żyjemy potrzeba żałować.
Szczęśliwy czasie! k iedy  nic p raw ie  nie zn a łem , 
Kiedy na wszystko z w rzącym  patrzy łem  zapałem , 
Kiedy z zawiązanemi niejako oczami 
Biegłem, czemuż dziś więcej w dzięk  mię twój me ma- 
N a p różno  m yśli zw racam  tak  często kh tobie, (m d  
Próżno , na p o w ró t  lubych  chwil tw y c h  się sposobię  
Nie w racasz ,  już dla ciebie ma dusza nie czuła , 
Tęskność jakaś, na zawsze życie to  zatruła.
Jeśli można zw ać życiem g d y  się smutkiem ży je ;  
K iedy  się i nadzieja nie uśmiechnie m iła ,
G d y  je go ryczą  sama p rzykrość  zaprawiła.
T ak  wierzba t a ,  co ledw ie W liście się okryje  , 
Ledw ie  nie znana do tąd  pierwszy4 raz zakwitnie ; 
G d y  nie litosna ręka gałązek jej p rzy tn ie  ,
Gałązek co jej b y ły  po c iech ą ,  nadzieją;
Dni p iękne dU  niej już n igdy  nie znjaśnieją. 
Uszkodzona niebacznie w  samej życia wiośnie , 
Rosnąć będzie; lecz n igdy  w  drzew o nie w y ro śn ie ; 
P różnem  się najtroskliwsze okaże staranie 
Wiecznie on« k rzew iną  ty lk o  p o z o s ta n ie ,

Jakże dzisiaj zmienionem w szystko  mi się zdaje, 
In n y m  w szystko  językiem przem aw ia dó duszy , 
Dziś tk l iw y  głos s łowika nie zawsze mię w zruszy  , 
N i te oddychające czy s te  Wonią gaje ,
N i ta swieżemi k w ia ty  u sypana  ł ą k a ;
T u ,  w śród  tych skał m yśi moja najmilej się b łąk a .

7
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W  tych miejscach gdzie natura głucha , obumarła , 
Całą władzę posiad ła , moc całą wyw arła  ;
Oko tu n ic  nie w idzi, ucho nic nie s łyszy ,
Dusza działa, tej lubej tej powabnej ciszy 
Nie przerwie ptak śpiewaniem , ani liść szelestem , 
Oddalony od stworzeń — Stwórcy bliższy jssteni, 
Panie ! tu  tWoja potęga 
W prawdziwej wielkości błyszczy,
Tu ona w  jednej chwili i stwarza i niszczy;
Próżno człek wyżej tajemnic twych sięga,
Tu niech się w strzym a, a przed twem obliczem, 
Czemże się ujrzy? — niezem — mniej jak niczem.

Lecz gdy się wzburzą wiatry , a obłoki groźne, 
Śniegi sypać zaczną mroźne ,
Zgasną gwiazdy, księżyca światłość zgaśnie b lada, 
Co za ob raz ! — zniszczenie wszystko zapowiada. 
Pęka wiekami silna; skała lodow ata ,
O d r y w a  się  , i z  hukiem  p r z e d łu ż o n y m  z la ta ;
P od  tym ciężarem ziemia w posadzie swej jękła,
A rzeka krok swój bystry  wstrzymała przelękła. 
K o z a ,  ten Alpów mieszkaniec sam otny ,
Co nieraz z orłem bieg swój mierzy lo tn y ,
Gdy ten dumny gór władca rączo za nią zenie ; 
Jednym rzutem niezgłębne przepaści przebyw a,
I cała drżąca, lękliw a,
W pośród skał niedostępnych znajduje schronienie, 
Nieszczęśliwy wędrownik , którego potrzeba 
błąkać się tutaj zmusza za kawałkiem chleba,



I

i55

Proz.no śmie się wzburzonym żywiołom opierać, 
Próżno śmie z niemi w alczyć , musi tu um ierać,
Nie uciska on żony, ni kochanych dzieci,
Ani ich przyjaciołom pieczy nie poleci;

- Cbóć dla nich będzie jego westchnienie ostatnie ;
Nie złoży go wrodzinnej ziemi dłonie bratnie,
Ani zapłaczą nad nim towarzysze mili,
Kruk chyba prżelaiując posępnie zakwili.
Niegdyś w ty m  opuszczonem odlu,dzi siedlisku, 
Pnstelnik, miłość bliźnich w  całym mając zysku; 
Co dzień na błędne scieszki z wiernym psem wycho- 
I litością nieszczęście podróżnego słodził, (dził, 
Zlodowaciałe nogi starownie rozgrzewał,
Lecz przed wszystkiem pociechę w serce jego wlewał; 
Żadnych on starań r t rudów  żadnych nie oszczędzał, 
Tak swą młodość $ tak późno sędzivkośe przepędzał. 
Wszystko czynił dla in n y ch , nic nigdy dla siebie , 
Cnoty  jego na ziemi, lecz myśl była w  niebie, 
Wojna co krwawe prawa dówszystkiego ro ś c i , 
Zniszczyła ten p rzybytek  świętej gościnności;i 
Dziś wędrownik przechodząc W tej pustej ustroni^ 
Nad sobą i nad ludźmi, cichą łzę uroni.

O ty  mężnych kolebko! o ty  ziemio Tela 5 
Jakże niechętnie z tobą serce się rozdziela,
Jakie miło oddychać lwem powietrzem w olnem , 
Stłumione czucie podnieść, uszlachetnić zdolnem ; 
Tn , z równym  dla każdego blaskiem świeci słońce, 
Tu , prawa cnota , p raw ą nagrodę odbierze ;
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Dzięki ci Helwecjo ! tyś Polski obrońcę ,
Tyś  na swe łono Polski wzjęła bohatera, 
Kościuszko! coś był pierwszym życzeńnaszych celem, 
Boś b y ł  razem rycerzem i obywatelem j 
Póki miłość ojczyzny w  cnot mieści się. rzędz ie , 
P ó ty  to święte imie wspominanem będzie;
Kiedy posępna trąba bojów hasło w yda ,
Zagrzmią spiże m ordercze, z dzidą sprze się dzida , 
Na tw ym  grobowcu Polak zaostrzywszy stali.  
Króla swego obron i,  i wolność ocali,
A Polka pokazując dzieciom co straciły,
Nigdy bez łez od twojej nie wróci mogiły,

A. B.

WYZNANIE
CZŁOWIEKA DZIWACZNEGO, 

Powieść Pani O p i e.

(z Angielskiego)

Dziwną się rzeczą zapewnie wyda każdemu, że ty ­
le nieszczęść doznawszy przez zbytnią skrytość sam 
największych tajemnic serca moiego, publiczności u-
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dzielam. Ale p rzygody życia, zgryzota i umartwię* 
nia zupełnie nas z czasem odmieniają.

Rodzice moi znaczny posiadali majątek: na nie*
szczes'cie utraciłem ich zawcześnie, bo serce inoie je-
-ui vv*s»/ i  c — - i s . . .
szcze ukształconem nie P y ło . przestrogi i rady na*
uczycieli żadnego na mnie nie uczyniły wrażenia.

Kiedym objął po ojcu wioski niedaleko miasta
C  leżące, sąsiedzi przedsięw zięli u łow ić młodego
dziedzica , lecz ja dla kobiet tak. oziem bły b y łe m , 
że w szyscy  pow zięte ptracili nadzieje.- O głoszono  
mię za młodego dziwaka f k tóry miał w szystko po  
sobie, a niechęiał żeby go kochano.

Byłem  hojny i dobroczynny, lecz sobie tego za 
zasługę nie biorę, bó szczodrość ta nie przyprawia­
ła o uszczerbek dostatków moich.

• . 1 i .
Amelja w  mieście C.... mieszkająca dowiedziała

, , .  „■  i V - ;  .
się o dobrodziejstwach które świadczyłem  nieszczę­
śliw ym , i z tej p rzyczyny p ow zięła  o mnie jak naj­
lepsze wyobrażenie, Ta opinja zamieniła się W 
przychylność, a potem w  prawdziwe przywiązanie.

Ąmelja była piękną jak b óstw o, posiadała, w szel­
kie przym ioty; lubo nie bardzo skłonny do zakocha, 
nia, nie mogłem się jednak oprzeć jej powabom. —  
Z prawdziwem ukontentowaniem słuchałem jej w  ro­
zm owach, ęieszyło mię pochlebne wyobrażenie któ­
re miała o mnie, byłem  jej wdzięczny; silńa nakonieę 
m iłość zajęła serce moje.
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Lecz przez  to  w ystaw iłem  się na  obm ow y mia­

sta całego. W iadomo, ze podobne  w y p ad k i  zdarza­
ją się najuczciwszym  ludziom, bo zawsze jest znaczna 
liczba n ie ros tropnych  i zazd ro sn y ch ,  w szystko t o ,  
co się nad n ich  w ynosi  un iżyć chcących .-  P iękna 
Amelja broniła  mię p rzed  wszystkiemi.— M e  w ie­
działa ona wcale o przedmiocie z a rzu tu ,  lecz prze­
m ów iw szy  najzuchwalszym częstokroć oszczercom, 
milczenie zakazała. Zaledwiem się o tern dow iedzia ł,  
na tychm ias t  umyśliłem p rzękonać ją ,  że zasługuje na 
opinją, k tó rą  miaja o mnie.

W  tern nagle interessa p o w o ła ły  mię do  L o n ­
dynu. — P o w ró c iw sz y  na tydzień  p rzed  świętami 
Bożego narodzenia, znalazłem Amelją znacznie zmie­
nioną w  sposobie obcowania ze m ną.— Bawiła się 
w  tenczas u Pąni BeLon, jednej z największych jej 
przyjaciółek , g dym  rozm aw iał z Amelją, powiedzia­
ła  mi że jest zaproszoną na święta do Hrabiego D... 
Piaiznakomitsze osoby  uczęszczały do dom u jego.— 
Z m ar tw i ł  mię nieco ten zamiar wyjazdu, ani mogłem 
jej u k ry ć '  pom ieszania mojego. W tenczas P an i Bel- 
son  postrzegając moj smutek: „Spodziew am  s i ę ,— 
rzekła , ze i P an  Baron  w raz  z nami się uda ,  bo jest 
także zapreszonym ^.- O dpowiedziałem  bardzo nie­
zrozumiale. Amelja zamyśliła się nieco; starałem się 
rozweselić fązm.Wyd i “ r  ąio objeść ją do tej o tw er-n  
tości, j»ką mi w p rz ó d  okazywała. Amelja spojrza­
ła  na mnie głosem przenikającym, nigdym  się wię- 
cej nie czuł zakochanym  jak wtenczas. Pani Belson



wyszła z pokoju Amelja nie podniosła oczu. Zbli­
żyłem się do niej i rzekłem głosem stłumionym: — 
„Odjeżdżasz więc ?“ Na te słow a zmieszała się; ru­
mieniec okrył jej lice Ji drżącym głosem „ odjadę , 
jeżeli mi tak radzisz" odpowiedziała-

,,Ja ! ja mam ci radzić, zawołałem  z żyw ością, 
ach Ameljo! Stało s ię ,  przestąpiłem granice ostro­
żności , jedno słow o miało już losem  życia mojego 
rozrządzić. Pani Belsęn wróciła; po chwili milcze­
nia nie przewidując sposobności mówienia sam na 
z kochanką m oją, odszedłem.

Amelja za dwa dni w yjechać miała. Udałem się 
do mieszkania Pani Belson. Pomieszanie moje w i­
docznie się okazyw ało. Nie wiedziałem co m ia łe m  
czynić. Wtem oznajmiono że już p ow óz zaszed ł.— 
Chciałem podać rękę Amelji, lecz usunęła się z lek ­
kością i wsiadła bez pom ocy do kocza. K iedy ko­
nie już ruszać m iały, uśmiechnąłem się do niej. Ma­
wiała mi nie raz że mój uśmiech jest przyjem nym  
Chciałem aby korzystne dla mnie wrażenie z sobą 
pow iozła.

Miasto bez Amelji stało się dla mnie pustynią. 
Czytanie nawet książek nie m ogło rozerwać m yśli 
mojej. Za każdein słowem widziałem obraz kochan­
ki.

D w a tygodnie up łynęło , Amelji ieszcze nieby­
ło. Jeden z gości wracających od  Hrabiego D . . . .
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d o n ió s ł  m i Je k o c h a n k a  m oja b y ła  d u sz ą  całego  t o ­
w a r z y s t w a ,  ze up rze jm o śc ią  i ta len tam i 'w szy s tk ich  . 
k u  sobie  zn iew oliła  , i  że P a n  D u g la s ,  p e łn y  zalet 
m łodz ien iec ,  p r z y c h y ln o ś ć  jej p o z y s k a ć  umiał.

Z a raź l iw e  c h o r o b y  p a n o w a ły  w  tenczas  w  C...
Ja tak że  k ied y m  m ia ł  jiiż d o  H ra b ie g o  w y jeżd żać  , 
n ag le  n a  g o rą c a k ę  zach o ro w a łem . P o  4 d n ia c h  s ła­
bośc i z u p e łn ie  na  s iłach  u p a d łe m , i sądz iłem  że będę 
m usia ł  zan iechać  p o w z ię te g o  zam iaru .

L ę k a łe m  się b y  nie p rzy p isan o s łab o śc i  mojej z m a r ­
tw ie n iu ,  i o bu rza łem  się na upod la jące  w y o b ra ż e n ie  
iż jedna  n iew ias ta  ty le  nad em n ą  p rzew ag i  p o z y sk a ć  
m o g ła ;  z d rug ie j  s t ro n y  nie chciałem  b y ć  św iadk iem  
t ry u m fu  r y w a la  mojego; d łu g o  nam y śla łem  się, w re -  

ście p rz y sz e d łsz y  n ieco  d o  zd ro w ia ,  p rz e d s ię w z ią ­
łem  u d a ć  się za Amelją.

P r z y b y łe m  o te j  p o rz e  w  k tó re j  goście p o  z w y ­
czajnej p rz e c h a d z c e  baw ili  się rozm aitem i g ram i _

N ie  w iedz iano  o m o im  p rz y ja ź d z ie ,  w szed łem  nagle  
d o  p ie rw szego  salonu. P rz e c h o d z ą c  u jrza łem  ob raz  
m ó j  w  z w ie rc ie d le : n ig d y  gorzej jak  w  tenczas n ie  * 
w y g lą d a łe m . S p o s trzeg łem  n a ty c h m ia s t  Am elją , g r a ­
ła w  szach y  z m łodz ieńcem  n a p rz e c iw  niej s iedzącym , 
Z d z iw iła  się g d y  m ię  s p o s t rz e g l i .  N ie  śm ia łem .d łu ­
żej p a t rz e ć  w  tę  s t r o n ę ,  i g d y  p ro s to  p rz e c h o d z i­
łe m  da d ru g ieg o  sa lonu , m ło d y  D ug las  n ag an ia ł  jej 
ro z ta rg n ie n ie .— G o sp o d a rz  d o m u  p rz y ją ł  mię z u-
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przejmośeią. Pani Belson zbliżywszy się do m nie  
„Co ci je s t  Panie Baronie, pow iedziała; ach jakześ 
zmieniony**. s

H rabia przedstaw ił mię nieznajomym mi oso* 
bom. Gdyśm y do drogiego przeszli salonu, Amelja' 
podawszy mi rękę , w ypytyw ała  się o zdrowie m o­
je i ganiła żem tak  późno na wieś przyjechał. Gdym 
jej odkry ł ic  slabosć mię zatrzymała , spostrzegłem 
w  niej niespokojność. Zadawała mi rozmaite p y ta ­
nia. Młody Duglas spoglądał na ńas wzrokiem m a­
lującym uczucie więcej niż prostej ciekawości.

Zbliżyła się pora ob iadu .— Duglas uprzedził 
mię w  podaniu ręki Amelji.-- Długo siedziałem za­
m yślony, przy osfatniem dopiero daniu wszedłem 
w rozm owę o ważnym w  polityce przedmiocie. — 
Pani Bclson nie bardzo przychylna dla mnie,spostr2 egł- 
szy że Amelja słuchała z ciekawością słow moich, wsta­
ła od stołu. Pośpieszyłem otworzyć drzw i w ycho­
dzącym damom. Amelja spojrzała na mnie z uprzej­
mością. W estchnąłem i podobneż usłyszałem west­
chnienie Amelji. To jedno pow róciło mi radość, k tó ­
rą  oddawna straciłem. Hrabia prosił Amelji aby gra­
ła na Fortepianie; usiadłem p rzy  niej i z praw dziw ą 
roskoszą widziałem , że jej głosowi moja przytom t 
ność dodawała wzruszenia. O dprow adziw szy ją na 
miejsce, poraź pierw szy ścisnąłem jej rękę— Cały 
yyieczór przepędziłem  p rzy  niej; nadzieja, obawa 
powątpiew anie i zazdrość, naprzemian dzieliły serce 
ępoje, czułem jak mocno kochałem  Amelją.
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Pomimo tego, Amelja nieprzestaWała okazywać 
przychylności ku Duglasowi , nie mogłem tego zgo- 
dzie z j e j  uprzejmością dla mnie. Dnia piątego po 
wieczerzy mając się udać na spoczynek żegnał D u . 
glas A m elją ... ,,Debrze, jutro rano o 8 godzinie w . 
ogrodzie** rzekła do niego, usłyszałem te słowa i za­
drżałem; chciałem wyjść, lecz padłem bez zmysłów 
w przedpokoju.

G dy mi przytom ność pow rócono, ujrzałem A- 
melją zbladłą i pełną trw ogi p rzy  mnie stojącą.

„ Jak o ! ty  jeszcze jesteś troskliw ą o nieszczę- 
snego, którem u zgubny cios zadałaś ?**

W zdrygnęła się na to pytanie Amelja. W yja. 
wiłem wtenczas, żem słyszał jej przyrzeczenie Du- 
glasowi uczynione.

,, Tak jest, miałam się z nim widzieć w  ogro­
dzie, ale to w  ważnym  interessie, i Pani Belson mia­
ła być temu przytomną**,

„.W ięc jeszcze serca twego nie oddałaś Dugla- 
sowi?**

„N iew dz ięczny , odpow iedziała, czyż możesz
0 mnie tak sądzić ?** Ł zy  obfite skropiły  jej lica ,
1 z żalu więcej przem ów ić nie mogła.

W tej chwili z śmiertelnych katusz do najszczę- 
śliwszej przeszedłem pewności.- Upewniła mię po­
tem Amelja, że mię Duglas trw ożyć już nie będzie, 
i że go sama o swojem postanowieniu uwiadomi.
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Nie mogłem zasnęć, całą noc następny. Słod- 
kiemi by ły  marzenia moje; poiłem się miłością ! na­
dzieją. Nazajutrz niecierpliwie oczekiwałem pow ro­
tu Amejji z przechadzki; spostrzegłem ją nakoniec z 
daleka rozmawiaiącą zDuglasem. Pani'Belson kilka 
krokami ich poprzedziła. Zbliżyli się do mieszkania 
a Duglas ze smutkiem pożegnał z Amelią.

Sam dzieliłem umartwienie iego. Amelia po­
święciła go miłości m o je j; nieszczęście Duglasa u- 
mniejszało radość moję,

Natenczas opowiedziała mi swoję rozmowę z 
Duglosem w wyrazach malujących całą moc jej p rzy­
wiązania ku mnie. Prosiła mię o opóźnienie czaśu 
ślubu naszego nie bez trudności na zwłpkę dwumie­
sięczną przystała.

Tak zapewniwszy sobie rękę Anielji, uczułem 
w  sercu skrytą niespokojność.— Sam dziwiłem się 
nad sobą, żem bez dostatecznego namysłu losem ży­
cia całego zrządził. Postąpiłem, ('rzekłem do siebie) 
przeciwko moim zasadom. Okazałem przyszłej żo- 
nie całą moc przywiązania. Dowiodłem j e j  że źyć 
bez nioj nie m ogę , że na j e j  rozkaz będę zdrów , 
lub chory, wesoły lub smutny; zgubtlcm się jeśli j e j  
nie przekonam, iz władzy którą ma nademną, oprzeć 
się potrafię.

Nazajutrz rano gdyśmy przybyli na śniadanie, 
Amelja podała mi rękę z uśmiechem przyjaźni i za-



otania; zachowałem oziembłóść moiję i czułem pró­
żną roskosz, spostrzegłszy pomieszanie i niespokoj. 
ność na jej twarzy. Spoglądała często na mnie, o- 
ćzekując jednego spojrzenia miłości. Nie mogłem 
się dłnzey opierać. Spotkałem jej juękne oczy i o 
przedsięwzięciu niojem zapomniałem.

Gdyśmy skończyli śniadanie, doniesiono ze już 
konie zaszły. „Dokąd jedziecie?u zawołałam. „Je- 
dziemy, odpowiedziała Amelja, pdwiedzić nowo 
pobrane małżeństwo. Mówiłam ci o niem wezoraj“

„Mówiłaś mi o niem, zapom niałem .... Zimno 
jest znaczne, trzeba się dobrze w  futra opatrzyć'*.

„ Jak to ; zawołała Pani Bleson, nie jedziesz z 
nami Baronie ?“

„Nie, trzeba mię było uprzedzić; mam listy do
pisania*'.

„To niegrzecznie ! odpowiedziała, czyż niepo- 
winieneś wszędzie towarzyszyć Amęlji?“

„O tóż masz, zawołał Hrabia; prawdziwy duch 
kobiecy. Nie jesteś Panem siebie samego'*;

Mowa ta rozgniewała mię nieco, lecz spostrzegł* 
$zy ze Aniela zbladła i łzy  jej w  oczach stanęły, ti- 
żalałem się mocno że jej tow arzyszyć nie mogłem. 
Podałem jej futro i prosiłem aby sięjdobrze okryła \ 
nie powracała w  nocy.

Amelja nic nie odpow ieóziała; nie śmiałą zau*
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fać głosowi swemu. ,,Jedź, jedź Panie Baronie; za­
w ołał Hrabia w ychodząc, napiszesz listy ju tro44

Zostałem się sam z Amelją jak winowajca, o- 
pasując ją szalem po futrze : „ to  jest praw dziw e nie- 
szczęście*4 rzekłeiri.

,,Jakto ? co jest nieszczęściem ?44
„To, ze mam listy  do napisania".
, ,Praw da44, powiedziała wychodząc do salonu-
,,Gdybyś całą winę spóźnienia przyjęła na sie­

bie., w strzym ałbym  się z listami do jutra4'.

Na to nic nie rzekła Amelja, obróciła się ty lko  
do mnie, spojrzała z anielską słodyczą i łez kilka u- 
roniła.— Przycisnąłem  ją do serca' z uniesieniem i 
przysiągłem  nigdy boskiej Amelii umyślnie nie za­
smucać. i

t i  • • • » . . .  ‘ *, * ’ »•  ' -

Małośmy z początku rozm awiali w  drodze, Pa­
ni Belson gniewała s ię .-  Amelia była smutną, leqz 
w krótce wróciła do wesołości, i drogę naszą p rzy ­
jemnie ukończyliśmy.

Cały tydzień następny przepędziłem  w osolo . 
Lecz znów wyobrażenie ulegania niewieście zapzeło 
mię ud ręczać , przedsięwziąłem p rzy  pierwszej spo­
sobności dać uczuć niepodległość mojego sposobu 
myślenia i postępowania. Trzeba było oddać w izy­
tę  sąsiedztwu , oświadczyłem łj^abiem u , i i  nie mant 
ochoty  towarzyszenia mu w drodze. Zdało się , że 
ta  moja obojętność więcej u raziła , niż zasmuciła A- 
m elją ; lecz Hrabia zaczął mocniej nalegać aa m nie,

/
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abym ich towarzystwa nie opuszczał, tern bardziej 
że tego sobie Amelja życzyła.

Długo się opierałem żądaniu jego . . .  przysta­
łem nakoniec, dając poznać że to czynię więcej dla 
Hrabiego niż dla Amelji. W podróży głębokie mię­
dzy  nami panowało milczenie . . . .  każdy był niekon- 
ten t  zemnie, sam sobie nawet miły nie by łem ... Dro­
ga była  z ł a . . .  za każdetn uderzeniem lękały się 
damy* nakoniec wjechaliśmy na kamienną groblę , 
podskok powozu tak był silnym że Anielja, uderzy­
ła głową o okno, stłukła je ,  i czoło sobie ostrzem 
szkła skaleczyła. Amelja tak po tym przypadku o- 
słabła, że się od łez nie mogła wstrzymać.

Poznałehi żem pob łądz i ł . . .  widok Amelji prze­
nikał mię boleśc ią .. chciałem wyjść z karety i usiąść 
lia p rzodzie , Hrabia sprzeciwiał się temu, mówiąc, 
ze zimno jest bardzo w ie lk ie . . .  lecz ja wyskoczy­
łem , Amelja zmieszała się mocno : wkrótce Hrabia 
kazał się wstrzymać i rzekł: Panna Orvil trwoży się 
o zdrowie twoje, wsjądź B aron ie . . prosiem cię wszy­
scy o to. Uległem żądaniu Amelji, jeden jej uśmiech 
przekonał mię że wszystko zapomnianem było. W y­
siadając z powozu oparła się na mnie , „czy przeba­
czyłaś ? ” zapytałem się jej po c ichu , ściśnię­
cie ręki służyło mi za odpow iedź, uczułem się wol* 
nym od niezmiernego ciężaru, podczas obiadu weso­
łość ożywiała rozmowy moje, jak najprzyjemniej po ­
wróciliśmy do domu.
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Am elia ośw iadczy ła że ją g łow a bo li i udała  
się na spoczynek. P . Belson w zięła mię na  s tro n ę  i 
rz e k ła :  iż potem  co się zdarzyło m a sobie za p o w in ­
ność starać  się aby  m ałżeństw o nasze do  sku tku  nie 
p rzyszło .

„ Jak to  , odpow iedziałem  jej, jabym  za rzecz tak  
m ałą , m iał ręk ę  Amelji u trac ić  ? ”

„Szczęście lub  nieszczęście w  m ałżeństw ie od  
m ałych  rzeczy  z a le ż y . . . !  oziem błość w ielką jest u* 
razą  dla czułego serca. ”

Pomim o przekonania m ojego , p rzedstaw iłem  i i  
n ieprzyzw oicie  jest d la niej mieszać się w  rzeczy  tak  
delikatne.

„O w szem  , p rzy jació łką jestem  A m elji. . .  jeśli 
po trafię  ją p rz e k o n a ć , pew n o  ci serca sw ojego nie 

odda.”
„P rzek o n aj ją jeśli m o ż e s z .. .  odpow iedziałem  

Serce Amelji już jest daw no  m ojem .” Jakoż nieom y- 
liły  mię n a d z ie je . . .  dzień w y zn aczo n y  n a d s z e d ł . . .  
hym en uw ięczy ł m iłość naszę . . . .

(Dokończenie nastąpi .)

S Z A R A D A . ]

Pierwsze dw akroć.rzeczóne jest tłodkiem  im iem em } 
P rzed  drugiem  się n iew olnik  uchy la  ze drżeniem ; 
W s z y s tk o  jest, jeśli w olno  pow iedzieć mi szczerze, 
Co bardzo w iele g ad a , więcej jeszcze b ier-e
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Z A G A D K A .

Świat cały miałam za ojczyznę,
Za matkę miałam mężczyznę,
Byłam żoną własnej m atki,
Córką mię żaden nie nazywał ojciec, 
Prócz tego to jeszcze pew no,
Ze skoro tej Zgadki 
Znaczenia potrafisz dociec,
Nazwiesz mię twoją krewną.

Znaczenie Szarady w przeszłym Nr. unneszczo. 
nej jeęt wyra* Parada.

  . m i  ,  ,m V

‘ - ' r ; r " ' 
S P R O S T O W A N I E .

W  drugim wierszu Szarady zamiast m d m y} czy® 
taj nędznym.
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WYZNANIE
C Z feO W IE R A  D Z IW A C Z N E G O ,

Pon ieść Pani O p i e.

(z Angielskiego)

(  Dokończenie).

U dawszy się w kró tce  do wioski mojej w  H ra b ­
stwie W orcester, d w a  miesiące w  wesołości i ro z k o ­
szy przepędziłem. Żyjąc w  tent ustron iu  samotnie 
mogłem ulegać beż w in y  g w a łtow nym  sarca m oje­
go uczuciom. Miłość moja żadowolniała oczekiwanie 
Ameljii

Ważne interessa pow oływ ały mię znowu do 
Londynu; wkrótceśmy wioskę naszą opuścili.

Czułem żem Coraz większą miłością pałał ku 
żónie mojej, lecz lękając się b y m  nie okażał jej i in­
nym  zbytniej uległości* stałem się nieco zimnym i 
obojętnym. Wiedziałem że nigdzie bezełiinie baw ić 
nie m o g ła^ P y ta ła  mię się zawsze czy jej to w arzy szy ć  
będę. Lubo byłem g o tów  uczynić Zadość jej życze­
n iu ,  zawsze jeonak niepew ność okazyw ałem . W y ­
jeżdżała sama; Udawałem się Za nią późno* Gdy za

T tG o U N iic  P o l s k i . Tom 1.1. Nr. &
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wejściem mojem do salonu Amelja witała mię uprze j­
mie, przechodziłem koło niej z tw arzą  posępną  i r o z ­
targnioną; siadałem od niej daleko, i czułem roskosz 
g d y  jej miłosne spojrzenia wszędzie za m ną ścigały.

Pow róciliśm y na w ieś—  Ta zimna obojętność 
m oja przekonała Amelją, że jej ty le  co p rzed tem  nie 
kochałem, i ze oziębłością w ynagrodzę  silną jej m i­
łość ku  mnie. Jednem słowem, mogłem ją był upe­
w n ić ,  ale dzika p rzew ro tn o ść  serca mego w  jej n ;e- 
s p o k o j n o ś c i  roskosz niejaką znajdywała.

Zatrudnienia  nasze urządziliśmy w  sposób, że 
mogłem w spóln ie  z nią w ieczory  przepędzać. Mnie 
z w y c z a j n i e  książka, Amelję za trudniały  rysunki.  By­
łem szczęśliwy i sądziłem że i żona rów nie  szczęśli­
w ą  była. Lecz czasem dziw actw a moje zm artw iły  
ją  więcej, niżbym sam się spodziewał. Rzecz mała 
stawała się dla niej największą obrazą.

Amelja by ła  p rz y  nadziei, k iedy  d la  n ieodzo­
w n y c h  potrzeb do  W arcester w yjechać musiałam.— 
N a p ró żn o b y m  u k ry w a ł  p rzed  nią że niechętnie i z  ża„ 
lem  odjeżdżam. P rzekonanie że mi tak  d rogą  była , 
osładzałoby jej samotność. Lubo stan jej przerażał 
mię obaw ą, zn iew olony  jednak byłem  odjechać; nie 
p rzyrzekając  naw et że o p rzy b y c iu  mojem do  W o r 
ces te r  natychm iast jej doniosę.

Udałem się w  drogę  dyliżansem.— Niedaleko 
VI orcester wstąpiłem za interessem do jednego z p rzy -
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jac ió ł m oich. Z ta m tą d  m o g łem  juz d o  A m elji  n ap i­
sać ; lecz chciałem  a b y  um ia rk o w a ła  n iec ie rp liw ość  
sw o ję .  Z tej p r z y c z y n y  o n iczem  jej n ied o n io s łem . 
D y liżan s  w  dalszej d ro d z e  do  W o rc e s te r  w y w r ó c i ł  
się, te n  w y p a d e k  p r z y p r a w i ł  o śm ierć  jednego z p o ­
d ró żu jący ch .  W ieści d o n io s ły  o w y p a d k u ,  lecz im ie­
nia zabitego nie doniosły '. D o w ie d z ia ła  się o tem  A- 
melja i p e w n ą  b y ła  że już nie żyję. W p a d ła  w  k o n ­
wulsje  i p o ro n i ła ,  a jej s łabość  w k r ó tc e  s ta ła  się nie­

bezpieczną.

P a n i  Belson d o w ie d z ia w sz y  się o im ieniu zab i­
tego , p r z y s ła ła  do m nie z w iadom ośc ią  n iebezp ie ­
czeńs tw a  Amelji. Z łorzecząc  su ro w o śc i  i dum ie  mojej, 
jak  na jp ręd ze j  pośp ieszy łem  do  domu- P an i Belson 
u w ia d o m iła  m ię ,  że ch o ra  p rz y c h o d z i ła  do zd row ia .  
Z a la łem  się łz am i i s ło w a  p rz e m ó w ić  nie m og łem .—- 
Ujrzała  mię żona; zad rża ła  z radośc i;  i jak b y  w  ro z ­

p a c z y  z a w o ła ła :  — ,,B oże! Boże! nie jestem  w ięe  
zw iedz ioną ,  on  ży je  jeszcze” . Mdłości o d e b ra ły  je 
p rz y to m n o ść .

D łu g o  zos taw a ła  bez  z m y s łó w ;  p rze jrza ła  n a k o .  
n ieę  i ze sm utk iem  sp o g ląd a jąc  n a  mnie: „DFOgi m ę ­
żu, —- r z e k ła — strac i l iśm y  dziecię  nasae.“

„ T a k  A tn e l jo ! lecz B og  tobie życie  z a c h o w a ł ; 
b ło g o s ła w ię  d o b r o ć  jego“ . W y n u rz y łe m  jej uczucia 
m iłośc i  m o j e j , na  k tó re  łzam i w dz ięcznośc i  i p r z y ­
w iązan ia  o d p o w ied z ia ła .
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T rzy tygodn iow ą choroba, gw a łtow ne konwul- 
sje i zgryzota tak  osłabiły , ze lekarze polecili jej,
? b y  jaknajspokojniej nad brzegiem m orza czas nieja­
ki przemieazkała. P rz y k rą  b y ła  dla niej tfl potrzeba; 
sądziła ze jej usuniecie się nie iniłem będzie dla mnie. 
Lecz oświadczyłem , i i  nad  jej zdrowie nic droższe­
go w ś wiecie nie miałem.

W  drodze  osłabioną Amelję w  w łasnych  rękach 
musiałem trzym ać. Z gryzo tą  i niespokojnością d rę ­
czony  zachow yw ałem  milczenie. „ B a r d z o  żału ję , 
rzek ła  do mnie słabym głosem , że masz mi w  tern 
ustroniu  to w arzy szy ć ;  daleki od  tw oich  p rzy jc ió ł  i 
b ibljoteki, nudzić się tam zapewne będziesz". Upe­
wniłem  ją na n o w o  ; odzyskała spokojność i zasnęła 
w  mojern objęciu. Przebudziw szy  się potem, ,,P ra w ­
dziwie szczęśliwym jest — rz e k ła — ch o ry ,  o k tó ry m  
tak  czułe mają staranie". Kilka tygodni mieszkaliśmy 
n ad  brzegiem m orza; jawność p rzyw iązan ia  mojego, 
więcej się do jej uzdrowienia p rz y ło ż y ła  niż dobre  
powietrze.

P o  pow rocie  naszym do dom u stałem się znowu 
d z iw aczn y m .-  Zaproszeni zostaliśmy do  jednego z, 
p rzy jac ió ł  naszych. Mając w yjechać do Londynu  , 
chciałem aby  Arnelja s a m a  t ę  przyjem ność przyjacio­
łom naszym uczyniła; po  długim oporze poznała żo" 
na moja , ż.e pragnąłem oddalić się od niej na czas 
n ie jak i ,  bo zbytn ia  jej czułość stawała s i ę  dla mnie - 
utrudzeniem. Zmusiłem ją prawie do pojechania .—



Lecz w net po  odjeździe pamięć jej ostatnich uczuć 
i jej żalu, napełniła serce moje smutkiem i boleścią. 
Chciałem zatrzymać, chciałem zwrócić ją w  drodze; 
już było  za późno.

Nazajutrz odebrałem list w  najczulszych w y ra -  
zach i z największą uprzejmością napisany. Dałem 
nań  odpowiedź, lecz p rz y  jej s łowach ognistych i sil­
n y ch ,  w yrażenia moje b y ły  bardzo  niedostateczne, 
słabe i oziębłe. Kochałem ją p ra w d z iw ie , lecz nie 
byłem zdolny  przekonać ją że miłość m oja o d p o ­
w iada ła  jej przywiązaniu. Amelja nie miała już na­
dziei iż ją k iedy równie , jak ona mię, kochać będą. 
N a trąca ła  mi w  liście: „jesteś może szczęśliwszy od ­
dalony odemnie“ . —• Chciała zapew no abym  do t> j 
m yśli zw rócił  odpow iedź moję, lecz n ic  w tej m ie­
rze nie wspomniałem, przekonany iż winna mieć w ię­
ksze w e mnie zaufanie.-- Wiedziała że ją kochałem  
jedynie, że ją  kochałem moim sposobem, to jest tak., 
jak m o g łem ; dla czegóż czyniła roi w y rz u ty  bez­
w zględne i nieużyteczne ?

N ie s te ty ! czuję dziś aż nadto, że to  wszystko 
uniewinnić mię nie zdoła.— Dla czegóż nie ukoiłem 
jej niespokojności miłością i przywiązaniem; dlacze­
go nie wszedłem w  jej słabość i iiieoszczędzałem je- 
silnej i żywej w yobraźni? Czyż dla tego że w szyst­
kie myśli, zamiary i uczucia Amelji zależały od w o ­
li mojej, okazywałem dziką oziębłość ku istocie, k tó ­
rą  natura do kochania i do nieufności stw orzyła . —
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O jak  t r u d n o  jest p o zn ać  ta jn ik i  se rca  lu d z k ie g o !

P o  d w ó c h  ty g o d n ia c h  c z a s u ,  w ró c i ła  Amelja 
do  d o m u .— W y b la d ła  i sm utna  bezprzes tann ie  łz y  
ron iła .  W k r ó tc e  w y jech a łem  do  W o rc e s te r  nie w ie ­
dząc  jak d łu g o  tam  baw ić  miałem. Amelja b y ła  tak  
s łabą  i zm ienioną , i i  niecbciałem  b y  w ra z  ze m n ą  
jechała . M niem ając ze szczęśliw szy  jestem k ie d y  jej 
n ieog lądam  , n ieokazala  chęci to w arzy szen ia  mi w  
d ro d ze .

W ięcej n a d s p o d z ie w a n ie  zabaw iłem  się w W o r ­
cester .  Kilka ty g o d n i  juz u p ł y w a ł o ;  l is ty  Anielą  
b y ł y  zaw sze  c z u łe ,  na legała  a b y m  w ra c a ł  jak n a j ­
p ręd ze j ,  s ło w a  jej o d d y c h a ły  sm utk iem  i żałobą. Je­
d en  n ak o n iec  z d o m o w n ik ó w  m oich  d o n ió s ł  mi, że 
n ad zw y cza jn ie  zac h o ro w a ła ,  i ze jeżeli ją chcę jeszcze 
widzieć, abym  ja k  na jp rędze j  p rzy jeżd ża ł  — P r ó c z  
tego z p o c z ty  l is t  n a s tę p n y  "od ż o n y  mojej o d e b ra ­
łem .

,, Zwodzą cię m ężu  d ro g i, ju ż  zapózno  p rzy je -

dziesz.
„ Ś m ierć  m oja  je s t bliska', zegnam  cię m ężu  dra  

i .Racz m i p rzeb a czyć  b łędy  u c zu c ia , które  m iłość  
iu o ję  k u  m ni* zg a s iły .

N a d io m  od  ciebie w ym a g a ła , p o zn a ję  . . .  L ecz  
p rzy p is z  to  sam em u ty lk o  p r z y w i ą z a n i u - Czuję się 
w iuną , lo  w jak iko lw iek  sposób zona  m ęża  swojego  
nieszczęśliw ym  czyn i, zaw sze godną je s t k a ry .



175

„Niesżefy ! dla czegóż, na p rzy ja źn i twoje) meprze- 
stawałam  ? dla czegóż chciałam abyś mię kochał ró­
wnie ja k  ja  ciebie ? P oznałam ., lecz zapóźno, że na­
wet w przyw iązan iu  zbytek \est winą.— M ężu  d ro g i, 
ubóstwiałam cię; B óg mię za to ukarał.

v Urnrę więc niestety! niewidziawszy ciebie! Bę­
dzie to korzystniej może, bo gdybyś b y ł p rzy to m n y  sko ­
naniu memu , tnog ła ibym  oderwać serce moje ad naj­
ukochańszego męża.?

,. Istoto najukochańsza! ży j  jak na jd łużej, ży j  
szczęśliwy. Znajdziej drugą niewiastę coby cię kocha­
ła  dla szczęścia twojego , lecz nie ze zbytkiem  k tóry  
dla obojga m ałżonków, życie w męczarnię zamienia.-— 
P om nij ze to jest ostatnie życzenie moje ; winno bydź  
świętem dla  ciebieli.

Przeczytaw szy list ten dosiadam konia, śpieszę 
jak najprędzej; koń zmordowany upadł podemną.— 
Wziąłem drugiego i wkrótce w  domu stanąłem. T łu­
m y ludu napełniały dziedziniec. W ieśniacy ich zo­
ny i dzieci płakały dobrodziejki sw ojej, i z niespo- 
kojnością pytali się czy jeszcze żyje. Zbliżyłem się 
w szyscy  umilkli; miejsce dl* mnie zrobiono. „N iech  
Bóg cię odwago natchnie" mówiła jedna z niewiast, 
gdym  koło ni*j przechodził.

W ierny dom ownik spotkał mię na schodach. 
Blady i drżący zaledwie słow o przem ówić zdołał.— 
D wie służące płakały w przedpokoju, Twarz leka­
rzy  i przytom nych, już. mi zgon Aaieiji zapowiadała
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Ja k ie  opiszę ten  s trasz liw y  o b ra z !  Ujrzałem żo­
n ę  m oje; leżała n iew zruszona  bez d uobu  już p ra w ie .  
Pizucilem się ku  niej ; w ś ró d  uśc iskań  obla łem  łzam i 
tw a r z  w y b la d łą  i zimnzf.- Z ak lina łem  ] ą  b y  raz  le­
szcze o czy  o tw o rz y ła ;  a b y  li tość  m iała  nad  n ieszczę­
ś l iw y m  m ałżonk iem .

G łos  m ój w ró c i ł  jej nakonlec  p rz y to m n o ś ć .  P rze j­
rz a ła  ; p o w tó rz y łe m  jej w y z n a n ie  p rz y w ią z a n ia  na j­
c z u ls z e g o -  „ P r a w d a ż  to  , rz e k ła  do  m nie g ł o s e m » 
ia k  g d y b y  z g ro b u .  „  P ra w d a ż to  że m ię k o c h a łe ś ?  
u m ie ram  szczęś l iw a" .  MdleiąCy uśm iech  w d z ię c z y ł  
jeszcze tw a r z  iey; ściskałem ią  i w  obięciu  m o iem  , 
os ta tn ie  tchn ien ie  w y d a ła .

P rz e z  d w a  miesiące n lem ogłem  u tu lić  ża lu  m o­
jego; zg ry zo ta  d rę c z y ła  m ię b ezp rzes tann ie .  Z a t r u ­
dn ien ia  k tó re  za jm o w a ły  Am elją , same ty lk o  um niej- 

- s z a ły  m ój sm utek . O s o b y  k tó r e  o n a  w s p ie ra ła  sta- 
ł y  się p rz e d m io te m  w z g lę d u  i s ta ran ia  m oiego. P rzez  
szacu n ek  d la  jej pam ięc i  w sp o m n ia łe m  p o czą tek  m a ł­
ż e ń s tw a  naszego ; z w y k ła  b y ła  m aw iać :  że n ay lcp szą  
n a u k ą  je s t  szczere w y z n a n ie  b łę d ó w  t y c h  ludz i ,  k tó ­

r y c h  okoliczności so  w  s to su n k u  z naszemi. O d k r y ­
łem  w ięc  m oje b łę d y ,  n ies łuszność  i d z iw a c tw o  cha­
r a k t e r u  m oiego . O b y  ta  o czyszcza lna  ofiara , którzj 
ch o ć  pó źn o  sk ład am  cieniom  nay lep szev  ż o n y , m o ­
gła wzniecić  w  m a łż o n k a c h  s ta ranność  poznania  dok ła -  
dn ie  se rca  ich to w arzy szek ,  i p rzez  w zg ląd  na w s p ó l ­
n e  szczęście s tosow ania  się do  p r a w y c h  uczuć  ich se r­

ca, i  (o*ile to b y ć  m oże) do  ich sp o so b u  myślenia-



O SOBIESKIM.
ie/sz p isa n y  wkrótce po  rozbiorze Póhk
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P rzybądź  o córko pamięci!
Zasil tw y m  wdziękiem me p ien ie , 
Niech daw nej sławy w spom nien ie ,  
W inny  bold Ojczyźnie święci.
Kiedy zeszłość świetnej chwili 
P o ró w n am  z dolą p rzy to m n y  , 
iNiech sobie ro d acy  w sp o m n ą ,
,Ozem są ? a czeni dawniej byli.

N adaw szy  Grekom kajdany,
Z szczytu K onstan tyna G rodów , 
Straszne św iatu  O ttom  any  
Groziły reszcie n a r o d ó w ,
Nieznając op o ru  więcej.
Gdzie zw róoił M achomet s i ły? 
Wszędzie idą blade jeńcy ,
Wszędzie g ru z y  i mogiły.

D rżący  świat czci jego imię,
Sława zw yk ła  bojaźń sze rzyć ,
Jeden ty lk o  p rz y  Chocimie 
SOBIESKI, się z nim mierzyć,

3 " '



X na  ro z leg łe  p rz e s t rz e n ie  
Śc ie ląc  t r u p ó w  t łu m  n ie w ie rn y  

B ierzcie  zem stą  z k r w i  n iezmierne, 
R z e k ł ,  d ro g ie  n a d d z ia d ó w  cienie!' .

L e c z  z P o lsk i  o d p a r ta  b u rz a ,
N a g le  się n a  zach ó d  zw raca ,  
N iszczeje  ro ln ik ó w  p ra c a ,
Z iem ia  się w e  k r w i  zanurza . 
L a m i ą  się o d p o rn e  szyk i,   ̂
T r w o g a ,  m ą z tw a  miejsce b i e r z e ,  

R zu ca ją  o rę ż  żołnierze  ,
J ę k  ty lk o  s ły c h a ć  i k rz y k i .

M ustafa  g d y  w ie ść  r o z s z e r z a ,

Z e  innej g ro z i  s to l ic y ,
"Wtedy p ę d e m  b ły s k a w ic y ,
N a  m u r y  W iedn ia  u d e rza .  
L e o p o l d  w  t a k  srog ie j  dob ie  
R o i się zdać  n a  lo s  b r o m ,
I gdy się w  głąb kraju chroni, 
W ie d e ń  z o s taw ia  sam  sobie.

C ios n a  T r o n y  i  O ł ta rz e  
R t ó ż  z lu d z i  o d w ró c ić  z d o ła  ? 
P r ó ż n o  ża łośn ie  R z y m  w o ł a :
,,R atu jc ie  W ie d e ń  m o c a rz e !  
N iew zru szen i  t ą  prz y g o d ą ,
Ż a d e n  z p o m o c ą  nie śp ieszy , 
K i lk u  ty lb o  X ią ż ą t  R zeszy  

M aią g a rs tk ę  lu d u  w io d ą .
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Lecz próżno zginąć w  ruinie,
Pycha Wiedniowi zamierza,
SOBIESKI spełni przymierza, - 
I Wiedeń jeszcze nie zginie,
Na pyszne Jana podwoje,
Dochodzą m ordy pogaństw a,
Cierpi na los Chrzesciaństwa,
Wre w nim mężna k rew  na boje.

I gdy być wiernym umowie 
Każe losu Niemiec zmiana:
Padną przed nim na kolana 
Bzymu' i Wiednia -posłowie;
A łzami Skrapiając lice,
Rzekną: ,,W tak okropnym stanie,
Przybywaj o Wielki Jan ie ,
I ratuj Niemiec stolicę‘V

,v

Ledwo ‘hasło do zawodu (a)
Wici po kraju znać dadzą,
Już się w  orszaki gromadzą
Mężni obrońcy narodu.
Z ochotą biegną nabo je
Starcy, młodzieńce, i irtęże, j#

•  1 *Niewidać tylko oręże,
Hełmy, proporce i zbroje. 

a) Dhia 5 Maja *682 r. Uniwersał kanwohacyi.

a.%

m a i  \’ 
(sifio fl-ól



C horągw ie igrają z w ia try  t 
G łosi bój trąba c h ra p l iw a ,
W ojsko p ieśń  pogrom ił; śp iew a, 
Echa pow tarzają Tatry*
S toją  w o d ze  zgrom adzeni,
Czeka dzielny  rum ak w  rzędzie , 
Grunt k o p ie , w ęd z id ło  p ie n i ,
B o czuje k to  g o d o sied z ie .

W  tem  kró l p rzy  św iętej ofierze  
W ezw a w szy  p o m o cy  b óstw a, 
W ych od ząc w śród  ludu m nóstw a, 
Z esłańca R zym u postrzeże:
Jakby w ied z ia ł los u k ry ty  
„ D o n ieś  - r z e k ł-  R zym ow i śm iele, 
Z eś m nie w id z ia ł na w ojsk c z e le , 
I że W iedeń  nie d o b y ty " .

G d y go tr w o ż n y  sąsiad w z y w a ł,  
B y  odparł n ajezdoów  siłę , 
N ieste ty  ! nie p r z e w id y w a ł,

Z e P o lszczę  sy p ie  m og iłę  (b).
N a  całej do W iednia d r o d z e , 
K tórem i się zw ró c ił szlaki, 
W szędzie się pod jego znaki 
Cisną X ią zęta  i  w od ze .

h) D nia  i3  Sierpnia  i683 r.



A gdy Mustafa łakomy 
I hardy tłumem swej dziczy1,
Zeby niestracił zdobyczy, 
Wstrzymuje szturmowe gromy, 
Równo z wdeścią co mu głosi 
Na odsiecz króla przybycie 
Spojrzy, już na góry szczycie 
Szkarłatny namiot się wznosi.

Czy zdziwień czy slrwożon bardziej, 
Roztacza hufce zuchwałe , '
Spojrzał ŚOBIESKI i gardzi.
I wodza i wojska całe 
Już minęły chwile lata (cg,
Jesienne trw ały  pomroki,
Lecz w  dzień ważący los s'wiata , 
Niebo wyjaśnia obłoki.

* Wcześniej na jasnym błękicie , 
Jutrzenka zabłysła blada,
W tem się ozwie w  bębny bicie, 
Hufiec Polski jak grom wpada 
Pod gwałtowną ciosu mocą 
Pierwsze zastępy padają,
Tumany piasku povystają 
I rynek staje się nocą.

Dnia 9 Października i685 r.



Zieją działa śmierci groty,
Słychać świst kul, szczęk puklerży. 
W  tem drugi hufiec uderzy 
W  pyszne Wezyra namioty.
Po  tym  ciosie, już poznaje 
Czyja ręka odwód wiodła,
Ledw o zdoła dopaść siodła 
I ty ł  haniebnie podaje.

Lecz na rozległej przestrze'ni, 
Wszędzie mściwy oręż ściga, 
Dunaj groble z trupów  dźwiga 
I bystre nu r ty  krvyią pieni.
Ten świadek męztwa narodu ,
I zwycięztwa nad Pochańcem 
Pierwszy był do Carogrodu, 
Klęski i hańby posłańcem.

Tam gdzie dumne dzieci słońca 
Durna i rozpacz p o ż e r a  ,
Wielki król, Wiednia obrońca, 
Okrzyk wdzięczności odbiera.
Już stoją bram y o tw arte , 
Wjeżdża, nie na świetnym woziejj 
W  postrachu, jęku i grozie, 
Wioząc łupy z ludów zdarte.

Lecz wpośród wesołych twarzy, 
Łzę radości k r z y k  przep la ta ,
Ta łza, nie więcejże waży,
Jak wszystkie tryumfy świata?
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W szystko co k ro k  stawić z d o ła ,
W iek męzki i n iedołężny 
Sypie  się w  bram y i w o ła :
„W ita j  Niemiec zbawco m ę ż n y !“

W ołają  w yb lad łe  ż o n y ,
Starce, m e ie ,  niemowlęta:
„Bez twojej dzielnej o b ro n y  ,
Śmierć nas czekała lub pęta“ .
Ale k ró l  z skromnością tw arzy ,
W łasną chw ałą nie nadę ty ,
Id z ie  do św ię tych  ołtarzy ,
I sam zaczyna h ym n św ięty ,

A g d y  błagalne ofiary 
Pełnią pow ażne  k ap łany ,
M ó w ią : m° obrońco w ia ry !
O d  Boga dla nas zesłany,
T w oja  chw ała i R y ce rzy ,
Męztwo liczbą nieprzełomne,
L ą d y  i m orza  obieży 
I zdziwi wieki potomne” .

' Lecz po  zniszczonej o b aw ie ,
L eopo ld  w  szczęściu zuchw ały ,
R ad b y  przeczyć jego sławie,
1 zatrzeć pamięć zakały ,
A SOBIESKI nie przestaje 
N a chlubnej Wiednia obronie,
Grom i T u rk ó w  p rz y  Strygonie 
I w  ojczyste w ra c a  kraje.

t



Tak napróżno się fczłek sili 
Wiedzieć przeznaczenia zmiany, 
Zbawcy Niemiec ! w  owej chwili, 
Czyjeż to nosim kajdany?

, \ r  ■ ' {• - ■„ ' .

o Przyjaciołach w  nieszczęścia.

Mniemają niektórzy że nie masz przyjaciół w  nie­
szczęściu, a ja od czasu jak. jestem nieszczęśliwym 
tyle ich mam, ze sam niewiem co robić z niemi, tak  
to zawsze człowiek rozrzutny wydaje się bogatym . 
Można mieć wiele m eblów a nie mieć istotnie po ­
trzebnych: przydatne w jednym  miejscu nie zdadzą 
się w  drugim ; rów nież przyjaciele w  jednem p o ło ­
żeniu w ybrani w  przeciw nym  służyć nie —’
W szczęściu i n i e s z c z ę ś c i u  jak rozm aite mamy p o ­
trzeby.! Częstokroć kto szczerze i uprzejmie bawi 
się z człowiekiem szczęśliwym pocieszać nieszczęśli­
wego nie um ie; pozostaje nam zatem z przeszłego 
szczęścia m nóstwo na nic nieprzydatnych przyjaciół, 
naw et od nich niewymagamy żadnej przysługi; ależ 
to  są zawsze przyjaciele, zatrudniają się naszymi in­
teresami. Mówią o nich publicznie, a p r y w a t n i e  

rad y  nam d a ją ; gniewają się kiedy się dowiedz? o 
naszych nieszczęściach skoro sami tylko nie oznaj- 
nuem y im o niob; razi ich nareszcie że tego im r i p p n -  

w itrz a o y , co chcielibyśmy przed wszystłti^nu utaić.



Nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności utraci* 
łem znaczną część majątku mojego, wszyscy poczy­
tali to . za rzecz osobliwszą, bo byłem rządny i oszczę­
dny. Osobliwość zawsze jest dobrze przyjętą. Wie­
lu nązywało się mojemi przyjaciółmi. tak jak chcą 
być mojemi przyjaciółmi, krewnemi a przynaj­
mniej znajomemi człowieka wyniesionego na więl- 
ki urząd nie dla tego żeby się czego spodziewać, 
lecz zeby mniej lub więcej mieć związek z obeęnym 
wypadkiem i żeby o nim śmielej rozmawiać: dla tej­
że samej przyczyny kiedy się konie rozbiegają, kie­
d y  złodzieja złapią lub kiedy kto oknem wyskoczy, 
wielu chce mieć jakiś związek przynajmniej z miej­
scem, na którym zdarzył się ten przypadek , w ła­
śnie tamtędy przechodzili kwadrans pierwej lub pó­
źniej; albo chcieli przechodzić albo mogli się t; rn znaj­
dować, gdyby im nieszczęsny traf nie przesvkadził, 
albo nareszcie myśleli ze właśnie o tej godzinie znaj­
dowali się na tern miejscu.

Wielu więc moich znajomych mniemało, że za­
wsze byli mojemi przyjaciółmi, i nie można sobie w y ­
stawić ile od nieb odebrałem postrzeżeń, ile mi wska- 
zali środków które mogły by ły  stracie mojej zapo- 
biedz. Niektórzy nawet zapewnili mię że j od ia. 
wna przewidzieli; i mogłem wnosić, że gdybym ty­
le miał przyjaciół w  szczęściu ile w  nieszczęściu, ni- 
gdybym podobnemu losowi me podpadł, bo pewno* 
by mnie o nim prz.estrzf td:.
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W tym że czasie syn mój jedynak  zachorow ał 
na małą febrę, nie mniemałem żeby b y ła  niebezpie­
czny ,  lecz moi przyjaciele niezmiernie się t rw o ży ć  

'zaczęli; wzdychając mówili:  że po stracie m a j ą t k u  

na dopełnienie nieszczęścia syna u t r a c ę ;  z a p e w n i a l i  

m lęlże  bardzo źle w ygląda , a człowiek z k tó ry m  
się rzadko w idyw ałem , gw ałtem  praw ie  w szedł 
do mego pokoju  i p rzyniósł lekars tw o , k tó rem  n a ­
w et i konających ra tow ał.  Nakoniec syn mój ozdro- 
wiał: przyjaciele moi grozili m u re c y d y w ą  i gniewali 
sic na mnie, żem niechciał wierzyć jako mój syn b y ł  
niebezpiecznie chory. Dla zw iązków familijnych mu- 
szę żyć na  wielk im  świecie, i od  tego czasu jestem 
p rz y w a lo n y  dow odam i p rzy jaźn i .-  Moje położenie 
ty le  obchodzi m oich p rz y ja c ió ł , że mi go p rzeb a­
czyć nie mogą; p r z y p o m i n a j ą  mi nierostropności któ-
re pod ług  ich zdania b y ły  p rz y czy n ą  s tra ty  mego 
majątku. O g ł a s z a j ą ,  że mój u p o r  nie dozw ala mi u- 
ł a t w i ć  m o i c h  interessów, a to w szystko czynią z ta ­
ką przykrością ,  że oczywiście poznać można iak ich 
m artw i moje nieszczęście. Nakoniec są ludzie k tó ­
ry c h  nazwisko p rzy jac ió ł  moich do ta k  wielkiego 
politowania pobudzać w inno, że aby  się od niego u- 
wolnić, obm aw jają  mię p rzed  wszysfkiemi. Niektó- 
r z y  m ów ią  do mnie z niejakąś ostróżnością obaw ia­
jąc się abym czego od  nich nie żąd a ł ,  czyliżby się 
lękali g dyby  n ieb y l i  mojemi p rzy jac ió łm i?  P ro s i ­
łem kilku o pożyczenie pieniędzy wiedząc że są mg.
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żnemi kap ita lis tam i: z  niezmiernem pomieszaniem 
złożyli się na ciężkie czasy i m oratorjum , i od tąd  u- 
nikają mię s tarannie , bo pamiętają że mię łączą z 
niemi związki przyjaźni; a jeżeli ci z k tórem i jeszcze 
się widuję nie zachowują ze m ną daw nego to n u  i u- 
przejmości, wnosić z tąd  powinienem  że związki na­
szej przyjaźni zmocniły się jeszcze, bo jest niezaprze- 
czoną p raw dą  : że przyjaciel z  przyjacielem pow i­
nien żyć poufali.

l i t e r a t u r a .
P S Z C Z O Ł A  P O L S K A .

N u m er trzeci zawiera w  sobie wiadomości o 
M iko łaj u  Trąbie ,  dokończenie o E u d o x y i Federo- 
wnie C. R. różne wiersze, pochw ałę  czytania, o w ię­
zieniach w  Z jednoczonych stanach Ameryki p ó łn o ­
cnej, uwagi nad  wierszem bohatyrskini, duch  pism  
zagranicznych, List Lwowianina.

.Eiografja Mikołaja T rą b y  Arcybiskupa Gnie- 
dn ińsk iego , napisaną jest zupełnie na formę biogra­
fii Sulikowskiego w  numerze 2. Pszczoły  umieszczo­
nej. Niejraczył X . Ł opack i w  wielu miejscach wyra- 
zów  naw et,  poodmięniać.- I tak niech nam będzi® 
wolno porównAę.
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S o łik o w a k i N .  P .  2 . T rą b a . N -  P-  5 .  '

Sulikowski urodził  się ro- M i k o ł a j  T r ą b a  urodził się 
ł53g. (niema naw et gdzie.) r .  i 58o w WteUie] P o jg .e . 
Pierwsze nauk początk i O ddany  do Akadem ji Kra 
w zią ł  w  Akadeniji Kra- kowskie,, cały się poswię- 
i-owskiei ciłnauk.opi.
p o l e m  udał się za granice W yjechał do W łoch w  ce- 
do W łoch dla dalszego w  ] u  dalszego doskonalenia 
n a u k a c h  postępu , str. i o 5 sic w  naukach. s t r - •
7 a pow ro tem  do o jczyzny Pow róciw szy  do 1 o lsk i , 
obrał sobie stan przezna- obrał sobie stan do usług
czonv do usług re lig jnych religji przeznaczony.

str. 106. str- 2 01.
Śmierć Jakuba Sienińskie- Śmierć K urow skiego _ Ar- 
go Arcybiskupa L w b w - cyblskupa Gmezmnskiego 
fkiego, otw arła  drogę So- o tw orzy ła  1 rąbie d r «gę 
Ilkowskiemu do osiągnie- do  na,pierwsze, Sodnosc‘- 
nia tej pa/pitrwsz^j gqdnq-
i r i  s t r - 10C b  . i  tj

W ysłany od króla  na sejm W ysłany  od kró la do Kzy-
H zeszy .w  drodze z rożka- mu, w drodze ^ 7 ^ *  
,u Maxvmiljana przytrzy- m any  z rozkazu Wilheli 
niany i do wiezienia wteą- i do więzienia w 1 ą y-

i t .  p. \  str. p.o. t. p.  ̂ i

• Zdaje się źe X. Ł o£ack i ma foremkę w  której 
-■ życia Biskupów  i A r c y b isk u p ó w , małe ty lko  do.da- 

c odmiany na u rząd  dla Pszczoły  lać będzie, przez  

co się jej R edak to r  godnie z przyrzeczeń sw oich  u- 
iścić zdoła. Biograf je s ław nych  ludzi pisane bez aa, 
cytow ania ź ródeł,  bez rozwinięcia charak terów , oez  
dostatecznego ‘zgłębienia p raw dziw ości zdarzeń hi- 
. to rycznych  i ich w p u szczen ia  , jak są dalekie od 
doskonałości, w spom inać naw et nie trzeba.

D okończenie o E u d o x y i  Federow ue, Cesarzo- 
' wej Rossyjskiej godne jest początku, sprzeciwiają się

I



Czystości języka następne np. w yrażenia :  Obróciła 
s/ę z wielkością do Sędziów. S iostra  jej serca Caro­
wie. Ka$d* niedola ziemskiego istnienia . . .  ukazali się 
p rzed  babką, srodze doświadczaną. JZudoxya z  'miło- 
.ścią lgnęła do swych wnucząt, i t p .— Taka niedba- 
ł,ość stylu w  złym svyietle w ystaw ia  i tłómacza i Re­
d a k to r a , k tó ry  pisma uronione w  dziennikn swoim 
umieszsza.

A rty k u ł  o czytaniu nie może się nazw ać p o ­
chwałą czytania, jednak zaleca s iępięknem i myślami 
i d o b ry m  stylem. , '

"W piśmie o więzieniach Amerykańskich myśli 
wzięte z dzieła L a  rochefoucauld L aincourt  stanowią 
d o k ładny  opis przedm iotu . Jeżeli tłóm acz powieści 
o E u d o x y i  jest t łumaczem  i niniejszego a r ty k u łu , 
m ózna mu pow inszow ać p rędk iego  p o s tęp u  w  czy ­
stości s tylu polskiego. Zdaje się jednak że musiałai 
zajść om yłka  na stronie 24o , niesądziemy bowiemi 
aby  w  więzieniu robo tn icy  mogli skubać g rzyw y  
końskie.

yy  uw agach nad wierszem b o h a ty rsk im , bardzo* 
mało jest myśli n o w y c h  i o ryg inalnych .

Co R edak to r  rozumie przez duch pism za g ran i­
cznych, do tąd  pojąć  niemo£emy.~- P ro s ty  bow iem  
w yciąg  z pisma duchem onegoź nazwać n iem o żn a '?

"W k ry ty c e  T y g o d n ik a  num eru  szóstego b. ro k u  
nie chciał czyli raczej nie śmiał R edak to r ośw iadczyć 
zdania swojego o tłumaczeniu bezimiennem Beliza-
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r y u s z a .  W o le m y  jednak  p rzem ilczen ie  n a d  zły  sąd  

b a rd z o  częs to  Pszczo le  w ła śc iw y .
Z poezji w  ty m  n u m erze  nm ieszczonej p ró c z  

G aw ińsk iego  p ieśn i z H e l ik o n u ,  n a j lep szy m  jes t  w ie rsz  
p o d t y t u ł e m  L u tn ia  (S. Jaszow sk iego ) .  Z a leca  go i- 
m ag ińac ja ,  m iara  jed n ak  n ie k tó ry c h  w ie r sz y  i p r z y ­
m uszone  w y ra ż e n ia ,  w iele  m u  w d z ię k u  u jm ują .

C z w a r ty  n u m e r  P s z c z o ły  zaczyna  się w y ją tk ie m  
z, dzieł  W eissa  o r o z t r o p n o ś c i ;  p ię k n a  rzecz  w p r a w ­
dzie  ale nie n o w a ,  ho k tó ż  jest z t ru d n ią c y c h  się L i ­
t e r a t u r ą  c o b y  dzieł W eissa  n ie  c z y ta ł  ? T łó m acze -  
n ie  a r ty k u łu  tego  do  r z ę d u  d o k ła d n y o h  t łu m a c z e ń  
n a le ż y ć  nie może.

R ó w n ie  nie jest  już n o w y m  lis t  do X ie d z a  Aloi- 
jiego O sińsk iego ; c z y ta l iśm y  go  w  P a m ię tn ik u  n a ­
u k o w y m .

M o w a  Jana  Sow ińsk iego  p o  w p ro w a d z e n iu  do  
k o śc io ła  z w ło k  s ław ne j pam ięc i  A loizego Fe lińsk ie -  
<ro, m alu je  uczucie  p ra w d z iw e g o  szacunku  i zalu  po  
ta k  za s łu żo n y m  w  L i te ra tu rz e  nasze] m ężu ;  w  s ty lu
i  w  m iarze  p o c h w a ł  n a jw ięk szą  m a  zaletę.

B ez im ienny  w iersz  n a  śm ierć  Felińskiego p o m i­
m o d ro b n y c h  u c h y b ie ń  jest g ładki i m o c n y .  W szy-  
; cv  u w ie lb ia m y  m o c  i s ło d y c z  r y m ó w  P e lm s k ie g o ,  
Jecz że nie m asz  m u  ró w n e g o ,  lub  źe m u  n ik t  zro- 
w n a ć  nie po tra f i ,  to  m oże za n a d to  p o w iedz iano .

U w ag  n a d  tk l iw o śc ią ,  s ty l  jest n iesm aczny ,  p e ł ­
n y  n o w y c h  w y r a z ó w  i n a p u s z o n y . - -  P o n ie w a ż  nie 
ta k  jak  Pszczo łą  n i e  lu b iem y  zes taw iać  zdania  bez do- 
w o d u ,  p r z y ta c z a m y  w y ją tk i .

Tkliwość  jesż rozrzewniajocejn drżeniem serca,' 
l e ż n i e ]  człowiek b y ł b y  kamieniem , a  fco gorsza by łb y  
drapieżnem zwierzęciem; bez niej wzrasta łby ,  uczy y  
się i roślinnił  t y lko ; każd y  by łb y  tam ouciem i czło*
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w iek  cz ło w ie ko w i  w r o g ie m . T k l iw o ś ć  t a m a  człowieka*  
w i n a d a je  łag o d n o śc i .  Ł z a  ikUw osci k t ó r a  z  p ię k n y c h
ocs w y t r y s k a  —  ,

p i e r w s z e  t r z y  b a j k i  l e g o  n u m e r u  są  b a r o z o  n n e r -
n e ,  o s t a t n i e  t r z y  n ie  są  b e z  za le t .

R z e c z  o p i s a r s t w i e  z a w ie r a  yv  sobie m y ś l i  z u r o -  
w e  i  r o z s ą d n e .  A u t o r  z n a ją c y  d o k ł a d n i e  s t a n  p o l ­
sk ic h  w ł c ś c i a n  , p i ę k n e  c z y n i  u w a g i  n a d  d z i e łk a m i
do, i c h  o ś w i a t y  p o i r z e b n e m i .  .

J a k  z a jm u ją c e  je s t  N ieco  o B a r d a c h  1 o O s s y -  
an ie  t a k  a r t y k u ł  o p e r u k a c h  n a d z w y c z a j n i e  jest n u ­
d n y . —  N ie w ie r n y  ja k i  m ia ł  c e l  R e d a k t o r  w  -u m ie
s z c z e n iu  ta k o w e g o  w y j ą t k u .

D u c h  p i s m  z a g r a n i c z n y c h  w t y m  n u m e r z e  je s t  
r a c z e j  d u c h e m  T y g o d n i k a .  N a  P a m ię tn ik  W a r s z a ­
w s k i  i  W i le ń s k i  D z ie n n ik ,  p o ś w i ę c i ł  R e d a k t o r  o k a r -  
t k i  i ty . lko ,  a o j e d n y m  T y g o d n i k u  n a  s ie d m iu  k a r ­
t a c h  z a le d w ie  s k o ń c z y ł . . .  j

M ó w i ą c  o p r z e k ła d z i e  p i ą t e g o  a k t u  N ie s z p o ­
r ó w  S y c y l f i s k ic h  w  n u m e r z e  10 T y g o d n i k a  u m ie s z ­
c z o n y m ,  d a je  a u t o r  n a s t ę p n e  o s z tu c e  w y o b r a ż e ­
nie i ,T ra je d ja  ta  l u b o  z p r z e d m i o t u  s w o je g o  m e n o -  
w i ń n a b y  p o c h l e b i a ć  F r a n c u z o m ,  w z b u d z i ł a  w ie lk ie  
a c zes ln i l tw o  (A )  w  P a r y ż u  ze w z g l ę d u  c h a r a k t e ­
r ó w  i  d ó b r e g o  o I r o b ie m a  ( e )  z a w ie r a j ą c  n a u k i  d la  
w s z y s t k i c h  p u r t y j  i  w s z y s t k i c h  e p o k  l u d u  E r a n c u -  
z k i e g o . „  T e n  k t ó r y  w  je d n y m  p u n k c i e  p o d w a k r o c  
c z y s to ś ć  i  w ła ś c i w o ś ć  j ę z y k a  P o l s k ie g o  z g w a ł c i ł ,  
n i e  s ą d z ie m y  a b y  b y ł  z d o l n y  o w ła ś c i w o ś c i  1 p o p r a ­
w n o ś c i  p i s m  c u d z y c h  w y r o k o w a ć .  i ł o m a c z  n ie ­
s z p o r ó w  S y c y l j i s k i c h  o ś w i a d c z a  ze k r y t y k i  t y l k o  
d o w o d a m i  w s p a r t e ,  p o d ł u g  p r a w d z i w y c h  z a s a d  t ł u ­
m a c z e n ia  i g u s t u  w y r z e c z o n e  s ło w e m  r o z s ą d n e  t y l ­
ko  k r y t y k i  p r z y jm u je

VV o g ó ln o ś c i  ż y c z e m y  R e d a k t o r o w i  p s z c z o i y  
a b y  a w ię k s z ą  u w a g ą  p i s m a  r o z t r z ą s a n e  o d c z y t y ­
w a ł ;  p r z y n a jm n ie j ,  ( j a k  się  s p o d z i e w a m y )  d o  d a m a

(A )  w y r a z  t e n  n ie  je s t  w łaśc iw ym ,*  b y d ź  u c z e s tn i ­
k ie m  z n i c z y  d z ie l ić  z k im  ja k ą ś  c z y n  no sc. 

e.) D r z e w o  się t y l k o  o b r a b ia ,

I
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•wyobrażenia  sztuki, musiał c z y ta ć  n ie sz p o ry  S y c y -  
Ijiskie, a p rzecież imienia autor.a tej t ra je d y j  n a p b  
sać  nie um ia ł  (f).

P o w ia d a  n a d to  że w  n u m erze  i5  T y g o d n i k i  
znajduje się d ru g a  księga p o e m a tu  K orsa rz .  G d y  tym  
czasem t r z y  osta tn ie  p ieśni p o e m a tu  tego  w  k ró tk ;e j  
treści a nie d ru g a  ty lk o  w  ty m  num erze  s« um ieszczo . 
i i t t , o c /e m  R e d a k to ro w ie  cz y te ln ik o m  d o n ie ść  nie 
omieszkali.

(izas  k tó re g o  R e d a k to r  p o trzebu je  d o  czczego  
sz p ie g o w a n ia ,  z k ą d  jaka an eg d o tk a  lu b  a r ty k u ł  za­
b a w ę  na  ce lu  m a jący  do T y g o d n ik a  p rz e t łu m a c zo ­
n y m  zos ta ł ,  lepiej b y  R e d a k to r  u ż y ł  na d o s ta te c z n i  
w y p r a c o w a n ie  ( a l e  nie o b rob ien ie )  a r t y k u ł ó w  w  
P szczo le  um ieścić  się m a jący ch  , i na ro z w a ż n e  za­
s tanow ien ie  się o rzeczach  o k tó r y c h  m a  zdanie  s w o ­
je w y rz e c .

D o numeru tego P s z c z o ły  p rzyłączone są dw ie  
r y c in y  , jedna w ystaw ia  H o re jk ę  a druga G o n t ę  z  
D ra m  m y  H a y d a m a c y  n a  Ukrainie.

S ło w o  S z a ra d y  w  p rzesz ły m  n u m e rz e  u m ieszczo ­
nej jes t  Pa-lron ,  Z agadk i zaś Ew a.

S P R O S T O W A N I E .
W  n ie k tó ry c h  e i e m p la r z a c h  p rz e sz łe g o  n u m eru  

T y g o d n ik a  o d b i ł  się n ie w y ra ź n ie  w iersz  2 6  na s t ro ­
nie  i58 . p o t rz e b a  go c z y ta ć :  ,, s ta ra łem  się ro z w e se ­
lić ją ro z m o w ą  i p r z y w ie ś ć  do  tej o tw a r to śc i .

N a s tron .  i55  w  w ier ,  i3 zam iast p r z y k r o ś ć ,  czy ta i 
p rzysz ło ść .  N a  tejże s tron ie  w  w ić r .  1 8  zam iast  dla  
nic) już n igdy ,  czy ta j n ig d y  d la  niej j u ż .

N a s tron ie  1 55 w  w ie rsz u  os ta tn im  zam iast odbie­
rze, c zy ta j  odbiera,

f.j D e lav ig n e  nie de  la  Yigne.
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!>o e t a
W F a b r y c e  b r o n i = 

Wiersz D. Lisieckiego,

Już  się zazeg ły  p łom ienie ,
W ia t r  je s ilny  w  o t w ó r  żenie $
Już  cze ladź  pe łn a  o c h o ty ,
B ie ż y  spiesznie  do ro b o ty ;
S k o r o  że lazo  stopnie je  ,
Broń. się m o rd e rc z a  odleje.

Jak że  jes t  ro ż m a i te m  żelaza u ży c ie !
P rz e z  nie i u t rz y m u je m  i t r a c im y  życie. 

R o ln ik  p ra c ą  n ie z n u ż o n y ,
Ż e lazem  p o rz e  z a g o n y ,

W  k tó r y c h  ży w n o śc i  nadzie je  

Z  p o w r o t e m  w io s n y  zasieje.
R zem ieś ln ik  co zy sk u  sz u k a ,
P o ż e rc z e  r o z d ą w s z y  ognie ,
G d y  m u  stan ie  w  po m o c  sz tu k a ,
W n e t  tw a r d e  żelazo pogn ie .

P o te m  z s t ra sz l iw y m  łosko tem , 
W u lk a n o w y m  bijąc m ł o t e m ,
I n a rzęd z ie  ro ln ic tw a  i zb ro d n i  n a rz ę d z ie ,  

v Z  te g o ż  k ru s z c u  t w o r z y ć  będzie . 

t y g o d n i k .  P o l s k i .  Tom II. Nr. q



Kto wrzemieśle pracuje z krwawym  potem czoła,
Czegóż chęcią, zręcznością i pracą niezdoła?
Dziś kunszta najświetniejszym blaskiem zajaśniały, 
Bogacz w  nich szuka wygód, rycerz s z u k a  chwały. 
Tam przemysł ruch nadawszy kołom i sprężynom, 
Każe drogą żelazną przebiegać godzinom.
Gdv po skwarnym upale słońce się zachmurzy,
I gromami ciężarnej człek zlęknie się burzy,
Ostrze żelazo niebu wydzierając gromy,
Broni ludzi od zguby, od pożaru domy.
Tego, co szczęście zicmków wziąwszy za cel trudów , 
Był obrońcą ludzkości, będąc władcą ludów. 
Wdzięczni jego poświęceń i dzieł jego pomni,
W bryle twardego kruszcu uwielbią po to m n i , 

Czeladź dokładając drzewa, 4-- 
Płomień coraz większy wznieca ,
Już na wszystkie strony pieca 
Silny się ogień rozlewa.

W zdrygam  się oglądając te narzędzia boju,
Bo źródłem jest klęsk naszych źródło niepokoju. 
Gdy córa srogich piekieł okrutna n iezgoda, 
Nieprzyjaznym narodom oręż w  ręce poda, 
Poczną się zgubne boje, a po wspólnej klęsce 
Zapłaczą zwyciężeni, zapłaczą zwycięzcę.
Zbyt krotkiem jest zdobywców zwykle panowanie 
Trojan zniszczyli Grecy, a Greków Rzymianie.
I sam Rzym chociaż zbrojne warownie podnosił, 
Choć się głową narodów, królem świata g łosił ,



Osłabion przez w ew nętrzne niezgody i m o rdy ,
Pada  wreście ofiarą barbarzyńskiej hordy .
Mars co mu zawsze sprzyjał, dziś go nieocałd,
1 jak go oręż podniósł,  tak oręż obalił.
K rw a w y  bój m iędzy sobą w iodące narody,
M ałą szkodę większemi okupują szkody.
'i u za jedng Helenę tysiąc m ężów  ginie, 
l u  znow za miasto jedno miast tysiąc w  perzynie; 
M istrzu! żadnych dla kraju  korzyści nie rokuj, 
N iedolą naszą wojna, a szczęściem jest pokój.

Lecz to go w strzym ać niezdoła,
S łyszę jak na czeladź w oła  :
,',Z tej s trony  tn  ognia p rzyskrom ,
N iech się pali mniej gw a łtow nie ,
JNiedaj się rozpierszchać iskrom, •>*
I zbierz gorejące głownie.
Spieszcie się po tem  do m ło tów ,
Niechaj każdy  będzie g o tó w !
Bo skoro  b roń  odlejemy,
Oręże kończyć będziemy.
Dzjelne i t rw a łe  o rę że ,
K tó re  mają w sław ić męże,
Co za naród  życie swoje 
Niosą na mordercze boje,
Albo co w  rycerskie szranki 
Idą wałczyć dla kochanki" .

Jakąż mię okropnością ten obraz przenika,
P rzy  wodząc mi na pamięć zgubę Alberyka.



T e n  m ę ż n y  ry c e r z  śpiesząc na bó j k r w a w y  |
■ Tak. z sm u tk iem  żegna ł  lu b ą  A lin ę .

„ I d ę  za n a ró d ,  idę  d la  s ła w y  
W a lc z y ć ,  zw y c iężę  lub  zg inę , >
W  b i tw a c h  s taczan y ch  w  k ra ju  p o trzeb ie ,  6~ 
W ś r ó d  n iebezp ieczeńs tw  i w  każdej dobie  
P o d  tw o ją  b a r w ą ,  w a lcząc  za ciebie,
Z aw sze  m y ś l  m o ją  zw ró c ę  k u  to b ie ‘k

O d jech a ł  r y c e rz ,  Alina n ie s ta ła  
In n e m u  serce  o dda ła .

A lb e ry k  w a lc z y ł  i o d n ió s ł  z w y c i ę z t w o , 
W ieiłce  ry c e r sk ie  o t r z y m a ł  p rz e z  m ę z tw o .

A  t a k  o jczys te  oca l iw szy  k ra je ,  0 ~  

iNieszczęścia sw ego niszriając m łodzien iec ,
P o w r a c a  z b ó j u ,  p rz e d  k o c h a n k ą  s ta je ,
I w  ho łdz ie  sk ład a  jej w ien iec .
W  ro z p a c z  go w tr ą c a  A liny  z d ra d a .

, ,S łuszna  m ię  k r z y w d a  d o  ze m s ty  zapa la ,
D o  d o m o w n ik ó w  p o w ia d a :

M ó w cie  k to  serce w y d a r ł  mi k o c h an k i ,
Z  o d w a g ą  w s tąp ię  w  ry c e r s k ie  szranki. 
Z g inę  lu b  zg ładzę  ry w a la .

T u  sam R o b e r t  w y s tę p u je ;
. ,Z e  m n ą  się o rężem  ś c i e r a j ,
R ó w n e  jak t y  m ę z tw o  czuję .
W eź mi życie  lu b  um ie ra j" .



A lberyk  miecza d obyw a ,
Pow staje  w alka straszliwa;
O ręż ściera się z orężem,
Z obu stron  jednakie m ęztwo;
D ługo  się cbwiało zw ycięz tw o ,
Mąż nieprzemagał nad  mężem.
O ba z zapałem i śmiało 
Sprzeczne odpierają miecze.
„ G iń  zdrajco iu  Ą lberyk  rzecze ,
,,G iń zdrajco !i‘ i w  tern rycerz.ą 
Śmiertelnym  ciosem uderza.
Lecz sam niepomny o b rony .
O d R oberta  ugodzony  
Upada na jego ciało ô - ;

I konającym  głosem p rzyzw aw szy  Alinę,
„ W  boju, rzek ł,  nięzgin^łem; tu  przez ciebie ginę. 
Lecz umieram pomszczony; R obert  legnie w g ro b ie , 
Jem u śmierć pozostaw iam , a zgry zotę tobio“ . 
O drę tw ia ła  Alina; smutkiem ją przenika 
I konanie Roberta i śmierć Aiberyka.

Zal zapóźny i zgryzota ,
X rozpacz sercem jej miotaj 
Głosem sumienia dręczona,
W y r y w a  miecz z rąk  ry cerza .
W łasne łono nim udeyzą,
Chwieje s i ę . . . .  pada i kona.

T ak  częstokroć najświętszy p rzeryw ając  związek 
Zvcie mając za ciężar, śmierć za obowiązek;
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San) człowiek p rzeciw  sobie broń  m o rd e rczą  zw raca ,
I choćby  żyć powinien, w łasne życie skraoa.
Z d o ln y  się ty lko  poić szczęściem i roskoszą ,
O d y  niemoże znieść klęski, tak  jak inni znoszą,
G d y  go m artw i przy jació ł  lu b  kochanki zdrada, 
O k r u t n y ! srogą zgubę n ad  życie przekłada;
T en  co m ógł o p łakany  b y t  n ęd zy  osłodzić,
Z y ć  w  szczęściu, a po zgonie w  synach  się odrodzić . 
Co m ógł w łasną  ojczyznę z nieszczęścia w ybaw ić ,  
Uwiecznić się nauką, czynami się w s ła w ić ;
G łuchy  na głos sumienia i n a tu rze  sp rzeczn y ,  
Sam obójstw em  p rze ry w a  porządek  odwieczny.
I j OS nad p raw a  dow olne  p ra w  nieznając innych , 
Często wspiera w y s tęp n y c h  a d rę czy  n iew innych ; 
T en  los g dy  ciebie dotknie, okaż dzielne m ęztw o, 
W alcz odw ażnie z nieszczęściem, i odnieś zwyciez- 

tw o .
Namiętnościom niech cnota s ł u ż y  za hamulec,
Oprzeć się im jest chw ałą, a sromotą idee.
B o h a ty r  s ław ny  władzą i w ładzy  utratą , 
Nieszczęśliwszy niż Marjusz, stalszym jest niż Kato. 
W y trw a ło ść  n o w y m  blaskiem dni jego upiększy, 
Wielkim był w  pom yślności, w  nieszczęściu jest w ię­

kszy.

Już ogień gasnąć zaczyna,
Już i staranna drużyną 
Biega z pilnością do koła ,
Mistrz przybliża się i woła :
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„Teraz pora i czas właśnie,
Kiedy wszystek ogień gaśnie,
Przelać w  formy kruszec cały,
Aby się bronie odlały".

P a w n y  tylko Pizymianin przyw ykły do boju,
Pokój znajdował w wojnie a wojnę w pokoju. 
Szukał on w  walkach łupów  i okrutnej chwały, 
Dzis' gdy  węzeł ludzkości świat połączą cały,
Gdy lud każdy niechętnie idzie na bój krwawy, 
Odłącza Sprawę swoje od tyranów  sp ra w y >
Nie ulega z ślepotą ich chuciom i dum ie,
I niewolą znużony wolnym zostać umie;
Lud ten się nie uwodzi zyskami mylnemi, 
Swobodny w własnym kra ju, obcej rtiechce ziemi, 
W szczęściu sąsiadów swoich własne szczęście widzi, 
Szanuje święty pokój, niezgodą się brzydzi.
Czemuż przebóg dotychczas duma władzy chciwa 
Gromami srogich mordów spokojność przerywa? 
Trzykroć szczęśliwy ! jeśli w wieku w którym żyjem, 
K rw aw y oręż na radło, miecz na sierp przebijern , 
Jeśli znużony rycerz p rzy  kunsztach zasiędzie,
Lub ziemię urodzajną pługiem orać będzie;
Jeżeli się pokoju zacznie panowanie,
I ten mistrz broń morderczą odlewać przestanie. 

Lecz już ją widzę skończoną, o 
Czeladź się staranna krząta 
I miejsce w domu uprząta,
Yf  k tóreby bronie złożono.



Kiedy je pilnie oczyszcza;
Przez co na lekkości zyszczą,
Mistrz do niej zaniku dobierze,
I wnet rozkupią rycerze.

Lecz jakaż myśl n iestety! to srogie narzędzie,
Mozę cnoty pogromem, tarczą zbrodni będzie.
Może się weń uzbroją przeniewiercze d łon ie ,
3Nie w obronie n a g d u ,  nie w swobód obronie,
Ale w  sprawie tyrana co tron zbrodnią zyskał,
J pod jarzmem niewoli lud w olny  uciskał.
6 y  tysiące niewinnych ofiar nie zginęło,
Mistrzu! wstrzymaj s i ę . . .  zadrżyj i skrusz twoja 

dzieło !

H i s t o r j a  
P A N  A T O M A S Z A .

Ostateczności łączą się ż sobą; zbytnia prędkcrśc 
5 zbytnia powolność równić są szkodliwem i; życie 
Pana Tomasza jest tego najlepszym dowodem.

Pan Tomasz urodził się 'w  Polsce przy koń­
cu panowania Augusta it. Jua i, dziecństwa samego 
b y ł z natury p ow olny  i oziębły; samotnś w ychowa­
nie deszcze bardziej t?eVł Vhai’aktei- v? n iń /  rozwinęło,  o.. . J ’



W ziął on sobie za p raw id ło  każdą rzecz dostateczni# 
zgłębić i przewidzieć, niźliby się do jej w ykonan ia  
nakłonił,  dla tego, czytanie i rozmyślanie było naj« 
milszą jego zabawą. O bjąw szy po rodzicach mają- 
tek  zastał wieś spustoszoną, grunta leżące odłogiem, 
d w ó r  już p raw ie  w yw róc ić  się mający, p rzy tem  dłu ­
gu  kilkanaście tysięcy . Pan  Tomasz um yślił  wszy­
stko w  kw itnącym  stanie p os taw ić ,  a że czytał księ­
gi o budow nic tw ie  i rolnictwie, przeto umyślił wszy­
stko  p o d łu g  m ądrze urządzonego planu w ykonać . 
Z aczął się wice zastanawiąć nad sposobam i osuszenia 
p o la ;  jak i k tó rą  stroną ro w y  wybić należy; jak ma- 
ją być szerokie, długie, głębokie; nie zapomniał tak­
że o dumie, chciał go  postaw ić  ze wszefkie.mi w y g o ­
dami, rob ił  w ięc coraz to inne p lany , a w  każdym  
jakąś u p a try w a ł  niedogodność. Tym  czasem u p ły ­
w a ły  lata, i g d y b y  s tary  jego w łodarz  nie rozkazał 
b y ł  daw nego d w o ru  podeprzęć  slupami i poszyć 
słomą , możeby Pan  Tom asz p o d  jego rozwalinami 
życie utracił. Chciał on byw ać  w sąsiedztwie lec? 
chciał zadziwiać sąsiadów wyższem ośvyieceniem i 
mądrością. Nim więc pojechał d ługo  się w p rz ó d y  
zastanawiał nad  tem, b czem tam m ów ić będzie; m o­
żna  w ięc  mniemać że jego rozmowa węaęe zajmującą 
n i e b y ła ,  nie odwiedzano go naw zajem , t on też le­
dwie raz w  p ó ł  roku  nąpiyśliłsi;; p rzestąp ić  granica 
swej posiadłości,

Jednego rąeU. p rzy p o m n ia ł  sobie ż? się żenić 
powinien; jak ważne poi® dom w ag naszego filozofą,

' f i : -  • "  \  • Vi ■ ’ ■'  " O
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wszystkie p lan y  na b o k  od łożył i nad  tem wyłącz* 
hie się zastanawiał; korzyści i s t ra ty ,  szczęście i p rz y ­
k rość  , roskosze i umartwienia , w s z y s tk o  to nietyi- 
ko w  g łowie swojej ale i na piśmie ro z tr z ą s a ł ; nie 
•mógł jednak na żadną stronę się przechylić. Nareście 
poznał córkę nowego sąsiada swojego Pana P o d k o m o ­
rzego. Julja, to by ło  jej imię, łączyła w  sobie wszyst.  
kie wdzięki i w szystkie cno ty  a szczególniej pos ia­
dała rzadk i d a r  uprzejmości. G łow a naszego filozo­
fa nie mogła się oprzeć ty lu  ponętom . Umyślił więc 
s tarać  się o przyjaźń  ojca, o rękę  i serce córki; t y ­
le b y ł  szczęśliwym że się zdołał ojcu podobać i Ju- 
Jja dla niego niezupełnie już by ła  obojętna. Chciał 
w ięc  do deklaracji p rzys tąp ić ;  lecz now a t rudność ,  
gdzież się m łode m ałżeństw o pomieści, niema p rz y ­
zwoitego mieszkania, m eblów, ekwipażu , a co naj­
gorsza nie ma pieniędzy, bo dobra  zrujnow ane bar­
dzo mało przynosiły . Jak tu  sobie poradzić, zacią­
gnąć  d ług  to niebezpieczno; znał Pan  Tomasz jakie 
z tego skutki w yniknąć  mogo, najlepiej więc zakrzą. 
tnąć  się około p o p ra w y  g o sp o d a rs tw a ,  potem  ze­
brać  pieniądze, po tem  dom w ystaw ić  i um eblować, 
a potem  prosić o rękę p an n y  Julji, to  niewiele cza­
su zabierze, bo najwięcej 4 albo 5 lat. Na nieszczę­
ście Julja już rok  dw udziesty  skończyła , trzeba się 
by ło  śpieszyć , aby  na zawsze w  panieńskim stanie 
nie została—  Syn tamtejszego s ta ros ty  świeżo po -  
w ró c iw szy  z zagranicy, u jrsał Julją, pręsił  o jej rę-
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kę, a ojciec w idząc ze Pani Tomasz już od  półtora  
roku się nie ośw iadcza , przysta ł na ten związek i Ju­
lia chętnie posłuszną była.- N a tydzień  przed ślu­
bem dowiaduje się o tem Pan Tomasz, przyjeżdża  
do Podkom orzego. „A ch jakże to  b y ć  może kochany  
sąsiedzie, wydajesz za mąż tw o je  Julją a j a j u ż r ó w y  
kazałem w  moich dobrach pokopać*4. „I cóż  WPa-  
na r o w y  mają w sp ó łn ego  z losem  mej córki?4* ,,Co?  
bardzo wiele , bo jak grunta osuszę to mi się lepiej 
u r o d z i , poślę  potem zboże do Gdańska, jak go p r z e -  

dam to będę miał pieniądze , a za te pieniądze w y ­
stawię dom, potem kupię pow óz  i m e b le ,  a potem  
będę prosił W Pana Dobrodzieja  o rękę jego c ó r k i . - 
„Jeźli tak W Pan m yślisz uczynić  , to w cale  na jej 
zamęściu nie stracisz, bo jak swoje zam ysły  do skut­
ku przyprow adzisz , Julja zapew ne mieć będzie có r ­
kę już doros łą ,  a spodziew am  że W Pan Dobrodziej  
kocha ąc matkę nie odrzucisz ręki jej córki, jeśli t y l ­
ko ona wzajemną będzie; to rzek łszy  odszedł. Smu-  
tn y  Pan Tomasz w róc ił  się do dom u a z projektów  
tę k orzyść  o d rń os ł , że dom w y s t a w i ł .—  Nadeszła  
sławna czteroletniego sejmu epoka. — Pan Tom asz  

chciał b y ć  dobrym  obyw atelem , chciał s łużyć  ojczy ­
źnie; z d e c y d o w a ł  się w ięc  że się postara o p o s e l ­

stwo, lecz um yślił  p rzy g o to w a ć  się do tak ś w i e t n e ­

go urzędu; zaczął w ięc  rozm yślać  o polityce, o go­
spodarstwie krajowem; przeczyta ł dzieła traktujące  
o tem przedm iocie, zasięgał w iadom ości o stanie kra-
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jp: a że d o  p o p a r c ia  w a ż n y c h  p r o j e k t ó w  w y m o w y  
p o t r z e b a ,  jak n iegdyś  Demos tenes  do b a ł w a n ó w  m o r ­
skich przem awia ł ,  t ak P a n  T o m a s z  p r z e m a w i a ł  do  
z g r o m a d z o n y c h  na  p o d w ó r z u s w o j e m  zw ie rz ą t  d o ­
m o w y c h ;  wreście  u s p o s o b i o n y  d o k ł a d n i e ,  p o je c h a ł  
n a  sejmiki;  p a  nieszczęście w  miesiąc po  ich ukończę-;  
piu.  Czyliż  człowiek ważnemi  zaję ty  myś lami  może 
p a m ię ta ć  k i e d y  się o d b ę d ą  sejmiki  ? N a  drugie  w y ­
b o r y  lepiej się d o p i ln ow a ł ,  lecz Uto n i c  żyje z o b y ­
w a te la m i  na ich ufność zas łużyć  nie um ie  , a jeszcze 
chce  pr ze w o d z ić  i nauc zać ,  czyliż może b y ć  Pos le rp 
o b r a n y  ? S łys ząc  p o te m  P a n  T o m a s z  o n ieszczęściach 
kra ju ,  n i e r a z  powtarza ł :  , ,Nie znali się na ludz iach ,  
cz em u to  nie mnie obral i  na Pos ła  , mój  ro z s ą d e k  i 
w y m o w a  p e w n i e b y  r z e c z o m  inszy  o b r o t  n a d a ły .4* 
K i l k o m ies i ęczn y  czas rewo lu c j i  179I: s t r aw i!  P a n  T o ­
m as z  na  r o z w a ż a n iu  s k u t k ó w  i w p ł y w u  rewoluc j i ,  a 
p r z e k o n a w s z y  się że jest  n ie uchr on ni e  p o t r z e b n y ,  
już  chc ia ł  ws ieść  na  kon ia  i do  o b ozu  pojechać ,  kie« 
d y  n ieprzy jac ie le  zajęli  ziemię naszą.

T a k  p r z e s z ły  na jpięknie j sze  la ta  jego życia w  
r o z w a d z e  , w  p ro j ek t ach  , w  r o z m y ś la n iu  k t ó r e  za­
wsze  k o ń c z y ło  się na niczem. Z a  czasó w  P ru sk ic h  
z n o w u  się d o  g o s p o d a r s t w a  obróc i ł .  Z a p o m n i a ł e m  
pow ie dz ie ć  że d o b r a  jego b y ł y  o mil  ki lka od la ­
s ó w  odda lon e .  Miał  znaczną  cześć po la  z b y t  od le ­
g ł ą  o d  d w o r u  i l eżącą  od łogiem. .Taka szczęśl iwa  
nTyśl ,  z a w o ł a ł  sam do  s ieb ie ,  na t y m  k a w a l e  grun-

4



tu  może rosnąć  kilkanaście ty s ięcy  so se n ; muszę je 
zasiać, man« dop iero  la t 66. za la t  może 4o te sosny 
przedam  przyna.mniej po d w a  t a l a r y ,  tak  znacznie 
za rob ię  i pokażę tym  sąsiadom k tó rzy  się na  mnie 
nie znają, że estt-m i dobrym  gospodarzem i o b y w a­
telem gorliw ym . Zajęty tak  w ażnym  p rzed m io tem , 
poje, hał w  dzień s ło tny  dla wymierzenia po la  na 
las przeznaczonego, zaziębił się i umarł.

M Y Ś L  I.

Ludzie częściej szczycą się z posiadania p r z y ­
m io tów , k tó ry ch  im nie dostaje niźli z posiadania i. 
s to tnych  zalet. W idziem y p ow ażnych  i głęboko u- 
czonych urzędników , ubiegajpcych się za dow cipem  
i przyjemnością, widziemy ludzi p rzy jem nych  jedy­
nie szczycących  się g łęboką nauką. Chcesz poch le­
bić Damonowi nie m ów  mu że jest modnie u b ra n y  
że jego rozm ow a jest żyw ą i dow cipną , lecz daj m u 
poznać ze nikt nad mego nie zna lepie; s tosunku 
d w o ró w  Europejskich; m ó w  z nim o jego biegłości
w  polityce i o Znajomości interesów sądow ych. L izy . 
m óń jest s ław nym  adw okatem , wie w szystko  co d o  
jego stanu należy, zręcznie używ a broni rozum ow a­
nia, m ów i wym ow nie; lecz chce za poetę u c h o d rć ,
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ę b w a l  jego Tra jed je , p o e m a ta ,  a tę tn ,  w ięcej go z o ­
bow iążesz  niźli p rzy s łan iem  znacznego  h o n o ra r iu m . 
Z na łem  znakom itego  cz ło w iek a  z d r o w y m  o b d a rz o ­
n e g o  r o z s ą d k ie m , rozum em  n ie ty lk o  g r u n to w n y m  
lecz  razem  p rz y je m n y m  i w ie lą  p o ż y te c z n em i  w ia ­
d om ośc iam i z b o g a c o n y m :  szczegó lną  m ia ł  zda tnośó
d o  in te re só w  r z ą d o w y c h  i w e  w sz y s tk ic h  u rz ę d a c h  
do  k tó r y c h  go u ro d zen ie  jego p o w o ł y w a ł o ,  m ó g ł  
b y ł  n a  szacunek  zasłużyć . N ieszczęściem w p a d ło  m u  
w  rę c e  k i lka  książek  m e d y c y n y ;  o d tą d  m niem a  się 
b y ć  członkiem  W y d z ia łu  L ek a rsk ieg o ,  p o c h le b c y  u* 
m ieją  z tego  k o rz y s ta ć  ; zm yśla ją  s łabość  na k tó r ą
o n  n ie z a w o d n e  w y n a la z ł  le k a r s tw o ,  są u zd ro w ien i ,

•

ja k  m o żn a  m niem ać c u d o w n y m  s p o s o b e m , a razem  
z  le k a rs tw a m i p ro m o c je  n a  u rz ę d y ,  lu b  k o s z to w n e  

d a r y  o trzy m u ją .

Z teg o  w n o s ić  nie m o żn a  że ludzie  nie skacują 
i s to tn y c h  sw o ich  p rz y m io tó w ,  p rzec iw n ie  jeźli w  ja. 
k im k o lw ie k  s tan ie  na p ew n ą  zas łużyli  sobie r e p u ta ­
c j ą  często  p o g a rd z a ją  t e m ik tó r z y  ich za le ty  są p o z b a ­
w ien i .  L i te ra t  w y ż s z y m  się rozum ie  n a d  p ra w n ik a .  
T e n  z n o w u  p r z e k o n a n y  że nic nie ma w ażniejszego 
n a d  jego  o b o w ią z k i ,  sp o g lą d a  na p ra c e  l i te rack ie  
z p e w n y m  rodzajem  p o g a r d y ,  i n a z y w a  je p r z y je ­

m n ą  r o z r y w k ą ,  lu b  m a ło  znaczącą  zabaw ą .

W  k a żd y m  stan ie  ta  p ró ż n o ść  u czu ć  się daje , 
n ik t  od  niej nie jest zupe łn ie  w o ln y m .  Jed en  z n a ­
k o m ity  za K aro la  II. u rzęd n ik  w sp o m in a  o s ław n y m
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*ytfio twórcy Miltonie', jak o p ew n y m  nieznanym 
Człowieku, k tó rego  użyto  do przełożenia t rak ta tu  ze 
Szwecja. Uśmieclirląć się należy na to w yrażenie 
k iedy  wspomniem, że ten u rzędnik  z całą sw oją go ­
dnością jest niczeni w  po rów nan iu  z Miltonem.

G dy ten urzędnik  tym  tonem o Miltonie m ó ­
wił, jakże się w yższym  nad  niego rozumiał? K tóż 
wie, czyli i Milton w  tej chwili k iedy  go do tak  nie­
stosownej z jego genjuszem p racy  u ży to ,  m yślą nie 
nie w ynosił  się nad  urzędnika czyli nie przeczuw ał ja­
kie miejscenażnaczy m u po tom ność, czyli przedwcze- 
snieme cieszył się p rzy sz ły m  trjumfem. Wielka nauka 
dla tych  k tó rzy  blaskiem fortuny  zaślepieni niezna- 
ją lub zapominają o utajonej i skromnej zasłudze.

Uważałem powszechne a na p o zó r  sprzeczne
serca naszego skłonności żądzę wsławienia się przez 
obce nam zalety i nadzw yczajną  cenę do w ł a ­
snych przyw iązane  p rzym io tów . Ta ostatnia skłon- 
nosć ła tw o  się sama przez się tłóm aczy. K ocham y 
nas sam ych w e wszystkiem co do nas n a le ż y ,  a 
chwaląc nasz stan siebie chw alim y .

ł ru d n ie j  w y t łu m a c z y ć  p rzeciw ną s k ło n n o ś ć ,  
może ona zalezy od  czasu w  k tó ry m  naby liśm y u- 
łupionych nam talentów . Talenta istotnie przez nas 
posiadane i s tanow iące g ru n t  naszego charak teru  i 
dow cipu, nabyliśm y w wieku n ieprzystępnym  jeszcze 
wrażeniom  p ró ż n o ś c i , inne są dla nas naukowem i, z



usiłowaniem p rzy łoży liśm y się do nich w  ty m  cza* 
s ie j  w k tó rym  m iłość w łasna zupełnie się w nas 
rozw inęła ,  te zby t późne  ow oce dojrzeć nie m ogły , 
lecz lubimy się uwielbiać, pochlebiać sobie i na słabo­
śc i  riąsze zasłonę rzucać.

D U C H  J U L J I.
(i Angielskiego przez Malłet.)

( fY lim  uli was rap t in dark m idnight)

G dy noc  czarne nad światem rozposta r ła  cienie, 
K iedy  cała spi n a tu r a ,

D uch  Ju l j i , g robow e rzuciw szy  schronienie,
S t a n ą ł  p r z y  ł o ż u  A r t h u r a ,

Jak  ranek  kw ie tn ia ,  śnieżnym p o sęp n y  ob łok iem , 
T w arz  jej posępna i b l a d a ,

,A na pierś m a r tw ą ,  n iegdyś w abiącą  sw ym  tokiem 
G robow a odzież opada.

P i ę k n ą  b y ła  Ju l ja ,  jak k w ia t  m ło d o c ian y ,
A łzą jutrzenki zroszona 

R ó ż a ,  k tó rą  rozw inął  pow iew  w iosny  ranny,.
Mniej świeżą by ła  jak ona,
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Lecz zdradzonej miłości nieszczęśliwy s k u te k ,
W  najpiękniejszej życia d o b ie ,

Świeże róże jej lica o tar ł  b lad y  sm u tek ,
I w  w czesnym  złożył ją grobie;

P o w s ta ń ,  w o ła  Arthurze! K ochanka clę w z y w a ,  
P rzy b y ła ,  z m artw y ch  siedliska,

Niemogła twej miłości zyskać nieszczęśliwa,
Dziś niech tw ą  litość pozyska.

,, S ły szy sz ,  oto uderza ta godzina kary ,
G d y  d u ch y  skargi ro zw o d zą  ,

G dy obłudnej miłości nieszczęsne ofiary  ^
Z dra jców  odwiedzać p rzychodzą .

„Pom niej na tw ą p rzy s ięg ę ,  hasło mojej z g u b y ,  
•Niech cię m ym  płaczem rozbroję,

1 lub raz jeszcse p o w tó rz  uczynione ś lu b y ,
L u b  w ró ć  mi n iewinność moję.

A d a m  Lulewici.

: ' ' 7 .  k u l i  U l .  . I ‘1 ‘

K a s p e r  l i  a r l  i ń s k u  

(roku  1687).

Wiecie ro d acy  gdzie O lsz tyn  ? U schyłku  go* 
co b ra tn i  n iegdyś Szląsk od nas dz ie lą ,  b y ł  zamek 
w a ro w n y ,  b y ł  to Olsztyn. Już upadł,  już ty lko  g ru ­
zy o nim św iadczą , nic go nam  więcej nie p rz y p o ­
mina; głucho o nim  w  dziejach, g łucho  i w  pieniach

4
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ro d a k ó w .  A przecięz godzien naszej pamięc i ,  go ­
dzien jako pom nik czynu współziomka.— Lecz na 
cóż s łów próżnych ,  czyn tu niech mów i .

G d y  Rakuski  Xiązą ciągftąi ku Polsce, chcąc się 
po B a to ry m  jąć berła przyznanego mu od jednej czę­
ści Polakow ,  a Zfygmunl Ilf. ije ,to sił starczało,  p o ­
graniczne zamki o p a t r y w a ł , po dała  rada kró lowi  
m ięd zy  wojownikami  na  k tó ry ch  polegać  można,  
także i Kaspra  Karlinskiego. Rył  to mąż już sędzi­
w y ,  n i e z n a n y  z swoich z bogactw i wzię tości , '  ale 
znany z cnot  i męztwa,  k tórego w  każdej pot rzebie 
kra ju  dawał  dow ody .  Kró l  mu w straż Olsztyn p o ­
ru czy »'■

Nadciąga nieprzyjaciel  i w z y w a  Karl ińskiego,  
by b ra my  zamku królowi  swojemu Maxymiljanowi  
o tworzył .  Nadaremne wezwanie;  Karl iński  tylko 
jednego króla  uznaje, jemu hołd, jemu wierność  p o ­
przysiągł.  Wezwanie  wspiera ją p rz ekupne  obietni­
c e :  d o w o d z tw o  nad większemi  hufcami, krzes ło  w  
Senac ie ,  s taros two i różne ofiary. Karl iński  życia 
swojego nad grobem nie splami,  w ia ry  danej niezła- 
mie. Następuje szturm ,do za mku,  lecz r ó w n y  sku­
tek od n o s i ;  o mocne nmry ,  o waleczność choć nie­
l icznych ob ro ń có w  i o doświadczenie w odza  , k r u ­
szy się na ta rczy w oś ć Maxymilianistow.  W t e n c z a s  
im piekło myśl  do wzięcia zaniku podaje.  Jeszcze 
raz ciągną do szturmu.  Czaty  donoszą o tern Kar- 
lińskiemu; wychodz i  wódz dawać rozkazy  do obro-

f) \
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ny, ufa w  dobrą  sprawę", ufa w  m ęztwo swoich i 
p raw ie p ew n y  że odw róci p o w tó rn ie  zamach nie­
przyjaciela. N ieszczęsny! nie wie jak d o tk l iw y  cios 
na niego czeka. Co raz bliżej postępuje  n ieprzy ja­
ciel; już jest ty lko n a w y s t r z a ł  od zamku. R aptem  
rozwija się hufiec do k o ła ,  a jeden z io łn ie rs tw a  
wiedzie z po śro d k a  niewiastę z dzieckiem na ręku . 
Zdumieni oblężeńcy spoglądają po sobie, w ódz  w le­
p ia  oczy w  dziwne zjawisko. Coraz bliżej postępuje 
nieprzyjaciel. „W ielki Boże! zaw oła  K a r l iń sk i , to  
mój sy n !  to mój Z ygm unt! '/  Żałością przejęty  sta­
rzec pada na ziemię.

B ył to  rzeczywiście syn jego, którego z piastun­
k ą  pochw ycili  Maxymiljana s tronnicy i p rzed  szere­
gami nieść kazali,  ky  ich od pocisków  z zamku za­
słaniał. Udaje im się dziki podstęp; już są p o d  mu- 
rami, już się chcą na nie wdzierać, a żaden z oblę- 
żeńców nie śmie tknąć rusznicy , nie śmie podpalić  
dział wym ierzonych. W. chwili tej ocuca się. b iedny  
starzec na sroższe jeszcze bole. Widzi gi użące nie­
bezpieczeństwo. „B rońcie  się! brońcie; w o ła  na to ­
w arzyszów , lecz nie s łuchają ;  wszystkich przeraził 
boleśny głos starca. Już.siedmiu synów  w  boju s tra ­
ciłem , czyliż z ręki ojca i tej ofiary  żądacie ?*' ale 
p o w tó rn ie  g łuche zewsząd milczenie , p rze ryw ane  
płaczem przestraszonego dziecka. T u  nadludzka si­
ła w  niego w stępuje, p o ry w a  lont gorejący. „  Bo­
że ! zawoła , [pierwej byłem  Polakiem niż ojcem !"
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po d p a la  działo, a z hukiem w ystrza łu  k tó ry  się sta- 
.je hasłem do odporu; ginie jego dziecię, giną pier* 
wsze szeregi n ieprzyjació ł;  O lsztyn  wolny.

Sławią, za w z ó r  nam  stawiają Brutusa tw ard ą  
cnotę, co syna p o d  miecz p raw a  podała . Nie nam 
te w zo ry  ! Po co ich w  Rzymie, po  co ich nam szu- 
kac w obcym Rzym ie, k iedy  na własnej ziemi, tak 
w span ia ły  p rzyk ład  s taw iony!

■rt. T . ChJ^dowshi.

P o k o r n a
Proźba Kuchty HaSsana

P odana pierw szem u K uchm istrzow i 'Wielkiego W e­
zyra Tureckiego.

( z d z ie ł sa tyryczn ych  F ridrich sa  )•

K iedy  w y b o rn e  p o t r a w y  k tó re  z p o d  tw ó r ­
czej ręk i  twojej Panie w ychodzą, u rządzone są do 
smaku Wielkiego W ezyra; w ted y  i strawnośó dobrze 
się w  Jaśnie Oświeconym odbyw a żołądku, i krew 
w  żyłach jego łatwo i jednostajnie p ło n ie ,  żadne 
czarne w y z ie w y  m ózgu jego nie zasępiają, um ysł je­
go jest jasny i hum or wesoły, serce op ływ a  w  uczu­
ciach ludzkości i łaskawości, cisną się rozumne sło­
w a  do ust jeg o ,  a z pióra w y p ły w a ją  urządzenia i 
p r a w a  uszczęśliwiające cały naród wiernych. Sio-



wem , k iedy ty  Panie dobrze kuchnią zarządzasz , 
w ted y  i Wielki W ezyr dobrze zarządza Państwem ; 
zkąd w y p ły w a  oczyw isty  wniosek: że ściśle uważa* 
jąc rzeczy, tw oja  to wysokość całym krajem rządzi, 
i tobie należą wszystkie p o ch w ały  i nagrody , jakie- 
łiii N iezw yciężony w ładca w iernycłj W ezyra  swego 
obsypuje.

Uważając więc, jaką wdzięczność tobie Wielki 
W e zy r  jest*winien, i w p ły w  k tó ry  słusznie u  Jego 
Wysokiej posiadasz osoby, ośmielam się p o k o rn ą  tę 
p rośbę u nóg tw oich z ło ż y ć , nie wątpię  że skutek 
uw ieńczy ją niezawodnie, jezli ty lko  łaskaw ym  rzu­
cisz na nią okiem.

Od lat już pięciu w  kuchni w ysok im  tw oim  
rozkazom p o d leg łe j , bezpośrednio rożnem zarzą­
d z a m ,  pochlebiać więc sobie m o g ę ,  że z pow yżej 
namienionego w zględu , i ja niejako w  cząstce do rz ą ­
d ó w  kra jow ych  należę; jednak zaplata moja wcale 
n ieodpow iada wielkim moim trudom  i przeznacze­
niom.

G dy  więc już nieco w p ra w y  w urządzeniu n a­
b y ć  musiałem , a s łychać że na w zó r  innych n a ro ­
d ó w  i xv państw ie  Ottomańskiem zaprowadzona m a 
ma b y ć  niezmierna m nogość u rzędów , tak dalece że 
na  każdą kw ad ra to w ą  milę ma b y ć  rząd ca ,  i b ióro  
jego, (oczywiście bowiem ten kraj jest najlepiej rz ą ­
dzony, w  k tó ry m  najwięcej r z ą d z ą ) ; upraszam więo 
ciebie wysoki mój Opiekunie, abym  i ja m ógł b y d ś  
do którego z tych  urzędów  przypuszczony.
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G d y b y  zas (czego się hie spodziewam), do tako­
w ych  miejsc p racy  umysłowej wyciągano, inny  mógł 
bym  podsunąć prójekeik:

Wiem z pew nego ź ró d ła  ze w  państwie Otto- 
manskism znajduje się znaczna l iczb au rzed ó w  in t ra ­
tnych* do k tó ry ch  s traw ny  żołądek jftst jedynie po- 
t rzebny, a każdy  ktokolw iek z p ew n ą  godnością ko­
pę ostrzyg  albo pasztet zjeść p o t ra f i , załatwić go 
jest w  stanie- -Siniało zatem kwalifikacją móję zło­
żyć mogę, i p od  najsurowszy się popis poddaje.

K tórym kolw iek  zatem z ty ch  u rzędów  W y so ­
kość- Tw oja , mnie z rogu obfitości łaski swojej ob­
d arzyć  raczy, czy nadzwyczajnego lub niższego rzę­
d u  D oradcy ,  urzędnika leśnego, d rogow ego , i t. d. 
w szystko to  dla mnie jednakiem, i spuszczam się w  
lem na g łęboką mądrość mego D o broczyńcy  z tą  
niezmienną p o korą  i podległością, z jaką do ostatnie­
go tołia życia zostawać będę Wysokiej łaskawości 
Twojej i najuniżeńszym podnóżkiem —

H assan.

O korzyściach polowania.
W y ch o w an y  byłem  na wsi pod  okiem ojca i 

matki, przez rozsądnego nauczyciela którego gorli­
w ość w ynagrodzpną  była szybkiem ucznia pos tę­
pem. Gdym miał ła t  szesnaście, zdrowie moje psuć 
się zaczęło,, matka niespokojna poradziła  się dokto-
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ra ; b y ł  to  cz ło w iek  r o s t r o p n y ,  pó  k i lku  za p y ta n ia ch  
nap isa ł  r e c e p tę  składającą się z p o d w ó jn e j  fuzji, szró- 
tu ,  p ro c h u  i w y ż ła ,  w sz y s tk o  zaży w ać  co ra n o  p rzez  
c z te ry  albo  p ięć  godz in . Aż do  sza leńs tw a  polubi* 
łem  p o lo w a n ie  , za k a id e m  zas tanow ien iem  się w y .  
zła serce  moje bilo  g w a łto w n ie  i nie m niem am , (n iech  
mi to B óg i p łe ć  p ię k n a  p rz e b a c zy ) ,  a b y m  do  m o ­
jej k o c h a n k i  śp ie sz y ł  z taką  r a d o ś c ią ,  jakem  b ieg ł  
za ś ladem  zająca lu b  lisa. O d z y sk a łe m  sen, spokoj-  
ność , a p e ty t  i w e s o ło ś ć ,  u k o ń c z y w s z y  nauk i p o je ­
chałem- d o  reg im entu .

O d b y łe m  d w ie  k am p an je  , p rz e p ę d z i łem  d w ie  
z im y  w  garn izonie  a dzięki t r u d o m  w o je n n y m  i za ­
b a w o m  z m ojem i k o le g a m i ,  p o w ró c i łe m  d o  d o m u  
tak  c h u d y ,  t a k  zm ien io n y  , że m ię  za ledw ie  p o zn a -  
no . D o k to r  d ru g i  r az p rz y je c h a ł  i tęż  samą zapisał 
r e c e p tę .  „ W P a n a  zd row ie ,  r z e k ł  do m nie ,  jest  t y l ­

k o  c o k o lw ie k  n a d w e rę ż o n e ,  p o le p s z y  u m ia rk o w an e  
u t ru d z e n ie ^ .  P o szed łem  za jego ra d ą  i o d zy sk a łem  
m ło d o ś ć  m oję .

T a k  d o b rzem  w y z d r o w ia ł  żem się z ak o ch a ł  w  
jednej mojej sąsiadce , w k r ó tc e  p o s trz e g łe m  że m ia ­
łem  r y w a la ,  b y łe m  ta k  n ie ro s t ro p n y  żem zaczął ro z ­
p aczać ;  s ta łem  się p o n u r y m ,  s m u tn y m ,  nie jad łem  i 
n ie  .piłem , c a ły  dz ień  p isa łem  l is ty  k t ó r y c h  n ig d y  
cz y ta ć  nie ch c ian o ,  a p rzez  całą noc  przechodziłem  
się p o  p o k o ju ,  ro zm y ś la jąc  o scenach  ro m a n s o w y c h  

i  zemści* —- O sza la łem  j a k  R o lan d ,  już b y ł o b y  p ,

»
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mnie, po Arigelji i Medorze, g d y b y  kochany doktor 
nie p rzyszed ł  by ł  na pom oc moją. , , Miłość zazdro­
ści, rzek ł do mnie , jedno ty lk o  znam lekarstw o na 
tę okrutną słabość. ,,Śmierć.‘‘ „P o low an ie ,  tak jest 
polowanie", „L ecz  żadnej mi zabaw y  przynieść nie 
zdoła**. „W łaśnie  tu  idzie o zabawę, tu utrudzenia 
po trzeba, tym  sposobem ostygnie twoja wyobraźnia 
a miłość zgaśnie*4. Wziąłem mojcf fuzję , w ydałem  
w ojnę zwierzętom i p rzy  końcu  jesieni takem b y ł  
doskonale w yleczony  z miłości ku mojej sąsiadce, żem 
ją pozw ał o p raw o  polowania.

W rok  potem  przym usił mię ojciec abym  wszedł 
w  związki małżeńskie, z bogatą i znacznego ro d u  o- 
sobą. Moja żona obdarzoną by ła  talentami i cnota­
mi, lecz za to  miała tw arz  poważnie b rzydką  i h u ­
m o r  n iezg o d n y ,  w kró tce  jej cierpieć nie m o g łe m ,  
nieszczęściem ona przeciwnie ku mnie uczucia p o ­
wzięła. W biczem nie mogliśmy się zgodzić a jednak 
w e  wszyslkiem naśladować mię chciała. Ze jeżellm 
zaczął czytać, c z y ta ła ;  jeślim zaczął grać na Forte* 
pianie, tow arzyszyła  mi śpiewaniem; a ponieważ nie 
miała wielkiej znajomości w  m uzyce często fałszowa­
ła ,  moje przeto przyw iązanie do muzyki zmieniło się 
dla mnie w is tó tn ą  męczarnię. Mniemałem że jeżdżąc 
konno  przed hi,; schronić się zdołam, lpcz p ó ty  u* 
czy ła  się jeździć aż mogła mi wszędzie tow arzyszyć .  
Już niewiedziałem co mam robić, kiedym  sobie do­
k tó ra  i jego receptę p rzy p o m n ia ł;  bez miary  o dda­
łem się tej zabawie, k tórej żona moja ze m ną dzielić 
nie mogła. I ten raz jeszcze ocaliło mię po low anie , 
z początku żona chciała ze mną jechać , leczeni ją 
zaprow adził  tak daleko, jak w  powieściach z Tysiąc 
nocy i jedna, że musiała w yrzec się tej zabawy. — 
Przym uszona obejść się bezemnie musiała się c iem  
ińnem za trudnić ;  uspokoiła się jej czułość i od tąd  
żyliśmy w zgodzie.
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Pt O Ż A*
JV yjq tek  z dzieła P. Mało p od  ty tu łe m : 

W I E N I E C  F L O R Y *

(z francuzkiego).

P om iędzy  kwiatauii ozdabiająoemi o g ro d y  ńa* 
sze, róża bez w ątpienia  najpierwsze miejsce zajmuje. 
Lecz cóź powiedzieć o jej p o c z ą tk u ,  jak w y t łu m a­
czyć jej k o lo r ?  Poeci każdego w ieku  i k ra ju  sław i­
li ten k w ia t ,  którego p rzy to m n o ść  sama już rodzi 
w  um yśle  naszym  najpoehlebniejsze p o ró w n an ia  i  
najprzyjemniejsze godła.

Począ tek  ro ż y  tłum aczono wlelą  do w c ip n em i 
zmyśleniami. —- N aprzód  jeżeli śp iew akow i z Teos 
w ierzyć  m am y w eso ły  A nakreon  opiewa , że róża 
r a z e m  z W enerą z łona w ó d  powstała; nie takież jest 
zdanie współczesnego nam  Anakreona ? Nie pow ie- 
działże Pan  Parny :

K iedy  W enera  w yszła  z toni m orzaf 
W szyscy  Bogowie zgcdnie ją w ie lb il i ,

Całemu światu b łysła  szęczśeia zorza^
I wonna róża zakwitła w  tej chwili.

ty g o d n ik  P o l s k i .  Tom I I  Z^r. 1 0
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Inni poeci twierdzą źe królowa K oryntu  w  ten 
kwiat przemienioną została. R hodan ta , to było jej 
imię, nadzwyczajną pięknością mnóstwo podbiła ko­
chanków , lecz żadnemu niechcąc oddać swej ręki 
schroniła się do kościoła Dyany. Trzej zuchwalsi 
odważyli się przestąpić progi świątyni. Apollo llho- 
dantę przemienił w  różę i uczynił ją godłem piękno­
ści, napastników zaś przemienił, jednego w  robaka, 
drugiego w  muchę, a trzeciego w motyla. Pod tyni 
kształtem dręczą cięgle swoję okrutną kochankę. 
Autorowie starożytni dochowali nam imiona tych o 
znakomitych osób, by ł to Brien , Arkas i Halezyn. 
Jakoż skoro motyla na różowym krzaku zobaczę , 
myślę natychmiast o Halezynie , mucha przypomina 
mi zacnego Arkasa, a skoro ujrzę robaka u stóp tej 
przyjemnej krzewiny, poznaję natychmiast nieszczę­
śliwego Briena.

Otóż przekonani jesteśmy że przemiana królo­
w ej K oryn tu  dała początek róży. Lecz Rodanta 
jak mówią była bardzo białą, a zatym i kwiat k tó­
r y  ją wyobraża, pierwotnie białym być musiał. Ja­
kiż jest więc początek jego szkarłatu ? Nie zgadzają 
się w  tym względzie autorowie starożytni. — Jedni 
twierdzą, jako to Owidjusz i Bion, że różę zarumie­
niła krew Adonisa, inni śmiało twierdzić będą , że 
Bachus jest tego m im owolnym  sprawcą. A Pan Par- 
ny  przyjmując to starożytnych zmyślenie, pow tórzy  
je w rymach swoich.

I
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Lilją każdy  z białości ją mienił,
Lecz w k ró tce  w ina bożek d o b ro czy n n y ,

K tó ry  ten nektar o ż y w c z y  ro zp len i ł ,  
Przypadkiem  na nią uronił sok w in n y ,

I barw ą ró ż y  odtąd  zarumienił.

Inni pisarze także godni w ia ry  p rzy p isu ją  ten  
kolor k rw i  W enery- C y p ry d a  biegnąc na ra tunek  
Adonisa, nie zważała na kolce k tó re  ją ze wszystkich  
s tron  ran iły , kolczyste  krzaki różow e zb roczy ły  się 
jej k rw ią ,  wiele k ro p li  pad ło  ua różę, a te k w ia ty  
w p rz ó d  białe, zachow ały  odtąd  kolor ró żo w y .

Sistor}a róży u rozmaitych ładów.

Zacznijmy od H ebra jczyków . Róża była u nic,li 
poświęcona do ob rzędów  religijnych i pog rzebow ych  
Splatali ją w  wieńce którem i a rcy k ap łan  p rz y  ofie­
rze czoło swoje ozdabiał,

W  Grecji kto chciał się dowiedzieć czy jest k o ­
chanym , ro z ry w a ł  listki różowe; a jeźli dźw ięk  gło­
śny w y d a w a ły ,  cieszył się p rzy jazną wróżbą.

W  Rzymie z namiętnością ubiegano się za r ó ­
żami; w  przeciwnej im porze ro k u  największych dla 
ich posiadania nieoszczędzano k o sz tó w ; sprow adza-
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n o  ie z da lek ich  k r a j ó w ,  na jszezególn iej  z E g i p t u .  
Aż  do z b y t k u  użyc ie  r ó ż  po suwal i  Rzymianie ,  o k r y .  
w a l i  g ł o w y  kape luszami  z t y c h  k w i a t ó w  uw i te mi  , 
ozdabial i  n iemi  sw oj e  s to ły ,  w s z y s t k o  o k r y w a l i  r ó ­
żami  n a w e t  k la tk i  s w y c h  p t a k ó w . — Już  za ęza só w  
Rze czypos po l i t e j ,  ci d u m n i  R z y m ia n ie  gardzi l i  ucz ­
tuj, jeżeli w  zimie nie p ł y w a ł y  róże  n a  p n h a r a c h  sta­
r e g o  Fa le rn eńs k ie go  w in a .  W  u c z ta c h  k t ó r e  n am  
H o r a c y  jako p r a w d z i w y  E p i k u r e j c z y k  opi su je ,  za­
wsze  o w ień cach  r ó ż o w y c h  w s p o m i n a ,  jest to  d o w o ­
d e m  że ró ża  b y ł a  u R z y m ia n  go d łe m  z a b a w y ,  m i ę k ­
ko ś c i  i r o sk o sz y .  Jako ż  h y m e n  w y o b r a ż a n o  u  n i t h  
p o d  pos tac ią  m ło d e g o  cz ło w ie ka ,  u w ie ńc zon ego  r ó ­
żami.  A właśn ie  m ó w i ą c  o hy m en ie ,  dz ięki  t e raźn ie j­
s z y m  o b ycza jo m ,  niechce  mi się w i e r z y ć ,  ż e b y ś m y  
t a k  grzeczni  d la  niego by l i ,  jak s ta roż y tn i .  1 g d y b y  
u  nas  mi ano  m u  w y s t a w i ć  s ta tu ę ,  (czego  pe wn ie  ni­
g d y  nie z robią ) ,  i o d z n a c z y ć  go  jakiemi a l legoryczne- 
mi  pr zy m io ta m i ,  t en  m ł o d y  b l ó n d y n  z t w a r z ą  uśmie ­
cha jącą  się zmieni łby się w  dojrzałego  cz łowie ka  z 

t w a r z ą  s t r o s k a n ą ,  n i e spo ko jną  i dz iką .  Ł a t w o  zga ­
d n ą ć  że wien iec  z r ó ż y  zmieni łby  się w  wieniec  
z m a k u  a lbo  z i n n y c h  k w i a t ó w . . .  Le c z  p o  cóż 
m a m  szydzić z tego  b ie d n eg o  b y m e n a  ? w r ó ć m y  
się raczej  d o  r óży .  M a r e k  Antoniusz  umiera jąc  
p r o s i ł  K l e o p a t r y , ż eby  g r ó b  jego ró ż a m i  p o s y ,  

pa ła .  Co  zaś !  s p r a w i e d l i w i e  może  się k to  ode zwać  
ró że  na  grobie  cz łow ieka !  G d y b y  p a n  M arek  Anto-

\
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niusz b  vłł ładną  kobietą, t o b y  na to  jeszcze m ożna 
pozw olić. Bez wątpienia, lecz ten k ap ry s  Antonia* 
sza fraszką w y d aw ać  się będzie jeżeli sobie p rzypo- 
mniem, że ątarożytni łóżka swoje różami p o sy p y w a­
li , że sypiali na k w ia tac h , że w  czasie ich uśpienia 
n i-w ołn icy  około nich kadzidła palili. Ze nareście 
Cesarz Galien sypiał w  różowej altanie.

Z w róciw szy  teraz uw agę naszą nah is to r ją  ró ­
ży  u  lu d ó w  w spółczesnych , u jrzem y że nieutraciła 
ty ch  ho łdów  k tó re  jej oddaw ali starożytni. Niegdyś 
w e  Francji tak  d rogą  była, że w  wielu prowincjach 
ty lko  za pozwoleniem rządu  można by ło  róże zasa­
dzać. O bchodzono obrządek s ław ny naówczas świę­
tem ró ży  nazw any. Teraz w  jakże wielkiem p o w a­
żeniu jest róża, ozdabia nasze o g rody , gaiki , p a r te ­
r y  z k w ia tó w ,  znajdziemy ją w  salonach na łonie 
piękności i na jej głowie. Wszędzie rozciąga się ró ­
ży  panow anie.

Róża jest kwiętem  od Bogów kochanym ,
P iękne ją Nimfy  w  swoje w ł o s y  wiją,

N aw et ten  nek ta r  co go Bogi piją,
Nie jest ęzem innem, jak sokiem różanym .

P rz y  laurze m ężnych  zdobiącym  orszaki,.
P r z y  Mircie C y p ry d y  sy n a ,

Wszędzie różow e zakwitają krzaki,
7. bluszczem je łąpzy Bóg wina.

I
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O na P o e ty  ozdobą jest czoła,
•Przyjmie ją chętnie biesiada wesoła ,

Lecz k iedy  w ierny  kochanek  ją z ry w a,
Jakże jest w ów czas  szczęśliwa,

O d y  ją kochanka umieści na łonie,
K ró lo w a  kw ia tów  zasiędzie na tronie.

Bez ró ż y  jakąż grzeczność dam om można p ow ie­
dzieć, bez niej cała m ow a czczą będzie. Jakoż w szy- 
scy niemal poeci sławili różę , do niej obracali swe 
p ien ia ;  ten k w ia t  jest w ięc dla nas jako b y ł  u  s ta ­
roży tnych  godłem w d z ięków , p iękności, zalotności, 
m iękkości i roskoszy.

,1 , ■"»—  I IW

M I R T .

Jak te gałązki m irtow e 
Szczęśliwe będą  Alino !

Ijub uwieńczą tw o ją  głowę ,
L u b  się na łonie rozwiną.

Mircie ! pod  lubej skry toścj zasłoną, 
Sprzyjaj kochanka życzeniom nieśmiałym , 

U k ry j  mej kochanki łono ,
Moim ry w a lo m  zuchwałym .

Lecz jeźii k iedy siędę p rz y  jej b o k u ,
Często mojemu uchylaj sjję oku.
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Jak te gałązki mirtowe 
Szczęśliwe będą Alino !

Lub uwieńczą twoję głowę*
Lub się na łonie rozwiną.

Albo go pieszczą lub gardzą koleją, 
Niestałe zefirów tchnienia,

Lecz mirtu liście nigdy nie zwiędnieją, 
On się codzień zazielenia.

To godłem twojem i mojem jest razem* 
Tyś jest zefiru jam m irtu obrazem.

P I Ę K N O Ś Ć *

Kobieta młoda i tk liw a ,
Jest zmiennej róży  podobna,
Gdy kwitnie róża nadobna,

Sw ym  wdziękiem motyla wzywa<s 
Lecz gdy koleją niezbędną,
Jej kwiaty i liście zwiędną,

Wtenczas ją wdzięków utrata 
I zdrada kochanka smuci,

Bo płochy m otyl ulata*
1 więcej już nie powróci.

1
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Do *  *  *

Gdy życie nasze szybkim pędem bieży# 
Zmienne nas żądze unoszą,

Roskosz jest szczęściem młodzieży,
A  szczęście starców roskoszą.

t r i  ■ ..''< “

O S I  E . Ł

odziany tv Lwią skórę.
Bajka z Lafontena.

Osieł bez męztwa i bez odwagi;
Dla straszenia i powagi

Lwią się skórą przyozdobił.
Głupie to zwierzę tego dokazato,
Iż go się całe sąsiedzt wo lękało.

"Wiele strachu w koło robił.

Gdy tak na ludzi szerzył trwogę śmiałek,
Z pod skóry wylazł mu ucha kawałek.

Tym sposobem podejście całe się wytłało, 
Marcin co wprzód ze strachu tclui mu niestawałoj 

Jak tylko,pozfiał panicza,
Porwał się zaraz do bicza,
Zsiekł go, ścwiczył, nieszczędził,
1 do roboty zapędził.

A tłuszcza nie wiedząca o tej zdradzie osła,
Odgłos męztwa Marcina szeroko rozniosła.



W  urojonym błądząc świecić,
Kie wiesz jeszcze lube dziecię
Co są kłopoty, cierpienia,
Kie znasz ich nawet, z imienia.
Jeszcze wszystkie wdzięki, fraszki^
I żarciki i igraszki j
Jeszcze cała roskósz świćtsi
W  około ciebie ulatd
Jeszcze z pogódnedi śjjojrzenienJ g
Zatem  łubem omamieniem

%

Biegniesz życia twego drogą,
Oczy twe zliczyć nie mogą 
Tyle kwiatów, tyle róży,
Które widzisz w twej podróży.
A co w porę tak radosną,
Jeszcze bez swych kolców rosną, 
Czy gdzie bawisz, czy przebiegasz 
Sanuj szczęśliwość spostrzegasz; 
Samą radość i swobodę,
I żeś młoda wszystkoć młode. 
Miłość nawet tak złośliwa ,
Dla ciebie słodka i tkliwa
•’ i

Dotąd cię jeszcze oszczędza j 
I twoje troski odpędza.

' Tak choć przepaści masz bliskie / 
Choć ich brzegi są tak śliskiej



Śmiało nóżkę twoją wzbijasz,
Nie wiesz naw et że je mijasz. 
C hroń się zasłony  odkryc ia .
Nie zachmurzaj sobie ży c ia ,
Nie śpiesz się nie śpiesz cło mety, 
Aż nadto p ręd k o ,  niestety! 
Przyjdzie  czas srogi ocknienia. 
"Wszystkie te słodkie marzenia, 
Ż y w a radość, lube smutki,
Wiek m łody  zawsze zby t k r ó t k i , 
W szystko  cię I'azem porzuci ,
1 już n ig d y  niepow róci.
P różno  będziesz zw racać oczy, 
Świat etę is to tny  o toczy ,  , 
Wszędzie ujrzysz sm utek blady , 
Wszędzie sk ry ty ch  cierpień ślady, 
N aturę w  szacie ż a ło b y ,
Same nicość, same groby.
Cóż ci w tenczas los osłodzi,
Co sw ym  wdziękiem  rozpogodzi 
Z ycie  pochm urne  i mgliste.
Łza litości, serce czyste, 
D obroczynne  wsparcia ,  r a d y ,
I matki twojej p rzyk łady .
T ak  co uciekło od ciebie 
Znajdziesz znow u w ew nątrz  siebie. 
Szczęście ciche mniej świetniejsze, 
Ale za to spokojniejsze,
Co przewyższa losy świata , 
i 'już n igdy  nie ulata.
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H R A B I A  D A L R O R G .

Niedaleko  letniego zamku jednego z X iążą t 
N iem ieckich  było  miasto, dla szczególnych sw o b ó d  
i p rzyw ile jów  bardzo zaludnione. I bliskość d w o ­
ru  i zamożność mieszkańców miasta tego, dostarcza­
ła obficie ro b o ty  rzemieślnikom. — K ażdy z nich 
mógł po kilku u trzy m y w ać  czeladzi. Tam eczny k ra ­
w iec z pobliskich naw et miast nie m ógł dostać p o ­
m ocn ików  do p racy ,  k iedy  jednego wieczora stawił 
się w  jego sklepie młodzieniec udający  się za biegłe­
go w sztuce krawieckiej.

C hoćby  naw et n iepotrzebow ał czeladzi majster, 
b y łb y  go przecież źa trzym ał sobre, ty le  jego zew nę­
trzna postać przyjem ną i uderzającą była;

Jego rozsądne i dow cipne  o d p o w ied z i,  kazały 
sie domyślać że b y ł  człowiekiem św ia tow ym . N a ­
zajutrz n o w y  czeladnik zajął się ro b o tą  , p racow ał 
pilnie , i nad wszystkich to w arzy szó w  swoich zdo l­
niejszym i bieglejszym okazał się. W  czasie p ra cy  
zajmował wszystkich ro z m o w ą ,  godziny u p ły w a ły  
p ręd k o ,  robo ta  szła dobrże^ a co szczególniejsza że 
zazdrość nie zatruła serca jego tow arzyszów ; w szy ­
scy  mu ustąpili chętnie p ierwszeństwa.

P y tan o  go się po kilkakroć o jego urodzenie, 
i o stan famiiji. Niechciał tego o d k ry ć  p rzed  nikim,

* 0 *
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prosił tylko aby go Edwardem (to było Chrzesne i- 
mię jego) zawsze nazywano.

Już trzy czy cztery tygodnie zostawał tak u 
naszego krawca, gdy dnia jednego wyszli oba razem 
na przechadzkę, zdziwiony frozsądnemi Edwarda od- 
powiedziami m ajster , nalegał aby mu odkrył swój 
ród  i prawdziwe imię. Po kilku chwilach rozwagi 
wziął Edw ard  krawca za rękę i rzekł m u: „ O p o ­

wiem ci moje przypadki pod warunkiem, że je za­
chowasz w milczeniu, dopóki to co mię nieJpozWąla 
nazywać się właśeiwem imieniem, zniesionym nie zo« 
stanie.“ Pełen ciekawości poczciwy krawiec, p rzy­
rzekł utrzymać ściśle tajemnicę; a nieznajomy tak 
mówić zaczął.

,,Pochodzę z znakomitego domu ITrab. Balborg. 
Ojciec mój ostatni z familji posiadł dziedzictwo z 
12 pięknych włości składające się.— Pojął za żonę 
bardzo piękną lecz przy tern bardzo ubogą dziewczy­
nę, którą kochał nad życie. Małżeństwa tego ja b y ­
łem pierwszym, lecz niestety! i ostatnim razem b y ­
łem. Matka moja p rzy  połogu umarła. Zaledwie o- 
derwano ojca hiego od ciała żony, które łzami oble­
wał, byłby nawet własną ręką śmierć sobie przyśpie­
szył, gdyby go proźby domowników i uwagi stare- 
go proboszcza w tym zamiarze nie wstrzymały. Moj 
ojciec poczytyw ał mię za przyczynę nieszczęs'cia 
Swego; stałem się przedmiotem jego nienawiści, na­
zywał mię mordercą własnej matki f i oddalił rtiię

I
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o d  siebie. Mieszkałem z m am k ą  w  o d d z ie ln y m  dom u, 
p rz e z  c a ły  ro k  nie w idz ia ł  mię ojciec. —  Ludwik** 
m a m k a  m< ja b y ła  n a jn iegodz jw szą  w  św iecie  k o b ie t  

t ą ,  jej w in ienem  całe nieszczęście, ona  mi dała  zy w o  
u c z u ć  n ienaw iść  ojca m ojego  , s ta ra ła  się p jego ł a ­

skę  i aż n a d to  ją p o z y sk a ła .

Sześć la t  już miałem , k ie d y  L u d w ik a  p o ro d z i ­
ła  sy n a ,  i s tn y  ob raz  ojca mojego. S ta ra ła  się wzniecic 
p rzy w iązan ie  k u  n iep raw em u  dziecięciu , a n ien aw iść  
k u  mnie. D o  osmego r o k u  p o z b a w io n y  wszelkiej r o -  
s k o sz y  ży łem  p o d  okiem  tej n iegodz iw ej k o b ie ty .  
P o te m  d op ie ro  s ta ry  p ro b o sz c z  sk ło n i ł  ojca  m ojego  
ze mi p r z y d a ł  n au czy c ie la  k tó re m u  w in ienem  wszy 
s tk o  co um iem . K o rzy s ta łem  z jego p rzes trog i ,  n a ­
b y łe m  p ię k n y c h  p rz y m io ió w .  Z a le ty  d a w  :ne p rzez  
nauczyc ie la ,  zm nie jsza ły  p o w o l i  n iechęć  ojca moje­
go,* p rz y c h o d z i ł  czasem d o  nas na lekcje , p r z y s ł u ­
c h iw a ł  sięj s p o g lą d a ł  na  m n ie  ok iem  łaska  w szem , i  

cieszył się m oim  p o s tę p k ie m  w  naukach .  L ecz  to  

•wszystko sp rzec iw ia ło  się zam iarom  L u d w ik i ,  chcta* 
ła  ona p o z b a w ić  m ię n ie ty łk o  m iło śc i  o jc o w s k ie j , 
a le  n a w e t  i m a ją tku  , ażeby  go s y n  jej w ła s n y  p o  
śm ierc i H rab ieg o  odz iedz iczy ł .  W  żaden  jednak  spo­
só b  niem ogła  o'ddalic n au czy c ie la  m o jego . W t r z y ­
n a s ty m  do p ie r  > r o k u  w y je c h a łe m  do  akadem ji,  a m ój 
p r z e w ó d  iik o t r z y m a ł  w  n a g ro d ę  o d  ojca m ojego  m a­
ł y  fo lw arczek  n ieda leko  Z a m k u  ojca leżący , i ’rzez  
la t  d w a  ksz ta łc iłem  się p o d  św ia tłenh  m ężam i »a
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dobrego  obywatela . P o trzeb y  moje zaspokajał ojciec, 
by ło  to  znacznym  dow odem  jego przywiązania ku  
mnie. Nauczyciele dawali mi jak najzaszczytniejsze 
św iad ec tw a;  juz mogłem mieć nadzieję odzyskać 
przyw iązanie ojcowskie, g d y  jeden b łąd  mój na ca- 
łe życie szczęścia mię pozbawił. W  dom u w  k tó ­
ry m  mieszkałem była młodą d z iew czy n a ; pokocha* 
łem  ją mocno, i . . .  lecz pozw ól nieeh o k ry ję  zasło* 
n ą  w y p a d e k ,  ktorego bez zg ryzo ty  wspom nieć nie 
m ogą. Karolina ofiara mojej namiętności w  kwie* 
cie dni swoich umarła . Sądziłem się sp raw cą jej zgu­
b y ,  zachorowałem  śmiertelnie i zaledwie po długim 
czasie lekarze do zdrowia mię przyprowadzili .  P rz y ­
jaciele mci starali się utaić ten  w ypadek , lecz L u d w i­
k a  potrafiła  się dowiedzieć o w szy s tk iem , i w  jak 
najczarniejszych kolorach  rzecz całą p rzed  ojcem 
wystaw.iła. Najtkliwszemi w yrazam i błagałem ojca 
o przebaczenie, wstawiali się za mną przełożeni moi, 
czekałem z niecierpliwością odpowiedzi; p rzysz ła  na- 
koniec, lecz n ie s te ty !  jakaż by ła  rozpacz moja, kie­
d y m  bilet przeczytał. Na czele listu mojego uży ­
łem w yrazu  ojcjcc, k tó ry  nigdy  z ust moich wyjść 
nie b y ł  pow inien ; ty le  to Hrabiego rozgniewało że 
p o d a r te  pismo odesłał mi nazad; dodał nadto  : że ja­
ko  podwójnego m ordercę  w yrzeka się mię na zawsze, 
że syna L udw ik i za p raw ego uznaw szy, dziedzicem 
go całego majątku mianuje,

Niczem niemogłem ukoić smutku m ojego , w y- 
e x p ensowałem wszystkie pieryądze. O dpraw iłem  słu-
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zącego, i sam w  ełużbie sposobu do życia szukać p rzed ­
sięwziąłem. Dowiedziawszy się ze jeden Baron p o ­
trzebow ał nauczyciela coby  kilka jeżyków  posiadał, 
w yprzedałem  się ze wszystkiego, b y  mi na p o d ró ż  
do jego domu w y sta rczy ło  pieniędzy. Lecz dw a 
tygodnie dla nagłej ch o roby  pozostać jeszcze na miej­
scu musiałem. T ak  osłabiony w yszed łszy  w  podróż, 
p rzy b y łem  do mieszkania Barona lecz zapóżno. Inny  
już to  miejsce o trzym ał. W idząc nieszczęście moje 
Baron ofiarował mi parę lu ido rów  za k tó rebym  na- 
zad pow rócił.  Ledw iem  w yszed ł od m ego, krawiec 
k tó ry  mię u Barona widział w strzym ał mię i „Jeśli 
sic nie m y l ę ,  pow iedz ia ł ,  stan tw ój nie jest bardzo 
p om y śln y m , jakie masz zamiary '/ jezli nic pew nego 
p rzed  sobą nie widzisz, p rzys tań  do mnie lepiej za 
czeladnika, a zaręczam że nędzy  unikniesz". W  sta­
nie n i e s z c z ę ś c i a  mojego p rzy ją łem  to oświadczenie 
z radośc ią  i w  parę  dni już do w arszta tu  zasiadłem. 
Zobę córkę m ajstra mojego od pierwszego spojrze­
nia mocno sobie podobałem. Pragnąłem  pozyskać jei 
p rzychy lność  i łaskę jej ojca, jakoż w kró tce  praca, 
s taranność ip i lność  w  usłudze uw ieńczy ły  chęci mo- 
•e. Po ro k u  by tnośc i  stałem się i do  ojca i do c ó r ­
ki poufalszym, a poczc iw y majster p rzy rzek ł  mi, że 
£k oro charak teru  mojego nie zm ien ię , '  odda mi w  
małżeństwo Zofję i ca ły majątek w  posagu.

N ad to  szczęście w  ow ym  czasie większego p ra ­
gnąć nie mogłem. Czekałem z upragnieniem tej po-
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tnyś lne j  chw ili ,  g d y  b o g a ty  o b y w a te l  z miastą  o św iad ­
c z y ł  się o rę k ę  £iofji. Z aś lep io n a  zlo tem  z łam ała  
p rz y s ię z o n ą  mi w ia rę  , i p o sz ła  za ry w a la  m ojego. 
P o  tak. czarnej zd radz ie  nie mogłem  -dłużej p ozos tać  
W icb domu; w y szed łem ; p ra c o w a łe m  późnie j w  wie* 
lu  miejscach i p r z y b y łe m  nakon iec  do  ciebie. P rz e d  
d w o m a  dniam i ro zm aw ia łem  z p e w n y m  p raw n ik iem  
o in te re sach  m oich , ten  p r z y r z e k ł  mi p o m o c  i u c z y ­
n i ł  mi n a d z ie ję   ̂ że p o ło w ę  d ó b r  o d zy sk ać  p o tra f ię .  
J e ż e l i  bog p o b ło g o s ła w i  zam iarom  m oim , z praw dzi*  
w e m  u k o n te n to w a n ie m  hojnie  n a g rp d z ę  dobrodziej*  
s tw a  p rz y ja c ió ł ,  na  k tó ry c h  czele t y  jes teś” .

S k o ń c z y ł  na tern pow ieść  sw o ję  E d w a r d .  P r z y ­
ch y ln o ść  k raw ca  zm ieniła  się w  szacunek ;  p e łen  t r w o -  
k* 1 pPbdęsząn ią  ż y c z y ł  m u  p o m y ś ln eg o  s k u t k u ,  i 

p o le c i ł  «4ę ła sk a w y m  yjrzglg^Qni ieK°- M łody  H r a ­
bia I la jboyg  odm ienił  w tenczas  to n  p o s tę p o w a n ia .
W raca jąc  d y  dó tnu  ba rd zo  m «ło  rozm aw ia l i ;  k ra w ie c  
'Cieszył s ię  że ma <1 siebie H rab ieg o  , H ra b ia  z d a w a ł  
Się p rz y sz łe g o  szczęścia p la n y  uk ład ać .  Za p o w r o ­
tem  do  d o m u  pob ieg ł  w e so ły  rzem ieśln ik  d o  kuchc i .

E le o n o ro  , z ą w b ła ł  n& ż o n ę ,  zechcesz nam na w ie ­
c z e rz ę  jednę  jaszcze d o d a ć  p o t r a w ę  i o d tą d  lepiej 
g o t o w a ć ,  p rzyjm ujerr, b y  w iem  w  dom u naszym  P a ­
rną H ra b ie g o ” . T u  opóww.dział jej rzecz  całą;. D o b ra  
E leonoi;* n a p ęó żn o  szuką ła  coś w y k w in tn ie jszeg o  w  
śpjżarni; musiała się u dać  do  sąs iadów . T am  p rz e d  
k a ż d y m  opo w iad a ła  szczęście ęwoje, a z eb raw szy  co



235

potrzebowała na wieczerzę wracała do domu, a sq- 
siedzi dzieląc nadzieję jej szczęścia, aż do domu ją 
odprowadzali. Tegoż jeszcze wieczora dowiedziała 
się o wszystkiem córka bogatego sukiennika sąsiada 
najbliższego, niespokojna o przyszłość całej nocy 
spać nie mogła. Nazajutrz rano udał się krawiec do 
swego sąsiada, i pełen radości , ,Posłuchaj no przyja­
cielu! rzekł, mam ci rzecz bardzo ważną odkryć.!4 
,,Cóż takiego ?‘4 „Znasz ty  młodzieńca który u mnie 
od niejakiego czasu pra« uje l u ,, Niestety ! znam, 
odpowiedział, tego uwodziciela córki mojej. Wczo­
raj jeszcze wróciwszy z kościoła znalazłem go przy 
Iżorynie, ale takem go przepłoszył że w  moim do­
mu na krok niepostanie“ -- Lecz jakąż była radość 
sukiennika gdy  się dowiedział o stanie Ed warda i o 
chęci jego, zaślubienia Dorydy. Udał sję natychmiast 
z sąsiadem do Hrabiego by  go przeprosił za niegrze- 
czność swoją. Hrabia pobłażył mu uchybienie., a 
poczciwy sukiennik przyrzekł mu córkę w zamęźcie. 
W  kilka dni potem przyszła pomyślna wiadomość i 
list od Agenta, w którym donosił że Trybunał przy­
sądził połowę majątku Hrabiemu palborg  prawemu 
jego synow'i. Radość nastąpiła w  ęałym domu. Hra­
bia i jego narzęczona przybrali ton stosowny do ich 
stanu, przyjęli służących, poczciwy teść na wszystko 
pieniędzy dostarczał.

Już mieli wyjeżdżać wszyfcy majątek po l irą” 
b.im odziedziczyć, gdy nowy list radość wszystkich
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podw oił .  Sekretarz ojca H rabiego w  nas tępu jących  
napisał w yrazach.

JFF. P a n i c !
Z rozkazu ojca JW . Pana  donoszę m u ,  że jest. 

niebezpiecznie chorym  i źe uznaw szy  niesłuszność 
k ro k ó w  swoich, mocno, tego żałuje i pragnie cię jak 
najprędzej oglądać , ab y  mu p rzed  śmiercią dał oj­
cowskie b łogosław ieństwo, i do wszystkich p raw  go 
p rz y w ró c i ł .— Racz więc Panie pośpieszyć jak naj­
prędzej. etc,

M łody  Hrabia odczytał list ten głośno. K n  /iec 
j sukiennik przejęci radośc ią ;  w szystk ie  narzędzia 
swoje w  ogień pow rzucali ,  resztę sp rzę tów  i mająt­
k u  przedali dla opędzenia kosztów  podróży . T ym  
czasem H rabia D a lbcrg  na ją ł  wszystkie nie zajęte 
pokoje w  oberży  d la  d w o ru  swojej małżonki, i zobo­
wiązał teścia swego do kupienia pałacu  X ięcia , g dy ­
b y  g° podczas niebytności jego na sprzedaż w y s ta ­
w iono. Kilka p o w o z ó w  obciążonych  posagiem na­
rzeczonej , k tó re  dla niej da ry  na p o w ró t  p rzy  wieść 

m ia ły  tow arzyszy ły  Hrabiem u, ten w yprzedził  i h dla 
przyjęcia małżonki. JVa końcu miesiąca w róc iły  pow o 
zy  puste, o Hrabim zaś Dalborgu dowiedziano się do­
piero gdy schw ytano rozbójników. Jeden z hersztów 
p rzy zn a ł  się do k rz y w d y  wyrządzonej sukiennikowi 
i krawcowi.

Obiedwie familje p rzysz ły  ty m  sposobem do

r



największej nędzy. Sukiennik nieprzezył tego przy. 
padku, a Doryda stała się pośmiewiskiem miasta ca­
łego i umarła ze wstydu i zgryzoty. Krawiec pó­
źniej dorobił się na nowo majątku, lecz niemógł so­
bie darować, ie się tak łatwo dał uwieść oszustowi.

Straszne niebezpieczeństwo z  czy tan ia  

książek xvymkajacc.

Pod tym tytułem  Dziennik Konstytucyjny Pa- 
r y z k i , umieścił poniższy artyku ł z dzieł Woltera 
wyjęty;

„M y Jussuf Cherebi, z Bożej łaski Mufty pra­
wowiernego Oltomańskiego państwa, światło wszel* 
kiego światła, wybrany z pomiędzy wybranych ; 
Wszem w obec i każdemu w szczególności, ciemność 
i błogosławieństwo !

„Zastanowiwszy się nad zgubnemi skutkami 
zaprowadzonej do kraju naszego drukarni , i zasię­
gnąwszy w tej mierze rady naszych wielebnych bra­
ci Kadych i Imanów w Sułtańskiem mieście Stam­
bule, jako też Fakirów znanych z gorliwości i za­
wziętej przeciwko wszelkiej oświacie niechęci; p o ­
stanowiliśmy w imieniu Mahometa, piekielny ten
wynalazek wytępić, wygnać i wykląć, a to z przy­
czyn niżej wyrażonych :



i ) .  T a  ła tw ość udzielan ia sobie naw zajem  

m y śli, dąży w idocznie do rozpędzenia c iem n o ty , 

k tó ra  jest o p iekunką i najlepszą strażą państw  po- 

lerow nych .
2) .  Dąży prócz teg o  do zaszczepienia w pod- 

danycli pew nego  rodzaju  w ielkości duszy, zam iło­

w ania dobra pospo litego , i in n y ch  uczuć z zdrową 

n au k ą  niezgodnych .
3 ). D rzyszłoby u  nas w krótce do tego , i/.byś- 

m y m ieli książki, k tó re  zamiast zachow ania narodu 

W b łogosław ionej ciem nocie, oddaw ałyby spraw ie­

d l iw ie  dobrym  i z łym  postąpkom  i zachęcały do 

m iłości o jczyzny, a coby oczywiście sprzeciw iało  

się p rzyw ile jom  naszego urzędu .

4 ) .  M ożeby w przyszłości znaleźli się nędzni 

filozofow ie, k tó rzyby  pod  zbrodniczym  pozorem  o- 

św iecenia i p o p raw ien ia  ludzi, chcieli nas nauczae 
niebezpiecznych c n ó t ,  o  k tó rych  ludy  n ig d y  w ie­

dzieć n ie  pow inny .

5 ). Bez w ątpienia nareszcie przyszłoby  i do 

te g o , iż p rzez czytanie rozpraw7 o zaraźliw ych cho­

robach, i o sposobach zaradzenia takow ym , naby li­

byśm y nieszczęsnej chęci zapobieżenia pow ietrzu  , 

coby b y ło  zam achem  przeciw ko w yrokom  o p a trz ­

ności.
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„Z tych więc i z innych przyczyn, dla dobra 
naszych poddanych i dla zbawienia duszy , zakazu­
jem y im uroczyście czytania książek pod karą wie­
cznego potępienia; z obawy nadto aby pokusa sza­
tana nie naprowadziła ich na chęć oświecenia um y- 
#łu w łasnego, zakazujemy rodzicom, aby czytać nie 
uczyli dzieci ; żeby zaś innym  sposobem wyroku 
niniejszego nieprzekraczali, pod tąź samą karą my­
śleć im zakazujem y. W zywamy wszystkich prawo­
wiernych, aby donieśli nam każdego , któryby od 
razu cztery zdania jasno i porządnie wymówił. Roz­
kazujem y prócz te g o , by w każdej rozmowie uży­
wano wyrazów takich , któreby żadnego znaczenia 
nie m ia ły , pod ług  starodawnego wspaniałej Porty 
zwyczaju.

„  Zeby zaś sposobem kontrabandy, szkodliwe 
myśli do Cesarskiego stołecznego m iasta nie wcho­
dziły; zalecamy rzezańcom pałacowym  i upoważniam 
m y ich niniejszem, do chwytania każdej myśli któ- 
raby się do bram  miasta zbliżeć poważy ła i do przysta­
wienia jej nam tak skrępowanej, iżbyśmy podług  upo­
dobania skarać ją mogli.

Działo się w Pałacu ciemnoty dn.

i



233

T E A T R  N A R O D O W Y .  

M A C I I A B E U S Z E .

(Mellodrama z Francuzkiego p rze ło żo n a .)

Rzecz w zięta  z pisma świętego w ystaw ia śmierć 
ro d z in y  Macbabeuszów. A ntyoch podstąp ił  p od  m a ­
r y  Jerozolim y, Judeas Xiążg z familji Macbabeuszów 
b y ł  w ów czas naczelnikiem ludu  Izraelskiego, a mat­
k a  jego Salmona w d o w a  po arcykapłanie Eleazarze, 
cnotami i stałością na pow szechne zasłużyła zaufanie 
i by ła  dusZą wszystkich narad. W ysłano do Antyo- 
cha p o s łó w ,  dw óch  synów  Salmony z p r o ź b ą  o po- 
kój. T y ra n  zam ordow ać ich kazał, do  wytępi* aa 
bowiem  tej ro d z in y  przyw iązała  w yrocznia  potęgę 
i  szczęście Antyocha. Rozpaczą natchnięci Izraelici 
p o d  dow ódz tw em  Judeasa i Mizaela d w ó ch  ostatnich 
M achabeuszów , rozpędzili wojsko A n tyocha ,  jego 
córkę T eonę wzięli w  niewolą, lecz Judeas i Mizael 
w  odwrocie odcięci od reszty  ‘wojska , również się 
w m o c  A ntyocha dostali. Mizael kochał Teonę, p ró ­
żno Antyoch chciał go skłonić do odstąpienia 
w ia ry  p rz o d k ó w  obietnicą jej ręki i następstwem na 
t ro n  Syryjski. Mężny Machabeusz śmierć nad  krzy- 
w o p rzy s iez tw o  przekładał.— W ysłał by ł  Antyoch 
Heleodora swego u lub ieńca ,  k tórem u pierwej rękę 
T eo n y  p rzyrzek ł do Jerozolimy z warunkiem wymia*



n y  T e o n y  za jed n eg o  z M a c h a b e u sz ó w , d ru g i  m ia ł  
zginąć, ta k  im n a k a z y w a ł  s ta rsz y z n a  Iz rae l i tó w  m u ­
siała p r z y s t a ć  na  tę  zam ianę . Jak  o k ro p n e  p o łożen ie  
d la  m a tk i !  sam a m a  skazać  na śm ierć  jed n eg o  z s y ­
n ó w .  Juz  p r z y s u w a  się do s tra sz l iw ego  n ac z y n ia ,  juz 
ucieka  t r w o g ą  i o k ro p n o śc ią  p rze ję ta ;  d rżąca  jej r ę k a  
nie śmie w y c ią g n ą ć  losu , w reśc ie  w y p a d a  w y r o k  u .  
■wolnienia M izaela .— P o w r a c a  z tern H e l io d o r  d o  
A n ty o c h a j  lecz  sz lach e tn y  Mizael chcąc  b ra ta  oęa lić ,  
n a m a w ia  H e l io d o ra  a b y  jem u sam em u życie  o d e b ra ł .  
O k r u tn y  H e l io d o r  p rz y s ta je .  Mizael ginie p o św ię c o n y  
na ofiarę Jo w iszo w i,  a Judeas  w ra c a  do  sw o ich  lecz A n 
t y e c h  zd rad z ieck o  u d e rz a  na  J e ro zo l im ę ,  d o b y w a  jej 
w  b o ju ,  ginie Judeas,  p ło n ie  Je rozo lim a ,  S a lm o n a  w  
stos  w rz u c o n ą  zostaje. B óg  w y m ie r z y ł  n a g ro d ę  gor> 
l iw y m  o b ro ń c o m  w ia r y  i ojczyTz n y ,  spuszcza  się z 
n ieba cała  ro d z in a  M a c h a b e u sz ó w  , do  g ro n a  sw eg o  
d u c h  S a lm o n y  p rz y jm u je ,  i z n ią  się w  p o w ie t rz e  u- 
nosi. P io r u n  zabija H e l io d o ra ,  ta k  k o ń c z y  się sz tu k a .  
Z samej o sn o w y  p o z n a ć  m o ż n a  źe w  tern M elo d ram . 
m acie  znajduje  się z a ró d  p ięknej T rajedji.  Scena  w  
k tó re j  S a lm o n a  chce  się w  b r e w  p r a w o m  radz ić  A r ­
k i  p r z y m ie r z a ,  a n a d lu d z k a  siła już ją p r z y c i ą g a ,  
już o d trą c a  od  św ię teg o  p r z y b y tk u ;  Scena w  k tó re j  
w y c ią g a  w y r o k  śmierci jed n eg o  z s y n ó w ,  scena  w  
k tó re j  u j rz a w sz y  w ra c a ją ce g o  Judeasa ,  m niem a że o- 
b a  jej sy n o w ie  oca len i zostali, i znów' z ra d o śc i  d o  
najokropniejszej p rzech o d z i  ro zp aczy ,  ro z m o w a  Mb
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zaela z A n t y o c h e m i  t fe l iod orem , godna jest p ióri.  
p ierw szy ch  pisarzy traicznych. Pani L ed óch ow sk a  
w  roli Śalm ony z w łaśc iw ym  sobie grała talentem: 
jei gra już okropnością  przeraża ła , już n iejednem u  
w y c isn ę ła  łżę  litości. Publiczność w yw ołan iem  jej 
p o  każdej reprezentacji, o św iadczyła  sw oje  zad ow oł-
nie nie. .

Z okazałością nieznaną jeszcze u nas w y s t a w io ­
no  tę  sztukę. Jeżli niektóre sceny pr emawiaią dą  
serca, m ow a dek oracy j ,  u b io ry ,  m a c h in y ,  tańce i 
m u zyk a  mile brw ią  oko i ucho. Szczególniejszej za­
l e ty  godnytn jest widok palącej się Jerozolimy i A- 
poteoza unosząca w  niebo Machabeusz- w  rodzinę .  
ISa to w ystaw ien ie  nie szczędził  kosz tów  Dyrektor  
Teatru narodow ego, może kilkokrotne reprezentacje  
n a w e t  tak liczne jak b y ły  d w ie  p ie r w sz e ,  w ró c ię  
m u  ich niezdołaią. Już po kilka razy w  piśmie na- 
szem wspominaliśmy o jego gor liw ośc i i pracy , tu  
m am y największą porę do złożenia mu należytej od  
nas w dzięcznośc i  od ka/drgo przyjaciela sceny oj­
czyste j ,  za przyozdobienie  i doskonalenie Teatru.—  
O b y  publiczność nasza staranności o d p o w ied z ieć  
ch c ia ła ,  abv jej liczne zgromadzanie się d o sta rczy ło  
mu środków  do godnego utrzymania sceny. Od kil­
k u  niedziel niceśm y nie donieśli o narodow ym  Tća* 
trze, już dla tego że żadnej now ej sztuki jw y ią w s z y  
p ien iaczów ) nie w y sta w io n o ,  już że mało uczęszcza­
n y  Teatr t a k ż e  i grę aktorów ozięblejszą czynił .  L p o ­
rą wiosenną liczne zab aw y  odryw ają  od'Teatru, zy* 
czy ć jednak należy aby zupełnie o nim n iezapom niane.

D o  dzisiejszego numeru Tygodnika d o łączon y  
jest dla Prenumeratorów p ierw szy  numer M o m u s a; 
jpisma w ychodzącego  pod Redakcją ^4loi~ego Ż ółkow ­
skiego. T ygod n ik i  do których Mcmus przyd an ym  
bodzie, będą się sprzedawać oddzielnie ria papierze  
frrdynaryjnym exempl. po  Z ip . i .



W i e r s z  L y r y e z n y  

N a p d m ią tk ę  urodzin  D oktord

J E  N N E  R A
W y n a l a z c y  W a k c y n y ,

bbehodzoną przez Cesarskie T o w arzy s tw o  Medy­
czne w  Wilnie dn. 6 Maja 1820 ro k u .

prżeź Ignacego Szydłowskiego.

L e k a rz  doskonały w yższym  jes t nad  w szystk ich  ludzi, 

H otner O d y ś .  W. 2 5 1 .

T w órca  hauk i sw o b o d y ,
O reczyn  łamiąc karki w ro g ó W i  

Wesołe SpraW ował g o d y 7 
I ludzi przemieniał w  b o g ó w .

C h ło p cy  i csyśte dziewczęta ^
Zdobiąc okazałe święta.c u f

ttwielbiały bohatera.
Chwrała w a m  wielkie p rz y k ła d y !
Św ia t m ło d y  w  starego ślady 

Poszedł i sławi Jennera..

Od w ieków do strasznej klęski 
Zw róciła  się życia droga,

A na niej sztandar zwycięzki 
Zatknęła p o tw o ra  sroga.

TYBoPNirc Poxsm. 'Tom  U  | f r .  i



Straszniejsza niż T y z y fo n e  :
K< sy z jaszczurek  plecione  

C hude  jej b a r k i  o k r \ ł y ;
I s k rz y  się zapadłe  oko .
T w a r z  b l adą  wklęsłą  g łęboko 

Mnogie  ja m y  oszpec iły .

Świsz czą  w  r ę k u  z w ę ż ó w  bicze,
O b i e g ł a  ś w i a t  z a p a l c z y w a ,

I p rzed  sw e  g ro źn e  obl icze  
Ro dza j  śm ie r te ln y  p r z y z y w a .  

K o m u k o l w i e k  do ż y w o t a  
INatura o t w a r ł a  wrota ,

Śzedl  p rz e d  t r y b u n a ł  p o c z w a r y :
T a m  s p r o ś n y m  jadem o tchn io ny ,  
Zwięk sza ł  ofiar mi l jon y ,

L u b ; znosi ł  bolesne ka ry .

P r ó ż n o  łam ią c  r ęce  p ł a c z ą ,  
P r ó ż n o  włos ta rga ją  matki;

Niezgięte w i d m o  rozp aczą  
O d  piersi  p o r y w a  dziatki .

Umi lk ły  poc iech  o d g ło s y ,
T a m  p r z y j a ź ń  oskarża  losy,  

S m u t n e  szerząc narzekania  :
• O w d z ń  mi łość nieszczęśl iwa,  

Śmierc i  na ra tunek  w z y w a ,  
S t r a c i w s z y  p r z e d m i o t  kochania.



Powszechne 'lale i trwogss 
Świat  poróżn i ły  z nadzieją;

Do zagniewanego Boga,
Ludzie siać m o d łó w  nie śmieją. 

Krzewią  się jadu nasiona; 
Waleczność sztuki zwiedziona 

W  p o d d ań s tw o  mieni odwagę,
Już jej cudotworna władza  
Zgubną truciznę przesadza,  

Chcąc złagodzić ostrą plagę.

Tak w srogich zapasach wojny,  
Gdy los odwagę om yl i ,

Składa oręż zastęp zbrojny:
A ci co za kraj wa lczyl i ,

By osłodzić z iomków d o lę ,  
Przyjmując  smutną niewolę 

Służą przemocy Tyrana.
A czyniąc w jego imieniu; 
Następnemu pokoleniu 

Słodszego spoSobią parta.

Lecz próżno ręka  t roskliwa 
Chce głaskać srogiego zwierza :

T y g ry s  łup k r w a w y  pory w a ;  
Śmierć nie zna zżyciem  przymierza 

D a rm o  przez smutną rachubę,  
Mędrzec skazany na zgubęy
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Niezmierny poczet układa.
Niesyta krw aw ej z d o b y c z y ,
Jędza sw ych  ofiar nieliczy;

W szystko p o d  jej ciosem pada.

Nadszedł wreszcie dzień zbawiemas 
Wielki się Jenner narodził;

Zgadł zagadkę przyrodzenia ,
Srogie Widmo ułagodził.

N a hasło jego odkrycia,
Straszny  w p rz ó d  gościniec życ ia ,  

Wesołą postać przyjm uje,
A poczw ara  zwyciężona,
Zwija swej w ładzy  znamiona,

1 zgrzy tnąw szy  ustępuje.

T ak  niegdyś w  kaumejskim grodzie, 
Sfinx, dziw oród niepojęty,

S tanął do m u ró w  na wchodzie,
I  p rzychodn jom  czynił  w strę ty .

L eg ły  tysiącem ofiary,
N ik t  nie zrozumiał poczwary;

W  końcU E d y p  przed nią s ta w a : 
Rozwiązał trudne zadanie,
Ucieszyli się Tebanie,

Zniknęła p o tw o ra  krwawa-



Są między ludźmi bogowie!
Nie ślepy przesąd ich stwarza;

Zbawione życie i zdrowie 
Godne wdzięczności ołtarza,

Przed  k tó rym  świat ukorzony • 
B óztw u wybija pokłony.

Bo gdy  dary  stworzyciela
Śmiertelni marnie roz trw onią , 
Człowiek wielki skrzętną dłonią 

Zbieraj i światu pdziela.

Pokłon wam  prace  Jennera! 
Pierzchnął cierpień orszak blady: 

Człek parkom  władzę wydziera, 
Pociechę świadczą biesiady.

P rzybran i w  szaty  godowe, 
Ustrójm y w  wieńce laurow e 

Ołtarz do b ro czy ń cy  św ia ta ;
Niechaj odgłosy wdzięcznemi* 
T rjum f jego całej ziemi* 

Zwiastuje sława skrzydlata*

Poświęćcie mu hołd  rodzice, 
T u ląc  swe dziatki do łona!

W y  zaś dorodne  dziewice* 
Ozdobo świata pieszczona ,

Wdzięcznym głosem uwielbienia, 
Zanućcie pochw alne p ien ia !



Nieścje w  t a n y  s to pę  sk ładną ,
Już  orszak p o w a b ó w  m io dy ,
Co krasi  wasze  ja go dy ,

ISie d r ż y  p r z e d  l a r w ą  szkaradną .

Podbi ja jcie  serca tk l i we
Mocą u r o d y  i cnoty;.

A g d y  w a s  związki  życz l iwe  
W e z w ą  na lono  p ieszczoty ,

Prz ez  lu b y ch  uczuć  zad a tk i ,  
D os to jne  nazwisko  ma ik i  

G d y  czu'la żona przybierze:
Wdzięcznośc i  p o w i n n o ś ć  święta 
Niechaj  uczy n i e m o w l ę t a ,  

Uwielbiać  zba w c ę  w Jennerze .
i  . *  .

Grozo  potęg i  P l u to n a  , 
Poc iecho  śm ie r t e ln yc h  b łoga  ,

K  ościołem p r z e d  wieki  czczona  
Sz tuk o  E p l d a u f u  boga  !

Zła m u p o r  i p rzesąd  s t a r y ,  
Rozdzielaj  Jermera d a r y ,

Z gub p o c z w a r ę  do  imienia !
Serca ci bę dą  kośc io łem,
P o to m  togć u d e r z y  czołem , 

W y n o s z ą c  dz ie ło zb aw ien ia !
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W ese le  w iejskie  rv Czechach.

( z N i e m i e c k i e g o ).

O d  n ie j ak ie go  cz as u  b y ł e m  u  w ó d ,  k i e d y  

m ó j  p r z y j a c i e l  u w i a d o m i ł  m i ę  że j eden w i e ­

śniak  w  oko l i cach  E g r y  , n a z a j u t r z  w e s e l e  w y p r a ­

w i a ć  b ę d z i e ;  s ły s z a ł e m  t y l e  r a z y  o o b r z ę d a c h  ś lu ­

b n y c h  w C z e c h a c h ,  u m y ś l i ł e m  w i ę c  z a s p u k o i ć  m o ję  

c i e k a w o ś ć .

P o r a n e k  b \ ł  b a r d z o  pięl n v ,  ża d na  c h m u r a  n ’e 

za c i em n i a ł a  n ieb a  , s ło ńc e  z a l e d w i e  co  w es z ło  juz 

c a ł y m  b la sk i em  jaśnia ło  i p i ę k n ą  w r ó ż y ł o  p o g o d ę .  

W e s o ł o  u d a l ś m y  s;ę d o  w i o s k i ,  a p r z y b y w s z y  d o  

d o m u  w  k t ó r y m  się o d b y w a ł0 w es e le  x w e s z l i ś m y  
n a  mi  i see z a b a w y  , p r z y j ą ł  nas  t łu m  w i e ś n i a k ó w  
w  n a j p i ę k n i e j s z e - o b r a n y  suknie-  P r z y s z ł y  m ą ż  s t a ł  

p r z e d e d r z w i a m i  d o m u ,  b y ł  to  n t ł o d y  i p r z y s t o j n y  

c z ł o w i e k ;  s edz ia ł  w p o ś r ó d  k r e w n y c h  i p r z y j a c i ó ł  

p r z y  stole, na k t ó r y m  z a s t a w i o n o  p l a ck i  i ku  le z p i ­

w e m .  P r z y j ą ł  nas  s e rd e cz n ie  i p r o s i ł  a b y ś m y  się do 

i z b y  uda l i ,  d o k ą d  on  bez u c h y b i e n ia  p r z y z w o i t o ś c i  

w  dz i eń  w ese la  wej ść  nie może.  P o w i n i e n  t y " :  o r a ­

s e m  z k r e w n e m i  p r z y s z łą  swoję  żo n ę  do  ko śc io ł a  za­

p r o w a d z i ć ,  lecz ani  on ani ca la  jego d r u ż y n a  ni. m . e  

p r z e z  p r o g d e m u  przestąpić. -  N a r z e c z o n y  czek a  ;;a w y j ­

ście p a n n y  m ło de j  a g d y  o na  w y jd z i e ,  ani  wit a j ąc  an i

i



248

m ów iąc z n ią ,  udąje się do kościoła.-— Papna młodą 
idzie za nim o pięćdziesiąt k ro k ó w ,  w yprzedza kre­
w n y c h  swoich a to dla tego , aby  się nie zdawało 
ze ją mimowolnie prow adzą. Ten szanowny z w y- 
czaj pia okazywać, ze narzeczona bez żadnego p rz y ­
m usu porzuca dom rodzicielski, że jej postępek nja 
jest w  skutku p roźby  kochanka lub krew nych jego, lecą 
ze z własnego natchnienia idzie za człowiekiem, któ­
rem u u stóp  ołtarza w iarę przysięże.

Z radością dowiedziałem się o szczegółach 
tego starożytnego ob rzędu , ustanowione go dla prze­
szkodzenia przym uszonym  zw iązkom .— Ciekawy 
ujrzeć pannę m ło d ą ,  z mojemi przyjaciółmi wsze­
dłem do domu.

Ojciec narzeczonej,  wiele jej tow arzy szek ,  joj 
bracia, i siostry juz się zgromadzili. Szukaliśmy o- 
czyma kró low ej dzisiejszego obchodu, powiedziano 
nam  że się ubiera, lecz że w k ró tc e  się okaże.

Proszono nas siedzieć, poczęstowano pla- 
ckiem przez narzeczoną upieczonym, lecz ledwieśmy 
skosztowali, p rzyszła  z matką;

Była to piękna dziewczyna jaśniejąca młodością 
} powabam i; pozdrow iła  nas mile, uważałem jej ubiór 
s tarożytny! sciskał ją szeroki pas sreb rny ,  pod  p a ­
chą miaja książkę nabożną , w  ręku  trzym ała  róża­
niec a do niego sp o ry  k rzyż  s reb rny  b y ł  p rz y w ią ­
zany. Powiedziała nam, że lo są dary  jej narzecze-
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nego nie dary jednak, przydała z rtiił.-j prostoty, lec3 
jego p rzym io ty  zniewoliły serce moje.

Nagle ojciec p rzerw ał naszą rozm ow ę prosząc 
abyśm y się nieco usunęli bo m usisw oich obowiązków 
dopełnić: głębokie panow ało milczenie; narzeczona 
zbliżyła się z płaczem do pieca stojącego w  kącie 
izby. Matka zdięła ze ściany naczynie z w odą s'vvię- 
coną, potem  płacząc postawiła je na ławce.

Człowiek po  staroświecku u b ra n y ,  którego 
w z ro k  pow ażny  zrazu mię uderzy ł,  stanąw szy ną 
ś rodku izby w imieniu narzeczonej przem ów ił do 
zgromadzenia. „ P rz y c h o d z ę ,  rzekł, prosić maiki i 
ojca o córkę, braci i siostry o siostrę, ciotki i s tryja 
o synow icę, ojca chrzesnego o chrzesną. Skończył 
p rosząc narzeczonej ojca aby  w yznaczył tego, k tó ry  
ją ma do kościoła zaprowadzić.

P o  skończonej przem ow ie byliśmy świadkami 
s c e n y , o której bez rozrzewnienia wspom nieć nie 
mogę, wycisnęła ona łzy  wszystkim przy tom nym .

Ojciec pow ażnym  i uroczystym  krpkiem zbli­
żył się do c ó r k i : tw arz  jego była surowa, oczy łza­
mi zalane. Spojrzał z upodobaniem na zapłakaną 
córkę, lecz w kró tce  ry s y  jego tw arzy  w y ra ża ­
ły  głęboką boleść. Drżącą rękę ściągnął do w o ­
d y  święconej pobłogosławił córkę , potem up ad ł  w  
jej ręce płacząc i łkając. ,?INsech cię bóg pobłoga- 
wi, rzek ł p rzeryw anym  głosem, niech cię p row adzi
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w e  w sz ys t k ic h  chwi lach  życia twojego .  — K o c h a łe m  
cię jak córkę  do b rą  i Cnotl iwy, b ą d ź  ró w n i e  tk l i w ą  
t o w a r z y s z k ą  p rz y sz łe m u  m ężow i  t w e m u ,  kocha j  go 
z n iez łomną wiarą,  lecz n iezapominaj  s ta rego ojca,  
k t ó r y  cieszyć się będzie w i d z ą c ,  że ty  jestes szczę­
śliwca i k t ó r y  cię jeszcze p o b ło g o s ł a w i  w  godzinę  
śmierci  swoiej .

O dsz ed ł  od  niej: oc ie ra jąc oc zy  z d o b r o c i ą  u- 
śmiecha ł  s i ę ,  lecz ten uś mi e ih  p r z y m u s z o n y  
zd ra d z a ł  cierpienia je£o serca,  i można  b y ło  p oz na ć  
jak boleśnie o d  córki  się rozdzielał .  Matka  p r z y .  
s tąp i ła  p o  o jc u ,  tęż same zachow ała  o b r z ę d y  
jej usta d r ż a ł y ,  chciała m ó w ić  też zaledwie k i lka  
s ł ó w  w'yrzekta ,  łkania p r z y t ł u m i ł y  jej g łos ,  l edw ie  
ją w y r w a n o  z obiecia córki .

Rracia i s iost ry ,  k r e w n i  i przyjac ie le,  nako n ie c  
s łużący  pożegnali  m łod ą  narzeczoną ,  w-szyscy ją o- 
puśc i l i  ze łzami.  —  S t a r y  pas te rz  ostatni  się z nią 
pożegnał ,  i pod z ię k o w a ł  jej za Uażdy kaw'alek chle- 
ba,  k t ó r y  od  niej o t rz y m a ł :  ł z y  p ł y n ę ł y  obiicie z o- 
czu s ta ruszka .

Na ty chm ia s t  dź w ię k  i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  

d a ł  się słyszeć , b y ł  to  znak  odjazdu .
jNarzeczona nie przestała płakać,  j ednę  r ę k ę  o- 

p a r ła  o piec d r u g ą  wyciągała  żegnającym się p r z y ­
jac io łom.  Na  odgłos  m uz yk i  podniosła się nagle,  jej 
w z r o k  po m ie sz an y  zw ró c i ła  na o b r a z y  zawieszone



n a  ścianach,  zd aw a ło  się ze  i z niemi chce się po że ­
gnać ,  że ich błaga żeby  jej do s ta r c z y ły  mo cy  do w y ­
trzymania  ostatniej  p ró b y .  Pos t rzeg ła  że czekają na 
nią chciała isć, lecz dr ża ły  p o d  nią nogi, mus iała się 
oprzeć .

Oiciec zbl iżył  się do niej, rzek ł  kilka s ł ó w  k tó r e  
p r ę d k i  skutek s p ra w i ł y ,  i os ta tnich sił d o b y w s z y  po ­
szła do drzwi ,  n iożeby i t am się jeszcze za trzymała ,  
l ecz ją t łum id ą c y  za nią poc iągną ł .

T k n i ę t y  b y łe m  losem tej dobre j  d z i e w c z y n y ,  
opuszcza ła  d om  o j c z y s t y ,  rozdz ie la ła  się od  rodz i ­
c ó w  od wszys tk iego  co jej najmilśzem było  dla czło­
w i e k a ,  k tór ego  w p r a w d z i e  koc! ala , lecz który* jej 
może w sz ys t k ic h  s t ra t  w y n a g r o d z i ć  niezdoła.

P r z y b y w s z y  do p r o g u  za t rz yma ła  się póki cześć 
gości nie przeszła,  wie lki  pies p rz y b l i ż y ł  się do  niej 
łasił  się i l izał jej rękę , ,  i t y  także, ,  zawoła ła  z żałością, 
i czemprędze j  rę kę  usunę ła .

G d y  w y ś z ł y  w s z y s c y  <, ojciec zam k n ą ł  drzwi ,  

te s ł o w a  zw raca jąc  do c ó r k i :  , , T e  d r z w i  zawsze
b ę d ą  zamknięte dla ciebie jeźli nie przy jdz iesz  z two-
•  ' \

im mężem lub przyna jm ni e j  za jego wiedzą;  ile r azy  
zaś przy jdz ie sz  z n im lub  za jego po zw o le n ie m  o t w o ­
rzę  ci je z radośc ią .

C a ły  orszak w  p o d r ó ż  się udał .  Z u k o n t e n t o ­
w an iem pos trzega łem jak n a r z e c z o n y  na  swoię  n a ­
rze c z o n ą  rzucał  pe łne  czułości  spo jrzenia ,  z a t r z y m y ­
w a ł  się p r z e z  czas n i e j ak i  a b y  sobie odpocząć  n,o-
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Było bardzo gorąco, wsiedliśmy do pow ozu i 
pojechaliśmy do kościoła o dwie mile odległego.-»• 
P o  drodze m ów ił mi mój przyjaciel o szczególniej­
szych jeszcze obrzędach, które zw ykle małżeństwom 
w  Czechach towarzyszą. Jeżeli na p rzyk ład  panna 
młoda pogrążona w  smutku, głucha na p rośby  rodzi­
ców  niecbce wyjść z izby, uciekają się do osobliw­
szego sposobu : palą w piecu p rz y  którym  stać p o ­
winna, gorącość stopniami się pomnaża i do oddale­
nia się przymusza. Gdy cały orszak blisko nas prze­
chodził,  postrzegłem dopiero że narzeczony miał r ę ­
kawiczki futrzane a narzeczona również miała suknię 
futrem podszytą . Bardzo mię to zadziwiło, ponie­
waż b y ł  niezmierny u p a ł ;  lecz odpowiedziano mi 
że od tego zw yczaju  now ożeńcy w y łączyć  się nie 
mogą. F u tro  jest dla nich zaszczytnym znakiem, jest 
dow odem  że aż dotąd  prowadzili życie uczciwe i bez 
skazy. Wiedząc że wiele z tych k tó rzy  grono w e ­
selne składali bardzo dobrze się mieli; py ta łem  się 
starego rolnika dla czego w szyscy idą piechotą kie­
d y  mogliby jechać. ,,Ta jest tego przyczyna , odpo­
wiedział uczciwy starzec: każdy człowiek bogaty  ma 
zawsze k rew nych  mało obdarzonych od fortuny, w y ­
stawić sobie potrzeba jakby się oni wstydzili i martwili 
gdyby  iść musieli piechotą za wozem ich krewnegez 
L udzkość i w yrozum iałość tak  nam p os tępow ać  ka­
że, ona to przepisała ten z w y cza j ,  k tó ry  każdemu 
z nas, iść piechotą rozkazuje.
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W yprzedziliśm y idących i spoglądaliśmy na pola 
zbożami okryte , k iedy nagle usłyszeliśmy tu rk o t  wo* 
zu i pomieszane okrzyki. Wóz sześciokońmi zaprzę- 
zny szybko przejechał, powoziciele i konie by li o- 
zdobieni wstążkami , naw et bicze b y ły  niemi obwi­
nięte. Wóz b y ł  ciężko naładow any, na nim siedziały 
trzy  podeszłe niewiasty. Powiedział mi mój przyja* 
ciel że W tym  Wozie b y ł  posag p an n y  młodej.
G dy  p rz y b y ł  przed dom now ożeńca, furmani za trzy j 
mali niecierpliwe konie, i bili ich że aż się wspinać 
i rzucać poczęły .  Lecz skoro furman otrzym ał po ­
darunek  od rodz iców  narzeczonego , puścił koniom 
cugle a te z szybkością b łyskaw icy  w p ad ły  na  p o ­
dwórze.

K iedy  panna  m łoda  znajduje się w  kościele , 
łóżko k tóre także część posagu stanowi, posłane jest 
w  izbie syp ia lne j , kobiety już w  podeszłym wieku 
będące w yłącznie się trudnią ty m  obowiązkiem, m ło ­
da dziew czyna k tó raby  się do tego mieszać chc ia ły  
n a  zawszeby się hańbą okryła.

Znacznym b y ł  posag  narzeczonej, oprócz tysiąca 
złotych gotowizny , wniosła mężowi bardzo porzą­
dne a naw et w y tw o rn e  sp rzę ty  domowe. - Jej gar­
deroba wspaniałą by ła ,  naliczyliśmy blisko 3osuk ien  
a wiele z nich z bardzo cienkiej maferyi.

P rzy b y w szy  do kościoła czekaliśmy na wesele 
w  ogrodzie proboszcza, k tó ry  nas do siebie na obiad 
zaprosił.

|



N ar eś c ie  g ł os  z d z w o n ó w  o z n a jm i ł  p r z y b y .  

cie n o w o ż e ń c ó w .  D z i e c i  t e  w s z y s t k i c h  s t r o n  się zb ie  
g ł y ,  s t a n ę ł y  w  sz e re g  i w y c i ą g n ę ł y  w s t ą ż k i  d la  za- '  

g r o d z e n i a  d r o g i ;  j edna z t o w a r z y s z e k  n a r z ec z o n e j  i- 
dąca  p r z e d  c a ł y m  g r o n e m  u c h y l i ł a  t ę  z a p o r ę ,  r o z ­

da  ą c  im k a w a ł k i  p l a c k a  w  k t ó r y  p a m ię t a ł a  się o p a ­

t r z y ć .  S zc z e r ze n i  ż a ł o w a ł  p a n n y  m ło d e j ,  p o t  o b le ­

w a ł  jej c z o ł o ,  w  n ie z n o ś n y m  u p a l e  szła ca łą  m i l ę  i 
o p r ó c z  sw o je g o  fu t ra  je szcze n ios ła  p ł a s z c z  ci ężki .  
D ź w i ę k  t r ą b  i s k r z y p c ó w  d a ł  się s ły s ze ć ,  w e s z l i ś m y  
d o  kośc io ła  gd z i e  p a s t o r  w i e l k ą  m s z ę  c e l e b r o w a ł ,  a 

p o  jej u k o ń c z e n i u  d a ł  n o w o ż e ń c o m  ś lu bn e  b ło g o s ł a ­

w i e ń s t w o .  D z i e w c z y n a  w c a l e  się nie  śp ie sz y ł a ,  zda -  

w a ł o  się że z n ie j ak im w s t r ę t e m  szła d o  o ł t a r z a ,  p o ­

w i e d z i a n o  mi  ze to  jest z g o d n e  ze z w y c z a j a m i  b o  k o ­

b i e t a  z p o ś p i e c h e m  d o  o ł t a r z a  id ą c a ,  s ta je  s ię  ce le m 

w z g a r d y  i p o w s z e c h n e j  n a g a n y .

S k o r o  u k l ę k ł a  o k o ł o  m ę ż a  s w e g o  t e n  k t ó r y  j ą  

p r o w a d z i ł ,  w z i ą ł  r ó g  jej p ł a s z c z a  i o k r y ł  n im  n o g i  
n o w o ż e ń c a ;  p ła sz c z  n ie  z s u n ą ł  s ię ,  z cz eg o  w s z y s c y  

w r ó ż y l i  że m a ł ż e ń s t w o  sz częś l iwie  się p o w i e d z i e .

Z  tern w s z y s t k i e m  u m i e s z c z o n o  n a  g ł o w a c h  

p a ń s t w a  m ł o d y c h  d w i e  k o r o n y  z k w i a t ó w  o z d o b i o ­

n e  z ł o te m i  i s r e b r n e m i  liści a mi, k o r o n ę  n a r z e c z o n e j  

p r z y p i ę t o  , k o r o n ę  n a r z e c z o n e g o  p o ł o ż o n o  t y l ­

k o .  J a k o ż  p o s t a ć  jego  k i e d y  o d  o ł t a r z a  w r a c a ł  
i s t o tn ie  b y ł a  k o m i c z n ą ,  sz e d ł  n ie z g r a b n ie ,  nie  ś m i a ł  

ó d d y c h a e  i g ł o w ą  r u s z y ć  a b y  m u  n ie  z l ec ia ł a  k o r o -
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na. Niedzi  w o w a le m  się te m u  k i e d y  mi p o w ie d z ia n o  
że o d  n o s z e n i a  tej  k o r o n y  zależy jego s ława , 
jeżeli spadnie  m ó w ią  g ł o ś n o ' ż e  na niij niez s ł u ż y ły  
co go na zawsze  na  s z y d e r s t w o  mfodziezy wy'Sta.via.

Przypinają,  k o r o n ę  n o w o z a m ę ż n ej  s t oso wnie  do  
w z g l ę d ó w  jej płci  na leżących  się. H o n o r  kobie t jest 
ś w i ę t y m  dla ty c h  d o b r y c h  wie śn ia ków,  unikają na ­
w e t  p o z o r ó w  k tó re  m u  szkodzie  mogą .

N o w o ż e ń c y  wysz l i  z kośc ioła ,  u d a l i ś m y  się za 
niemi  do d o m u  męża:  k ie d y ś m y  przyszl i ,  d r z w i  b y i y  
zamknięte.  Maż stojąc o b o k  żuny zapukał ,  m a t k a  z 
szk lanką  w o d y  w r e k u  o t w o r z y ł a  m u  p y ta ją c  się 

k o g o  p r z y p r o w a d z i ?  M a i :  p r z y p r o w a d z a m  ci c ó r ­
kę .  mo ją  to w a r z y s z k ę ,  k tó r a  t ię k o c h a ć ,  c z c i ć i  p r a ­
ce twoj e  d/.ii-lić będzie.  M a t k a  (ściska swoją  s y n o ­
w ą ) ,  , , wi tani  c i ę ,  rzek ła do niej, b ą d ź  szczęś l iwa  i 
p r zy jm i j  tę szk lankę  w o d y  jako p ie rw sz y  p o d a r u n e k  

ode  mnie.  ”

P o  ty c h  s ł o w a c h  odda ła  jej szklankę : n o w o  za ­
ślubiona  od  razu  ją w y p i ł a  , a rzuca jąc  szk lankę  za 
giebie s t łukła ją w  k aw a łk i .

S zklanka  w o d y  m łode j  kobiec ie  wskazu je  
osz czę dn oś ć  i um iar ko wan ie ,  naucza  ją że już n e m  a 
dla nie) in n y ch  z w i ą z k ó w  op ró cz  z w i ą z k ó w ,  
z mężem ją po łącza jących ,  k tó re g o  p ra ce  o d t ą d  dz ie ­
lić po w in na .  Wesz l i śmy , m ło da  g o s p o d y n i  p r z y j ­
m o w a ł a  gości  częstując  ich p i w e m  i p la ck am i ,  p r o -
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filia nas abysuiy zasiedli do ucz ty , k tó rą  je; maź w y .  
p raw ia  swoim k rew nym  i przyjaciołom. NiemoglU 
śm y przyjąć jej ofiary bo fias proboszcz do siebie za­
p rosił  oprócz tego niechcieliśmy przy tom nością  n a­
szą wesołości b iesiadników przeryw ać.

Pow róciliśm y po  obiedzie, g dy  się już zabiera­
no do  tańców , ponieważ upa ł  się wcale nie zmniej­
szył, tknięci politowaniem chcieliśmy now o  zamężną 
do zdjęcia futrzanej sukni nakłonić , lecz wszyscy 
k rew n i  sprzeciwili się temu, a ojciec prosił nas abyś- 
m y  jego córki na taką w zgardę nienarażali. „Tysią- 
€6 k o b ie t ,  rz ek ł ,  przed nią podobną  w ytrzym ało  
p róbę ,  ja nie pozw olę  żeby ona hańbiącym  czynem 
swoje wesele zn iew ażyć miała.

Człowiek k tó ry  pannę m łodą  p row adz ił  poszedł 
r  nią w  pierw szą parę* inni młodzieńay poszli ża nim 
śpiewając piosnki p rzy  towarzyszeniu muzyki. T ych  
narodow ych  śp iew ów  dobrze zrozumieć nie mogłem, 
lecz wszystkie s tosow ały  się do dzisiajszej uroczy* 
stości.

K urz i gorąco  tak  iiam się u p rzy k rzy ły ,  żeśmy 
w yszli z izby. C hm ury  się zbierać zaczęły i g roziły  
burzą , powróciliśmy więc spieszno do miasta.

Takie zebrałem postrzeżenia w zgledem  obcho­
dzenia wesela w  re; okolicy. N astępnych szczegó­
łó w  udzielono mi później* te dopełnią  mój opis.

Po



25?
Po naszyni odjeździe tańcowano aż dó półno­

cy , wówczas dziewczęta otoczyły pannę młodą a 
chłopcy pana młodego, i nawzajem chcieli ich sobie 
Wydrzeć, aby ich w tryumfie do łożnicy zaprowa- 
dzid.

N I E C H C Ą C Y ,

Powieść p raw dziw sza  od hisior]t.

( z  Frśncuzkiego);

Łudzić wielkiego świata zawsze ślę tłóittaCzą 
tym wyrazem; niechcący m ówię, czynią, przestają 
t  sobą, bawią Się, smucą, okazują się grzecznemi, 
tiatrętnemi, Zabawnemi i nudneuii , a wszystko nie­
chcący. Częstokroć jednak błędy popełnione niechcą­
cy smutne wypadki pociągają za sbbą. Zycie Do« 
ranta dostatecznie nas o tern przekona.

jborant przepędził wiek młodociany ńa wsi U 
swojej ciotki Elizy, ta dała mu edukacją jaką umysł 
jego słaby i lekkomyślny przyjąć był zdolny. W y ­
szedłszy na wielki świat wszystkie posiadał p rzy ­
mioty, któreriii serce pozyskać można. Był niechcą­
cy, dziwacznym, płochym i bardzo do kart p rzy  wią- 
zanyih, niechcący także posiadał Sposób postępow a­
nia uprzejm y, grzeczność uprzedzającą, bystry dó-

i  i.
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w cip  i co się rzadko zdarza bardzo kształtną posta- 
w ę, k tóra  była  ozdobą pięknych jego p rzym io tów  
a razem p rzy w ar  zasłoną. Umiał się podobać i b y ł  
kochanym , miał kilka p rzypadków . S p rzy k rzy w szy  
sobie w kró tce  ten sposób życia, obra ł  inny  daleko 
gorszy. Poznał się z kilku młodemi ludźmi k tó rz y  
kosztem jego życie pędzili i wciągnęli go do gier ha- 
za rdow nych , i tak  wszystko stracił niechcący. P rze­
konał się wtenczas że znajomości n aby te  niechcący 
same się z r y w a ją , i serdeczni przyjaciele  porzucili 
go w  nieszczęściu i zostawili bez grosza. Pow in ien  
b y ł  ożenić się, u rząd  pozyskać  i u trzym ać ton p rzy .  
zw oity  swemu stanowi, pom yślał o tern w  ten  czas, 
g d y  już niemógł dopiąć swego zamiaru. P o w ró c i ł  
w ięc  do ciotki pocieszyć się w  nieszczęściach w sto­
licy  doznanych. Z tw a rz y  pomieszanej, smutnego 
powitania, i z prostej bryczki którą przyjechał, p o ­
znała Eliza nieszczęście swego synow ca ,  nie żądając 
po  nim w yznania  b łędów  uprzejmie go p rz y ję ła ,  je­
nie zapy ta ła  się czy nie zaciągnął d ługów. D oran t 
w y z n a ł  że winien dziesięć tysięcy talarów . ,, Cała 
p rzy czy n a  twoich b łędów ,rzek ła  ciotka, jest p łochość 
tw ego umysłu; p rzebaczam  ci je bo  serca  nieskziłeś, 
zapłacę długi i zapew nię ci mój majątek, lecz p rz y .  
rzecz mi, że nic od tej chwili nie uczynisz nieehcą- 
cy; on p rzy rzek ł  niechcący.

W dom u Elizy mieszkała m łoda kobieta daleka 
jej k rew na imieniem Amelja, jej młodość , świeżość, 
tw arz  wesoła, bys tre  oczy, um ysł ży w y ,  charak ter



łagodny, jakie nie miały usiedlić Dorcnta ; zakochał 
się w w Amelji niechcący, (n iekocham yi się niechcą­
cy  ?) Amelja byłjl wzajemną, przystała na ich zwią­
zek Eliza, wszystko czynili niechcący. W krótce w e­
szli w  śluby małżeńskie, Eliza w yposaży ła  ich w  mia­
rę  potrzeb nie udzieliwszy wiele na zbytki. P rzybyli 
do Paryża , tam to D oran t  miał poznać że pojął żonę 
niechcący. D otąd  sam w  niej u p a try w a ł  p o w ab y  
a nie postrzeg ł zarodu tej za lotności,  k tó rą  P a ry ż  
w  jej sercu rozwinął. Amelja dla swego męża stała 
się nagle oziębłą , codziennie coraz to  więcej lubiła 
stroje i okazałość, lecz to jeszcze względem D oranta  
nie było jej największem uchybieniem. B y łzazdro-  
snyrn ponieważ / ą  kochał, przestał ją kochać ponie­
waż miał przyczynę b y ć  zazdrosnym. Nieumiarko- 
w ane życie Amelji w  grób  ją w pędziło , tak D oran t 
niechcący szczęśliwym został, lecz też niechcący nie 
umiał ze swego szczęścia korzystać.

Odwiedzał często już podeszłą ale majętną i je ­
szcze przysto jną  kobietę, z rozum u i charakteru  p o ­
dobała się D oran tow i i ty le  go u ję ła ,  iż ją zaślubił 
niechcący. Z y ł  z nią cnotliwie a szacunkiem, grze* 
cznością i uprzejmością starał się zastępow ać miłość, 
której ku niej czuć nie mógł. Nie b y ł  spokojnym  
bo go żona za nadto  kochała, poznał w kró tce  że nie­
chcący pow tórnie  swoją w olność zaprzedał. W sze­
lako jego niewola nie trw a ła  długo, bo i pow tó rną  
żonę utracił. Odziedziczył po niej majątek k tó ry  mu
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w ydrzeć  chciano; sędziowie w yrokow ali  niechcący 
i on p rz y  najlepszej sprawie niechcący przegrał.

D oran t  po trzeci raz schronienia szukał u wspa* 
nialej E lizy k tó ra  kochała go w  dzieciństwie, obłą- 
kaniu i nieszczęściu. Spodziewał się że w tow arzy ­
stwie tej szanownej niewiasty znajdzie pociechę po 
zdradzie przyjació ł,  po  rozwiozłości pierwszej żony, 
p o  nieznośnym postępowaniu  drugiej i po  przegraniu 
processu. Zastał już konającą Elizę, p rzed zgonem 
jeszcze raz uściskała sy n o w ca , umierając zostawiła 
go dziedzicem swego majątku.

D oran t rzadko się zastanawiał lecz mocno czuł, 
żal jego w y ró w n a ł  stracie. Uspokoiwszy się pięeo, 
przedsięw ziął namyślić się jak mą życie prow adzić 
na tym  świecie. Zniechęcony przew rotnością  świata 
chciał osiąść na wsi, lecz zbyw ało  mu na dogodnem 
mieszkaniu. Spodobał mu się p o d an y  plan, przezna­
czy ł  niechcący fundusz swej włości na wystawienie 
pałacu, niemogoc zapłacić budowniczego oddał mu 
włości i pa łac  , sam zaś osiadł w  miasteczku i żył 
z szczupłego dochodu k tó ry  mu jeszcze pozostał.— 
Niemiał z kim przestawać więc żył sam otn ie , stał 
się filozofem, zastanawiał się nad  daremnie niechcący 
upłynionym  czasem, nad s tra tą  majątku i szczęścia, 
k tó rego  użyć nie u m ia ł ; kto jak on kosztem uciech 
przemijających nab y ł  rozumu, niechcący dobrze go 
nabył.



MODY W ARSZEW SKIE.

W  Warszawie m ody  nietylko sukien ale i wię­
kszych rzeczy sięgają; weszło w rpodę ubierać i prze- 
strajać dom y które przeszłego roku przez bjegłych 
dok torów  w ew nątrz  z wielkim kosztem pora tow a­
ne i wyleczone z o s ta ły , naturalnie trzeba p ierw ey 
b y ć  zd ro w y m  w ew nętrzn ie  aby  myśleć o zewnę­
trznej ozdobie; ten strój bardzo mało kosztuje, po­
trzebuje tylko zrzucenia dachu, wyłamania m urów , 
co wszystko p rzy  skrom nym  rachunku antreprene- 
ró w  do jednej kamienicy nie wyniesie jak kilka ty ­
sięcy czerwonych złotych. Wszakże kilka szalów 
w y ró w n a  tej kwocie.

A N E G D O T Y .

Jeden człowiek znajdując się w  P aryżu  na tę- 
atrzę , stojącym za [sobą zasłaniął scenę niezmierną 
peruką i nieustannem głow y ruszaniem, prosił go d r u ­
gi aby  nie z tak mocnemi gestami myśli swoje w y ­
rażał, lecz nic wskórać nie m ogąc p o rw a ł  go za w ło­
sy i perukę na środek parte ru  rzucił, śmiech powsze­
chny powstał, nasz bo h a ty r  obrócił się nagle i z gro*



zącym tonem zawołał: „  Przed  sześcią miesiącami 
me mógłbyś mi tego uczynić". 7, A to czemu?4' — 
,,Bom wtenczas nie nosił peruki.

Moc wesołości.

Za regencji Xięcia Orleanu w  czasie małoletno- 
sci L udw ika XV. króla Francuzkiego, p ew n y  a r ty ­
sta k tó ry  znał wesoły hum or tego Xiążęcia chcąc mu 
podać  notę, korzysta ł z chwili w  której Xiążę by ł 
sam i mało zatrudniony. Regent rzucił na niego ła- 
skaweni okiem i juz chciał mu odpowiedzieć kilką 
przyjemnemi s ło w a m i , któremi tak dobrze odm ó­
wienie osładzać umiał. G dy suplikant nie dając mu 
czasu do odpowiedzi, rzekł : , ,Jeżeli -Wasza Xiążę-
ca Mość raczy  ją odczytać, ułożyłem ją wierszem". 
,,Chętnie, odpowiedział Xiążę z vyrodzoną mu uprzej­
mością, ledwie przeczyta ł wiersze nasz artysta, po ­
śpieszył prosić o pozwolenie tprze.śpiewania swej 
prośby . Z uśmiechem dozwolono m u ,  a g dy  już o- 
statni wiersz śpiewał, d o d a ł :  „Jeźli W .X .M o ść  ży- 
irzyć jeszcze ją w ytańcuję44. „Oh dalibóg, odpowie- 
dział X iązę, tańcuj dla osobliwości, jeszczem nigdy  
tańcowanej p rośby  nie widział.4'  S k łoniony  szcze­
gólnością tego w ynalazku, na w szystko  przysta ł.
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O B R A Z Y .

( Bajka z Niemieckiego).

Ojciec wybornie umiał m alować,
Synek chciał go naśladować;

Ale że nic własnego nigdy nie wymyślił,
Jak zaczął od kreślenia tak kreślił i kreślił.
Gdy się juź dobrze wprawił, dziwną loau zmiany 
Do czyszczenia mu cudze obrazy oddano.
Nasz mędrek zeby swą biegłość okazał,
I W pow ołaniu  przykładnie się spraw ił.  

Najlepsze rzeczy zamazał,
A co najgorsze zostawił.

Tom. Bogucki.

S Z A R A D A .

Dodaj a pierwszej zgłosce, z tym  tylko warunkiem 
Znajdziesz to co inaczej zowiemy szacunkiem , 
Dodaj o drugiej zgłosce, a znajdziesz część ciała, 
Która będzie w  potrawie wszystkim smakowała. 
Złóz wszystko, znajdziesz godność, była yy Rzymie 

czczona,
Gdy ją nieskazitelność zdobiła Katona.

F. W .
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"Tj W i  a  d  o  m  i  e  n  i fii

T ygodnik  Po lsk i wychodzić będzie w  nastę­
p n y m  półroczu od x L ipca 1820 r.  p n d  ty tu łem :

W A N D A
Tygodnik Literaturze i p łc i pięknej

poświęcony*

Jego format, objętość i teńa taż sama będzie 
jak pierwej. Do num erów  WANDY dołączane będą 
ry c in y  wystawujące znaczniejsze m ody  Paryzkie i 
pisemko w ychodzące p o d  redakcją JP. A l o i z e g o  
Ż ó ł k o w s k i e g o  p o d  ty tu łem  MOMUS. K ażdy 
ńum er W andy  osobno z Moniusem kosztować bę­
dzie na o rd ynary jnym  papierze Złp. 1.

S P R O S T O W A N I E .

N a karcie 25g zamiast tak  im  nakazywały czy­
taj tak im  nakazywała ićh religja. Zamiast duch S a l- 
mony, czytaj dusza ,Salm ony. Na karcie 24o zamiast 
m owa dekoracji czytaj nowe dekoracje.



265

W IE C Z O R Y  

;VI 1 E J S Ii 1 E.
p r z e z  H. Chylińskiego .

Powrót ż6 wsi do Miasta.

K iedy wspaniała gwiazda ćó św iatło  roznosi,
Skłania się kii przeciwnej naszym krajom ó s !  ,

O dy nas krócej oświeca i słabiej ogrzewa,
Kiedy pożółk łą  barw ę przyw dziew ają  drzew a ,  
Słow em ; gdy  smucąc śwojem p rzyb yciem  człowieka;, 
A nagleni Akwilonu s trw o żo n y  zbliżeniem,
Zefir od zwiędłych kw ia tów  ńcieka ze drżeniem. 
Słotna jesień wilgotne o p o n y  rozwleka,
Zebraw szy skarby  żniwa wdzięceny zdatnej porze,' 
Sposóbiąć nowe plony rolnik jeszcze orze.
G dy pszczółek p raco w ity ch  spoczyw ają boje ,
G dy i m rów k i zapasy napełniły  sw o je ,
Gościnnych ptaków hufiec liczny i w rzask liw y 
Śpiesząc w  Cieplejsze kraje rzuca puste  niwy- 
1 mieśzkańce też wioski po p racy  wesoły; 
N apełniw szy C erery  darami stodoły ,
Mając naw et ład o w n y  w o re k  dośyó spory ; 
Ghfciałby na wsi oszczędzić i pom nożyć zbiory , 

j y & c R > ’ i k  F o j l ś k .1; T om  l i ;  i  2
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Ale Imość już wiejskim znudzona p o b y te m ,
Ale córeczki z ró w n y m  zabaw  apetytem,
L iczą chwile od miejskiej oddalenia w rzaw y ,
1 naglą pożądany  odjazd do W arszaw y.
Czegóż k iedy kobieta gdy  chce niedokaże 1

Widać zatem po trak tach  liczne ekwipaże, 
Sześćiokonne k are ty  i skromne k o cz y k i ,
W  nich z ró w n y m  gustem zabaw jadą Dobrodziki. 
Z ró żn y ch  stron  i na różne wjeżdżają ulice.
T u  lepiej jeszcze widać stanów ich różnice •.
Jedni d w o rn o  i z trzaskiem (choć takich niewielu), 
W  angielskim lub Wileńskim stawają Hotelu, 
D ru d z y  k tó ry ch  oszczędność rada b y ć  ukrytą,
Jadą  w  ciasnej uliczce, w ysiąść in cognito. 
Szczęśliw y kto mieszkanie zapew nił u m o w ą, 
Cieszy się P an  Rozengart, cieszy się P an  Szovo. 
Kościoły są pełniejsze, T ea tr  bardziej t łu m n y  , 
Więcej od tąd  zajeżdża kare t  p rzed  kolumny.

N akoniec i ó w  Bożek, sk rzyd la ty ,  n ie s ta ły , 
K tó rego  letnie n u d y  z W arszaw y  w y g n a ły ,
K tó ry  śledząc piękności w  wiejskich gajach skryte, 
Osłaniał liściem ró ż y  g ro ty  jadowite,
A wszedłszy i z Nimfami i z Faunem  w  zażyłość, 
WT cieniach wioski pasterską chciał p o w ró c ić  miłość. 
T en  Bożek w idząc na wsi że mu źle się wiodło 
Ze d aw n o  w yschło  T ysby  i Pirania źródło ,
Ze już i p ro s ty  wieśniak w ątp ić  się ośmiela ,
Czvli Dafne jest kwiatem, ptakiem F ilo m e la ;
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P o z n a w s z y  jak d a re m n ą  b y ła  jego p ra c a ,
N a  s k r z y d ł a c h  l a z u ro w y c h  d o  W a rs z a w y  w raca .
0  ' jakże w ie lo w lad n e  ma tu  p a n o w a n ie  !
T łu m y  sw o ich  p o d d a n y c h  w  k a ż d y m  l ic z y  stanie , 
Gdzie się w a ż y  T e m id y  szala sp raw ied l iw a ,
T am  się w  p o w a ż n e j  sukni zag ięc iach  u k r y w a ,
1 t#m  gdzie o los k r a ju  zebra ła  się rad a ,
P o d  w sp an ia le  się p łaszcze  S e n a to ró w  w k ra d a .
W  p o n t y f i k a l n e j  todze  ślniącej się od  zło ta ,
W  k tó re j  jak  m ó w ię  św ię to ść  m ieszkać  m a  1 c n o ta ,  
Z  laską  p as te rską  w  r ę k u ,  w  b ły sk o tn e j  infule, 
Ś w ię ty  X iążę  k a p ła n ó w  n ie raz  w estchn ie  czule, 
N a w e t  i w o w y c h  gm achach  gdzie m u ry  zczern ia łe ,  
Bez p r z e r w y  odb ija ją  p rz e d w ie c zn e g o  chw ałę ,  
S k rę p o w a n y  p o w ro z e m ,  z a m k n ię ty  w  k lau zu rze ,  
P ła c i  m nich  h o ld  m iłośc i  w in n y  1 na tu rze .
Piównie ich s io s try  g o d n e  k tó ry c h  m ło d e  skronie , 
P o św ię c o n e  już w d z ię k i  u k r y ł y  w  w elon ie ,  
Śp iew ając  słodkim  g łosem  w  C horze  p o  łacinie, 
W m ie s z a ją  m y ś l  św ia to w ą  o C y p r y d y  synie. 
C hociaż  z m ózgu  Jow isza  z ro d z o n a  Bogini,
Broni sługom  W e n e ry  wejścia  tej św ią tyn i .  
D e m o s te n y ,  S o k ra ty  i s ta re  i no w e ,
U zna ły  te  jej p r a w a  za n a z b y t  s u r o w e ,
A A pollo  p rzez  r ó ż n y c h  m iło s tek  s w y c h  m n ó s tw o  
D o w i ó d ł ,  że m ożna  jed n o  i d ru g ie  czcić b ó s tw o .  
D la te>*o obok  s o w y  na  w ie rz c h u  Ę p id y ,
C zęs to  w id z ieć  się da ją  go łęb ie  C y p r y d y .  .
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Cóż więc dopiero ppiwiq o świetnym orszaku, 
Co zajął p raw ie  w y b ó r  m łodzieży bez braku , 
K tó ry c h  ślachetne piersi i dzielne ram iona ,
O k ry ły  blaskiem ch w a ły  i Mars i Bellona.
W  k tó ry ch  w zroku  i w dzięków  i męztwa u rok i ,
D o św ią tyń  tego bóstw a śmiałe w iodą kroki. 
N aw yk li  do  zw ycięztw a m ocą swojej b ro n i ,  
O d p ó r  ich nieodstręczy, stałość niedogoni; 
Rozm aitość  za swego w ziąwszy p rz ew o d n ik a ,  
Każden narzuca więzy, lecz w ięzów  u n ik a ;
Ł ub  g d y  go czasem wplącze czułość w nie zdradliwa , 
Śmiałą ręką  je chw yta , targa i ro z ry w a .
Chylą oni swe g łow y przed p ięknych  oczyma, 
Lecz ich pałac A rm idy długo nie zatrzym a.
Szerzą swoje zdobycia, pomnażają sławę,
Dziś kończy, jutro inną gotują w y p raw ę ,
Czynność ich ustawiczna i n iezm ordowana.
Czyż wieczną chw ałę jedna zapewni w y g ra n a?  
M iłość też ich za swoich k o chanków  przyję ła ,  
P rzew odniczy  ich p racom , błogosławi dzieła, 
Dodaje im sposobów , na pom oc im śpieszy,
Śmieje się z ich p rz y p a d k ó w ,  z niestałości cieszy. 
Niestałość, rozmaitość i częste odm iany,
Składają razem w y b ó r  miłości p rzy zn an y ,  
Pieszczone swoje członki odmianą zasila,
I zaraz nadto  długa osłabia ją chwila.
Śmieje się do rozpuku  z nieszczęsnego b ra ta ,
K tó ry  się każe kochać aż do końca świata.



2 6 9

£ t ó r y  próżno  m ałżonków  oświecając loże,
Już przedślubnych zapałów ocucić niemoże.
Jakże się miłość cieszy, gdy  te mdłe kagańce,
Gaszą odważną dłonią Marsa w ychow ance , 
Przestraszony Morfeusz maki swoje gubi.
On sprzyja hym enow i, miłość go nielubi;
Lecz stałość jest nieznośną temu bóstw u  cnotą,
Bo ją wiecznie złączyła z jej siostrą nudo tą .
I kto stałości dym em  kazi jej ołtarze
W yrzuca go z sw ych  w zględów  i ziewaniem karze.
Przeciw nie w  różnoharwnej niestałość odzieży,
P o  jej dw o ru  przez p raw o pierw szeństwa należy. 
P rzez nią to jej codziennie odnaw ia się chwała,
I tę młodym Rycerzom przywodzcę dała.
W  nich ona swojej w ła d z y  silne ma p o d p o ry ,  
Obszerne pole , Miejskie stawią jej Wieczory;
W  ilu zaś miejscach działa, w  jak różnym  sposobie, 
Opijać w  słabem pieniu zamierzyłem sobie.

Muzo miejska! co gaje rzuciw szy P a rn asu ,  
Obrałaś pomieszkanie w śró d  zgiełku, hałasu,
Co stłukłszy swoje członki na Pegazą grzbiec'e, 
Wolisz się tu  w  Angielskiej przt j rżdżać karecie;
Co zziębiwszy Kastalskini źródłem  piersi twoje, 
Przyjemniejsze u Lessla połykasz napoje ,
Natchni-i mię siostro  Feba, duchem wieszcza godnie, 
Nie żebym śpiewał wielkie i dzieła i zhrodnie,
Ani namiętność F ed ry ,  Androm achy żale,
D o  tych  szczytów dow cipu , nie dążę ;'a w cale ,
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N iechcę  sp ro w a d z a ć  g r o m ó w  ni z ak rw aw iać  sceny. 
Z ostaw iam  te o b ra z y  u czn io m  M elpom eny .
T y m i  ty lk o  r a c z  tw o ich  sek re tó w  udzielić,
B y m  um ia ł  to w a r z y s tw o  zręcznie  rozw ese lić .  
P o w ie d z  p rz e z  jakie cuda  i p rzez  jakie c za ry ,  
M ożna  n ic  n iep o w ied z ieć ,  a g adać  bez m ia ry .  
O d k ry j  mi ow e  z ręczne  i liczne sp o so b y ,
P rz e z  k tó re  g łu p s tw o  w  k sz ta ł tne  s tro i  się o zdoby .  
S ło w e m , zechciej t a k  m oje zastosow ać p ie n ie ,
B y  mię z rozum ieć  m ogło  każde  posiedzenie . 
P r o w a d ź  mnie b oska  Muzo ' za tw y m  idąc  to re m , 
IMiech b ędę  op iew aczem  razem  i ak to rem .
J ła  he rbac ie ,  re d u c ie ,  ba lu  i t e a t r z e ,  
jjSiechaj się do sk o n a le  w szy s tk iem u  p rz y p a t r z ę .  
W d z ie ra jm y  się w  n a jsk ry tsze  p ięk n o śc i  p r z y b y t k i ,  
I w  te  co z b u d o w a ła  zazd ro ść ,  i co z b y tk i .
W  ro sk o szn e  b u d u a r y ,  w  r a n n e  g o to w a ln ie ,
Gdzie się sz tuka  na t w a r z y  mieści na tu ra ln ie ,
Gdzie gust na p o m o c  w s z y s t k i c h  sp o s o b ó w  p r z y z y w a  
ISiech Śmiała ręka w szędzie  zas łonę  o d k r y w a ,  
B ąd źm y  świadkiem w szystk iego , i w  p ien iu  rzetelnym  
W y sta w m y  własną p łocb ość  prz e d  o czy  śmiertelnym.

Już  po  k ró tk ie j  p o d r ó ż y  ru m a k i  ogniste ,
F eb u s  w  n u r ty  T e ty d y  w p ę d z i ł  p rz e ź ro cz y s te ;  

Bijąca na zegarze dziesiąta g o d z in a ,
M akształt g rzm otu  sp o c z y n k u  chw ilę  p rz y p o m in a .  
Jeszcze s ły c h a ć  do rożek  tu r k o t  u p r z y k r z o n y ,  

C z a s e m  p o rę  m o d l i tw y  ogłaszają  dzwony.



Na starych  m irach puszczyk uczy k rzy czy ć  dzieci, 
Biją się la tarnki kto pierw ej poświeci ,
W niesfornej zgodzie huczą głosy katerynek ,
Już kupiec i rzemieślnik poszedł na spoczynek,
Ale przed o w y n  domem którego w ystaw a  
Z okien swoich v około jasny połysk  daw a ,
Czemuż jedna p td ru g ie j  stawają kare ty  ? 
łitoś w ysiad ł,  witłki hałas, to pew no kobiety.
Tak jest, jakiś Offiter w pzow adza  je młody,*
Oto na oświecone jiż wstępują wschody.
Idę zwolna za nieiri niezmiernie ciekawy,
Co b y  powodem by b  tej nocnej zabawy.
G dy się więc dopytiję  służących p rz y czy n y  , 
M ówią mi że obchod;ą Pańskie imieniny.
Pani zaś jest Hrabina młoda i bogata,
Otóż u niej jest dzisiaj w ieczór i herbata.

W  tow arzystw ie  mej muzy, której boska władza, 
W szędzie mię zaznajama i wszędzie w prow adza  , 
K tó ra  wszystkie zaw adj up rzą ta  mi w  drodze,
N a p roszoną  H erbatę  nieproszony wchodzę.

Koniec I. W ie c zo ra .

(D a lszy  Giąę później).
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W E L L E D A
tlstęp z poematu Pana Chauaubriand  

pod ty tu łem  :

M Ę C Z E N N I C Y ,
c z y l i

Trjumf ChrzcściańskLj Ileligji. (i)

E udor, w yzna jący  religjf C h ry s tu sa ,  w  czasie 
początkow ego jej rozszerzani; się, b y ł  rządzcą Gal­
lów  podb itych  przez Rzymian Bałwochwalcza re- 
ligja panow ała  jeszcze między Gallami. — Segenax 
D ru id  i córka jego Welled? kap łanka zachęcali lud  
do powstania przeciw  wład-y  zdobyw ców , lecz pró- 
in em  było ich przedsięwzęcie.- E u d o r  dowiedział 
się o wśzystkiem i  Sefenaxa z córką jego Wel- 
łedą w  własnym zamku iwięzii.

Sam E u d o r  dalszą Łistorją Segenaxa i W elledy 
tak  o p o w ia d a :

i)  Ustęp ten w zię ty  je.«t z przekładu całego Poetnd- 
iii przez jednego z znakomitych żn3WfcóvY LiłS« 
i*attiry naszej.
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„ D o b r e  obchodzenie się moje ujęło dla mnie 
ojca i córkę. Oboje w  części daw ną radość odzyska­
li. Spotykałem  W elledę przechadzającą się samotnie 
p o  dziedzińcach zamku, po poko jach ,  krużgankach, 
ta jem nych p rz y ch o d ac h , zw ro tach  w sch o d ó w  p ro .  
w ad zący ch  na wierzch fortecy; zdaw ała się p o m n a­
żać w  oczach moich a g d y  sądziłem ze jest p rz y  oj. 
cu okazyw ała  mi się w  głębi ciemnego {korytarza 
jak jakie zjawisko, ł ly ła  to nadzwyczajna dziewica. 
W ejrzenie m iała  ż y w e ,  tw arz  nieco Wzgardliwa , 
w d z ię czn y !  łagodny  uśmiech. P o  całej osobie rozle­
wała! się niedbałość z godnością, z sztuką niewinność. 
jDziwilbym się połączeniu w  niej dzikości z g łęboka 
znajomością greckich nauk i dziejów kraju swojego, 
g d y b y m  nie w iedział że jest plemieniem archidru idy , 
i że przeznaczona do rzęd u  uczonych Gallji kap ła ­
n ó w , od najmędrszego w ńarodzie w ychow anie  wzie- 
ła. P y ch a  w  niej panow ała, a zaciekłość UczUciów czę­
sto aż do pomieszania dochodziła.

Jednej n o c y ,  tam gdzie b y ły  złożone zbroje j 
skąd przez długie ty lko  i ciasne w kamieniach o tw o ­
r y  dojrzeć można by ło  niebios, sam czuwałem. Kit­
ka  gwiazd p ro m y k ó w  przedzierając się przez te o- 
tw o ry ,  odbijało blask od dzid i o rłów  w  podłuż ścian 
zawieszonych. Nieroznifecałem światła i p rzechadza­
łem się w p o śró d  ciemności. Nagle \tr  końcu  k ru ż ­
ganka słabym  blaskiem bieleją ciemhości. Powiększa 
#ię światło i w kró tce  postrzegam  Welledę. W rękoł
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miała la m p ę .— Blond w ło sy  zebrane z grecka na 
w ierzchu g ło w y ; zdobił wieniec z bluszczu świętej 
u D ru idów  rośliny . Biała tunika by ła  całem jej o- 
dzieniem. Mniej jest p iękną córa kró lew ska, mniej 
ma szlachetności, mniej pow agi.— Zawiesza lampę 
na puk lerzu  i zbliżając się do mnie, m ó w i:  „Ojciec
mój usypia, usiądź i s łuchaj"  Zdjąłem ze ściany dzi- 
ry ty ,  położyłem  na ziemi, i na tym  stosie broni usie­
dliśm y naprzeciw  lam py . , ,W ieszże ,  rzeknie w  ten  
czas do mnie, że jestem czarnoxiężnicą?‘‘ P rosiłem  
O wytłum aczenie  w yrazu . „Czarnoxiężnice  u  Gallów, 
odpowiedzia ła ,  mają m oc w zbudzać  naw ałn ice , za­
klinać je, stawać się n iew id o m em i, i b rać  ksz ta łty  
rozmaitych zw ie rzą t4'.  Ja n iepoznaję tej m o c y ; jak 
m ożna rozumnie p rzyznaw ać sobie m oc, k tórej nie 
użyłaś n ig d y ?  T aka  zabobonność obraża m oją re- 
ligją. N aw ałność ty lk o  Bogu posłuszna .  „N iem a tu  
m ow y o tw oim  Bogu, p o d ch w y c i ła  z n iec ie rp liw o­
ścią- M ó w , słyszałżeś ostatniej nocy  jęki zdroju w  
lesie , i narzekania w ia tru  w  traw ie na tw em  oknie 
rosnącej ? otóż ja to w zdychałam  w  tym  zdroju , ja 
szemrałam w  p ow ie trzu .  Uważałam  że miłe ci jest 
w ód i w ia tró w  mruczenie". L itow ałem  się nieroz- 
sądku, w yczy ta ła  na mej tw arzy  to  uczucie i rzekła: 
„L itości  godnam  u  ciebie, ale jeżeli ci się zdaję sza ­
loną, tw oje  to jest dzieło. N a co tak  łaskawie ocalać 
m i by ło  ojca ? na co ze mną obchodzić się tak  łago­
dnie ? Jestem dziew icą , dziewicą z Seny, k ap łan k ą
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i  zgw ałcę, czy  d ochówam ślubów, u m rę  jednak, a t y  
sp raw cą  będziesz mej śmierci. To ci chciałam p o w ie­
dzieć. Bądź z d ró w “ . Podniosła  się, wzię ła lam pę i 
zniknęła.

N igdy podobnego  nie doświadczyłem  zalu. — 
N ie ró w n ie  nie jest okropnem , jak zasmucić niewin* 
riość. Musiałem chow ać w ro g a  u siebie, i m im ow ol­
nie b y ć  w ystaw ionym  na jego napaści. P różno  p r z e ­
stałem odwiedzać starca, p różno  chroniłem  się sp o ­
tkania W elledy, wszędzie ją żna/dow ałem ; całe dni 
oczekiwała mnie w  miejscach, k tó rych  minąć nie 
mogłem, i tam m ów iła  o miłości. Czułem w p ra w ­
dzie że nie zdoła mnie natchnąć rzetelnein p rz y w ią ­
zaniem, zbyw ało  jej na tej dla ihnie ponęcie^ k tó ra  
o losie życia startowi; ale by ła  tnłod<|, p ię k n ą ,  na­
m iętną, i g d y  jej usta w y m aw ia ły  pełne ognia s ło ­
wa, w szystkie  zm ysły  iniesżałjr się w e mnie.

W  bliskiej od zamku odległości, w  jednym  z 
gajów św iętym  od D ru id ó w  zw anych, dnia jednego 
rozmyślałem. Szumiał o p o d a l  w ic h e r ,  z ry w a ł  po ­
k ła d y  mchu i bluszczu, i w y w ra c a ł  d rz ew a ;  nagle 
okazuje się Welleda. „  Ociekasz odemnie , rzecze , 
szukasz bez ludnych  miejsc abyś się u k ry ł  p rzed mem 
obliczem. Ale p różno , burza  zartosi ci W ellcdę, jak 
ten uw ięd ły  mech co pada  u nóg  tw ó ich 4*. S tanęła 
p rz ed em n ą , złożyła r ę c e , w lepiła  w e mnie oczy i 
tzek ła  : ,,VViele rzeczy mam ci o d k ryć ;  chc ia łabym

1 3
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długo  z tobą  pom ów ić. Wiem ze p rzy k rzą  się to­
bie narzekania moje, że cię nie natchną dla mnie mi- 
łością; ale okrutniku ! ro zp ły w am  się w  w yznaw a- 
niach moich; lubo mi jest karmić się niemi płom ie­
niami, i d a w a ć  ci poznać całą ich siłę. Ach! g d y ­
byś mnie kochał, co by  to by ła  za szczęśliwość na­
sza ! do w yrażenia co czujem, znaleźlibyśmy niebie* 
ską m o w ę ,  teraz nie dostaje mi w y r a z ó w ,  bo dusza 
tw oja nie odpow ieda  mojej4*.

Pioznmwa ta strachem mię przejęła. Obawiać 
się zacząłem, aby  o pór mój nie stał się darem nym .- 
N adzw yczaj czułem się rozrzew nionym  k iedy  Wel- 
leda m ów ić przestała .  W  celu jednak ra tow ania  się 
zdobyw ając  się na ostatni w ysiłek , przedsięwziąłem  
ś rodek  k tó ry  pow inien  uprzedzić złe, a pos łuży ł do 
pow iększenia onegoż. Bo gdy podoba  się Bogu nas 
k arać ,  sarnę mądrość naszę p rzec iw  nam w ym ierza, 
i na spóźnioną ro z tro p n o ść  z odrazą pogląda.

Zw olna Segenas odzysk iw ał siły, a w zm agają­
ce się dla mnie niebezpieczeństw o, nagliło uw oln ie­
nie więźniów. L ist Cezara ud an y  dał mi pow ód do 
tego. P rzed  wyjazdem  chciała ze m ną W elleda , o d ­
m ów iłem  aby  obojgu oszczędzić bolesnej sceny , m i­
łość  przecię ku ojcu nie pozw oliła  iej odstąpić go , 
i jak przewidziałem  tow arzyszy ła  m u,— N azajutrz  
b y ła  u  b ram y  z a m k u ,  pow iedziano  jej że puściłem 
się w podróż ; schyliw szy głowę; w  milczeniu zanu-
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rzy ła  się w  losie. P rzez kilka dni podobnąż  odebra­
ła  odpowiedź. Ostatni raz oparta  o d rzew o długo 
w p a try w a ła  się w  nm ry  fortecy. Widziałem ją przez 
okno, i n iepodobna nu było  w strzym ać się od łez; 
ona  najwolniejszym odchodziła krokiem  i odtąd nie 
pow róc iła  więcej.

Zacząłem nieco odzyskiwać spokojność; tuszy­
łem sobie ze Welleda uleczyła się z fatalnej miłości. 
Z nużony  więzieniem w k tórem  się zawarłem , chcia­
łem w olnem  odetchnąć pow ietrzem .— N arzuciw szy 
w ice  bark i  skórą  niedźwiedzią, rękę  uzbroiw szy m y ­
śliwskim  k o s tu re m , w yszedłem  na w yniosły  w zg ó ­
rek ,  z k tórego widać by ło  Bry tańską odnogę. Jak 
Ulis w  żalach po swojej Itace, albo jak tułaczki T ro ­
janki na Sycylijskich p o la c h ,  tak  ja w patrując się 
w  m o rsk ą  p rzestrzeń  płakałem. W tem  dość  blisko 
siebie usłyszałem głos ludzki i cy try .  Dźwięki te, to  
milczeniem, to  szelestem lasu lub mruczeniem m orza , 
to wrzaskiem morskich  skow ro n k ó w  p rz e ry w a n e ,  
m iały  coś dzikiego i czarowniczego. W kró tce  spo­
strzegłem W'elledę siedzącą na m urawie, b b io r  jej 
oznaczał pomięszanie umysłu; miała na szyi wiązan­
kę. z polnej ró ż y  jagód; cy tra  wisiała ko ło  łona na 
bluszczowej p lec ionce ,  zasłona b iała  zarzucona na 

g łow ę spadała az do nóg.

N a poruszenie k tó re  poznając ją uczyniłem , 
zw róciła  wejrzenie. W idok mój w ypogodz ił  jej obli-
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cze; sk inę ła  na  m nie  i r z e k ł a : ,,P e w n a  b y ła m  że cię 
t u  s p ro w a d z ę .  N ic  się nie op ie ra  m o c y  w y z n a w a n ia  
m ego .  N iew iem  co za u ro k  p o c iąg a  m ię za t o b ą ;  
b łąk a łam  się się k o ło  zam ku  t w o je g o , i sm u tn o  m i 
źe się d o  n iego  p rz e d rz eć  nie m ogę. Ale p rz y g o to ­
w a ła m  już czary :  n a  p ro m ie n ia c h  s i ę ż y c a  spuszczę  
się d o  ciebie, p r z y b io r ę  p o s ta ć  go łęb ia  i p o  n a d  wie- 
ź przi z ciebie zam ieszkaną  u nos ić  się b ęd ę .  G d y b y m  
z n a ła  t ę  k tó r ą  t y  p rz e k ła d a sz  n a d  w szy s tk ie ,  m o g ła ­
b y m . . . .  ale nie, chcę b y ć  k o ch an ą  d la  siebie sam ej, 
k o c h a ć  m ię p o d  p r z y b r a n ą  postac ią , b y ło  b y  to  b y ć  
m i  n ie w ie rn y m ^ .  K r z y k  ro z p a c z y  w y c i s n ę ły  W e b  

ledz ie  te  slovya.

O d m ien ia jąc  p o te m  jnyśl i w p a t ru ją c  się w  m e 
o c z y ,  ja k b y  z n ich chciała  w y c z y ta c  moje ta jem nice . 
, ,O c h  ta k ,  z a w o ła ła  , R zym iank i zepsu ły  tw o je  se r ­
ce 1 k o c h a ć  one  m usia łeś  do  z b y tk u !  w ięc  one są  
p iękn ie jsze  o d e m n i e ; nie t a k  b ia ły m  jest  ł a b ę d ź  jak  
Galłji dz iew ice  , o czy  nasze m a ją  b a r w ę  i ś w ia t ło ść  
n ieb io s ,  w ło s y  t a k  p ięk n e  że tw o je  rz y m ia n k i  ra d e  
k ra s ić  niem i sw e g ło w y .  YYidziszże w a r k o c z  m oj ? 
g d y b y m  b y ła  chc ia ła  go  o d s tąp ić ,  dziś w ie ń c z y łb y  
C esa rzo w e j  czoło, jest  to  m oja  k o ro n a ,  d la  ciebie jej 
d o c h o w a ła m .— N iew ieszże  o  tern, iż o jcow ie  n a s i ,  
nasi b rac ia ,  m a łżo n k o w ie ,  u p a t ru ją  w  nas coś bosk ie ­
go  ? Może g łos  k ła m l iw y  p o w ie d z ia ł  c i , że k o b ie ty  
Gallji sq  w y m y ś ln e ,  lekk ie ,  n iew ierne .  N ie w ie rz  t e ­
m u , u D r u id ó w  dzieci pass je  są głębokie  a w y p a d k i  

ich  s t raszne .
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Ś cisnąłem  rę k ę  tej n ieszczęśliwej. W e lled o ,  rz e ­

k łe m  , jeżeli mię k o ch asz  , masz jeden  sp o só b  p r z e ­
k o n a ć  m ię o t e r n :  p o w r ó ć  d o  o jc a ,  on  p o trzeb u je  
w sp a rc ia  tw o jego . P rz e s ta ń  p o d a w a ć  się ż a lo w i ,  k tó ­
r y  m iesza t w ó j  ro z u m , a m nie  śm ierc i będzie  p r z y ­
czyną . Z szedłem  z p ag ó rk a ;  W ełleda  m ię  n ieodstąpi- 
ła .  P o s tę p o w a l iśm y  p rzez  p o la  m ało  uczęszczanem i 
d ro g a m i,  p o ro s łe m i  m u ra w ą .  , ,G d y b y ś  t y  m ię k o ­
ch a ł ,  z jakąż  ro skoszą  p rzeb ieg a l iśm y  te po la .  P o d  
d rz e w e m ,  w z d łu ż  p ł o t u  te g o ,  ty c h  za g o n ó w  na k tó ­
r y c h  w idz ieć  nie b ę d ę  d o j r z e n ia , d z iw i l ib y śm y  się 
z a c h o d o w i  s łońca . C zęsto  w  czasie b u r z y  , u k ry c i  
w  od ludne j  s to d o le ,  a lbo  m ię d z y  oba l in am i c h a t y ,  
s łu c h a l ib y śm y  jak w  p o d z iu ra w io n e j  s trzesze , ję c z y  
w d z ie ra ją c y  się w ic h e r .  R o zu m ia łeś  może że w  m a ­
rzen iach  szczęś l iw o śc i  mojej zam ierzałam  s k a r b y ,  
p a ł a c e ,  ok aza ło śc i?  n ie s te ty !  sk rom nie jsze  m iałam  
żądan ia ,  a nie są w y s łu c h a n e .  Nie u jrza łam  w  u s t r o ­
n iu  lasu  p o to c z y s te j  b u d y  pas te rsk ie j ,  ż e b y m  niepo-  

m y ś la ła  że w y s ta r c z y  mi z tobą.

N ad esz l iśm y  ty m  czasem d o  wnijscia jod łow ego , 
lasu . T y s ią c  r a z y  s łucha jąc  j a k  W e l le d a  w y ra ż a ła  
tak  sm u tn e ,  t a k  tk l iw e  uczucia  sw oje ; ty s ią c  m ó w ię  
r a z y ,  b y łe m  g o t o w y  rzu c ić  się jej d o  n ó g ,  zadum ieć  
ją  z w y c ię z tw e m ,  z a c h w y c ić  w y z n a n ie m  m ojej p r z e ­
granej. W  chw ili  k ie d y  u ledz  m ia łe m , litości ty lk o  
k tó rą  mię ta  n ieszczęś liw a  p rze jm o w ała ,  w in ien  b y łe m  
ocalenie  m o je  , lecz z a c h o w a w c z a  w  p o c z ą tk a c h  li-
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tość zgubiła mię na koniec, bo i reszty  sit pozbaw i, 
la. Czułem się bez żadnej względem Wellędy sta- 
ło ś c i , w yrzucałem  sobie że zbytkiem surowości o- 
b łąkałem  jej umysł. T ak  smutne użycie odwagi p- 
brzydziło  mi sapią odw agę.

Minęło dni kilka. P o d łu g  obietnicy nie okazy­
w ała się p rz y  zamku Welleda. Zacząłem się lękać 
jakiego p rzypadku . O ddychając  niespokojnośc'% 
w yszedłem do mieszkania Segenaxa, g d y  żołnierz z 
nadbrzeża morskiego nadbiegł mię ostrzedz że f lo t­
ta F ran k ó w  nieprzyjació ł naszych zjawiła się p rzy  
brzegach Arm oryki. Musiałem jechać natychmiast. 
P osępne było  n ieb o ,  w szystko  blizką zapowiadało 
burzę. Ze zwyczajnie ba rbarzyńcy  takie do lo d o ­
w ania w ybierają  czasy, pom nożyłem  w ięc  czujność. 
W szędzie zbrojne postaw iałem  żołn ierstw o, u tw ier­
dziłem najprzystępniejsze miejsca.— Na ty ch  za tru ­
dnieniach przeszedł dzień cały, a noc w y w arłszy  bu ­
rzę, now ych  mnie nabawiła niespokojności. W  ko ń ­
cu najniebezpieczniejszego w y b r z e ż a , na lądzie na 
k tó ry m  jałowe piaski led w o  kilka zdziebeł t r a w y  
w y d a ją ,  wznosi się długi szereg D ru id ó w  kamieni 
W ystawione na w ich ry  i deszcze, t łuczone morskie- 
mi b a ł w a n y , tkw ią tam samotne m iędzy n ieb em , 
ziemią i morzem.— Z aby tek  namiętności D ru id ó w  
czy w yrażają  jakie gw iazdarstw a ta jn ik i,  czyli taje­
mnice bóztw a ? n iewiadomo. Ale Gallowie bez t r w o ­
gi nie zbliżają się do ty ch  kamieni... T w ierd zą  oni
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H  ko lo  n ieb  znajdują  się b łę d n e  ognie , i da ją  się s ł y ­
szeć m a r  g łosy . S s m o tn o ść  i t r w o g a  k tó r ą  to  miej­
sce p rze jm uje ,  z d a ły  m i się najdogodniejsze w y l ą d o ­
w an iu  b a rb a rz y ń c ó w ;  p o s ta w iłe m  w ię c  s t raż ,  i sam 
n o c  p rzep ęd z ić  p o s ta n o w i łe m .  N ie w o ln ik  p o s ła n y  
% l istem dp  W e l le d y ,  p o w ró c i ł .  N ie  b y ło  k a p ła n k i  
p r z y  ojcu, odesz ła  oko ło  trzeciej dn ia  g o d z in y ,  i n ie  
w iedz iano  co się z n ią  s ta ło . Ta  w ia d o m o ść  p o m n o ­
ży ła  w e  mnie o b aw ę . P o ż e ra n y  t ro sk a m i  w  ustron-  
nem  miejscu p siad łem  o p o d ą ł  od  żo łn ie rzy .  N agle  
s łyszę  szelest, i coś n ib y  w  cieniu po s trzeg am . Bioi 
r ę  oręż  w  rę k ę  i lecę ku pierzchającej m arze. Jakież 
b y ło  zadziw ienie  moje , g d y  p o c h w y c i łe m  W elledę .
, J a k  to ,  rzecze  do m n ie  u c iszo n y m  g ło sem , to  t y ?  
w iedz ia łżeś  w ię c  że się t u  znajdu ję  ? “  N ie ,  o d p o ­
w iedz ia łem , ale t y  n iezdradzaszże  R zy m ian  ? .(Z dra­
d zać  ? p o w ie  n a  to  rozg n iew an a ,  nie p rz y s ię g ła m ż e  
pic nip pi zedsiębi ać p rz e c iw k o  tob ie  ? P ó jd ' .  za m ną, 
obaezy s?  cp lu m am  d o  czyn ien ia .  VVzięła mię za 
r ę k ę ,  i z a p ro w ad z i ła  na n a jw y ż sz y  szczy t  ostatn iego 

% D ru id y c z n y c h  g łazów .

Ąforza b a łw a n y  rz u c a ły  się na skałę ,  o k r y w a ł y  
nas p ia n ą  i o b s y p y w a ł y  ognistem i isk ry .  M g ły  w y ­
la ty w a ły  w  n iebiosa i o tacza ły  oblicze  k s ięży ca ,  k t ó ­
r y  te n  u lo tn y  tu m a n  szy b k o  p rz eb ieg a ł .  ,,  S łu ch a j  
d o b rze  co ci o d k ry ję ,  m ó w i  d o  m nie  W elleda . N a  
ty m  b rzeg u  m ieszka ją  ry b i tw o w ie  n ieznani tobie. 
G d y  p o ło w a  n o c y  u p ły n ie ,  u s ły sz ą  on i ko ła tan ie  d o
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drzw i swoich i wołanis na siebie cichym głosem. 
W tenczas  pośpieszą do brzegu nie znając mocy któ* 
i'a ich ciągnąć będzie. Znajdą tam próżne  łodzie , 
a jednak będą one tak  ładow ne duszami u m a r ły c h ,  
ze ledwo fale zdołają je unieść. Mniej niż w  godzi­
nie ci ry b i tw i  odbędą  żeglugę dnia całego, i zawiezą 
dusze na bry tańską  wyspę. Ni w  ciągu żeglugi, ni 
p rz y  w ysiadaniu  widzieć nikogo niebędą, ale p rz e ­
prawianie w yliczonych  b ęd ^  słyszeć. Jeżeli w  bar­
kach znajdą się k o b ie ty , imię ich małżonków s tro ­
jo w i  dusz ogłoszone będzie, wiesz o k ru tn y  czy mo­

jego w ym ien ią14.

Chciałem zbijać zabobony Welledy. „  Milcz , 
rzecze m i ,  (jakbym został winien bezbożności). Uj­
rzysz w kró tce  ogniste k łę b y ,  te  przejście dusz 

oznaczają.

W  tej chwili ro zh u k an y  ba łw an  uderza o skałę 
i wstrząsa się w  zasadach; p ęd  w ia tru  rozdziera 
chm ury , i księżyc b lad y  p ro m y k  upuszcza na  p o ­
wierzchnią fal, huk o k ro p n y  rozlega się po brzegu,- 
sm utny  sęp daje słyszeć narzekania podobne  w rza .  
skom chłonionego od fal człowieka; przerażona straż 
w o ła  do broni,  Welleda w zd ry g a  się, w yciąga ręce 
j w oła  czekając mię. W tem  rzuciła się w  w odę , ale 
w strzym ałem  ją za zasłonę.

W y si lo n y  ciągłym z samym sobą passowaniem 
się, n i e  zdołałem już oprzeć się ostatecznemu oświad*
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czeniu Welledy. Taka  piękność , taka namiętność, 
rozpacz  nareście taka , mnie od ję ły  rozum. P adam
do nóg W elledy  P iekło daje hasło małżeństwa,
zaw y ły  w  przepaściach duchy ciemności, czyste pa- 
tr ja rch ó w  małżonki o d w ró c iły  zarumienione c z o ła , 
ą mój anioł o p ie k u n ,  osłoniwszy się sk rz y d ła m i , 
w zlatuje  ku niebiosom. Welleda pogodziła się z ży ­
ciem, albo raęzęj nie miała s iły  umierać. Zaniemia- 
ła, została w niejakiem odurzeniu , k tó re  i najdotkli­
wiej ją dręczyło  i n iew ysław iom | przejmowało lubo* 
ścią. Miłość, zg ryzo ta ,  h ań b a ,  a szczególniej zdu- 
miałość miotały jej sercem. Nieinogła wderzyc abym 
b y ł  ten  sam E u d o r  tak  do tąd  nieczuły, nie wiedzia* 
łą  czy ją jaka mara nie uwiodła; upew niając się w ięc 
o rzeczywistości rąk  m o ic h , w łosów  się do tykała . 
Moje zaś szczęście zbliżało się do ro z p a c z y , i k to ­
ko lw iek  u jrzałby nas w  upojeniu tego szczęścia, p o ­
czy ta łby  nas za dw oje  w inowajców po ogłoszeniu fa­
ta lnego  w y ro k u .  W  ty m  momencie nieznane w  sobie 
upatrzy łem  w yobrażen ia  , piekielne s łow a z ust mi 
się w y m y k a ł y , i  w yrzekałem  bluźnierstwa godne 
ty ch  miejsc w  k tó ry ch  jęki i p łacze nieustanne b ę ­
dą. Św it  bielić zaczął niebiosa. Nieukazał się nie­
przyjaciel; pow raca łem  więc do zamku i ofiara moja 
ze mną. D w akroć  gwiazda oznaczająca ostatnie dnia 
ś lady w s ty d  nasz o k ry ła  ciemnością, dw ak ro ć  zno­
w u  ta  co p rzew o d n iczy  światłu hańbę naszę i zgry­
zoty odsłoniła. Za trzecią  jutrzenką wsiadła na mój
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w o 2 W ejleda i udała, się do ojca. Ledw ie się u k ry ­
ła  w  D ąbrow ie  , g d y  po  nad lasem ujrzałem slupy  
ognia i dymu.- W chwili właśnie k iedy postrzega­
łem  te hasła p rzyszed ł z uwiadomieniem Centurjcm:
U  s łychać po wsiach wołania , jakie w yda ją  Gal­
low ie  udzielając sobie now iny . Myślałem ze  część 
jaką b / ie g u  napadli F rankow ie , i pośpieszałem z woj- 
skiem. W n e t  postrzegam w ieśniaków  zbiegających 
się zewsząd. Ł ą c z ą  się oni w  g ro m a d ę , k tó ra  p o ­

stępuje ku mnie.
ISja czele Rzym ian idę k u  hufcom wieśniaczym, 

Ubliżywszy się na rzu t p o c isk u ,  za trzym uję żołnie* 
rzy  i z o d k ry tą  głową, sam w ystępuję  m iędzy dw a 
wojska. „C o  was zgromadza Gallowie ? w ołam . -*  
Czy w  Ą rm oryce w ysiedli F rankow ie  ? przybyw a* 
cież m i z p o m o c ą ,  czy stajecie jako nieprzyjaciele 
Cezara ?“  S t a r z e c  w y ch o d z i  z szeregów. Ramiona 
jego drżały p o d  Ciężarem  zbroi, a ręka  nieużyteczne 
dźwigała żelaza. O zadziwienie ! Zbroja  ta zdaje mi 
, ię  jedną z ty ch ,  k tó re  w iesje D ru id ó w  zawieszone 
widziałem. O ża lu ! o hańbo ! ten  szanow ny wojo- 

w n ik  b y ł  to  Segenax.

„  Gallowie ! z a w o ła ł , przysięgam  n a  ten  oręż 
m łodości , k tó ry  p o św ięco n y  na  Irminsula drew nie 
p r z y b r a ł e m  pow tórn ie ,  a to na tego  k tó ry  znieważył 
siwe me w łosy . Rozum  mej córki ob łąkany , w ie­
szczek ją przestrzegał, wieszczek w  ciemnościach wi-

dział Rzymianina zbrodnię. Dziewica Seny zelzona,
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mścijcie się córek i żon w a s z y c h ,  mścijcie się Gal­
ló w  i sw ych  b o g ó w “  rzekł , i mdłą rę k ą  rzuca n a  
mnie pocisk. Pada  g ro t  bezw ładny  p rzed  memi n o ­
gami , b łogosław iłbym  mu g d y b y  mi by ł  p rzeszy ł  
serce. Z krzykiem rzucają się na mnie Gallowie, zbli­
żają się w  pom oc moi żołnierze. INapróżno usi­
łuję w strzym ać  walczących; nie jest to juz p rze jm u ­
jący zgiełk, jest to rzeczywista po tyczka , której w rz a ­
ski obijają się o niebiosa. Sądziłbyś że bóztw a D ru ­
idów , opuściw szy  leśne swe p r z y b y tk i ,  zapalają 
Gallów do m ordu , tak  śmiało nacierają ro lnicy; ści­
gany  pamięcią zbrodni nie dbałem na razy  grożące 
mej głowie, s tarca ty lko  zajmuję się ocaleniem. Ale 
k iedy  go z rąk  żołnierzy  w ydz ie ram , k iedy  staram  
się schronić go za odziomek dębu , g ro t  z t łum u  ci- 
śnioriy leci z o k ro p n y m  świstem i więźnie w  w nę­
trznościach starca. Pada  p o d  drzew em  sw ych  b o ­
g ó w , jak s ta roży tny  Prjam pod  laurem ogarnia jącym  
dom ow e ołtarze.

W  tym  m omencie na brzegu płaszczyzny w idać  
w óz  jakiś. Zwieszona ku ru m ak o m  rozchochrana k o ­
bieta zagrzewa ich żywość, i zdaje się chcieć dodać  
im skrzydeł.  Nieznalazła ojca Welled a. Powiedzia- 
no  jej ze dla pomszczenia się honoru  córki zgrom a­
dza Gallów. Widzi się zdradzoną i całą okropność  
w in y  uznaje. Leci w  ślad ojca, p rz y b y w a  na p lac  
bo ju , pędzi w śró d  szeregów rum aki, i postrzega mię 
jęczącego nad  jej ojcem rozęiągnionyra u nóg

1
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moich. Przejęta żalem staje, i z w ysokośc i w ozu wo* 
ła: ,, W strzymajcie się Gallowie ! ja to  sama jestem
p rz y czy n ą  nieszczęścia waszego, ja zabiłam ojca. — 
Przestańcie narażać życia za zbrodniczą dziewicę. Nie- 
w in n y  Rzymianin. N iew yrządzona  obeiga dziew icy 
Seny , sama się oddała , sama dobrow oln ie  zgwałciła 
śluby. O b y  śmierć moja wróciła p o k ó j  ojczyźnie4'.

Zdziera te d y  ż czoła b luszczow y wieniec, bie« 
rze u pasa  sierp zloty, jakby  się zabierała do  czy* 
n ienia ofiary. „N ie skalam, rzekła , już więcej tych  
znamion Westalki'*. Natychmiast święte narzędzie 
zw raca do g a r d ła , k rew  w ytryska .  Jak  żniwiarka 
po  dokończeniu ro b o ty  uznojona zasypia na końcu  
zagona, tak  wątleje Welleda. — Ż mdlejącej d łoni 
w y p a d a  sierp złoty* g łow a zwiesza się na  ramię.— 
Chce jeszcze w y rz ec  imię kochanka j ale usta nie* 
zrozumiale ty lko  w y d a ją  brzmienia. Jeszcze byłeut 
1y jej myśli, g dy  w ieczny  sen zaw arł powieki.

S Z A R A D A .

Pierwsze gasi, drugie pali* 
Całość n aw e t  gm achy wali.

I



KRUK. i WRONA 

B a j k a .

Jak w kopyw ał 
I dobyw ał 
Różne graty:
To bławaty,
To pierścienie,
To kamienie,
Kruk ponury .
Raz z swej dziury 
Zadziwiona 
Rzeknie wrona.
By go schwytać 
Chce się spytać, 
Jaka sztuka 
Pana kruka, 
Bogactw tyle 
W  krótkie chwile 
Nabawiła 7 
I w  tym stanie 
Postawiła.
Łatwa.... branie....

Lambert
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U W I A D O M I E N I E .

T ygodnik  Polski w ychodzić będzie w  nastę­
pnym  półroczu od i  Lipca 1820 r .  pud tytułem

W A N D A
Tygodnik Literaturze i p łc i  pięknej

poświęcony.

je g o  fo rm a t ,  ob ję to ść  i cena taź  sarlia b ęd z ie  
jak  p ie rw ej.  D o  n u m e r ó w  W A N D Y  d o łą c z a n e  b ę d ą  
r y c in y  w y s ta w u ją c e  znaczniejsze m o d y  P a ry z k ie  1 
p isem ko  w y c h o d z ą c e  p o d  re d a k c ją  JP . A l o i z e  g o  
Ż ó ł k o w s k i e g o  p o d  ty tu łe m  MOMUS. K a ż d y  
n u m e r  W a n d y  o so b n o  z M om usern  k o sz to w a ć  b ę ­

dzie na o r d y n a r y jn y m  p a p ie rz e  Z łp .  x.

Słow o Bajki w  przeszłym numerze umiesźczo1* 
cej jest Cenzor.
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D U M A

P E R U W I A Ń S K A .
i.

Naśladowana z Inkassów.
( z Francuzkisgo ).

„Niebo okryte chmurami,
Ziomkowie nas odstąpili,
Uciekajmy Amazyli.
Wisi zgubny grom nad nami,
Gdzież znaleść możem mścicieli f 
Któż nasze losy podzieli,
Straszne ścigają nas wrogi,
Wsparcia odmawiają bogi. '*

j,Przybliża się zachód słońca,
Drżysz i rękę mi podajesz^
Powiedz czy mię hie poznajesz?
Jam Telasko, twój obrońca."—- 
,,Nas zguba razem dosięże,
U cz u w a m  trw ogę tajemną,
W  cieniu zabłysły oręie, 
ł śmierć stanęła przedemńą,

t t g o d n i k  P o ls k * . Tom H. Nr. 1 $



„Ram ię nas Boga nie dźwignie, 
Srogi przeciw nik  doścignie;
P a t r z !  z k rw aw em  bieży  żelazem 
Przynajm niej um rzem y razem.
Ach jeszcze jestem szczęśliwa,

«

Razem m am y spocząć w  grobie, 
Już czuję jak mię p rz y  tobie 
Zasłona śmierci o k ry w a " .—

P rz y  b ły sk u  g ro m ó w  ujrzała 
Jak  ku nim biegł H iszpan wściekły,
W  rę k u  mu broń  zajaśniała,
Usta obelgi w y rzek ły .
Bez trw ogi mierząc m o rd ercę ,
,,Pierzchaj, Telasko zawoła,
Rozpacz obronić mię z d o ła ,
Zgładzę srogiego wydziercę*4.

W tem  się do siebie zbliżyli. 
Miecz k rw ią  niewinną zb roczony  
Grozi sercu Amazyli,
K rzy k n ą ł  kochanek s t rw o ż o n y  
N iep o m n y  na w łasne losy ,
O nią jedynie się lęka.
Błądząca p o d  mieczem ręką  
Odpiera zabójcze ciosy.
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Bogowie są niewzruszeni.
O d  nikogo w sparcia  niema,
K re w  jego ziemię rumieni,
H iszpan zw ycięzcą się mniema.
Już Amazyli ko n a ła  ,
N a nią ta d roga  k re w  sp ływ a ,
Uczuła ją, nieszczęśliwa 
Po raz ostatni zadrżała.

Lecz się Indjanin ocuca, 
■Wściekłość i rozpacz  go wspiera, 
N a w roga swego się rzuca 
I miecz mu z ręk u  w ydziera.
, ,G iń  zdrajco w łasnem  żelazem, 
Chcesz go, odbierz*' i w  tej chwili 
Padli,  i skonali razem 
O bok ciała Amazyli.

P r o c e s
f u a l d e s a .

Dnia 20 Marca 1817 roku  policja miasta Rodez 
w  Departamencie A w eyron , pow ziąw szy  wiadom ość 
ze jakiś t ru p  po  rzece niedaleko miasta p ły w a,  u d a ­
ła  się na miejsce wskazane , i uznała trupa  za ciało

t3.\
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Pana Fualdesa, K rólewskiego Prokuratora przy Są­
dzie kryminalnym tegoż Departamentu. Urzędnicy 
zdrowia ośw iadczyli że stracił życie w  skutku szero­
kiej rany zadanej w  kark i aż do gardła sięgającej.

U płynęło dni kilka a o sprawcy morderstwa 
ni# można się by ło  dowiedzieć; lecz w krótce wiele 
p ozorów  wskazało że zabójstwo to popełnionepi b y ­
ło w  domu nierządu przez Pana Bankal i żonę jego 
utrzym yw anym . Podejrzenie padło osobliwie na 2ch 
krew nych zabitego , to jest na Bernard-Charles, Ba- 
stide-Gramont i Józefa Jausion, obydw óch w łaścicie­
li w  fiodez intęressa a IJ, Fuałdesem mających.

Nieostrożność w  mówieniu jednej z k o b ie t, 
w krótce rzecz całą wydała. Klarissa Enjalran cór­
ka Sędziego Trybunału w  Fiodez, a żona PanaMan- 
son inaczej Manzon w  separacji żyjąca odkryła sa­
ma, ż# 19 marca o godzinie 8 wieczorem znajdując się 
pod ubiorem męzkim w  sławnym domu Bankala, u- 
słyszała nagle łoskot p rzy  wnijściu do a lei, że w  
t*nczas Pani Bankal w epchnęła ją gw ałtow nie do 
gabinetu blisko kuchni.-— Głos przytłum iony czło- 
w i « k a  duszonego doszedł jej uszu. Słyszała jak krew
ściskała w  naczynie. Zemdlała Szelest j#j upad-
ku ostrzegł m orderców że mieli świadka ukrytego, 
Rzucili się do gabinetu, w eszli do kuchni. Jeden z 
nich biorąc ją za m ężczyznę chciał przebić pożem  
krwi<2 jeszcze zbroczonym . Pani Manson zawołała



że jest kobietą. Jeden z m orderców  p ozna ł  ją, nie 
d a ł jej zabijać i odprow adz ił  do stancji, w  odległą 
s t ro n ę  miasta.

Ś ledztw o rozpoęzęto. Pąni Manson wyznaje 
p rzed  S ę d z ia m i ,  p rzed  Prefek tem , p rzed  ojcem i 
p rzed  innym i z k r e w n y c h , że by ła  świadkiem za* 
bójstwa, ze zabitym b y ł  Fualdes, ze jego m ordercą 
b y ł  Bastide-Gramont, k tó ry  chciał ją samą pugina* 
łem u d e r z y ć ; d rugi co jej życiti ocalił (niechęiała 
o d k ry ć  imienia Jauaion swego w ybaw icie la)  Rankał, 
jego zona i wiele innych  osób jej nieznajomych.

Śledztwo okazało że należał do ięh liczby Col* 
l a rd ,  Bax czyli Bach tru d n iący  się p rzem y can iem , 
IVlissonier iĘ u sąu ie r  handlarze, Anna Benoit nałożnica  
fto llarda i kilka innych  osób processeni w  Ałb.i w y ­
k ry ty ch .  Oskarżeni stale u trzym yw ali  że są niewin- 
nemi. P an i Manson żartow ała  z Sądu i z m oralno­
ści publicznej zaprzeczając w  T rybuna le  wszystko 
to co w yznała  Sędziom i P re fek to w i.-  Ale Busquier
j^eden z oskarżonych całą o k ro p n o ść  zdarzenia w y ­
jawił.

S ch w y tan o  Fualdesa na  ulicy w  chwUi gdy 
szedł do  Bastida dla ukończenia rachunków . W trą- 
cono go gw a łtow nie  do dom u Bankalów, rzucono go 
na stó ł, kazano m a  podp isać  kilka b ile tów  i w ex ló w  
po tem  strasznym głosem Bastide doniósł mu , że u- 
mrze. „Co ! Bastide moj przyjaciel, mój k re w n y  w  
liczbie moich zabójców ? rzek ł nieszczęśliwy FulG
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des, ach tem a nikt nie da wiary.** T ym  czasem w y- 
ciągnięto go na stole i skrępow ano; Bastide z nożem  
■w ręk u  przystępuje . „Bądź łaskaw  pozw ól mi chw i­
lę czasu abym  się Bogu polecił'* rzekł F u a ld e s .— 
,,Polecisz się d jab łu“  odpowiedział o k ru tn y  m o rder­
ca, i nóż m u w  gardle u topił.  K re w  p ły n ę ła  s tru­
mieniem. Zona Bankala podstaw iła  naczynie i p o ­
dług  ra d y  Bastida w m ieszawszy w  n ią  nieco osyp- 
k i  oddała  trzodzie chlewnej do zjedzenia. Mała có­
reczka Bankala, k tó rą  do osobnego pokoju  wcześnie 
na  noc  w ysłano  , po łoży ła  się na łóżku w  kuchni. 
W idziała w szystko  przez  o tw ó r  firanek i w szystko  
potem  odkry ła .  Bastide b iorąc  z łóżka prześciera­
dło do w yniesienia t ru p a ,  postrzeg ł ją leżącą, lecz 
aostaw ił jej życie p o d  w arunk iem  że ją w łasn y  oj­
ciec nazajutrz zabije i pochow a. Mordei-ce na 2ch 
drągach  w ynieśli t ru p a  do rzek i ,  Bastide i Jausion 
uzbrojeni w  fuzje tow arzyszy li  tej okropnej expor-  

tacji.
M o rd e rcy  rozeszli się, nazajutrz  dopiero  rano  

Ja u s io n ,  jego ż o n a ,  siostra B astida ,  Bastide s a m ,  
przenieśli się do dom u Fualdesa , p o d  pozorem u- 
porządkow an ia  in teresów  jego, leoz w  rzeczy  samej 
aby  p o ch w y c ić  p ap ie ry  i pieniądze.

T y m cz asem  t r u p  w y p ły n ą ł  na  w ierzch  w o d y ,  
b y ł  znaleziony r a n o ,  jak się to  już w yżej pow ie- 

działo.
S koro  dzień Bankal w yjechał do bliskiej w io ­

ski dla spełnienia okru tnego  zabójstwa córki. Już
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d ó ł  b y ł  w y k o p an y .  W y ro d n a  matka posłała córkę 
do ojca z rozkazem pow iedzenia mu, aby uczynił la 
o czem wiedział. Nieszczęśliwa ofiara p rzy n o s i  gło­
wę m ordercy  sw em u , lecz w id o k  córki wznieca w  
sercu ojca uczucia niezupełnie jeszcze w ygasłe .  —•
W strzym uje  s i ę . . . .  d r ż y  całuje w łasne dziecię
„W ró ć  się, powiedział, i bądź zawsze d o b rą  có rką"

W  skutku  w y ro k u  sądu najwyższego (bo  od 
niższych sądów  w inow ajcy  apellowali) w  mieście 
Albi Anna Benoit w y s taw io n a  by ła  p o d  pręgierzem, 
a potem do więzienia w trąco n a .  J a u s io n ,  Collard  
iB astide G ram ont ha rusz tow aniu  ścięci zostali.

L A U R .
Nazwisko laur pochodz i od  łacińskiego łaus 

chwała, zaszczyt: korona lau row a zawsze by ła  najza* 
szczytniejszą nagrodą p ięk n y ch  Czynów.

Co do w y razu  Greckiego D aphne, w idoczną 
jest rzeczą, że się ściąga do m etam orfozy Dafny. — 
Marmontel niezgadza się z Owidjuszem i w  n as tęp n y  
sposób tę {przemianę opisuje:

O )  Do opisu tego processtt k tó r y  p rzez  la t  k iłka 
§ zw raca ł oczy całej F rancji do łączone są w o ry ­

ginale irancuzkim sceny z niego litografowane, 
dajem y z nich obraz w ys taw ia jący  Wciągnienie 
r  ualdesa do  dom u Bankala , p o r t re t  zaś Bani 
Manson P ren u m era to ro m  W arszawskim w  
p rzy sz łą  sobo tę  w y d a n y  będzie.



Żyła w śród Tempejskich dolin 
Dafne i m łoda i tk liw a,

P rzybrany  w postać pasterza 
Ujrzał ją  p iękny  Apolin;

Naówczas miłość złośliwa, 
Jednym  ich grotem uderza.

Skóró spostrzegła zdalekA 
Nadobnego Apollina,

Jego p rzybycia  nieczeka, 
Zaraz uciekać zaczyna.

P atrz , jak pow oli ucieka.

Tym  się Apollo pociesza, 
P ogonić ją usiłuje,

Strwożona Dafrte się miesza,
W s t y d l iw o ś ć  b ie g  jej p r z y śp ie sz a *

Ale go miłość w strzym uje.

Już ją Apollo dogania*
Ta nierów na bogu w  sile,

S ta je  w styd  poddać sią Wzbrania,
Unikającą kochania

Bieg sił pozbaw i za chwilę.
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Mało nie padnie z znużenia ,

Już się poddać umyśl iła,
Lecz ojciec ją w  drzewo zmienia ,

By  pok on aną nie była.
Zmienił  mimo jej życzenia.

W  Bożku nieszczęścia przyczyna ,
S u  niemu miłością płonie,*

Zmieniona,  rosnąć zaczyna,
Lecz  jeszcze do Apollina ,

Zm artwiałe  podnosi dłonie.

L au r  obficie znajduje się nad brzpgami rzek w  
Teśsa l j i ,  nigdzie piękniejszycłi niema od rosnących 

, wzd łuz  Pene i ,  i to właśnie dało p o w ó d  d a w n y m  
poetom do wymyślenia przemiany córki tej rzeki w  
k,wiat.

Historja Lauru*
A mykus syn Neptuna wszystkich  k tó rzy  do nie­

go p rz ybyw al i  w y z y w a ł  do walki ,  i wszystkich nie- 
łi tosciwie zabijał. Pol lux nakoniec samego Amikusa 
zw al czy ł  i życie mu odebrał .— W dzień pog rz ebu  
zasadzono na mogile jego laur ,  k tó ry  nazwano 
L a u r  wściekły,  Plinjusz u t rz ym uje ,  że gdy od tej 
rośl iny oddzielna gałązka na ok rę t  zaniesioną była* 
maj tkowie i wszyscy p ły n ąc y  d o p ó t y  kłócili się 
między sobą, póki  lauru  z okrę tu  nie wyrzucono.

ł 5
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L a u r  ze w szystkich roślin najwięcej b y ł  czćzo- 
n y m  u starożytnych; ńa użyciu  onego zasadzały się 
p ew ne  obrzędy religijne. Z liści uszczknionych ga­
łązek wieszczowie przyszłość  przepow iadali.  S ło ­
w em  lau r  b y ł  uw ażany za roślinę s'więtą.

G dy  kto  życzy ł sobie mieć sen z k tó reg o b y  
w różbę  jaką w yc iągnął ,  umieszczał gałązki lau ro w e  
w  głowach swego łóżka. G d y  kto chciał mieszkanie 
swoje b ogów  opiece polecić  , zasadzał lau r  p rzed  
w chodem , a rzucał go w  ogień jeśli p rzed  rozpoczę­
ciem dzieła chciał r a d y  b o g ó w  zasiągnąć.

Wiadomo jest że lau r  b y ł  pośw ięcony Apoli- 
nowi. Zdobiono nim jego świątynie , jego ołtarze a 
osobliwie trójnóg P y th i i ,  sądząc że udzielał ducha 
wieszczego i poetyckiego zapału.— Klio i Kaliope 
w ystaw ione  b y ły  jako dziewice w ieńcam i laurowe* 
m i ozdobione.

A polio u rw a ł  gałązkę laiiru i zrobił z niej wie*- 
niec z k tó rym  go w y s taw ia ją .

Bóg k tórego  zw ą ojcem Parnasu  boginie, 
W span ia łą  i ozdobną ma w  Deifos św iątynię .
T am  gałązka lau row a  ozdobiona k w ia te m ,  
Zielonością p rzystra ja  o łtarz  i szkarłatem .
Ż aden z m ło d y ch  k ap łan ó w  do tknąć jej nieińoże.

.  . i

W ieszczowie i poeci jedli liście lau row e i ztąd 
mają nazwisko Daphnefagów.

U G re k ó w ,  ci k tó rzy  przychodzili  radzić się 
w yroczn i  Apoliina, stroili g łow y wieńcem lau row ym
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g d y  pom yślną  odebrali odpowiedź.— W  Sofoklesie
E d y p  widząc w racającego z Delfow Oresta z laurem  
na głowie, cieszy się szczęśliwą wróżbą. O bchodzo­
no  nakoniec co rok  w  Beoeyi uroczystość na cześć 
Apollina , na k tó rą  w szyscy  laurem  zdobieni p r z y ­
chodzili.

P o d łu g  twierdzenia Teofrasta , panow ał szcze­
g ó ln y  zwyczaj pom iędzy  zabobonnym  ludem. A by 
un iknąć grożącego niebezpieczeństwa, t rzy m an o  za­
wsze w  ustach liście laurow e.

U Piz jm ia n  posąg Eskulapa laurem by ł uw ień­
czony. z p o w o d u  że szczególne własności roślinie 
te j p rzyp isyw ano  lau r b y ł  symbolurń zdrowia. — 
Ztąd  zawsze w  Starożytności mieszano liść lau ro w y  
p o m ięd zy  f ig i , k tóre  gmin m ożnym  w  n o w y  rok 
przynosił .

C zy tam y  w  Eneidzie, że w  ustroni pałacu La- 
ty n a  chował się laur znaleziony przez tego kró la  , 
g d y  fundamenta zaniku zakładał. D la tej to p rz y czy ­
n y  miasto nazyw ało  się Laurentium^ a ludy Lauren- 
tyńskiemi.

Z darzy ło  się że dnia pew nego rój pszczół osiadł 
na  l a u rz e , "wieszczowie spy tan i  coby  to znaczyć 
miało , odpowiedzieli że przybędzie  o bcy  X iążę  z 
znaczną liczbą to w arzy szó w  i tę ziemię o p an u je .— 
Wieszczba się spełniła na p rzy b y c iu  Eneasza. W ła ­
śnie co do Eneasza : Wirgiljusz tw ierdzi że jeszcze 
*a jego czasu czoła zw ycięzców  koronami luu row e-

*3
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mi w ieńczono .  N ie z a w o d n ą  jest rzeczą  ze ten  zw y -  
czaj b a rd z o  w cześnie  R zym ian ie  p rzy ję l i .  Zwycięż* 
ce mieli n ie ty lko  g ło w ę  la u re m  w ieńczoną  , ale n a ­
w e t  w  r ę k u  gałązkę la u ru  nosili. N a m io ty ,  o k rę ty ,  
i  z b r o j e  wojsk try u m fu ją c y c h  o zd ab iane  nim b y w a ły .  
W  R zy m ie  w s z y s c y  d o b rą  w iadom ość  p rz y n o s z ą c y  
zdob il i  się lau rem . T a k  d on ies iono  Porr.pejow i o 
śm ierc i  M i t r y d a t a .— O taczan o  lau rem  tab liczk i  
św ie tne  z w y c ię z tw a  zw iastu jące .  Później,  R z y m ia ­
n ie  chcąc  najm ocnie j w y n a g ro d z ić  c n o ty  w o jsk o w e ,  
p rz e d  d o m am i b o h a ty ró w  la u ry  zasadzali. D la t e g o  
P lin jusz  n a z y w a  to  d rz e w o  o d ź w ie rn y m  C ezara . — 
T oż  sam o co w y n a g ra d z a ło  c z y n y  r y c e r s k i e ,  b y ł o  
ozn ak ą  poko ju .—  B o s tw o  to bow iem  w y s ta w ia n o  z 

la u ro w ą  k o ro n ą  na g łow ie ,

W oko licach  N eapo lu  poniże j g ro ty  P a u z y l ip p y  
w id z ieć  m o ż n a  s ta ro ż y tn y  p o m n ik  k tó re g o  w ie rz c h o ­
łek  la u r  w ie ń c z y ,  jes t  to g ro b o w ie c  M arona. M ó­
w ią  że ten  n ie śm ie r te lny  p o e ta  sam to d rz e w o  zasa­
dził. W  Szóstym wieku miało ty lk o  jedną  o d n o g ę  , 
a lu b o  w s z y s c y  p o d ró ż u ją c y  gałązki z niego z r y ­
w a ją ,  pkzecięż z d ro w e  i sdne z ach o w u je  Się.

Sądzili  s ta ro ż y tn i  że la u r  m ia ł  także siłę o d ­
w ra c a n ia  p io ru n ó w ,  i podziś  dz ień  w  P iren each  w ło ­
ścianie p o d czas  g rz m o tó w  laurem  się. ok ry w ają .  
C how ają  n a w e t  św ięcone ga łązk i tego  d rz e w a  d la  
odda len ia  z iy e h  d u c h ó w  o d  m ieszkań  sw oich .

i
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N adto  w  w ielu miejscach wieńczą podziśdzien iau-
rem n o w y c h  d o k to ró w  m ed y cy n y  P ew ną jest
r z e c z ą  że n a z w i s k o  B a k a ł a r z a  p o s z ł o  o d B a c c a e L a u *  

f i  ( j a g o d y  l au row e . )

F i j o ł e k .

W  kolorach i w  mieszkaniu od p rzepychu  wolny, 
P o d  liściem innych roślin mieszkać ty lk o  zdolny 
Kiedy na twojem  czole wspaniale zasiędę, 

Najskromniejszy w śró d  kw ia tów  najdumniejszym
będę.

Mitologia taki nam podaje początek Fijolka.—- 
Y o, córka Atlasa jedna z najpiękniejszych nimf Dy* 
a r n y  pasła t rzody  na rów ninach  Feres. Apollon 
zobaczył ją i mocno się w  niej zakochał. Nimfa 
strwożona uciekła. Już miał ją dosięgnąć Apollo , 
k iedy Dyanna dla obronienia jej czystości, zamieniła 
ja w  Fjołek. Jako Yo przez c a ł e  życie jak najpilniej 
unikała kochanka tak fijołek tęż samą zachowując 
w stydliw ość kryje się pod  w łasnem i lisciann.

H is to ryk  T hou  innego jest mniemania o począ t­
k u  fijolka; tw ierdzi że ziemia k w ia t  ten w y d a ła  za 
każdym  krokiem Y o n y  błąkającej się pod  postacią ja* 
łowicy. Mitologowie w p raw d z ie  opowiedajij że l o  
zamieniona w  k ro w ę  żywiła się fijołkami, i to jest 
cala wiadomość.—- Czyliż m am y w ierzyć  ze kwiat
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ten  posłużył W ulkanow i do zwyciężenia wstrętu. 
"Wenery ? o tem jednak także Mitologja powiada.. 
C hoćbym  ty lk o  przez to  po d a ł  płci pięknej jedno 
spostrzeżenie k ry tyczne ,  p rzy toczę  w y ra z y  Wulka- 
na do W en ery  jako drogi zabytek  małżeńskiego 
przywiązania. P łeć  piękna doskonale oceniająca u- 
przejm ość dzisiejszych m ałżonków, zrobi porów nanie  
uderzające m iędzy  niemi a małżonkami w  staroży- 
tuości. W iadom o jest w szystk im , że W ulkan  b y ł  
nadzw yczajnie  b rz y d k im ,  zazdrosnym , k u la w y m , 
a co najgorsza b y ł  kowalem  W szystko to  czyni­
ło  go odrażającym. Przecież słuchajmy: , , 0  Boska 
C y tero ,  mówił do swojej ż o n y ,  przedmiocie najsil­
niejszej miłości, dla czegóż przyjem nym  słówkiem nie 
raczysz ulżyć p racom  moim ? dla czegóż odpychasz 
mie gdy  pragnę uściskać cię piękna małżonko ? — 
Zdaje nam się że s łyszem y m ówiącego kochanka. 
ISarwał W ulkan  fikołków, ozdobił niemi skronie i po  
calem mieszkaniu W enery  je porozrzucał. Czuła na 
Staranność męża bo g in i ,  uśmiecha się do niego z  
wdziękiem, w yciąga ku niemu ręce i zbliżając 'u s ta  
swoje do ust jego, zachwyca go najczulszym p o ca ­
łowaniem . Lecz n ieprzeryw ajm y ta k  roskosznych 
uniesień ... W racam  do fijołków , są  ich rozmaite 
rodzaje.

Fijołki m arcow e małe i zaledwie się na słabej 
ło d y d ze  nad  ziemię w znoszące , rosną zwyczajnie 
p o d  płotam i, k tó re  ich od  w ia tró w  zasłaniają. Li»



stki ich 'są koliste i ząbkowane, kw ia t ma ko lo r  p i f  
k n y  b łęk itn y  nieco w  czarny w padający  i przyje­
mnie pacbną.

Kryjącego się p o d  ziółka 
Róża ganiła fjolka- 
„T o  ziele u p o ś le d z o n e ,
Niema ko lców  na obronę*4.
„Nieraam ich, fjołek rzecze ,
Los mię poniżył, nie przeczę;
Ale za to moja Pani,
K w ia t  mój pachnie a nie rani*'.

W szysęy  poeci daw ni i. teraźniejsi najwdzię­
czniejszym rym em  pięknośę kw iatu  tego opiewali. 
Któż nie zna słodkiej Idylli Pana Dubas po d  ty tu ­
łem F j o ł e k .  K tóż nie zna następnej zwrotki. ?

O puszczony, sk ro m n y ,  s łaby ,
P o d  cieniem ziół innych  żyjesz;
Czarow ne oku p o w ab y  
Zapachem zawsze odkryjesz.
Często niewdzięczni przechodnia 
Niebaczną zgniotą cię nogą;
Tak  często bezpraw ia , zb ro d n ie ,  
N iew inność pognębić  mogą.
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L I T E R A T U R  A,

Pszczoła Połska.
Połow ę piątego num eru  zapełn ia ją  uwagi i p o strzeżen ia  nad  

dziełem  J . U. N iem cew icz a . —  D zie je  Z y g m u n ta  I I I ,  —  dalej 

znajduje się wiepsz K. Kozm ia n a , p .o ib a  W ieśniaka do fo r tu n y  , —  

bajk i przez czU ruasto-k-tiiią  W o ły n ia n k ę , —  r ó ż n e  drobne w ierszy­

ki , —  w yją tek  z (‘z ie la  O uczo n ych  'polkach. —  Duch pism  zagra­

n icznych  , i W spom nien ie  kąm pan jj H iszpańskiej,

C hęć do k ry ty k o w an ia  najm o cn ie j Pszczela  w ty m  num erze 

ro z w in ę ła , z pól-szosta bo w iem  arkusza ledw ie arkusz zajm ują a r ­

ty k u ły  osobną całość tw orzące , a w re sz c ie  znajdu ją  się same k ry ty ­

ki i w y c iąg i. W  uw agach  nad dziełem N iem cew icza R ecenzent nie 

u ż y w a ją c  jak  w drugim  num erze pszczoły n ieprzyzw oitych w yrazów , 

ro z trzą sa ł fakta h is to ry czn e , u zupełn ia ł j e ,  ob jaśn ia ł i zb ija ł. G o­

dną pochw ały ' i uży teczną  jest ta  p ra c a ; Jecz m oźę za jm o w ać  sam ych 

ty lko  badaczow  h isto rji p o lsk ie j, jakże  więc suchą być  m usiała  dla 

ogołu czy teln ików , zw łaszcza  że ciągle 44 stronn ic  za jm uje . Z n a  

publiczność w iersz  K. K o zm ian a , Prośba m ięśn iaka  do fo r tu n y  czy­

ta n y  na  posiedzeniu to w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł nauk  , ża łu jem y  go że 

sie znajdu je wspólnie z tak n iesm aęznem i w ierszam i jak  Ś lim ak i E -  

goista , S ielanką. B ajki przez czternasto-ietn ią  W o ły n ia n k ę , jak  na 

dzieci są dpbre, lecz dla saniej ty lko  osobliw  ęcj um ieszczenia godne.

P iękne nam  rzeczy pszczoła w  prospekcie p rzyobiecała . M ię­

dzy innem i życia  sław nych P o laków  i Duch pism  zagran icznych . 

Jużeśm y w id z ie li ja k  godnie u iśc iła  się z pierw szych. Z astan ó w m y  

się w ięcej nad  drugim . P rzez  ducha pism  zagran icznych  ro zu m ie  

pszczoła jak  sam a w y zn a je  treść ic h , k tó ra  rozm aicie się w Pszczo­

le p rzekszta łca. Już to  jes t czasem w y m ien ien iem  samego ty tu łu , cza-

0
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sera jest przy toczen iem  zdania bez t r e ś c i , czasem  nareśc ie  lim ie- 

szczeniem  w y ją tk ó w - W o s ta tn im  num erze pisząc Pszczoła o Pam ię­

tn iku  W arszaw sk im  mcmi: num er c zw a r ty  Pam iętnika W arszawskie*  

go zaw iera ciąg  d a ls z y  d z ie jó w  X iestw a  M azow ieckiego , i zaraz do 

uwag nad obyczajam i M orłacliów  p rzech o d z i, zdaje sie że podług 

zdan ia  R edak to ra  p sz c z o ły , dzieje X iestwa M azow ieckiego są tak  

m ało  znaczącą rzeczą , iż dosyć o n ie j z ty tu łu  w spom nieć , iż ni* 

w arto  an i s ło w a  pow iedzie  czyli au to r przedm iot swój w p ra w d z i. 

w era  św ietle w y s ta w ił, czyli sie dobrze w y s ło w ił , czyli pism o sw o­

je  g run tow nem i uw agam i i badaniam i zbogacił. Ł a tw o  zgadnąć o* 

'puszczenia przyczynę, potrzeba było  do tego pracy i rozw ag i, ale te 

są dla redaktora Pszczoły obcem i, obszerniejsze nad t o ,  i ch łubniej- 

szc czekało go pole w  k ry tyce  okładek T ygodnika . L ecs za to  d łu ­

cie w y ciąg i z u w ag  nad M orlacham i, z rozb ioru  krótk ich  zb ion  w hi- 

storji Polskiej przez Joachim a Lelewela, i z innych  a rty k u łó w  pam ię­

tn ik a  posłużyły  pszczole do zapełn ienia  n ie je d n e j kartk i. C zytając 

następujące słowa: ,,B o  Antoniego w iersz  K a z im ierza  B rodzińsk iego , ' 

N ie  w sp o m in a lib y śm y  o n im  g d y b y  nam  nie podawał sposobności 

•przestrzeżenia w ie rszo p isó w , ie  dim r y m u  n ie  g o d zi się gw ałcić j ę ­

z y k a ,  k tó r y  ja k  Boalo p o w ia d a , pow inien  nam  być  ś w ię ty m ."  C zy­

tując m ów ię te s ło w a  P sz c z o ły , rzuciłem  oko na  następujące wie/.■•w' 

W tym że num erze znajdu jące si :

Ż egnam  cię w si ulubiona ,

I was g a je , łą k i ,  n iw y ,

N ieb a! wśród w aszego łona , (w śród łona g a jó w , n iw  

O  jakże by łem  szczęśliwy. c z y  t e ż  n ieb io s.)

O d znajom ych  sw y ch  u n ik a ć ,

N iew idzieć prócz w łasnej spraw y.

N ie  kochać jak  ty lko  siebie.

W spom niałem  sobie na  przeszłe nuraera P szc zo ły , a  c.ć śm ie­

chu i politow ania w strzym ać się nie m ogłem .
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W  treśc i e ty li k ry tyce  (b o  n ie  w iem  jak  j ą  nazw ać) tygodni­

ka  p rzy j?! sobie R e d ak to r pszczoły sta łą  i n iezm ienną zasadę. W szy­

stko co jest b ezim ienn ie  um ieszczone w  tygodn iku  je s t d o b re , w y­

b o rn e , g ła d k ie , tkliw e etc. e tc. W szystko  co jest przez ktorego z 

w spół-redaktorów  podpisane je s t w y m uszone n ie  w łaśc iw e  w w yraże­

n iu  s ła b e , n ie  gładkie etc. e tc. N a nieszczęście R edaktorow ie T y ­

godnika nie zaw sze się podpisują pod sw ojem i p racam i i przez ta  

m im ow olne  od Pszczoły odbierają poch w ały . W y ją tk i z K orsarza , 

początek  U stępu z D eliła i inne poezje są ich ręk i , lecz że n ie  pod­

p isa n e , przeto  są p iękne i w yborne. C złow iek z zim ną ro zw ag ą  l 

-zdrową k ry ty k ą  do p isan ia  p rzystępu jący , pow iedziałby źe w y ją tk i h 

K orsarza są tłóm aczone niew iern ie  z pośpiechem  i n ie  mogą dać w y ­

obrażenia przyzw oitego o oryginale. W y tk n ą łb y  b łędy i m iejsca s ła ­

bo oddane w przek lad z ie  DęlUa , lecz p rzekładu N ieszporów  S y cy lji-  

skich bez d o w o d ó w , bez u w ag , n ie  p o tęp iłb y , pisząc o p rzek ładzie  

dum y  F lo rja n a  M ost w d o w y  n ie  ro b iłb y  dziecinnych  ro zp ra w  nad  

w ierszem  Jedna m a tka  sy n a  m ia ła  , n ie  p y ta łb y  się czy dw ie  m a tk i 

■mogą rnieć ra zem  jednego sy n a  i  t . p .  tak  postąpiliby rozsądni i do­

k ładni k ry ty c y , lecz na  nieszczęście do ich liczby n ie  n a leży  reda­

k to r  pszczoły polskiej
N ic  w ięcej oburzać n ie  m oże ja k  k ry ty k a  nap isana przez czło­

w ieka , k tó ry  o w łasnych pracach dobrze sądzić  n ie  um ie. bak m oże 

te n  m ówić o popraw ności i czystości języka , k tó ry  w  sw o ie m  pi­

śm ie na każdej praw ie karc ie  złego gustu daje  dow ody. P o m ijam  

z ły  s ą d ,  w y n ik a  on z braku, dobrego g u s tu , lecz czym że uspraw ie- . 

dliw ić m ożna fałszywe w nioskow anie i w ystaw ienie rzeczy kłam ii 

w ym  głosem ?
A u to r artykułu o A ta lj i  w num erze 17. T ygodnika um ieszczo- 

, przytoczyw szy o -te j sztuce zdanie S zlęg la , uskarża się że na 

tea trze  naszym  rzadko m ożna natężen ie  m yśli u trz y m a ć , bo i z a u  

n a n ie  się a k to r ó w ,  i  ciąg ły  szm er ro z ry w a  w id zó w  u w agę, doda­

je  nareśc ie  źe  każdy czy tając te sztukę rnógl lepiej w domu je j P‘?
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Jtności n iźli na w ystaw ienia ocenić. A  poczciwa T sz e zo h  w yciągnę­
ła  z ta d  wniosek : ze' p is z ą c y  o A ta lj i  p r z y ta c z a  zdanie  S zleg ia  
i  w y zn a je  ie  swego dać n ie m o ie ,  n ie  mogąc u tr z y m a ć  ciągłego  
n a tężen ia  m y ś li  i t. cj. C zy liż  m ożna tak  niegodnie nadużyw ać w ia ­
ry  publiczney ■* czy liz  R edaktor pszczoły n ie pom yśląt| sobie że s§ t a ­
cy k tórzy i T ygodn ik  i Pszczołę c z y ta ją ?  Jeżeli to  R edak tor nie z n ie­
chęci , ale z n ieum iejętności uczyn i! , źyczem y abv kazał sobie w y . 

-tłom aczyć a rty k u ł z L p ik i o dokładnem  w nioskow aniu . P rzez co 
n in ie jb y  się na śm iech publiczności w y staw iał.—  Kończąc ten a r­
ty k u ł o N um erze piątym  a naw et i o całej Pszczole polskiej o dal­
szych bo w iem  num erach pisać nie będziem y , w inn iśm y się uspra­
w ied liw ić dla czego o Pszczole zaczęliśm y pisać i dla czego teraz 
p rzestajem y. D rzy m ał sobie P am ię tn ik  L w ow sk i, w te m  nagle się o . 
b u d z ił , jak gdyby za pom ocą czarodziejskiego balsam u odm łodził się 
i przedzierzgnął na  pszczo łę , a ten  nadzw yczajny  w ypadek hucznym  
ro z trąb ił prospektem . P ism o w języku polskim w G allic ji w ychodzą­
ce m ogło m ieć w a ż n y  w p ły w  na l i te ra tu rę , ' m cgto  być w ęzłem  łą­
czącym  rozdzielonych synów  jednej o jczyzny ogniskiem  św ia tła  i 
dobrego gustu. N ie  k ry ty k a  pism a naszego sk ło n iła  nas dq pisania 
ó pszczole p o lsk ie j, w  każdym  bo w iem  jej num erze w łasn e  a rty k u ­
ły  R adaktora pszczoły, lub przez niego um ieszczane, świadczą o jego 
guście i są najlepszą na k ry ty k i pism a naszego odpowiedzią. Lecz 
Z w yżej w yrażonych względów w zięliśm y się do p ió ra , przestojem  
p isać o pszczole p o lsk ie j, bo nadzieje nasze zaw iedzione zo sta ły , bo 
zam iast spodziew anych ' korzyści w  każdym  num erze znajdow aliśm y 
uchybien ia  błędy i nudy. S m utną jest pow innością ustaw icznie  ga­
n ić ,  dla tego n ie  doniesieni o p szczo le , chyba wtenczas kiedy przez 
dobry w ybór m ate rja łó w  i  ich  w ypracow anie na  m ile  w spom nienie 
zasłuży.

T ru teń  i "Pszczoła.
Bajka.

Raz imię pszczoły truteń przybrał ąobie, 
„Batrzcie, zaw oła, co zrobię:
Na now o całą pasiekę urządzę 
1 w szystkich prace osądzę".

Ręcz gdy się przyszło popisać z roboty f 
Ganił innych a zebrał zamiast miodu, błoto. 
Często coś podobnego widzieć się wydarza, 

Po prospekcie Dziennikarza.



3 oq

D U M A  

ńad kolebką dziecięcia*
(z francuskiego).

D roga L eon iu !  jakże ci skrycie 
Zajrzę niewinnej p ro s to ty ,

O byś w  tw em  sercu przez cale życie 
Chowała pokój i cnoty.

Śpisz, a tysiące zw odniczych  m yśli 
T y ch  towarzyszek uśpienia,

T ysiąc  ci zw o d n y ch  obrazów  k r y ś l i , 
Aż do  chwili obudzenia.

Ledw ie  się twoje oko o tw ie ra ,
Już śmiechy ci tow arzyszą .

Ojciec cię z łona  matki odbiera,
P o tem  cię lekko kołyszą.

W  tobie  rodz iny  kw itną  nadzieje,
Z to b ą  jej lo sy  się ro d z ą ,

G dy  na tw em  czole radość  jaśnieje, 
W szystkich się czoła pogodzą.

Jakże cię mała rzecz uszczęśliwi,
Bez smutku, b e z  płonnych  chęci

W szystko  cię zajmie, w szystko zadziwi, 
I z uciech do uciech nęci.
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Jeżeli czasem w ydasz  westchnienie*
Nic cię długo nie zasmuci,

Jeden ci uśmiech, jedno spojrzenie *
D aw n ą  wesołość powróci.

N ieudolności czary miłemi,
Pod twoje wciągasz nas prawa*

N aw et schylony  starzec ku  ziemi
Czulszym p rzy  tobie się stawa.

D roga Leoniu ! jakie ci skrycie 
Zajrzę niewinnej p ro s to ty ,

O byś w  tw em  sercu  przez całe ż y c ie ,  ł| 
Chowała pokój i cnoty .

Ale niestety 1 w  jak szybkim pędzie,
Groźne zbliżają się chm ury.

Przyjdą te lata, W których  cię w szędzie  
Smutek doścignie ponury.

Ja choć w  zasadach niczem niezłomny,
Cnotę uwielbiam z zapałem ,

W  czynach  o tw ar ty ,  w  iądanich skromny* 
Jak  wiele nieszczęść doznałem.

i  -  ’ - X  i

Cóż mię pocieszy po matki zgonie i 
N ad  grobem ojca łzy  ronię.

D o szczęścia, p ra w ą  obraw szy d rogę ,
Nigdzie go znaleść nie mogę.

Ileż łudzących  duszę przyjaźni.
Obłuda zryw a i klei,



Ileż doznałem płonnych bojaźni,
Ileż znikomych nadziei.

Drbga L eon iu ! jakże ci skrycie 
Zajrzę niewinnej prostoty,

Obyś w twem sercii przez całe życie 
Chowała pokój i cnoty.

Jeżli mię duma, przemoc iehoiwość 
Jeszcze dosięgnie w ustroniu,

Chcę ich osłodzić niesprawiedliwość 
Przy twej kolebce Leoniu.

Twoje pieszczoty, niewinność, wdzięki.
Twoja spokojnóśe wesoła,

Ł zy  me osuązą, ukoją jęki,
1 smutek spędzą mi z czoła.

Jak lat dziecinnnyoh drogie wspomnieniu 
Cieszą nas w skromnym ukryciu,

Dzień w którym moje święcę im pienia,
Jest dniem najmilszym w iiiem życiu?

Droga Leoniu ! jakże ci skrycie 
Zajrzę niewinnej prostoty ,

Obyś w twem sercu przez całe życie 
Chowała pokój i cnoty.

J. Zawadzki.

O d g a d n i e n i e .
W yraz Szarady w  przeszłym numerze umieszczonej 
jest Po-żar.

S P R O S T O W A N I E .
» - ’ • 1 ■ ; ; ■' • ł .

Na ostatniej stronie przeszłego numeru Tygo* 
dnika zamiast słowa b a j k i ,  czytaj słowo S z a r a d y

Cena numeru tego z momusem ikopcrszt: jest 
*łot. dwa
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